
Chicago, Illinois, Czwartek dnia 23go Maja 1912 roku.
Entered u Second Class Matter June 25th 1885 at the Foet Offico at Chicago, Illinois, under Act of March 3rd 1879.

No. 21. . Rok 40.

Czwarty Rozbiór Polski.
Posłowie polscy opuścili salę obrad dumy.

NAGŁA ŚMIERĆ KRÓLA DUŃSKIEG"

Zmarł na ulicy; nierozpoznane ciało leżało długo w t* " arni.
Położenie w Chinach. Z wojny w Tripolisie. Alarmy wojenne. • Groźny” 

Wilhelm. Wielka kradzież brylantów w Genewie, Śmierć Sherloka Hol­
mesa. Zabicie herszta bandy anarchistów. Anarchista osmolony i opie­
rzony. Debs kandydatem socyalistów na prezydenta. Straszi a katastro­
fa w kopalni. O agitacyi Roosevelta i Tafta. Wiec protestacyjny w au- 
ditoryum. Z życia Polaków w Chicago i w Ameryce.

NAGŁA ŚMIERĆ KRÓ­
LA DUŃSKIEGO.

ny. Lekarze orzekli, że stan jego I 
jest zupełnie zadawalniający i sam 
król, po przybyciu do Hamburga, | 
czul się całkiem zdrowo i silnie. 
Nagły paraliż serca powalił go na ■ 
ulicy, jak pierwszego lepsźego ' 
śmiertelnika.

W ciągu następnych dni zo- : 
I stały poczynione przygotowania ; 
do przewiezienia ciała królewskie- 

| go do Danii.
• • •

Król Fryderyk VIII duński uro-l 
..ił się 3 czerwca 1843 r. Wstą- 

na tron ,.c śmieici swegłr ojca,; 
srńla Christiana IX.. który umarł i 

I w styczniu 1906 r. Fryderyk wte- ' 
I dy miał 65 lat. Byl on jednym z 
i najbardziej kochanych władców ; 
| Europy, a chociaż nie odznaczył ! 
się jako wybitny polityk, umiał je­
dnak zawsze działać na pożytek i 

■ dobro swego kraju. Spokrewnio­
ny byl z rodzinami panujących 
Anglii, Rosyi, Greeyi i innych 
państw europejskich.

KOPENHAGA, Dania. — Całe 
królestwo zostało boleśnie wstrzą­
śnięte wieścią o śmierci króla Fry­
deryka VIII. w Hamburgu. Stra­
szna tragedya władcy zasmuciła 
tein bardziej naród duński, że 

| onegdaj obchodzono wesoło i uro­
czyście święto narodowe. Wszyst­
kie flagi spuszczono do połowy 
masztów, a tłumy mężczyzn i ko- 

j Diet gromadzą się przed pałacem 
królewskim. Niespodziana wiado- 

• mość wywołała ogólny żal i żałobę, 
' sklepy i składy pozamykano i od- 
l wołano wszystkie zabawy.

Następca tronu książę Christian 
| obejmuje obecnie rządy po ojcu.
Ma on lat 42 i odznacza się tenii 
samemi zaletami co zmarły Fryde­
ryk VIII. Syn ego najstarszy ma 
obecnie lat 16.

LONDYN. Anglia. — Królowa 
wdowa Aleksandra przywdziała 

[ grubą żałobę na wiadomość o 
j śmierci brata swego, króla Danii, 
Fryderyka VIII. Dwór angielski 

I weźmie udział w pogrzebie zmar­
łego króla duńskiego, jako zapew- 

. ne prawie wszystkie inne dwory e- 
uropejskie, z którymi Fryderyk 
VIII był spokrewniony.

Nowy król.
KOPENHAGA. Dania. — Chri­

stian X został proklamowany kró­
lem z balkonu pałacu o 3 godzinie 
po południu. Przedtem zawiado­
miono lud o śmierci Fryderyka 
VIII w Hamburgu.

Ceremonia odbyła się w obliczu 
tłumu ludu, który się zebrał przed 
pałacem królewskim. Proklama­
cję przyjęto burzą oklasków i o- 
krzykami. ' '• *•

W całym kraju żałoba. IV Ko­
penhadze biją dzwony na żałobę. 
Z zaniku biją działa na znak żalu. 
Rodzina otrzymała pełno telegra­
mów z wyrazami kondoleneyi. 
Telegram nadesłał jeden z pierw- 
szych prezydent Taft. Cesarz nie- 

I miecki weźmie zapewne osobiście 
udział w pogrzebie.

Książę Harald, trzeci syn zmar-

HAMBURG, Niemcy. —Król 
duński Fryderyk VI1J jeden z naj­
bardziej kochanych przez naród 
władców europejskich, padl mar­
twy na ulicy tego miasta, podczas 
przechadzki wieczornej incognito, 
w najbogatszej dzielnicy handlo­
wej Hamburga. < islo nierozpozna­
na przeniesiono do świtała, -opie­
wa ■ spodziewano się. ze’Tji'—.aajn- 
my jeszcze nie umarł; tu lekarze 
skonstatowali śmierć i polecili u- 
mieścić trupa w szpitalnej mordze.

Kilka godzin upłynęło, zanim 
zaniepokojona świta króla Danii, 
po długich poszukiwaniach znala­
zła króla w mordze, a królowa 
Luisa. małżonka Fryderyka VIII, 
była pierwsza, która ciało identy­
fikowała.

Król duński wracał z Nicei wło­
skiej do Kopenhagi i incognito za­
trzymał się w Hamburgu pod na­
zwiskiem hrabiego Kronberg. 
Wieczorem po kolacyi tułał się sa­
motnie na zwykła przechadzkę z 
hotelu Tlaiiiburgerhoff. Niedługo 
potem jakiś przechodzeń zohaczyl 
go. .jak upalił na ulicy w pewnem 
oddaleniu od hotelu. Zawiadomił 
poli.yę, że nieznany pan nagle za­
chorował i polieya przeniosła kró­
la do szpitala a potem do trupiar­
ni.

Identyfikacya była utrudnioną, 
ponieważ król był bez towarzysza 
i w Hamburgu zjawił się pod in- 
iiem nazwiskiem. Z bogatych je­
dynie sukni sądzono, że to jakaś 
znączna osobistość. Nadto znale­
ziono przy zmarłym papiery na i- 
mię lir. Kronberg.

Tymczasem świta królewska z 
rozkazu królowej wybrała się na 
poszukiwanie króla. Polieya po­
informowała szukających, że zna­
leziono ciało jakiegoś pana nieda­
leko hotelu i że ciało to znajduje 
się w mordze szpitalnej. Królo­
wa Luisa i kilku ezkonków towa­
rzystwa królewskiego udali się au­
tomobilem do szpitala i tu nastąpi­
ła wstrząsająca scena identyfika­
cji Fryderyka VIII przez królew­
ską małżonkę. Królowa rzuciła się 
z rozdzierającym krzykiem na cia­
ło męża i obawiano się, że sama ró­
wnież umrze. Ostatecznie opano­
wała s:ę i kazała powieźć trupa do 
hotelu, oraz zawiadomić władze o 
wypadku.

Zaw iailomiono władze w Danii, 
ale z początku trzymano szczegóły 
śmierci w tajemnicy, powiedziano 
tylko, że król umarł nagle na ser­
ce o godz. 6 dziś rano. Później do­
piero powiadomiono dokładnie o 
calem zajściu.

Król Fryderyk VIII z żoną i sy­
nem i dwoma córkami bawił we 
'Włoszech, w Nicei, gdzie odbył ku- 
racyę na zwapnienie żył, na którą 
to chorobę cierpiał od dłuższego 
czasu. Niedawno przebył zapale­
nie płuc, ale byl zupełnie wyleczo­

łego króla wyjechał do Lubeki po 
zwłoki ojca, które zabrane zostaną 
do kraju na yachcie królew­
skim.

POŁOŻENIE
W CHINACH.

7. różny cli st ron nadchodzą po- 
gb ki o próbach obalenia młodej 
“rzi zvndspolitej środka’’ i przy­
wrócenia dawnego ustroju, czynio­
nych przez Mandżurów. Daily 
Telegraph utrzymuje, że ci spisko­
wcy nie są niebezpiecznymi ludź­
mi. “Liga mandżurska” składa 
się z ludzi bardzo mało energicz­
nych : tchórzliwe zachowanie się 
książąt krwi w czasie abdykacyi 

Zmarły i nowy król Danii oraz królowa wdowa.

jest tego najlepszym przykładem. 
Jedyną ich podporą jest generał 
Czang-sun. znany z walk w Nanki- 
nie, który stoi wciąż jeszcze z ar­
mią 14-tysięczną nad rzeką Jang­
tse i nie wykonywa polecenia rzą­
du o rozpuszczeniu wojska. Sze­
rzenie się pogłosek o zamachach 
reakcyjnych świadczy bądź co 
bądź, o słabości obecnego ustroju.

Zjau ił się również pretendent 
do tronu w osobie Markiza Czung- 
ezung-ja, potomka dawnej dyna- 
styi Ming, lecz nie zdradza dotych­
czas z.ińinej działalności.

Korespondent Daily Telegraph 
ma mało zaufania do zdolności no­
wego gabinetu koalicyjnego, który 
powinien nadać powagę i siłę no­
wej formie rządu.

Utrzymuje on, że dwaj głośni 
dowódcy wojsk, generałowie Liju- 
anhung w Wuczangu i Iluang- 
tsing w Naukinie nie myślą o po­
słuszeństwie dla .nowej władzy, a 
potęga icli wzrasta z dniem każ­
dym.

Chiny posiadają obecnie trzy 
stolice: Pekin, Wuczang i Nankin 
i nie jest rzeczą wyłączoną, że wy­
tworzą się trzy odrębne królestwa.

Nowa republika uważana jest 
przez ludność za, system wzajem­
nego straszenia się. Redaktorowie 
dzienników pekińskich skarżą się, 
że z chwilą obniżenia opłat tele­
graficznych zasypywani są dniem 
i nocą ze wszystkich stron przez 
depesze gubernatorów, generałów 
i związków rewofryyjnych. Wszy­
scy sądzą, że posiadają prawo 
mieszania się do wszelkich spraw, 
a chaos rośnie nieustannie. W 
takich warunkach utrzymywanie 
nawet fikeyi władzy centralnej 
staje się wątpliwe. Siedem pro- 
wincyi północnych utworzyło ja­
koby związek dla obrony przed re­

wolucyjnym ruchem południa. 
Wszystkie nominacje z rozporzą­
dzenia Juanszikaj» napotykają na 
silny opór. Wojska południowe 
posuwają się ku północy.

Rząd chiński troszczy się prze- 
dewszestkiem o utrzymanie zwie­
rzchnictwa nad Mongolią, Man- 
dżuryą i Tybetem. Juanszikaj u- 
siłuje zjednać dla rzeczy pospolitej 
duchowieństwo lamaickie. Znie­
siono ministeryum kolonii, uważa­
jąc te prowineye za integralne czę­
ści państwa, pozwolono natomiast 
na utworzenie “Towarzystwa zre­
formowania administracji mon­
golskiej i tybetańskiej”, z inieya- 
tywy duchowieństwa lamaickiego. 
Juanszikaj ocenia olbrzymie zna­
czenie Dalaj-Lany i Chutuchty i 
stwierdza złą administracyę tych 
krajów przez dygnitarzy chińskich 
składając przysięgę, że chce poło­
żyć kres nadużyciom. Zdaje się, 
że istotnie duchowieństwo skłon- 
niejsze jest do kompromisu, niż 
książęta lenni mongolscy, dążący 
do zupełnej niezawisłości i udają­
cy się pod opiekę Rosji, która zre­
sztą zachowuje się wobec ich o- 
fert dość powściągliwie.

CZWARTY ROZBIÓR 
POLSKI.

PETERSBURG, 4 maja [pocztą;. 
— W Dumie rosyjskiej — rozpo­
częło się wczoraj trzecie i ostatnie 
czytanie projektu chełmskiego. 
Duma Bobrinskich, Puriszkiewi- 
czów, AYergunów i Guczkowów — 
spieszy się i przed wygaśnięciem 
jeszcze mandatów uchwalić prag­
nie ostatecznie czwarty rozbiór 
Polski.

Zażydzenie polskich prą­
dów społecznych i naród. 

Carat opiekunem Maryawitó;;
Trzeci-Maja w Królestwit Nowy gmach pocztowy 

w Warszawie. W pogoni za mocą dyabelsk. 
Zwłoki dziecka w pudle. Komisarz policyi a~ 
resztowany za szpiegostwo. Redaktorszan- 
tarzystą. Małżonkowie szpiegowie przed 
sądem. Upadek żydów w poznańskiemu

Z obawy przed zbliżającymi się 
wyborami do czwartej Dumy — 
nie tylko nacyonaliści i czarnose- 
cińcy. ale nawet październikowej' 
i część partyi kadetów — licytuje 
się w szalonej gonitwie około u- 
ćhwalenia projektu chełmskiego.

Rzecz zrozumiała. Z czeniże bo­
wiem stanie ta parodya parlamen­
taryzmu, Duma petersburska 
przed wyborcami! Przez cały 
czas trwania kadencyi nie uchwa­
liła ani jednej wielkiej reformy a 
wiele spraw pozostawiła niedokoń­
czonych.

Z wyodrębnienia Chełmszczyz­
ny — uczyniono sztandar, którym 
powiewano przed Rosją ofieyalną 
i nieoficjalną, przed chiopstw-m 
i prawosławnymi, pijanymi popa-1 
mi. Więc bodaj Chelmszcyznę 
chce dać Rosji Duma i tą krwawą 
raną narodu polskiego, okupić 
własne ciężkie grzechy i przewi­
nienia.

Polityk wszechslowiański z nad 
Wełtawy, Dr. Karol Kramarz o- 
głosił przed kilku tygodniami kil­
ka artykułów, w których pukał do 
sumienia Rosj i, by w interesie Sło­
wiańszczyzny, zaniechała wyodrę­
bnienia ziemi chełmskiej. Począ­
tkowo sądzono, że artykuły te i 
nawoływania odniosły’ jakiś re­
zultat. Tymczasem łuskę z oczu 
zdarł b. prezydent Dumy, leader 
październikoweów Guczkow, któ­
ry oświadczył*,  że w interesie spo­
koju Rosyi leży wyodrębnienie 
Chełmszczyzny.

Losy dalsze przedłożenia chełm­
skiego, przedstawiają się też w 
bardzo czarnych barwach dla na­
rodu polskiego. Słynne głosowa­
nie nad artykułem X. w drugiem 
czytaniu projektu, glosowania, ua 
mocy którego mająca się utworzyć 
w składzie Królestwa Polskiego 
gubernia Chełmska — bynajmniej 
nie przesądza sprawy. Nadeszło 
właśnie trzecie czytanie projektu, 
w którem uchwała Dumy z drugie­
go czytania — może być zmienio­
ną i napewne będzie zmienioną na 
naszą niekorzyść.

Posłowie polscy w Dumie zmu­
szeni zostali do opuszczenia sali 
obrad. Duma bez Polaków u- 
chwaliła już kilka części projektu 
w trzeciem czytaniu. Walka za­
tem przeszła w stadyum niezwykle 
ostre. Możnaby powiedzieć, iż 
skończyła się już walka parlamen­
tarna, a inna jeszcze się nie zaczę­
ła...

Wczorajsze obrady Dumy mia­
ły przebieg następujący:

PETERSBURG, 2 maja. — Na 
porządku dziennym posiedzenia 
Dumy znajdowało się wczoraj 
trzecie czytanie projektu chełm­
skiego. Imieniem posłów polskich 
poseł Dymsza postawił wniosek, 
by odesłać przedłożenie napowrót 
do komisyi, ponieważ podczas ob­
rad w komisyi po drugiem czyta­
niu — nie pozwolono wnioskodaw­
com, którzy wnieśli poprawki, na 
motyw owanie swoich wniosków i 
wszystkie poprawki odrzucono.

Biskup Eulogmsz sprzeciwi! się 
wnioskowi i nazwał go szyder­
stwem.

Poseł llurasewiez [Polak|: Po- 
; lacy mieli sposobność często roz­
sadzi' komisję, ale tego nie uezy- 

[ nili. [Słusznie! na lewicy, wrzawa 
I na prawicy . Jeżeli się już mówi o 
[szyderstwie, to może o niem być 
mowa tylko w tej formie, że drwi 

[ się z zastępców Polaków. Polacy 
[ mogli byli opuścić obrady komisyi, 
ale obowiązek wobec ojczyzny na­
kazał im pozostanie. Mówca nie 
widzi innego wyjścia, jak odesła­
nie przedłożenia z powrotem do 
komisyi celem pi zedsięwzięcia gło­
sowania nad poprawkami. Inne 
postąpienie byłoby gwałtem i szy­
derstwem.

Po uyskusyi. w której przema­
wiali posłowie pdscy Parczewski i 
Dymsza — wniosek polski odrzu­
cono 130 glosami przeciw 69.

Duma przeszła do trzeciego czy­
tania projektu chełmskiego.

Nacjonalista Cziehaczew posta­
wił wniosek o obradowanie nad 
dwoma pierwszemi częściami pro­
jektu równocześnie. Posłowie pol­
scy sprzeciwili się temu. Mimo to 
— propozycję Czichaczewa przy­
jęto, a Polakom zarzucono, iż pro­
wadzą obstrukcyę.

Poseł Parczewski |Polak|: Nie 
Polacy obstruktują lecz przedłoże­
nie samo ma charakter obstruk- 
cyjny. gdyż zostało wniesione, aby 
zakłócić spokojną ewolucyę Rosyi 
i wzbudzić szowinizm. Rezultaty 
tego — to zastrzelenie robotników 
w obszarze nad Leną i głód w ob­
szarze nad Wołgą.

Ponieważ postawiono wniosek, 
aby czas przemówień skrócić do 10 
minnt i w ten sposób zakończyć 
dyskusyę, opuściła opozycya gru­
pami salę obrad. [Wrzawa na pra- 
wicy|.

1'os. Namysłowski wola: Dlacze­
go czynicie Izbę niezdolną do po­
wzięcia uchwały ?

Przewodniczący zarządza gloso­
wanie nad wnioskiem, który przy­
jęto 138 głosami przeciw 12. Izba 
jest więc zdolną do powzięcia u- 
chwał.

Wszystkie poprawki Duma od­
rzuciła i przyjęła dwie części prze­
dłożenia w redakcyi drugiego czy­
tania.

ODCINANIE CHEŁM­
SZCZYZNY.

WARSZAWA, 5 maja. ]Poczta|. 
— Duma przyjęła dotąd 8 artyku­
łów projektu chełmskiego. Po­
zostaje jeszcze do rozważenia 4 ar­
tykuły, najważniejsze, bo traktu­
jące C wyodrębnieniu nowej gu- 
bernii i ograniczeniach dla Pola­
ków.

Przyjętych 8 artykułów projek­
tu chełmskiego dotyczą: 1, utwo­
rzenia gubernii chełmskiej; 2. o- 
gólnego określenia jej granic; 3. 
rozdziału gmin; 4. wyliczenia po­
wiatów; 5. zniesienia gub. siedle­
ckiej; 6. rozgraniczenia gub. cheł­
mskiej i lubelskiej; 7> zniesienie 
rządów gubernialnyeh gub. siedle- 

[ ckiej i 8. uznanie urzędników,

Ffc mu - rr~mmi ■■ i>nrmTi-at



1 T GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Co słychać w świecie.
Z WOJNY W TRYPOLI- 

SLE.
pogroził, 
ków nie

BERLIN, Niemcy. — Korespon­
dent wojenny August Krause do­
nosi w liście z Trypolisu o pogło- ’ 
skaeh, że na pomoc zastępom tu- 
recko-arabskim ciągnie z głębi 
Sudanu półtoratysiąezne wojsko 
murzyńskie, w którem także są 
amazonki. Wodzem wojska mu­
rzyńskiego jest Sidi Ali esz Sze- ■ 
rif.

Według jednych pogłosek woj­
sko to idzie z okolic Timbuktu, 
według innych z południowych o- 
kolic jeziora Czad. Korespondent 
jednak przypuszcza, że są to mu­
rzyni z Mauretanii w Zachodniej 
Afryce, na północ od Senegalu, 
z kraju Szingit. Murzyni ci, albo 
zostali przez Francuzów wypar- 
•i, albo też dobrowolnie stamtąd 
wyemigrowali i osiedlili w okoli- 
caeh miast trypolitańskich Gba- 
-dames i Ghat. Przywódcą ich do­
tąd był Mohamed el Amin, któ­
ry używał wielkiej moralnej po­
wagi wśród mahometan trypoli- 
taśakieh.

Złączyli się z nitr.i Tuaregowie 
•aezep 4 «rodkowej Sabaty. .

ALARMY WOJENNE.
PETERSBURG. Rosy«. — ‘Bir- 

iewj Wiedoincśti’ zamieszczają 
następującą depeszę od własnego 
korespondenta z Konstantynopo­
la :

W kołach młodotureekich za­
pewniają, powołując się na wia­
domości. otrzymane z Saloniki, że 
rząd grecki, pod pozorem mają­
cych nastąpić w Tesalii manew­
rów wiosennych, skoncentrował 
nad granicą turecką armię 4O,IMM1 
ze znaczna ilością latawców.

Wol jec niepokoju jaki wywoła­
ła ta wiadomość w kołach młodo­
tureekich, Porta poleciła swemu 
posłowi w Atenach, aby zażądał 
natychmiastowego usunięcia woj­
aka z nad granicy tureckiej.

Żądanie Porty, jak się dowia­
duje korespondent z wiarogodne- 
go źródła, ma charakter kategory­
czny.

W kołach młodotureekich rzu­
cają nowe oskarżenia na Grecyę, 
która tajemnie miała jakoby po­
wag tć posłom kreteńskim w ich 
podróży do Aten.

Potwierdzenia powyższych wy­
soce sensacyjnych wiadomości z 
innych źródeł dotychczas nie o- 
trzymano.

źe jeśli część Alzatczy- 
zaprzestanie kokietowa­

nia z Francyą i polityki franko- 
filskiej, to cesarz odwoła konsty- 
tucyę, udzieloną Alzacyi i Lota­
ryngii i wcieli te kraje do Prus!... 
To wyrażenie się cesarza ostrej 
poddał krytyce poseł soeyalisty- 
ezny Scheidemann: piętnował on 
fakt, że cesarz grozi krajowi ode­
braniem konstytucyi, czego zrobić 
nie ma prawa, bo to należy do Ra­
dy Rzeszy i do parlament u 
wreszcie, że grozi “wcieleniem do 
Prus ’ — tak. jakby to b^la kara 
kryminalna: Słowa Seheidemanna 
wywołały oburzenie na lawach 
rządowych i konserwatywnych: 
wśród okrzyków oburzenia wy­
szedł ze sali — nie chcąc słuchać 
“obelg na cesarza miotanych” — 
kanclerz Bettman-Hollweg, za 
nim ministrowie poszli i część 
konserwatystów. Później Ilołlweg 
powrócił do,sali obrad i wygłosił 
mowę, w której tłómaczył obu­
rzenie cesarza, jako uzasadnione, 
ale w rzeczywistości słowa jego 
nie mają w liiczem ograniczać 
praw Rzeszy i parlamentu... In- 
nemi słowy kanclerz przyznał, że 

.cesarz Wilhelm znowu raz się 
I zagalopował i rozgadał w sposób 
i nader niewczesny i niewłaściwy. 
I 1 słowa jego nic tu nie znaczą, bo 
konstytucyi odbierać nie może, a 
skoro chciał grozić, czy swe nie­
zadowolenie wyrazie, to ma do 

i tego kanclerza, z którym może 
uradzać, co zrobić, a nie stawiać 

I go w położenie takie, iż z parla­
mentu kanclerz uchodzić musi, 

: by nie słyszeć, ao tain o cesarzu 
i gadają !...

OLIMPIO ODPŁYNĄŁ DO 
SKONALE ZAOPÀTRZO

NY.

szezyli wszelkie kompromitują­
ce dokumenty, poznawszy, że ko­
niec ich karyery jest bliski. Zna­
leziono jednak dwie książeczki z 
zapiskami; są to pamiętniki Gar- 
niera 1 Valleta notatnik.

Garnier prowadził dzienniczek, 
w którym zapisywał wypadki swe­
go codziennego życia. Między in- 
nemi rzeczami Garnier wyjaśnia 
dlaczego został anarchistą; niena­
widził on pracy, którą nazywał 
""formą kapitalistycznej rycersko­
ści rozbójniczej”.

Notatnik Valleta zawiera kom­
pletny zbiór fotografii detekty­
wów i urzędników policyi. W 
ruinach willi znaleziono siedem 
automatycznych pistoletów.

SOUTHAMPTON. — Załoga o- 
krętu Olympic, który odpłynął do 
New Yorku po długotrwałej zwło­
ce z powodu strajku marynarzy i 
palaczy niezadowolonych z braku 
przyrządów ratunkowych, odbył 
ćwiczenia w' spuszczaniu na mo­
rze lodzi i tratew ratunkowych, 
zanim okręt wyruszył w podróż 
przez ocean. Ćwiczenia wypadły 
dobrze, a okręt ma dostateczną 
ilość lodzi ratunkowych.

MRS. PANKHURST BÇ 
DZIE SKAZANA NA CIĘ­

ŻKIE ROBOTY.

“GROŹNY” WILHELM.
STRASSBURG. Alzaeya, — Po 

wizycie w Karlsruhe u wielkiego 
księcia Badenu udał się cesarz 
Wilhelm II na manewry. Mane­
wry zrobiły na cesarzu jak najle­
psze wrażenie. Myliłby się jednak, 
ktoby myślał. że to wpłynęło na 
dobry humor cesarza.

Mówiąc o Alzacyi ' Lotaryn­
gii z sekretarzem stanu tychże 
krajów i burmistrzem miasta 
Strassburga wystąpił cesarz z 
groźbami przeciw antyuiemiec- 
kiiu agitatorom w Alzacyi i Lo­
taryngii.

Cesarz grozi.
Cesarz wyraził się dosłownie: 

“Panowie ci znają nas jedynie z 
najlepszej strony. Mogą się jed­
nakże znaleźć w pozycyi, że nas 
poznają z zupełnie innej strony. 
O ile będą szli dalej po tej ścież­
ce, co idą obecnie, będziemy mu­
sieli znieść ich autonomię, a wcie­
lić kraj do Prus, jako jedną z pro- 
wineyi”.

Słowa te wywołały oburzenie 
w całej Alzacyi i Lotaryngii.

LONDYN. Anglia. — Prokura- 
! tor rządowy domagał się surowej 
1 kary, w myśl przepisów prawa 
I angielskiego dla pani Emmeline 
j Pankhurst, leaderki wojujących 
Isufrażystek i dla pani Patrick 
Lawrence, wspólredaktorki gaze­
ty “Votes for Women”, podczas 

i oncgiiajszego procesu w sądzie 
kryminalnym. Obie sufrażystki 
obwinione są o namawianie in­
nych osób do “złośliwego niszcze- 

' nia prywatnych i publicznych 
własności”. Prawo przepisuje za 

i to przestępstwo więzienie obo­
strzone ciężką, pracą. Obie sufra­
żystki nie przyznają się do wi- 

IDy;
Sala sądowa była natłoczona 

sufrażystkatni, ale przestrzeżono 
i je przed przeszkadzaniem akcyi 
' urzędników; sędzia Coleridge 
1 przewodniczył, a rząd był repre- 
, zentowany przez prokuratora ge­
neralnego Sir Rufus Isaacs a, któ- 

: ry wygłosił akt oskarżenia i na- 
I zwał obie sufrażystki nieprzyja- 
' ciołkami publicznego porządku.

NOWE PRÓBY RUSYFI 
KACYI FINLANDYI.

PETERSBURG, Rosja. — Ge- 
nerał-gutiernator finlandzki, sto­
sownie do uchwały Dumy, opraco­
wał projekt wprowadzenia języka 
rosyjskiego w biurach rz.ądowych 
Finlandyi.

Projekt ten prawie bez zmian 
przeszedł w senacie finlandzkim, 
odesłano go obecnie do Petersbur­
ga

Po upływie 7 lat wszyscy u- 
rzędniey obowiązani będą znać 
język rosyjski. Jest to nowy krok 
w kierunku ruszczenia Finlandyi.

Tylko, że bandyta miał w ręku 
1 nabity browning, którym tak 
■ świetnie umiał się posługiwać, a [ 
I Jouin, swoim zwyczajem, wkra­
czał ao straszliwej jaskini, obra- 

I eająe w palcach cienką laseczkę.' 
; Misternie od wielu dni zastawiane ! 
i sieci tym razem przychwyciły zdo- 
j bycz: zbrodniarz, wparty w ciem-, 
, ny kąt izby, dysząc, ścisnąwszy ■ 
! zęby, z palcem na cynglu — cze-; 
i kał... Rzucił się doń bez waha-i 
nia nieustraszony Jouin i padł, ra-' 
żony trzema kulami. Bonnot jed-j 
nym susem wypadł na ulicę i zna­
jąc*  świetnie kręte zaułki lvry, 

: znikł bez śladu.
Najgroźniejszy jego wróg nie 

i żył, pękły wszystkie nici śledztwa, 
. skupione w tej dłoni, rozdarły się, 
1 splątały mozolnie nastawione si- 
idła; społeczeństwo znalazło się 
| znów bezradne wobec straszliwego | 
bandyty, który w krótkim prze­
ciągu czasu wzniecił istną w kra- 

Iju panikę...
Arsene Luplin zabił Sherlocka 

j Holmesa! Zanim go zabił realniej 
I uprzednio już uśmiercił go -* — w 
! literaturze. Prasa paryska płacze , 
teraz rzewnemi Izami nad trupem 
Jouin a i wzywa pomsty na roz­
zuchwalonych nad wszelką miarę 
złoczyńców, ale przyznać należy, 
że sama czyniła — i czyni — wszy, 
stko, by wyhodować i uzbroić ta­
kich “modern” bohaterów jak 
Bonnot, Garnier, Corrouy.

Okazuje się, że zatrucie 
być powszechne skoro taki Roche­
fort jeśli nie najzdolniejszy, to 
najbardziej paryski, najtypowszy 

, z tutejszych dziennikarzy, dziwi 
'się publicznie, że w portinonet- 
| ce Bonnota, znalezionej na iniej- 
|seu przestępstwa, było “tylko” 
Idwieście franków. “Bohaterowi” 
dzieje się krzywda; wspólnicy go 
chyba okradli; zasłużył sobie rze­
telnie na krocie tysięcy. Romans 
kryminalny — jak wiele innych 
rzeczy — przybył tu z Anglii, ale 
dopiero Paryż zepsuł go, zniepra- 

' wił, zeszpecił — jak wiele innych 
i rzeczy, importowanych z za cieśni­
ny. Conan Doyle jest wielkim ino- 

uratowany pasażer I I 1’1,l'St>) ; paryscy jego naśladowej'

HIST0RYA DWOJGA 
DZIECI.

PARYŻ, Franeya. — Wśród | 
dzieci, ocalonych w katastrofie | 
“Titanica” dwoje, mówiących po | 
francusku, przygarnęła amerykan­
ka Hays. Niepodobna było ich się 
dopytać, skąd pochodzą.

Tymczasem z Nicei niejaka pa- 
ni Narratilowa, pochodząca z Bu­
enos Aires, wyczytawszy o tych 
dwojgu, przeczuciem wiedziona, 
oświadczyła:

— To chyba moje dzieci 1
Dziwne to oświadczenie przyję­

to z niedowierzaniem. Ale Navra- 
tilow’i wyjaśniła, że mąż jej, po­
chodzący z Petersburga, w ostat­
nich czasach miewał z nią niepo­
rozumienia, wwszeie zabrał dzie­
ci i wyjechał, poczein napisał do 
niej, że dzieci swoich więcej nie j 
zobaczy. Kiedyś przedtem żarnie- , 
rżał z żoną wyjechać do Ameryki : 
i tam się osiedlić Ibył krawcem z i 
zawodu).

Otóż Narratilowa przypuściła, 
że teraz Navratil uskutecznił swój 
zamiar, wziął ze sobą dzieci i 
wsiadł na “Titanic”.

I cóz się okazało ?
Narratil sam nie pojechał, ale 

wysłał istotnie dziei pod opieką i 
niejakiego Hoffmanna — sam pó^( 
żniej miał podążyć za niemi. Au- [ 
glik Besley, l 
klasy z ‘’Titanica” poznał tam 
Hoffmanna i dwoje dzieci, i™ . 
fmann utonął. Besley poznał dzie- symbol pieczi o lad społeczny, 
ci odrazu — czarnowłosego chłop-' brony krzywdzonych, grozy i ka-

musi

,1— łobuzami. "Gentleman-detek-
Hof- ” postać quasi-posagowa, 

o-

ezyka Michała i dziewczynkę blon­
dynkę, Lolo.

Gdy zapytano chłopca:
— Czy pochodzi z Nicei ł
— Mamusia jest w Nicei'. odpo­

wiedział chłopiec.
I w ten sposób pani Navratilo- 

wa odzyskała swoje dzieci. Gdzie 
jest jej mąż — niewiadomo.

WIELKA KRADZIEŻ 
BRYLANTÓW W GE­

NEWIE.
GENEWA. — W nocy z 28 na 

29 kwietnia nieznani i niewyśle- 
dzeni dotychczas sprawcy doko­
nali kradzieży brylantów i innych 
drogich kamieni, ogólnej wartości 
1100,000 franków.

Tajemnicza ta jeszcze sprawa 
przedstawia się następująco:

Znany tutejszy handlarz dro­
gich kamieni Albert Dreyfus, ma­
jąc dnia 29 z. m. wyjechać do 
Antwerpii celem sprzedaży bry­
lantów wartości przeszło 300,000

ry, zawieszonej nad złoczyńcą. 
Mądre, zimne oblicze Holmesa, 
jego przenikliwy stalowy wzrok 
— toć to otucha trwożliwych, po­
strach wszelkich łotrzyków i szu­
brawców. A na to paryski gamin 
wsadził dwa palce do ust i gwizd­
nął szyderczo — i z tego gwizdu 
powstała zgoła odmienna kreaeya; 
dźwignął się wśród gromu okla­
sków na wyżyny sławy Lupin, le 
cambrioleur - gentilhomme ; i oto 
rozbija, kradnie. rabuje, drwi z 
pościgu, ueieszne piata figle poli­
cyi. pokonywa i ośmiesza samego 
“anglika” ku niezmiernej uciesze 
gawiedzi, która ani spostrzegła, 
jak rychło i jak tragicznie “sło­
wo” stało się “ciałem” przeszy­
łem kulami ciałem .nieszczęśliwego 
Jouina, nad którym chylą się urą­
gliwie “trzej muszkieterowie” 
współcześni — Bonnot, Garnier i 
< 'arrouy.

WOJSKA MURZYŃSKIE
BERLIN, Niemcy. — Korespon-

, franków, przeniósł je poprzednie- dent wojenny “Bert. Tageblattu” 
j go wieczora z depozytu bankowe-j Gottlib August Krause donosi w 
go do podręcznej kasy aby je ra- liście z Trypolisu o pogłoskach, że 
no zabrać ze sobą do wagonu . i na pomoc zastępom turecko arab-no zabrać ze sobą tło wagonu . _ ____ __ ' _ '

Nazajutrz rano, o godz. 6-tej. i skini ciągnie z głębi Sudanu pół-

ANARCHISTA GARNIER 
SAM SIÇ ZASTRZELIŁ.
PARYŻ, Franeya. — Octave 

I Garnier, naczelnik bandy automo- 
I bilowyeh rabusiów, zginął od wła- 
! snej kuli, według orzeczenia dr. 
! Paul, lekarza prefektury policyi, 
' który przeprowadził sekcyę zwłok 
bandytów. Rana śmiertelna Gar- 

' niera pochodzi od kuli wystrzelo­
nej zupełnie z bliska, i znajduje 
się nad prawem okiem. Kula jest 

I innego kalibru niż z rewolweru 
' policyjnego i przeszła przez całą 
głowę. Garnier ma ranę od kuli 
policyjnej w piersiach, ale ta nie 
była śmiertelną.

Vallet, który zginął razem z 
1 Garnierem po ośmiogodzinnej 
j walce z policją i wojskiem w 
willi w Nogent-Sur Marne, miał 
dwie kule z rewolwerów poliej’j- 

! nych w głowie.
Detektywi przeszukali staran­

nie całą zburzoną wybuchem wil­
lę. spodziewając się znaleść skra-

by zdążyć do pociągu, odchodzą­
cego z Genewy o godz. 7.30 minut 
— tułał się do sklepu, by zabrać 
kosztowności. Jakież jednak 
jego przerażenie, gdy przy 
ściu do sklepu zauważył, że 
ki są naruszone, a następnie 
Strzegł, iż kasa podręczna 
rozhita, a w niej brak schowanych 
do niej kosztowności.

Zawezwana natychmiast polieya 
nie zdołała wpaść na ślady spraw­
ców, jak się zdaje zawodowych 
włamywaczy, gdyż cała "robota” 
była wykonaną z niezwykłą pre- 
cezyą i wprawą. Kasę wyłamano 
świdrami elektrycznymi, do któ- 
rych siły motorowej dostarczyło 
znajdujące się urządzenie elektry­
czne.

Rozbito także kilka innych 
skrzynek, z których zabrano kosz­
towności za kilkanaście tysięcy 
franków.

było 
wej- 
zam- 

do- 
jest

ŚMIERĆ SHERLOCKA 
HOLMESA.

WILHELM “GADA”.
BERLIN. Niemcy. — W parla­

mencie niemieckim niemiłą awan-i .. ,___ ....__________
turę wywołała sprawa pogróżki' dzione noty bankowe i inne ko- 
ces. Wilh., rzuconej pod adresem 
Alzacyi i Lotaryngii: cesarz, ba­
wiąc tam, przyjmowany na ban­
kiecie, wygłosił mowę, w której

sztownośei. Poszukiwania jednak 
nie odniosły skutku. Natrafiono 
tylko na garstkę spalonych papie­
rów, co dowodzi, że bandyci zni-

PARYŻ. — Franeya straciła je­
dnego z najzdolniejszych swoich 
detektywów. Słynny Jouin, wice- 

inaczelnik służby bezpieczeństwa, 
w pościgu za bandytami z rue Or- 

Idenez i Chantilly, zginął na przed­
mieściu It ry z ręki samego Bonno- 
ta. Było tam niezwykłe spotkanie: 
w ciemnym alkierzu podejrzanego 
szynku, znaleźli się oko w oko 
Sherłock Holmes i Arsene Łupin.

toratysiączne wojsko murzyiwkie. 
w którem także są amazonki. Wo­
dzem wojska murzyńskiego jest 
Sidi Ali esz Szerif. Według jed­
nych pogłosek wojsko to idzie z 
okolic Timbuktu, według innych 
z południowych okolic jeziora 
Czad; korespondent jednak przy­
puszcza, że są to murzyni z Mau­
retanii w Zachodniej Afryce, na 
północ od Senegalu, z kraju Szin­
git. Murzyni ci albo zostali przez 

i Francuzów wyparci, albo też do- 
, browolnie stamtąd wyemigrowali 
' i osiedlili w okolicach miast try. 
politańskieh Ghadames i Ghat. 

| Przywódcą ich był dotąd Moham­
med el Amin, który używał wiel­
kiej moralnej powagi wśród maho­
metan trypolitańskich. Złączyli się 
z nimi Tuaregowie, szczep z środ­
kowej Sahary.

ZBIOROWE SAMOBOJ 
STWO 12 OSOB.

BUKARESZT. — We środę wy­
darzyła się tutaj niebywała tra­
gedia rodzinna. Mianowicie mał­
żonkowie Philiporici, ich teściowa 
i 7 dzieci popełnili dobrowolne 
zbiorowe samobójstwo, wdychaje 
gaz palny. W rodzinie tej do peł­
nego kompletu — brakuje dwóch 
najstarszych synów, lecz pozosta­
wione przez nieb listy wskazują, 
że i oni wyszli z domu z zamia­
rem odebrania sobie życia.

Mimo względnie rychłej pomo-

| ey lekarskiej, ani jednej osoby nie 
i udało się uratować; wszyscy byli 
{już bez życia, gdy dostrzeżono 
i straszny ich czyn.

Powojem tego rozpaczliwego 
| kroku całej rodziny była ruina 
finansowa najstarszego syna Mi­
kołaja, reprezentanta pewnej an­
gielskiej firmy, który popadł w 
konkurs na kwotę 80,000 lei jlea 

'tyle prawie co korona|. We środę 
miało się odbyć egzekucyjne za- 

! jęcie ruchomośei całej rodziny i 
co za tern idzie licytacyjna ich 
sprzedaż.

Wobec znalezienia się na bruku, 
a zwłaszcza że ojciec rodziny był 
sparaliżowany, dzieci nieletnie a: 
tylko najstarszy syn mógł praco-1 
wać na utrzymanie całej rodziny, 
postanowiono wspólnie za ogólną i 
zgodą odebrać sobie życie i w ten i 
sposób uniknąć przykrego losu.

Ciał dwóch najstarszych sy-! 
nów cc do których nie ma wątpli­
wości, że popełnili samobójstwo ; 
— nie zdęlano dotychczas odna-1 
leść.

lO.OOO najlepszych ubrań męskich 

Będzie rozdane absolutnie darmo.
Zrobione są z naj- 

Ifpssego jyioHatj ai:; 
we wwayMkń-h ko­
lorach i różnych ro­
zmiarów. Wasz kra­
wiec nie luoże zrobić 
nio pod o bu eg o z*  
>25.00. WnzjMko eo 
od Wm żądamy, to 
ubrać się ten
strój w niedzielę i 
powiedzieć kto wam 
go przystał. Jest to 
najtańszy sposób o- 
głasz&nia na »/.ego

posyłaj żadnych pieniędzy, tyl- 
karcie pocztowej. Darmo kata*  

E. 8. Y. Co. Dept. 46 
New York.

towaru. Nie 
ko adres na 
logi i próbki.
Younker

MASZYNY DO PISANIA ró- 
żnego wyrobu mniej aniżeli aa 
połowę ceny. Pitzcie po cen­
nik załączając marki na prze­
syłkę. POLONIA TYPKWRI.

TEB CO. P. 1139 Milwaukee Ave. Chicago, 
111. 28

PŁYWAJĄCY CMEN 
TÀRZ.

UCZ się PO ANGIELSKU.

U«zymy po angielsku pries poestf. 
Wielu i naszyeb uczniów zdobyło dóbr*  
znajomoió języka angielskiego w 2 albo 
I miesiącach. Teraz uczymy każdego 
iłuższy czas darmo. Chcemy was prze­
konać i poilemy wam próbne lekeye. 
Piezcie do nas dzid i adresujcie:

Jeden z berlińskich dzienników 
piszę:

Pasażerowie parowca niemiee- 
1 kiego “Bremen”, który w tych 
'dniach zawinął do portu nowo- 
1 yorskiego, nie zapomną z pewno­
ścią nigdy tej podróży. Było to w 
sobotę — opowiadała pewna pa- 

i ni, która przybyła do Nowego 
Yorku wymienionym parowcem — 

J pomiędzy godziną 4 a 5 po połud­
niu. Morze było spokojne, a na 

j jasnym błękicie świeciło słońce. 
Wszyscy mieli wyborne humory, 

I nikomu prawie nie dokuczała eho- 
, roba morska, toteż na pokładzie 
i było rojuo i gwarno. Byliśmy po 
obfitym obiedz.ie i czekaliśmy na 

i wieczorną herbatę. Nagle zawoła­
no: “Góra lodowa!” Cisnęliśmy 
się do poręczy pokładowej, ażeby 
ją zobaczyć. Wznosiła się przed 
nami, lśniąc w słońcu barwami tę- 

, czy.
Podziwialiśmy ten widok nie- 

i zwykły, gdy nagle w odległości 
nie większej od 100 metrów ujrze­
liśmy na falach czarne plamy. Po 
chwili spostrzegliśmy, że to zwło­
ki ludzkie. Grobowe milczenie za- 

j legło na pokładzie — nawet sta- 
I rzy marynarze byli głęboko wzru­
szeni. Parowiec coraz 
do tego pływającego 
zbliżał.

Wśród szczątków 
sprętów niosły fale zwłoki ludz­
kie. Tuż około okrętu unosiły fale 
prawie nagą kobietę, która w za­
ciśniętych rękach trzymała dziec­
ko. 1'uż za nią płynęły zwłoki in­
nej kobiety, trzymającej w uści­
sku kudłatego psa. Widzieliśmy 
trupy z pasami bezpieczeństwa. 
Pomiędzy nami rozlegały się o- 
krzyki jakby histeryczne, a po­
tem zaczęły mdleć kobiety. Powo­
li cmentarz zniknął za nami. Pie- 
rzehnęła dobra myśl i już do koń­
ca podróży my.śłeliśmy o tylu o- 
fiaraeh katastrofy, którą żądza 
zysku ściągnęła na nieszczęsny 
parowiec “Titanic”.

więcej się 
erneut« raft

ZABICIE HERSZTA BAN 
DY ANARCHISTÓW 

ROZBÓJNIKÓW
PARYŻ. — Poszukiwany ener­

gicznie przez poiieyę herszt gro­
źnej bandy auarchistów-rozbójni- 
ków, operującej przy pomocy au­
tomobilów. niejaki Bonnot, zabił 
w lvry pod Paryżem pomocnika 
naczelnika policyi tajnej Jouin'a 
i zbiegł. Otóż w zeszłą niedzielę 
polieya wykryła miejsce pobytu 
Bonnota i po długiej walce bandy­
ta. przeszyty kulkunastoma kula­
mi. został aresztowany, lecz nie­
bawem zmarł.

Szczegóły tej walki policyi z 
hersztem bandytów, są następują­
ce:

W niedzielę rano polieya pary­
ska została zawiadomiona, że pod 
Paryżem w Choisy-le-Roi w gara­
żu automobilowym, wynajmowa­
nym od znanego .anarchisty mi­
lionera Fromenfin’a, przez anar­
chistę Dubois, poddanego rosyj­
skiego, ukrywa się Bonnot.

O pół do ósmej rano silny od­
dział policyi paryskiej pod wodzą 
naezeluika policyi śledczej p. Gi- 
ehard’a zjawił się przed gara­
żem w (hoisy le Roi. P. Guichard 
otworzył drzwi wejściowe i zna­
lazł się oko w oko z jakimś męż­
czyzną, który właśnie szykował 
się do odjechania na motocyklu. 
Agenci policyi poznali Bonnot’a. 
jeden z nich strzelił do niego, lecz 
chybił, bandyta odpowiedział kil­
koma strzałami z browninga i co­
fnął się pośpiesznie w głąb gara­
żu. W tej chwili z małego balko­
niku. umieszczonego ponad wej­
ściem do garażu, rozległy się 
strzały. To strzelał Dubois, ukry-

ty za szyldem. Jedna kula trafiła 
inspektora policyi Augena w 
brzuch, inna brygadyera w ramię, 
wobec tego p. Guichard i policyan- 
ci cofnęli się, ale otoczyli garaż 
kordonem.

Na odgłos pierwszych strzałów, 
przybył “maire” gminy i miesz­
kańcy, wszyscy uzbrojeni w fu- 
zye. Niebawem przybył również 
oddział gwardyi republikańskiej, 
utworzono więc dokoła garażu gę­
sty kordon i zaczęto zasypywać 
go strzałami z rewolwerów, ka­
rabinów i fuzyi, Bandyci odpowia­
dali. a korzystając z przykrycia, 
trzymali w oddaleniu atakują­
cych.

Wówczas po naradzie postano­
wiono wysadzić dynamitem jedną 
ze ścian domu. Podjął się tego po­
rucznik gwardyi republikańskiej 
Fontan. Naładowano wózek ręcz­
ny pękami słomy. Dwaj mieszkań­
cy Choisy-le-Roi: niejaki Puch i 
Mennier zakryci za wózkiem po- 
depchnęli go pod ścianę garażu, 
wtedy Fontan, który również 
szedł schylony koło wózka i w ten
'sposób chroni! się przed kulami 
bandytów, podłożył nabój dyna­
mitowy, który jednak nie wy- 

j buehł, tak, że operacyę musiano 
1 powtarzać trzy razy. Dopiero za 
trzecim razem nastąpił wybuch i 

i prawie cala ściana garażu runęła.
P. Guichard i kilkunastu poli- 

Icyantów, korzystając również z 
j osłony wózka, przedostali się do 
j wnętrza garażu. Na dole znalezio­
no już zimnego trupa Dubois. Bon­
nota nie było, udano się więc po 
krętych schodach na pierwsze 

‘ piętro. W obszernej izbie leżało I 
kilka sienników, lecz nie było ni­
kogo. Rozglądając się uważnie po 

; izbie, p. Guichard spostrzegł, że ] 
[ z pomiędzy dwóch sienników wy- j 
; suwa się ostrożnie ręka uzbrojona | 
i w browning, rozległ się strzał. 
| lecz kula nikogo nie trafiła. P. I 
Guichard wydarł rewolwer z rę­
ki, która go trzypiala bardzo sla-! 

I bo. Odrzucono sienniki i zobaczo- ’ 
Ino Bonnota, dającego już tylko 
słali:*  oznaki życia. Kiedy bandy- 

j tę zniesiono na dól, tłum rzucił j 
się na niego, w celu doraźnego 
wywarcia swej zemsty; odparty 
jednak przez poiieyę, zwrócił' 
gniew przeciwko zwłokom Du- 

| bois, którego oplwano i zdeptano I 
nogami. Bonnot, odwieziony au-' 

I tomobileij) do szpitala, zmari jiui 
I drodze. N11 jego ciele znaleziono <r»« ku temu. Z«r«« dostaniecie Mpowtedl i 

12 ran od kul.

•SZKOŁA POLSKO ANGIELSKA”
3639 22nd rtr. Cor. Miliard G. 

Chicago, Ulionis.

Do nabycia u polskiego agenta i budynka­
mi już gotowe do orania jnko też i » las»- 

I mi w polskiej kolonii w bliskości polskiego 
i kościoła i szkoły. Urodsaje są tu bardzo do 
I bre i zdrowe powietrze; zboże, siano, ku- 
! kurydza, kaitofle i Ogrodowizna bardzo pię- 
' kne rosną: ryb, ptactwo, zajęcy I saren 
' wielkie mnóstwo! jasne jagody i rozmaite 
' owoce Mą i można je sprzedawać drogo! 
1 Szanowni Rodacy na ro płacicie takie duże 
( ceny za te i tym podobr.e rzeczy. Powinni*  
1 śc.ie to sprzedawać i być tego właściciełA*  
! mi — kwiecień i maj, to jest najlepszy czas 
[ do kupowania farmy. bo można widzieć 
| wszystko, co tić kupuje, tu można dostać 
i gruntu, jakiego sobie życzycie i tamo. T*  
tu okolica jest pomiędzy St. Paul i Duluth 

i o 2—3 i 4 mile od koleb; drogi *4  dobre, 
rola piękna i równa z jeziorami, gdy gospo­
darz posiada te rzeczy: rolę, las, łąki, wodę 
i ryby w ni<tą i chce pracować, to mo/e.

I Latem i zimą tu jest pracy dosyć, najlepsza 
i okolica dla gospodarza i całego tyci» czło­

wieka, Gb ta tu okolica posiada wszystko, 
■ jak Pennsylvania — niegdyś posiadała naj­

większe majny węgla — dzisiaj ta okolica 
posiada rozmaite kruszce i odkrywają uie- 

. zmierne majny żelazne — dokoła Duluth 
budują koleje. Ta tu okolica posiada krn- 
słec, bo jest już inspectowaim i nie mówią, 
że nie posiada, tylko w cichości jest do 
czasu — kto tylko może, to niech się po­
śpiesza, aby korzystać z tego — »koro tu 

. przyjtdziecie jaka to śliczna Ce okolica — 
bo to nie sztuka kupić fnrmę, ale ki.pić ją 
w takiej okolicy, żeby była dobra — r.ieras 

1 kupi ktoś farmę że niema im niej wody do 70 
I stóp i nie może zrobić studni — nie ma ża­

dnej rzeki ani strumyka, ani nawet kawałka 
drzewa. — Tu zaś jest wftyatko! Ktoby 
sobie tyczył korzysta*'  a tej wygodnej i do­
brej okoli« v, niegh zgłosi listownie, bo

jes? sp<io«»bm)4ć i teraz feat

| poradę. Mój adres:
M. M Odebraska, Sturgeon Lakę, Mir.n. XX

n TYI.KO ZA KILKA DOLARÓW my odstawimy
DaC/.nOSC. każdego do kraju na najlepszych Rsyfach pasażerskich 
przy kilkugodzinnym zajęciu. Odjazd 4 razy w tygodniu. Napiszcie 
do nas na adres:

IMMIGRANT LABOR EXCHAGE, [Inc. -Agency.
2 CARLISLE ST., NEW YORK.

M 
> 
30 
-4 
>

e

<z>
N

Umieść w każdy listek tego kwiatka cyfry <k1 31 do 39 nie 
powtarzając tych samych po kilku razy,' tak, żeby przy do­
daniu uczyniła nię »unia 105 we w»xywtkie »trony. Każdemu, 
kto przjuth* prawidłowe rozwiązanie poaslemy kredytowy ciek 
na 8100. który przyjmujemy, jako pierwazą wpłatę od kupu 
jąccgo u na* 2 śliczne loty w mieicie Jaineabnrg. Cena re­
gularna tych lot $199, a jak kto rozwiąze zadanie, ten otrzy 
ma za $99. Bardzo bli«ko miasta. Ziemia śliczna i «ucha. ia 
eo gwarantujemy w naszych kontraktach. Pisrcie no bliższe 
informacye i mapy do: P0L1SH Dept. “N”. 63 Parlt How 
Room 1013, New York. N. Y. 20

Do Rotterdamu 
Do AntwerpenBrVme'nf!'‘ na 25 Kwietnia, na 9 i 23 Maja

PRACTAt Oezezędzajc-te pieniądze! Teraz zle era»/. etrojkll bM 
zoboeia! Gdy macie jechać do kraju, to nie piećeir więcej jak 21 
doi. za azylkartę i TYLE MY iądamy ! To doić. Jedżcie przez na« 
na 25 kwietnia, na 9 luli na 23 majal wtedy wycieczki rto kra 
jllf wtedy tajl kompani, zny I Szyty eksprenowe. jazda pewnie liliz 
ko 8 dni! Korzystajcie! Osobne pokoje' Domowy wiktl Mielkio 
wygody! Slijcie zadatek 3 doi. lub piszeie zaraz po intorniaeyel 
Niespodzianki w drogę! Spieszcie! Spróbujcie napisaćI

26 DOL. - SEYFKARTA z KRAJU do AMERYKI — 26 DOL. 
ADRES: AMER1CA EUROPE CO. z carlisle st. new york.

Nunirr telefonu; 345« recton.

23 DOL.— SZYFKARTA do STAREGO KRAJU - 23 POL-

TYLKO 3'2 CENTA
napduiany 'ku1<I ' 

tach, ozdobiony polskim Herbem j 

.Bohaterów. ZegaroB gwarantowa 
wrax z łańcuszkiem i brelokiem '

pieniędzy, tylko parę centów na

Ob. B. Jnrewic. i J. Kobrzyński są nasz yml głównymi reprezentantami 1 kontrolera- 
ml w.iy.lkicb tlUl 1 agentur 1 obecnie podró ruj» po «zjtttlcb Stanach.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO .
------------ ---- DYNIEWICZ, Prezes i zarządca.

Jeżeli zobowiążecie się wypłacać, tylko 3’4 cent« dziennie. p*wi'.-my  
Wam zaraz na kredyt zegarek 14’ karatowy zloty 
filled) o trzech ślicznych koper 
albo podobizną którego z polskich 
ny na 20 lat. warranted 20 year») 
kosztuje tylko $24.—

Teraz nie przysyłajcie żadnych 
katalog, abyście mogli zobaczyć n asz towar.

AMERICAN AUCTION Co. Dept. 4. 1419 Wilkin. A.e. Now, York. N. Y.

EDWIN M.

GENERALNY SUPER1NTENDENT: 

Władysław Michalski, popraednio w Buffalo, 
obecnie w Chicago, lllinoi^|.

ZARZĄDCY TILII:
Bialski W. New York. N Y. 
Peciak o w »ki J. Chicago, Tli. 
Rom.iszklewic« J. urzędnik Banku 
»kiego Juliusza Rottenbergera w Boston, 
Mossachuaisetts.
Sulkowski aud Co. Ncwark, N. J.

Pol-

Abonenci, którzy mają płacić prenumeratę 
za “Gazetę Polską” i “Tygodnik Duatrowo- 
ny”, a idą do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje żony do 
zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz swo­
je premie, jakie sobie obtorą, ponieważ wie­
czorem o szóstej godzinie wnet zmrok zapa­
dnie. to mało obejść można, a cały diień się 
zmarnuje.

W. DYNIEWICZ PUBL CO. 
1163 Milwaukee Ave. Chicago, IB.
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ZGINIE NA ELEKTRYCZNYM KRZEŚLE. Z KONWENCYI SOCYA 
LISTÓW.

INDIANAPOLIS, Ind. — Człon­
kowie organizaeyi ludustrial Wor­
kers ot the World, znani z awan­
turniczego zachowywania się i 
znieważenia flagi gwiaździstej do­
magali się przez swoich delega­
tów na konwencyi soeyalistów u- 
znania ich organizaeyi. Umiarko­
wani socjaliści ignorowali
jednak narwańców zupełnie, u- 
chwalili trzymać się od nich zdała 
nie pochwalając ich wybryków. 
Takie samo stanowisko zajęli so- 
eyaliści wobec Amerykańskiej 
Federaeyi Pracy, której też uznać 
nie chcą.

Przyjęto raport komisyi poleca­
jący, aby hartowne składy żywno­
ści należały do ludu, a nie do kom­
panii. tudzież, aby przewóz produ­
któw farmerskich był pod kontro­
lą ogółu, a nie pod wyzyskiwacza­
mi.

Wyznaczono $500 na proces A. 
Giovanetti i J. Etlera w Lawrence 
Mass., oskarżonych o popełnienie 
zabójstwa podczas strajku tkaczy 
w tein mieście.

Bird Marion i
John F. Moore.
Kilku z nich znajduje się za 

kratkami, a tylko Sidna Allen i 
Wesley Edwards znajdują się na 
wolności w górach, gdzie są zao­
patrzeni w broń, amunicyę i żyw­
ność i trudniej ich stamtąd wyku­
rzyć, niż lisów z nory. Detektywi 
jednak ścigają ich i prędzej czy 
później dostaną zbrodniarzy.

ZDROWIE I SIŁA
ZA DARMO

10.000 EGZEMPLARZY TEJ SŁYNNEJ KSIĄŻKI “PRYWATNY PODRĘCZNIK” oraz 
sekretny PORADNIK LEKARSKI.

PIENIĄDZE NA WSTRZY 
MANIE POWODZI.

ST. LOFIS, Mo. — Stanowa ko­
misy» rzek i kanałów ofiarowała 
$100,000 na wzmocnienie grobli 
nad rzeką Mississippi i powstrzy­
manie powodzi, ale pod warun­
kiem, że właściciele realności nad 
tą rzeką złożą drugictyle. Nie 
wielka to łaska... Gubernator sta­
nu Louisiana polecił znieść na je­
den rok podatki, jakie opłacają 
dotknięci powodzią.

STRAJK. . HYCLÓW.

Pastor Clarence V. F. Richeson.' Adwokaci Richesona ratują goj Richeson zginie w krześle elek- 
skazany na śmierć za otrucie swej ua podstawie, że jest niespełna ro- trycznem w przyszły piątek i już 
kochanki panny Avis Linnell stra- zumn. ale to nie przemawia do go przetransportowano w więzie- 
cił wszelką nadzieję uratowania i przekonania gubernatora i wy- niu do “celi śmierci”, 
swojego nędznego życia. Guber-1 działo ułaskawień. Specyalna ko-j 0(njł Qn - koeha,)k Av;g 
nator Foss. do ktorego odniósł się . m.sya psychiatrów badająca stan Linne)| a| módj, kojnie ;iu. 
skazaniec z prośbą o miłosierdzie umysłowy skazańca, orzekła, ze .
okazał się głuchy i nie chce zmie- jest on zdrów zupełnie na umyśle i )lc ’’"L1 PH‘kną i logatą dziew-I 
nić wyroku sądu pod żadnym po- zbrodilię popełnił z namysłem i z j która się w nim zakochała
zorem. , i zimną krwią. I na zabój.

NEW YORK. N. Y. — Miastecz­
ko Overloock, N. -I. ma kłopot z 
hyclami, czyli łapaczami psów, 
którzy zastrajkowali z powodu, że 
właściciele złowionych psów, nie 
chcieli im płacie okupu, a znów 
miasto urzędowemu hyclowi nie 
eheiało zapłacić po $2.00 za sztukę 
zabitych psów.

Kłótnia między radą miejską, a 
hyclami przybrała ostre formuły 
ku wielkiej uciesze ogółu, który 
bawi się kosztem łapipsów i... 
“szarych wilków”.

Co słychać w kraju.
ZNALEZIONO TRZY CIA­
ŁA OFIAR “TITANICA”.

NEW YORK. — Komendant o- 
krętu Oceanie, linii White Star, 
przysłał depeszę iskrową, że 13 
maja zatrzymał się na środku oce 
anu pod 41,01 stopniem długości! 
geograficznej zachodniej i pod 39- 
iu szerokości północnej, aby za-1 
brać Jódż ratunkową, zawierającą 
bizy trupy ofiar katastrofy Titani- ; 
ca. Jedno ciało rozpoznano' jako 
Thomasa Beattie, drugi był mary­
narzem. trzeci nieznanym pala- ■ 
czem. Znaleziono także surdut z . 
listem adresowanym do Richarda 
N. Williams, puszkę z napisem na I 
srebrnej blaszce ‘Duane Williams’ 
i pierścień z napisem “Edward 
and Gerda”.

Łódź jest zapewne tą. z której o- 
ficer Lowe zabrał 2W Imlzi na swo­
ją łódź, a pozostawił w niej trzy 
nieżywe osoby.

zdrów na ciele i umyśle i jest sto­
sunkowo silny. Stracił tylko Kil­
kanaście funtów wagi.

Chce on wypróbować, jak długo 
człowiek może się obejść bez jedze­
nia i czy przez cały czas zachowa 
dosyć sił. Przez cały czas swego 
postu Łevanzin pije tylko wodę.

ZAKAZY SADOWE MU­
SZĄ BYC POPRZEDNIO 

UZASADNIONE.

ANARCHISTA “0SM0 
LONY” I “UPIERZO­

NY”.
SAN DI EGO, Cal. — Dr. Diego, 

który tu przybył w towarzystwie 
Notorycznej anarchiatki E. Gold­
man, nietylko zraził sobie tutej­
szych mieszkańców występowa- ■ 
niem z E. Goldman z mowami pu- 
blicznemi w interesie organizaeyi 
Indnstrial Workers of the World, 
walczącej o t. zw. “wolność, mo­
wy”, ale nawet do tego stopnia 
wzburzył, że ci, przemooą go wsa­
dziwszy do automobilu »wieźli na 
farmę kilka mil za miasto. Tutaj 
wymalowawszy mu na plecach li­
tery “I. W. W.”, osmarowali go 
smołą, a następnie obsypali pie­
rzem i tak przepędzili go przez pu­
stynię. Zabronili mu także wra­
cać do San Diego. Stało się to o- 
negdaj wieczorem. Emmę Gold­
man także wywieziono z miasta, 
chociaż bez tych “ceremonii”, 
którymi zaszczycono jej towarzy­
sza.

WASHINGTON, D. <’. — Izba 
reprezentantów uchwaliła dziś 
znaczną większością głosów pra­
wo o unormowaniu wydawania 
tak zwanych “mjunction” czyli 
zakazów sądowych, które szczegól­
nie rozległe znajdują zastosowa­
nie w nieporozumieniach strajko­
wych. Zdarzało się niejednokrot­
nie. że sędzia nie znając zupełnie 
sprawy, nawet w nocy obudzony, 
na życzenie byle jakiego fabrykan­
ta podpisował “zakaz sądowy” 
nie pozwalający strajkierom zbli­
żać się w okolicę fabryki lub prze­
chodzić pewnemi ulicami, a tern 
mniej ustawiae'pikiety ostrzegaw­
cze.

Nowe prawo reguluje wydawa­
nie tylko zakazów o tyle, że tylko 
w razach gwałtownego niebezpie­
czeństwa i szkód niepowrotnych 
zezwala na natychmiastową “in­
junction”, w regule zaś strona żą­
dająca “zakazu” musi wprzód 
zgłosić w sądzie pisemny dowód 
jego potrzeby. Wtedy sąd ma o- 
bie strony pisemnie zawiadomić o 
grożącym zakazie, poczem. po wy­
słuchaniu stron obu może być do­
piero “injunction” wydana.

Świeżo uchwalony bil o “injun­
ction” nie wzbudza zbytniego za­
pału wśród organizaeyi robotni­
czych, uważany jest Jjowiem za 
zbyt elastyczny w tłumaczeniu 
“nagłości” niebezpieczeństwa. Bil 
ten przedłożonym będzie rychło w 
senacie, gdzie ma zapewnioną wię­
kszość.

go kościoła zdegradowano trzech 
biskupów tej sekty, a mianowicie: 
Davida II. Moore, T. B. Neely i II. 
W. Warrena, z powodu ich staro­
ści i zniedołężnienia. Wywołała 
burzę ta sprawa, bo niektórzy pa­
storzy potępiali system tak bez­
względnego usuwania biskupów z 
powodu ich starości, jeden z pa­
storów oświadczył, że na całej sali 
niema ani jednego pastora, który­
by wiedzą dorównał jednemu z u- 
suwanych biskupów. Kłócono się 
o to zawzięci«, ale w końcu więk­
szością głosów biskupów zdegra­
dowano z icli stanowiska.

W kościele metodystów jest sy­
stem, że pastora i biskupa usuwa 
się ze stanowiska, gdy przekroczy 
65 lat życia. Uważa się go wtedy 
za niedołęgę do sprawowania obo­
wiązków kapłańskich. —

DEBS KANDYDATEM SO 
CYALISTOW NA PREZY­

DENTA.
INDIANAPOLIS, Ind. — Na 

konwencji »««yalistów, odbywają­
cej się w tern mieście, mianowano 
Eugeniusza Wiktora Debs z Terre 
Ilautte, Ind., kaadydatem na pre­
zydenta, a Umila Seidla, byłego 
mayora miasta Milwaukee, kandy­
datem na wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych z partyi soeyalisty- 
eznej.

Przyjęte de kaastytucyi doda- 
I tek, że kobiety mają mieć zupełnie 
1 te samte prawa w polityce, co i 
mężczyźni.

Delegat J. ♦ . tantali z Illinois 
! wystąpił ostro przeciw pismu 
j “Daily Socialist” w Chicago, że to 
i podczas strajku krawców popro- 
stu nawoływał« strajkierów do 
pełnienia gwałtów.

GŁODOMÓR.
KGSTON, MASS. — Augustiuo 

Leranzin, miody prawnik, pości 
już 31 dni i pomimo to czuje się

ZDEGRADOWALI 3 ECH 
BISKUPÓW.

MINNEAPOLIS, Minn. — Na 
konferencji pastorów metodyskie-

Bentall był jednym z redakto­
rów tego pisma i powiada, że go 
stamtąd usunięto jedynie dlatego, 
że nic chciał pisać podburzających 
artykułów. Nad tą sprawą prze­
szli delegaci do porządku dzienne­
go.

Do konstytucyi dodano nowy 
paragraf, ż« żadsema socjaliście 
nie wolno glosować w prawybo­
rach regularnych na kandydatów 
innych partyi politycznych, tylko 
ma głosować na kandydatów pole­
conych przez partyę.

STRAJK KELNERÓW W 
NOWYM YORKU.

NEW YORK, A’. Y. — Zastraj­
kowali tu kelnerzy, kuharze i ich 
pomocnicy w hotelu Vanderbilt,; 
podczas, gdj' goście przy stołach - 
jedli obiad. Goście sami musieli j 
sobie usługiwać kończąc obiad. — ' 
T. M. Hillard, zarządca hotelu! 
pragnie wejść w układy ze straj- 
kierami przez komitet wybrany z 
ich szeregów. Strajkierzy mają 
kilka żądań do przedłożenia.

WOJENNE OKRĘTY O 
STRZEGAJA PRZED 

NIEBEZPIECZEŃ­
STWEM.

WASHINGTON, 1). C. — Sekre­
tarz marynarki wojennfej Wuja 
Sama Meyera wysiał krążownik 
“Birmingham” w okolice, gdzie o- 
becnie pływają lodowce, aby o- 
strzegal okręty dążące do i z Ame­
ryki o niebezpieczeństwie sygna­
łami, wskazując im drogę wolną" 
od tych przeszkód naturalnych. 
Krążownik “Birmingham” ma do­
skonały aparat telegrafu iskrowe­
go, którym może dosięgnąć każdy 
okręt w promieniu 500 mil. Se­
kretarz Meyer proponuje rządowi 
ustanowienie stałego patrolu z o- 
krętów wojennych, aby te strzegły 
płynące parowce, lub też ratowały 
rozbitków, jeżeliby się wydarzyła , 
katastrofa jak z okrętem “Tita-1 
nic”.

ALLEN SKAZANY NA 
ŚMIERĆ.

WYTHEVILLE, Va. — Floyd 
Allen, jeden z bandy górali, któ­
rzy w sądzie w Hillsville, Va. za­
strzelili sędziego, prokuratora i 
szeryfa, a kilkanaście osób zranili, 
został przez sąd przysięgłych u- 
znany winnym zabójstwa w pier­
wszym stopniu i skazany na 
śmierć w krześle elektrycznem.

Inni ujęci górale będą proceso­
wani w tych dniach i zapewne ten 
sam wyrok ich czeka.

W stan oskarżenia postawieni 
są:

Sidna Allen, brat Floyda,
Floyd Allen,
Victor Allen,
Claud Swanson Allen, syn Flo­

yda,
Friel Allen, syn Asper Allena, 

brata Floyda,
Wesley Edwards,
Sidney Edwards,

STRASZNA KATASTRO­
FA W KOPALNI.

IR0NW00D, Mich. — 15 maja. 
— Straszna katastrofa nawiedziła 
tutejszą kopalnię Morris, gdzie o- 
sunęlo się sklepienie drzewne i 
chodnik się zasypał ziemią z zar­
wanego sklepienia. Wskutek te­
go osypania się ziemi, trzynastu 
górników znajdujących się w tym 
chodniku, zupełnie odciętych jest 
od świata i wyjście na powierzch­
nię ma zagrodzone.

Gdy tylko otrzymano wiado­
mość o tej katastrofie, zarządzo­
no natychmiast wszelką możliwą 
akeyę ratunkową, okazało się jed­
nak, że odkopanie zasypanych na­
trafia na liczne przeszkody’ i ule­
gnie znacznej zwłoce. Tego dnia 
wieczorem stracono wszelką na­
dzieję uratowania tych nieszczę­
śliwych. 1’óźno-w noc zdołano wy­
dobyć dwa ciała.

Lista tych nieszczęśliwych jest 
następująca :

Jan Zetnbo,
Franciszek Jaszezak,
Oskar Kangàs, 
Karol Nelmark, 
Jakób Clys,
Jakób Suderson,
Wincenty Zambrowicz,
Bert Jaeisis.
Tom Rusik, 
Jerzy Homkin, 
Karol Majerski, 
Jan Tkacz, 
Piotr Wilia.
Nie wiadomo do tej pory co 

mogło spowodować tę katastrofę. 
Zdaje się jednak, że belki drew­
niane w ehodtiiku obluzowały się 
i to spowodowało zawalenie się 
sklepienia. W ostatnich dniach 
zbudowano w’tym chodniku ru­
sztowanie z nowych belek do 
podtrzymania boków i sklepienia 
i uważano że chodnik ten jest 
zupełnie bezpieczny. Nagle jedna 
z belek podobno się usunęła i 
sklepienie zaczęło się zawalać.

Robotnicy widząc niebezpie­
czeństwo, rozbiegli się na wszyst­
kie strony , a trzynastu z nich 
ucieklo w głąb chodnika i gdy 
chodnik został zasypany, wyjście 
dla nich zostało zagrodzone;

Zerwaniu się sklepienia towa­
rzyszy! huk, który’ słychać było j 
w podziemiach na wielkiej odle­
głości. Dwaj robotnicy z zasypa-1 
nych zarezykowali przedarcie się ! 
przez zasypany chodnik, lecz za- ; 
skoczyły' ich nowe zarwania się 
ziemi i zostali zabici, (,’iala tych 
właśnie górników znaleziono.

Pięciu innych górników zosta­
ło zabitych zaraz w.czasie zawa­
lenia się chodnika, gdyż za póź­
no się spostrzegli i nie zdołali u- 
eiec.

Ażeby w jaki sposób przedostać 
się do zasypanych, przeprowadzo­
no do nich po wielkich trudach 
metalową rurę i przy pomocy 
tejże dowiedziano się że sześciu 
zasypanych znajduje się jeszcze 
przy życiu.

Oddziały ratunkowe pracują 
gorączkowo nad tern, aby zasypa­
nych choć w części wyratować, a- 
le czy się to uda, trudno przewi­
dzieć.

Kopalnia, w której katastrofa 
ta się wydarzy ła, należy do Oli- ■ 
ver Tron Mining Co.

IRONWOOD, Mich. Sześciu 
górników, z pomiędzy trzynastu ■ 
zasypanych w kopalni Norrie, zo­
stało uratowanych. Żywcem po­
grzebanych odkryto za pomocą 
malej rury przeprowadzonej do 
podziemia ; rura ta służyła do po­
rozumiewania się i Mo dostarcza­
nia zasypanym górnikom żywno­
ści. Ocaleni są : Fr. Kaszezak, Ja- ! 
kób Anderson. Oskar Kangas. ! 
Grzegorz Kronkin, Wincenty! 
Zambrowicz i August Klisz.

Równocześnie odgrzebano 2ch 
zmiażdżonych górników i przeko­
nano się. że pięciu pozostałych 1 
straciło życie.

Party*  ratunkowa praeowała 
na zmianę i musiano usunąć o- 
gromue zwały ziemi, skal i rudy, 
zanim dotarła do pogrzebanych 
towarzyszy. Praca była utrudnio­
ną bardzo, bo trzeba było natych­
miast ubezpieczać podporami od­
grzebany chodnik, aby niknąć 
ponownego zawalenia się.

O AGITACYI R00SEVEL 
TA I TAFTA.

SANDUSKY. Ohio. Prezydent 
Taft oświadczył tu, że do końca

Każdy otrzyma tę książkę zupełnie za darmo, kto tylko przyśle 
swój wyraźny adres i 2 centy markami. Ta Książka dla Każdego Męż­
czyzny i Kobiety Niezbędnie Potrzeba”. Ta Kfiiążka u każdego Polaka 
w domu powinna się znajdować; ona już ty*  • > ludzi wyratowała od ro 
żnyeh chorób. Tylko wtenczas dowi.*sz  się wszystkiego, jnk przeczytasz 
tę książkę, ponieważ bardzo wiele zawiera tajemnie o ludzkiem żu in, 
co tutaj nie można opisać.

Ta Książka jest źródłom Wiedzy i jak dla chorych tak i zdrowych 
bardzo korzystna.

NAWET DZISIAJ NAPIS Z do PHILADELPHII MEDYKALNEJ
KLINIKI a zaraz otrzymasz takową.

lecz jeszcze więcej 
wyleczonym 
rillLADEL przez

SZ SMUC1C
i w krótkim 

(głoś się w

f<*«yonalnego,  
szc/ze możesz zostać 
doktorów epecyalistów 

ZA TO NIE POTRZEBUJE
NI EW AZ jeżeli tylko prawdziwie 
wyleczonym, to nieodkładaj, lecz 
śeie lub listownie do.

JEŻELI CIĘ TRAPI ŚWIEŻO POW 
8TAŁA LUB ZASTARZAŁA B >;>Z 
JAKA CHOROBA 1 CIERPISZ DOLE-

RZY NiEPOTRAFlLI WYLECZYĆ i 
chociaż leczyłeś się bezskuteezymi pa­
tentowanymi niby lekami, albo u >/.al- 
bieżówr lekarzy, którzy n«ie mogą wy 
leczyć, jako nieposiaJająey wysokiej 
doktorskiej nauki i wykształcenia pro 

pogarszają chorobę; to jednak je- 
P1I1I MEDYKALNEJ KLINIKI, 

profesyonalnycłi prawdziwka H 
SIĘ I ROZPACZAĆ PO- 

■zasie pragniesz zostać 
]>o)skiiu języku osobi-

PHILADELPHII MEDYKALNEJ KLINIKI,
bo jeżeli Doktor Speeyalista Kliniki przyzna, że cię wyłeczy, to możesz 
być pewnym, że otrzymasz od prawdziwie dobrego doktora leczenie i 
doborowe lekarstwa, które tak, jak tysiące innych tak i Cię mogą wy­
leczyć od bólu w Krzyżach, w stawach, nogach, rękach, pod piersiami, 
osłabienie męskie, dotkliwo, jdciowe choroby sekretne. Nerwowości, 
nerki, zakażenia krwi. Od przeziębienia, bólu głowy, aehralgii, neu­
rastenii. kataru, kaszlu, bronchitis, słabe płuca — bez noża bez opera- 
cyi lecz z najlepszymi lekarstwami, których tylko przyroda, największe 
nauki doktorskie i najnowsze wv nalazki sporządzić mogą jak od ze­
wnętrznych tak i wewnętrznych róż nych chorób Mężczyzn i Kobiet.

Zgłaszać .się osobiście lub. listo w nie, jez« li daleko mieszkacie, zaw­
sze adresować:

THE PHILADELPHIA MEDICAL CLINIC,
1117 Walnut St., Philadelphia, Pa.

GODZINY: Od 10-ej rano do 4 po południu; W’ niedzielę od 10 ra­
no*  do 3 popoL Wieczorami: Wtorek i I jatek od 6 do 8-ej.

CZYTAJCIE UWAŻNIE

Tu je»t dziewięć kwadratów, wstawcie w kaMym kwadracie po Jednej cyfrze <xl 1 
do 9 tak, aby w fcatdjrm kierunku wyszła liczba 23. —Kto tak zrobi i nam przy- 
ile. otrzyma 25uo kwadratuwych stóp dobrej ziemi na równinie w pięknej o- 
kolify.

Tylko 50 dól.
dopłacicie za 2500 kwadrato­

wych stóp dobrej ziemi.

•
Po $8 miesięcznie

100 fabryk na około tych 
lotów.

TYLKO $50. TYLKO $50.
Nie zaniedbujcie sposobności. 
Jeżeli chcecie polepszyć swój 
* byt, aby prędzej mieszkać 

“ we własnym domu.

Kompania na wasze żądanie 
wystawi Wam dońi na małe 
miesięczne spłaty. Gdzie jest 
praca, tam jest chleb. Tylko 

40 minut d<f New Yorki; jj

W poAród naszych lotów fabryki, prze«, bod z i kolej i tramwaj. — S’ie zwle­
kajcie tylko piszrie zaraz, gdyż rozdamj 55 takich lutów po $50 dolarów.

Plaaeio po mapę, a koniu jcat bliako, niech przyjdzie osobiście do naszego biu­
ra. n my w każdym razie jesteśmy gotowi pojechać i pokazać Wam na*ze  loty, 
g«l\ż jesteśmy przekonani, że każdy, kto zobaczy te loty na miejscu, ze chce kn 
pić u ięcej ich.

Biuro nasze otwarte codziennie od 9 rano do 5 popołudniu, a w niedziele od 19 
do 2 popołudniu.

Kompania daje bilety kolejowe na prze jazd tam i nazad. — 
PłŁzde na adres:

Metuchen Realty and Improvement Co., Room 117
25 CHURCR ST., Depi. C. NEW YORK.

Najpraktyczniejsze Maszyny do Szycia.
MAMY DO SPRZEDANIA NOWE DOSKONAŁEGO 
WYROBU MASZYNY BAR EZO TANIE, które a*  jut 
przeszło 40 lat w codzionn ym użytku 1 wazyztkieb za- 
dowalnlajg. Konstrukcya tych maszyn Jest nadzwyczaj 
silna a nader w użyciu pr aktycana. Maszyny ta po­
winny być w domu każdej dobrej gospodyni polskiej, 
gdyż noczywHci, zasługuj , na pochwalę. z jednej 
strony aę bardzo trwałe, z drugiej, gospodyni, która 
nie miała Jeszcze maszyny, gdy jg kupi, w paru zale­
dwie dniach nanosy się wy bornie szyć na niej ł wyra­
biać różne piękne robótki kobiece, z czego nawet mo­
że zrobić dobre pieniądze I dopomódz mężowi w Jego 
ciężkiej pracy na utrzyma siebie i rodziny swojej.

funtów kosztuje................................... ,................ łlS.BOMASZYNA No. 60. wai»c» 110
MASZYNA No. 38, ważaca 115 funtów kosztuje . .........................................$21.00

MASZYNA TAV0RITE" No. 61, wu,ca 120 .untóM kOMtnje »24 60
MASZYNA ■•FAVORITE” No. 20 kosztuje....................................................................... »£7.60
GABINETOWA PRZEŚLICZNA MASZYNA Ro. 34, ważąca 135 luntcw, ........... »30.00
PRZFSIJICZNA MASZYNA “DE LUXE” No 19 piawzdzlwa ozdoba pokoju »32 60

WSZYSTKIE TE MASZYNY 0WABANT0W ANE SĄ NA PEŁNYCH LAT 10.
Proszę Jo zamawiać u polskie; 1 odpowiedzialnej firmy polskiej, kldrej zarz«dca jest 

Polak. L. W. DYNIEWICZ.
AUKESOWĄC NALEŻY: EAGLE SUPPLYHOGSE. 3351 N. 40th Ave. Chicago. LU.

kampanii wyborczej nie myśli za- ■ 
przestać ostrej krytyki osobistej ! 
pod adresem Roosevelta bez ; 
względu na to, czy pułkownik bę-1 
dzie go atakował, czy też zostawi 
go w spokoju. Oświadczenie to : 
wywołanem zostało ustępem je- ■ 
dnej z mów Roosevelta, gdy tenże 
podniósł hasło : “1’recz z zarzuta-: 
mi osobistymi” (no personalities.)

“Kiedy już wypowiedział na 
mnie wszelkie epitety, dopuszczał-1 
ne w dobrem towarzystwie, teraz ! 
pan Roosevelt chce dopiero zanie­
chać zarzutów osobistych” mó­
wił Taft. “Lecz to już jest zapóź-! 
no. Gdyby on doszedł do tego po- j 
stanowieni^ przed dwoma miesią­
cami, nie byłbym tu dziś wogóle 
w Ohio, lecz na ataki jego musze 
odpowiadać i odpowiadać będę aż 
do końca kampanii, gdyż lud nasz 
nie lubi zapominać rychło o raz 
usłyszanych zarzutach.”

DAYTOX, Ohio. — Podróż 
Roosevelta w tej częSei stanu 
Ohio, była jednym nieprzerwanym 
pochodem tryumfalnym i dawno 
nie pamiętają obywatele tutejsi 
takich tłumów, jakie słuchają tu 
mów pułkownika. W ciągu dnia 
przemawiał Roosevelt ogółem 
do 65,000 ludzi. W Springfield 
słuchało go 20.000 osób w kościele, 
gdzie samych siedzeń było 10,000,

a reszta słuchaczów ulokowała się 
zewnątrz hndynku, nawet na po­
bliskich dachach. W Belefoun- 
taine, Urbana, Nenia, witały go 
również wielotysięczne tłumy.

Zestawiając dotychczasowe wy­
niki kampanii, pułkownik stwier­
dził, że nominaeya jego na pier­
wszym balocie jest zapewniona. 
Większość potrzebna do zwycięz- 
twa na konwencyi w Chicago wy­
nosi 539 głosów, dotąd zaś. nie 
licząc delegatów spornych. Roo­
sevelt zdobył juz 500 reprezen­
tantów. Brakująca reszta uzupeł­
ni się jeszcze z delegatów, któ­
rych wybór w krótkim czasie na­
stąpi, więc “Teddy”, pewnym bę­
dąc nominacyi, nie traktuje swo­
ich politycznych przeciwników 
przez rękawiczki, a zwłaszcza 
Tafta wcale już nie oszczędza.

Po poznańsku.
— Jak się maszl Kiodyi przy­

jechali
— Wczoraj.
— W jakim hotelu mieszkasz!
— W żadnym — we dnie siedzę 

w kawiarni, wieczór spędzam w 
kinematografie, w nocy zaś jestem 
w kabarecie i ci< kawyni, do dya- 
bla mi hotel!2
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Notarize eza*opi«mo  polaki*  w Ameryce.

H’jfcAodxi co czwartek kaidego tygodnia.

PRKM IlłRATA ROCZNA: 
WSlanarA Z,
W Eu ronię Amervce Środkowej i Południowe;,

Ąfry^r, Auttralir l Kanadzie $8.00

POHZI'KIWAXIA krewnych i znajomych nie 
wyno**«er  cal*  druku na jeden
raz 50 centów, na*tupnie  połowo ceny.

POSZI KIWANIA na jeden rax jak i ocloeze- 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, be z pła­
tni >-

PIENI \DZE należy przesyłać prze*  Money
Order. Expre#e lub w liście r>*fflatr<>wa-  WStWU. 
nym Kwoty niższe od dolara można prze­
syłać w znaczkach pocztowych

Pt. kojritów nło twrócimy.

Zażydzenie polskich prądów 
społecznych i narodowych.

•Jak Polska długa i szeroka, we' 
wszystkich trzech zaborach roda­
cy nasi wypowiedzieli wojnę żydo-

w. xelltie Ifatr i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ PUB. CO. 

1163 Milwaukee Are., Chicago, 111.
TELEFON: MONROE 1256.
—

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldeat Polish Newspaper io America 
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i prowadzenia celów — nie pozosta- 
[ je nic, zmienia się ona w hazardo- 
wną pogoń za rzeczami niewyko­
nalnymi. Soeyalizm, jako kierunek 
najsilniej urobiony przez wpływy 
żydowskie, służyć może jako przy- 

I kład typowy.
Żydzi, którzy nie żyli nigdy ży­

ciem państwowem, nie posiadali 
całkowitego ustroju i w swych for­
mach teokratycznej sekty, nie zna- 

__ ____ ___ __ ___ _____  li władzy odpowiedzialnej, są z na- 
1 zaznaczał się jaskrawo wpływ źy- tur>' rzeczy pozbawieni poczucia

realnego gmachu naszej przyszło­
ści. niż o zdobywanie piędź po pię­
dzi nowych nabytków i' kształce­
nia n.e drodze umiejętnej polityki 
swego zanikającego zmysłu pań­
stwowego. fule jedno pokolenie 
popowstaniowe zawarło swój pa- 
tryotyzm odświętny w ubolewaniu 
nad “nieszczęśliwą ojczyzną” i w 
proroczych wizjach “lepszej przy­
szłości”.

Ale i na innych prądacli także

ESTABLIRHKD 1473 by W. I»TX1FWH Z.

nU the interest*  gf orer 8,090,000 Polce re- 
throughout the United S'atu Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

KATES OF ADVERTISING ON APPLICATION.
Gazft" P'deka w / hiruno, read in all the Stat*«  
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, south America, in t.reat Bri­
tain, Ireland. France, Germany, Auetrla, Ser­
bia, Switzerland, Turkey in Asia, Africa, Austra­
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
raally a t'irtl t ian Adrertleing Medium.

I czas też był bodaj źe ostatecz-
iłir iiiaa «jiaiahAaJi

Podstępne to a niewdzięczne i 
wstrętne plemię, przez cały czas 
wieków wgryzało się nietylko w 
ciało, ale i w duszę narodu. Całe 
szczęście, że przychodzi nareszcie 
upamiętnienie, groziło nam bo- 

j wiem zżydzenie kompletne. [
Nawet my, Połaej- w Ameryce, dów, a zwłaszcza na t. zw. pozy- odpowiedzialności w zakresie poli- 

bezpośreduio tywiżmie i soeyaliźmie.
Oba te prądy były reakcyą prze-1 

ciwko uczuciowemu i_ ______
narodowemu, ale równocześnie 
przeciwko polityce, nietylko tra-\ równych z innymi nie troszcząc się 
dycj’jnej, wyrażającej się w 1.. 
chach narodowych, przedewszyst­
kiem zbrojnych, ale wszelkiej poli-

' rzyli na honor i cześć jednostek 
i stojących obecnie na jego czele.

Nie oszczędzono nam najcięż- 
| szych zarzutów w nadziei, źe to 
! nas wyprowadzi z równowagi, i 
| doprowadzi do podjęcia tych sa- 
i mych metod walki, jakimi <|otą<l 
wszj-sej- się posługiwali, coby nas 
niechybnie było zgubiło.

• • •
Naszym atoli programem jest 

czyn, jest praca aktualna, a nie 
walka. Nie wypowiedzieliśmy ani 
Jednego słowa w obronie żadnego
z członków zarządu, podtrz.ymu- ‘ 
jąc tylko z tym większym naci-1

skiem i w dalszym ciągu agitacye ! 
za Polską Macierzą Szkolną, oraz1 
pracę programową tak w łonie to­
warzystwa jak na zewnątrz, a 
zwłaszcza w stosunku z krajem oj­
czystym. Zarząd, który w ten spo­
sób potraktował interesj' i ambi- 
cj‘ę własnych swych członków, ma 
obecnie prawo wymagać także od 
reszty członków towarzystwa, by 
się na własne ich ambieye i intere- 

j sy osobiste z tego samego punktu 
! patrzyli.

Coś przecież trzeba poświęcić 
dla Sprawy!...

CO INNI PISZĄ

Alt communication*  ought to be addretitd:

W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
Publisher« of “Gazet*  Polak*, ” 

1163 Milwaukee Ave., Chicago, III.
Ha bar ter ne ■> workĘtf aur own Publication 

Edition, and Imported Book».

POWRÓT DO POLSKI.
Ktokolwiek nosiłby się z myślą 

powrotu do Kraju, a pragnąłby 
tasięgnąć informacji co do stosun­
ków, kupna ziemi, lub osiedlenia 
cię w mieście, celem prowadzenia 
handlu, lub przemysłu, niech 
rwraca się z zupełnem zaufaniem 
do ogólno polskich instytucji'e- 
migracyjnych, względnie do reda- 
kcyi ich pism urzędowych:

1. “Wychodźca Polski” Ery- 
wańska 2, Warszawa, Russian-Po­
land.

2. “Polski Przegląd Emigracyj­
ny”, Radziwiłłowską 21, Kraków, 
Austrian-Poland.

Wszelkie informacye z pierw­
szej ręki, zasługują na zupełną 
wiarogodność.

aczkolwiek dziś
wpływu żydowskiego nie odczuwa-1 
my, bo żydostwo zanieczyszczają­
ce kolonie nasze, wprawdzie po 
dawTiemu chłopa polskiego oszuku­
je, ale trzymane jest poza nawia­
sem naszego społecznego życia, na­
wet my, ciągle jeszcze nosimy w 
sobie piętuo . żydowszczyzny któ- 

J i rem nasiąkło wielu reprezentan­
tów naszej inteligencyi zwłaszcza 
t. z. postępowego obozu.

W ostatnim numerze “Przeglą­
du Narodowego” z Warszawy, po­
mieszczono dłuższą pracę pióra Zy­
gmunta Balickiego, p. t. “Apolity-i 
ezny wpływ żydów", gdzie Znaj­
dziemy mnóstwo dowodów na to,: 
źe wszystkie prawie nasze t. zw.

prądy społeczne i ideały narodowe' 
ulegały
wpływom żydowstwa.

tyki.
Żydzi w okresie demokratyzo- 

idealizmowi wania się społeczeństw europej- 
j Mkich, dobijali się zawsze praw
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( Uwagi Redakcyi.
Ataki szowinistów Amerykań­

skich na kardynalne zasady i pod­
stawy wolności w tym kraju, zo­
staną. jak się zdaje, znowu odpar­
te. łzięki solidarności reprezenta- 
cyi grup narodowościowych tutej­
szych

• • •

Jeżeli na rozwó prądów szowini­
stycznych w tym kraju pirtrzeć bę- 
dziemy z punktu widzenia inte­
resów polskich to — należałoby so­
bie życzyć, aby możliwie jak naj­
rychlej przybrały formę jak najo­
strzejszą. Około 15 milionów lu­
dzi żyjących w tym kraju, a zro­
dzonych na starym kontynencie, 
jeżeli raz odczuje krzywdę i połą­
czy się w obronie swych praw i 
kardynalnych zasad wolności, mo­
że istotnie wstrzymać zupełnie 
proces asymiłacyi i — położyć ro­
zumnie obmyślane podwaliny dla 
piel-gnowania tu — w słońcu ^pra­
wdziwej wolności — wszystkich 
kultur europejskich.

Wszak żyjemy w czasach budze­
nia się do życia narodów nawet 
dawno umarłych!

• • •

“Jedynymi prawdziwymi ame- organ Zjednoczenia Polsko Rzym- 
rykanami są tylko indyanie” po- sko Kat. objął dotychczasowy re- 
wiedział w niedzielę na wiecu pro- doktor “Polaka w 
testacyjnym w Auditorium p. A- 
Jeksander (McCormick, prezyden 
Protekcyjnej Ligi Imigrantów. — 
Innego zdania, jest pewna część 
młodzieży z polskich rodziców po- 
rod mej. dla której wszystkie poi- nizaeyi, jak i całego 
ski­
bce i zakłada kluby — jak jej się 
«da.i- — prawdziwie amerykań­
skie.

ru-1 bynajmniej o podejmowanie róż­
nych obowiązków wobec całości.

Żydzi, posiadając w wysokim 
tyce, jako sprzecznej z najważniej- stopniu rozwinięte poczucie prze- 
szemi zagadnieniami natury społe­
cznej.

I tu znowu Polacy byli nowieyu- 
szami, żydzi zaś, obracali się w 
dziedzinie dobrze sobie znanej, 
pierwsi się łamali, drudzy — tylko 
przystosowywali. Wpływ ich tern 
się zaś wyraził, że pod przykryw­
ką walki z “szlaeiietezyzną ” wy­
dano walkę wszelkim tradycjom 
narodowym polskim, pod hasłem 

dawniej i ulegają dziś walki z przesądami,— wierze i re- 
Na chara- ligii ehrześciańskiej, a pod pozo- 

kter i poziom opinii naszej w Kró- rem pracy u podstaw zajęto stano- 
; lestwie, która od lat 40 nie żyła ! wisko negatywne względem całej 
wcale życiem politycznem, wywie- dziedziny

■ rał wpływ wielki żywioł żydów-1 
; ski, z natury swej apolityczny i 
pozbawiony zmysłu państwowego.

Był czas, wprawdzie w latach 
i 1861 — 1863. kiedy zdawać się mo­
gło, że żydzi stają się naprawdę o- 

i bywatelaini Polski. Było to jednak 
: złudzenie.

Nasza poezya romantyczna, na 
, której wychowało się ówczesne po­
kolenie. ze swojemi ^pojęciami me- 

; syanizmu. narodu wybranego, je- 
: go żywota w rozprószeniu, wielkie- 
; go posłannictwa w przeszłości, ze 
swą wiarą w cudowne niemal od­
zyskanie ziemi obiecanej — poe­
zya ta, łatwiej niż jakikolwiek in­
ny przejaw naszego życia ducho­
wego. mogła znaleźć zrozumienie 
i oddźwięk sympatyczny w uiny- 
słowości żydowskiej. Balicki jed­
nak powiada, źe skoro się zważy 
wiekowe tradycje obu żywiołów, 
to stwierdzić wypadnie. że myśmy 
się stawali raczej żydami, niż ży­
dzi Polakami.

I przypomina co pisał o tern Zy­
gmunt Wasilewski:

“Gdy patrzę na ten niezdrowy 
kult poetów obok braku właściwe­
go entnzyazmu dla sztuki, gdy wi­
dzę to poszukiwanie w mistrzach 
mesyaszów, a w dziełach — zako­
nu, ogarnia mnie strach, czy 
jesteśmy na drodze, która ftas 
prowadzi do sekty, zamiast 
państwa swojego”...

1 myśmy jak żydzi, zaczęli 
uważać za "naród wybrany” dba- 
jący więcej o czystość zakonu na­
rodowego i o przechowanie w sta­
nie nietkniętym jego zasad, niż o 
ziemię, która się nam z pod nóg u- 
suwała i którą sami sprzedawali­
śmy wobee ręce, niż o budowanie

nie
za-
do

się

Polski” ze swoim Kozakiem...
Otóż zenitu swego dochodzi 

prowadzona od pewnego czasu 
nagonka na cele i prace Tow. 
L. i Dz. w eleboracie niejakiego 
ks. Pawia Tudyki, który rozło­
żywszy swój utwór na trzy czę­
ści, schlastał w nim Towarzy­
stwo jako takie, zatem wszyst­
kie pobożne pisma i czterech 
swych konfratrów — od zuch­
wałych buntowników, którzy 
chcą zburzyć to. co lud polski, 
wierzący w Boga, na wychodź- 
twie pod światłem okiem Du­
chowieństwa wybudował... Są 
tam nawet bezpośrednie wymy­
ślania Towarzystwu od herety­
ków i przewrotowców, a gdy ks. 
Tudyka rzuca gromy na osta­
tnią Towarzystwa odezwę w 
sprawie Macierzy, takie tam z 
tego kaznodziejskiego zapału 
wj’ł'ikają ustępy:
Przytoczywszy tu znaczną część 

artykułu ks. T.. tak kończy p. Ko­
zak swoje wywody:

“Z powyższych cytatów ła­
two czytelnicy zauważą, że ks. 
Tudyce nietylko krew się ścię­
ła w żyłach, lecz widocznie ude. 
reyla mil do mózgu, trudno so­
bie bowiem inaczej wytłuma­
czyć nagromadzenie tylu — 
nonsensów w kilkudziesięciu 
wierszach druku. Przecież ten 
czcigodny zakonnik miota się 
tak wściekle na ludzi — mają­
cych z pewnością i chęci szczer­
sze i mózgi od niego otwartsze, 
dlatego jedynie, że ludzie ci 
śmieli pomyśleć o praej’ społe­
cznej wśród emigracyi. tej pra­
cy. którą ks. 'i ndyka i podobni 
mu końfratrzy uważają widocz­
nie za swój monopol, jeżeli nie 
wprost za bajkową kurkę, 
znoszącą złote ją ja ...

Bezdeń nonsensów ks. Tudyki 
eo do celów Tow. L. i Dz.. a 
zwłaszcza Polskiej Macierzy 
Szkolnej wid ić najlepiej z po­
niższego zestawienia: Na fun­
dusz Macierzj’ wpłynęły od li­
sty drugiej składki w ogólnej 
sumie $210.25, na co złożyło się 
ogółem 84 ofiarodawców. W 
liczbie tej figuruje 19 osób świe­
ckich ze sumą $27.75, oraz 65 
księżj' z ofiarą $182.50.

Czyż zatem ci księża dawali 
grosz na “burzenie kościoła”, 
wiary, na bunt przeciw ducho­
wieństwu? Czy oni należą do 
“socjalno - demokratycznych” 
prze w weów?” ,

Na wstępie mała próbka polemi-1 
. ki naszych dwóch... najpoważniej-1 
szych dzienników w Chicago. Jest; 
to wprawdzie wycinek z jednego : 
tylko, ale ton drugiego jest już' 
w nim zilustrowany:

“W przystępie wielkiej po­
bożności. wyimaginował sobie 
nieborak jaljieś “szare kaczki’’ 
gnieżdżące się rzekomo przy. .. 
w jakiejś ‘stajence związkowej’ 
zapominając o własnej oborze, 
gdzie się dosyć znajduje... 
cieląt... Nie będziemy natu­
ralnie wymieniać cieląt z obo­
ry. .ponieważ z zasadj osobi­
stości się nie czepiamy, tylko 
zwracamy uwagę komu się na­
leży. aby lepiej pilnował te cie­
lęta, żeby się zanadto nie... gzi­
ły... Przecież przysłowie po­
wiada. że “w cielęta nie orzą”,.. 

Jeżeli tak... się bawią nasi... 
najpoważniejsi, to czegóż spodzie­
wać się od innych. . .

• • * •

Szanownj’ ks. Tudyka C. R.. 
który na lamach “Dz. Chie.” z ta­
ką bezwzględnością zaatakował 
Towarzystwo Literatów i Dzienni-:

; pisów religijnych, nie posiadają 
I zupełnie wrodzonego poczucia 
prawa ani cywilnego, ani publiez- 
IlggO.

To co u żydów nazywamy za­
zwyczaj skłonnością do oszukań- 
stwa, ma główne swe źródło w o- 

I gólnj in braku poczucia prawa, o- 
bok silnego aż do urojenia poczu­
cia praw własnych, na żadnym ko­
deksie nie opartych.

Ich też wpływom zawdzięcza 
[ Polska wyrodnienie opinii i wszy­
stkie niezdrowe prądj chwili obe- 

i cnej. 
| Zaznacza się u nas zwłaszcza je­
den szczególny “kierunek” nie- 

! znanj‘ w społeczeństwach normal­
nie się rozwijających, nazywanj’ 
pospolicie “bezpartyjnym”. Nie- 

I tylko należy do niego trzy czwarte 
1 — jeżeli nie więcej — sfer inteli­
gentnych w Pols.-e, ale jest on u-; lwrzy, nie doznał nigdzie poparcia, 
ważany za coś normalnego, co wię- Jego glos podtrzyinalj' tylko “No- 

! cej, godnego uznania, za coś ponad winy Polskie z Milwaukee. Re- 
i partyjnego i ponadpolityeżnego, pism powtarza znaną odpo-
: pozwalającego zachować w rze­
czach publicznych stanowisko ob- 

I jektywne, nieupiz-cozone, bez­
stronne, a przeto wyższe.

Tego niema w żadnym kraju po- 
uą władzy nieteokratyeznej. Napo-1 siadającym jakie takie tradycye

życia politycznego.
Naród polski, ani ze swej natury 

ani ze swych tradyeyi nie jest 
pozbawiony’ zdohiości politycz­
nych, umiejętności rządzenia się 
i rządzenia, lub zmysłu państwo­
wego. natomiast wszystkich tych 

; uzdolnień i właściwości pozbawie- 
I ni byli żydzi, od samego początku 
swego wystąpienia na arenę dzie- 

■ jową.
Żydzi są sektą religijną, która 

j dzięki wiekowej swej odrębności 
, i wj łączności wytworzyła osobną 
rasę. Jako tacy, nie posiadali oni 
nigdy własnego państwa opartego , 

i' '
ly legendarne, napoły nadrobione życia politycznego, 

’źniej dzieje rzekomego państwa
'.owakiego nie mogły w każdym 

razie pozostawić po sobie żadnych 
instynktów państwowych, ani żad­
nej realnej tradyeyi.

Żydzi nie byli nigdy, nie są i nie 
będą żywiołem politycznym.

Zamiast właściwej polityki, ży­
dzi zawsze i wszędzie prowadzą, 
popierają i»wywolują akcyę pseu­
do- polityczną, a więc taką, która 
ma dopiero oddziałać na politykę 
innych, ale sarna jej nie stanowi. 
Należą tu takie przejawy życia 
publicznego, jak protesty, demon- 
straeye, sztuczne wywoływanie na­
strojów. demagogia, agitaeya w i- 
mię haseł oderwanych, dyskredy­
towanie osób dla podkopania pro­
gramów itp. Nie żydzi je wymy­
ślili, istnieją one od tak dawna, 
jak samo życie polityczne, w feto­
rem należą do środków pomocni­
czych. ale żydzi do nich ogranicza­
ją swe środki działania, w nich 
zamykają całą swą "politykę’’. Z 
polityki, jako sztuki chłodnego, 
beznamiętnego i wytrwałego prze-I

kój jakimkolwiek stosunkom z 
Polakami. Niech was ogłasza ta­
ki “Chicago American” i żyjcie 
sobie wyłącznie z Amerykanami. 
Kto od nas odpada, na tego nie po­
winniśmy się oglądać. Ścieśniać 
szeregi i — naprzód!

• • •
Redakcyę “Narodu Polskiego”

owarzystVa nie są dość do- ; stwa. 
nie.

Z

“Bezpartyjnośc ” jest stanowi­
skiem wlaśeiwem ludziom niezdol­
nym zsolidaryzować się w zupełno­
ści z całością życia politycznego 
danego kraju, traktującym polity­
kę jatso coś na zewnątrz nich sto­
jącego. eo można krytykować lub 
negować, gdj’ nie odpowiada ich 
gustowi, ale zaco w żadnym razie 
nie eheielibj- brać ani pełnej odpo­
wiedzialności. ani nawet współod­
powiedzialności.

Jest to stanowisko typowo-żydo- 
wskie i kierunek ten mamy w zu­
pełności żydom do zawdzięczenia.

Żydzi dali początek bezwyzna­
niowości w religi 
śei w 
bezpartyjności w dziedzinie poli­
tyki.

Kto to przeczytał do końca, ten 
przyzna, że i w naszych stosun­
kach, polsko-amerykańskich, po­
mimo. że mamy tylko jednego ży­
da biorącego faktyczny udział w 
naszem życiu spolecznem. jesteśmy 
jednak prądami żydowszczyzny 
zarażeni na całej linii.

ii, beznarodowo- 
życiu spolecznem i

fatalny “sznur" Wyspiańskie-! 
go, zamiast złotego rogu. Czas 1 
przejrzeć i zgodzić się z teni, źe 
budować i to dobrze budować 
można tylko przy świetle.

Chcecie działać w ciemności... 
macie nieczyste sumienie-”

• • •
Warto też przeczytać, co piszę 
powodu tego wystąpienia p. To­

masz Kozak, redaktor "Dziennika 
Polskiego”, reprezentujący w To­
warzystwie L. i D. skrajną lewicę: 

' “Jesteśmy świadkami zjawi­
ska tak oryginalnego że gdyby 
nie pewnego rodzaju tragizm 
narodowo-siiołecznj’ który smu­
tny cień tu rzuca, można by na 

■jego widok boki zrywać ze śmie­
chu. Mamy na myśli, zabawę 
pewnej części kleru polsko-a­
merykańskiego — z Tow. Lit. i 
Dziennikarzy, a*zwłaszcza  z 
proponowaną przezeń organiza- 
eyą Polskiej Macierzy Szkol­
nej w Ameryce. Otóż skon­
statować naprzód należy, że To- 
warzystwo L. i D., jako-takie, 
czyli występujące w całości na 
zewnątrz, nie grzeszyło nigdy 
zachąjpnkami buntowniczemL 
wobec Wielebnego Duchowień­
stwa. a nawet we wielu swoich 
publicznych dokumentach zdra­
dzało delikatne śladj’ bizantyni- 
zm:i, co wywołuje od czasu do 
czasu dyskretny uśmieszek na 
ustach naszych narodowych sa­
tyryków.

No i nawet nie mogło być ina­
czej. albowiem na 22 pism w 
Towarzystwie reprezentowa­
nych mamy 12 'czasopism wy­
bitnie klerykalnych, zaś z po-. 
zosiałyeh dziesięciu większość- 
należy do typu wydawnictw 

bezpłciowych, mających natural­
ną chętkę do pływania po spo- 
łeeznych fluktach z patentowa­
nym pasem bezpieczeństwa, by­
le nie przybić do niebezpieczne-, 
go brzegu.

O zupełnie nieszkodliwym 
charakterze towarzystwa świa­
dczy zresztą i ta okoliczność,, że ; 
lista jego członków wykazuje 
nazwiska czterech księży jna o- 
gół 37 osóbj.

Kompromisowy kierunek To­
warzystwa wpływał nawet — 
niestety — ujemnie na żywot­
ność i aktualność prac okręż­
nych członków, trudno bowieni 
czasami pisać zajmująco, przy- sy, które dochodziły 
stępnie i wiele o uiczem, a zno- s . 

wu wiele tematów bieżących, nego. 
choć ogromnie ważnych poru- waży od 1.400 do 1,450 gramów, 
szać tani się nie godzi ze wzglę­
du na wewnętrzną i zewnętrz­
ną Towarzystwa harmonię.

Zdawałoby się zatem, że oba 
gł>wne obozy wśród emigracyi 
naszej, a zwłaszcza obóz klery- 
kalny, czyli krótko mówiąe. 
księża i ich zwolennicy, nie po- . 
winni byli Tow. Lit. i Dz. uwa­
żać za silę dla siebie niebezpie­
czną, wrogą i przyszłemu ich 
bytowi zagrażającą.

I w tein właśnie polega liumo- 
rystyka emigracyjnych “prą-^ 
dów” i polityk, że tak się jed­
nak stało. Obóz- narodowo-po-! 
stępowy, patrząc prawdopodob­
nie na ową dwunastkę pism kle- 
rykalnyeh w Tow., reprezento- 
wauyeh, a widząc w niem także 
kilka duchownych sukienek, 
nastroszył pióra i przjrodzo- 
nym sykiem starego ptaka prze- 
strzegł “młodszą brać przed 
apostołami podejrzanego zda­
niem jego gatunku. Ale wtedy 
znów z drugiej strony poruszy­
ły się matadorj- “tamtych”, о-I 
wych rajców z Kadylaku i po- ■ 
witały Towarzystwo ostrem ka-1 
zaniem na temat socjalizmu i 
wszelkich przewrotowych idei! 
Farsa ta rozgrywa się już od 
dłuższego czasu. Za mało “na­
rodowości” i za mało “religij­
ności”, oto dwa zarzuty równo­
czesne i dlatego szczerze humo­
rystyczne, bo oba skierowane 
pod adresem tego biednego to­
warzystwa. które jest o tyle 
rzadkim ptakiem, że “dłonią w 
dłoń” siedzą w niem “Gazeta 
Bostońska” z ks. Syskim i “Dz.

wiedź St. Osady, dodając także od 
siebie rozmaite mniej lub więcej o- 
stre komentarze i uwagi.

“Jedność” z Baltimore, organ 
<)O. Franciszkanów wystąpiła z 

I artykułem następującym:
“Boże odpuść im. ho nie wie­

dzą co czynią. Takie słowa ci­
sną się przemocą, gdy się czyta 
poronione płodj- ducha różnej 
kategoryi nieprzyjaciół oświa­
ty. Ostatnie, chociaż niepośle­
dnie miejsce między nimi zajął 
ks. Paweł Tudyka. C. R.

Czytelniej nasi znajdą oapo- 
wiedź na zarzuty, czynione 
twórcom Slaeierzy Szkolnej 
przez ks. Tu lykę, na pierw­
szej stronie p. t. “We ważnej 
sprawie”.

Pan Osadą z bólem serca na­
pisał ten artykuł, aby dać nale­
żną odprawę tego pokroju pra­
cownikom społecznym.

' i ludzie widocznie nie zdają 
sobie sprawy ze stosunków 
wśród jakich żyjemy. Boją się, 
aby ten naród polski nie stanął 
na równi z innymi, ale chcieliby 
aby Polaey byli kopciuszkami 
narodów.

Wszelka praca twórcza roz­
poczyna się od oświaty. — Ma­
my różnych oświecicieli. prze­
ciw którym występują kapłani 
i słusznie w niektórych wypa­
dkach: ale, jeżeli przy tworze­
niu Macierzj' Szkolnej, która! 
ma wspólnie, za zgodą i przy 
pomocy duchowieństwa praco­
wać na polu oświaty i dla dobra 
ogólnego 'naszego wychodźtwa. 
wyłaniają się tak zacięci wro­
gowie i odtrącają tych, którzy 
widżąe niebezpieczne a silne 
prądy nurtujące w naszem spo­
łeczeństwie, chcą wspólnej i 
zboznej pracy — wtedy musi 
się przypuścić tylko dwa twier­
dzenia: — ałbo są to ludzie, 
którzy się uwzięli na to. aby 
wygładzić tę część polskiego na­
rodu, która Amerykę przyjmu­
je za swą ojczyznę, albo są to i- 
gnoranei, którzy nic nie wiedzą, 
co się działo i dzieje w społe­
czeństwie tak polskiem, jak i 
wszechświatowem...

Tym wszystkim się zdaje, że 
jeżeli położą swe “veto” speł­
nią godnie swą misyę... Tym­
czasem mylą się. Lud się budzi 
i nie pyta o zdanie. Aby zwy­
ciężyć, a nie upaść i to hanie- 

-bnie. powinno się iść z tymi, 
którzy chcą pracować w duchu 
połsko-katolickira, a wtedy 
przyszłość oceni ich pracę jako 
zbawczą i pożądaną tak dla Ko­
ścioła, jakoteż i narodu; jeże­
li zaś będą trwali nadal w upo­
rze i bać się o ten kęs chleba, 
którego im Macierz Szkolna nie 
myśli wyrywać, wtedy zwycię­
żą inni, a dla uich pozostanie

Najmądrzejsze mózgi.

Znany anatom profesor Waldc- ' 
yer zajmował się specjalnie bada­
niem mózgu różnych ras ludzkich- 
W dziele swoim Waldeyer stwier­
dza przedewszystkiem. że miarą 
rozwoju jest nietylko waga mózgu 
lecz również stosunek tej wagi do 
wzrostu człowieka.

Naprzykład Japończyk ma 
mózg tej samej wagi, co europej­
czyk, ale jego zdolności umysło­
we są większe, bo jest mniejsze­
go wzrostu.

Najwięcej wazy mózg człowie­
ka z Europy zachodniej. Istotnie 
północno-zachodnie wybrzeża mo­
rza Śródziemnego zaludniają ra- 

.............. r do najwyż­
szych szczebli rozwoju kultura I- 

Mózg ludzi z tych krajów

prze-
1,367

W Europie południowej 
ciętna waga mózgu wynosi 
gramów.

Mózg Japończyka waży 
gramów.

1,367
Odpowiedzieliśmy skromnie, że 

towarzystwo L. i D. walki z nikim 
podejmować nie może, bo nie do 
walk’, a do pracy wspólnej powo- 
łanem zostało do życia. Nie wie­
my, -zy zostało to należycie zrozu- 
mianem i oeenionem. ale mniejmy 
nadzieję, że przecież kiedyś nawet 
szersze koła społeczeństwa nasze­
go zecireą zrozumieć że pomiędzy; 
nami ustawicznie czubiącymi się i 
wojującymi na wszystkie strony, 
nia jakąś rację bytu przynajmniej t 
jedno towarzystwo, które z rozmy­
słem unikając walki, zajmuje się 
wyłącznie wyszukiwaniem stycz­
nych.

• • •
Walki z poszczególnymi stronni-1 

etwimi prądami i kierunkami sto-

tych” zasad, gdyż jeżeli utrzymać j 
się potrafiło przez przeszło rok i 
jeżeli obecnie z dniem każdym ro­
śnie w siłę, to głównie dlatego, 
że nie bierze nikogo w obronę i nie 
mięsza się absolutnie w żadne spo­
ry partyjne, lub osobiste, tak ogól­
ne, jak nawet pomiędzy własnymi 
członkami.

• • •

W przeciągu ubiegłego roku pra­
wie od pierwszych dni istnienia I 
towarzystwa Lit. i Dzień., zwra­
cano się do jego zarządu ze stron 
rozmaitych z żądaniem, aby temu 
lub owemu stronnictwu, tej lub o- 
wej osobie wypowiedzieć wojnę ; 
nieubłaganą, warunkując tern za-' 
zwyczaj swoje przystąpienie do | 
organizacji. W społeczeństwie 
naszem, cala nasza dotychczasowa sunkowo łatwiej nam jeszcze uni- 
praea społeczna, i każdy nasz knąe; trudności prawdziwe pię- 
“czyn”, tak wyłącznie polegał na 
walce z rzeezywisfvmi lub urojo­
nymi przeciwnika»’1 ' ■ nasi dzia­
łacze społeczni stu.cgo typu nie

. mogą sobie poprestu wyobrazić 
i możliwości jakiegokolwiek progra- 
' mu nie opierającego się-na wal­
ce tego rodzaju. Toż nie dawniej 
jak przed kilku tygodniami, jeden 

. z księży, którego z innych wzglę- 
I dów bardzo cenimy, poparcie swo- 
' je, a zapewne nietylko swoje dla 
Polskiej Mai' rzy Szkolnej, zawa- 

[ runkował tem, jeżeli Tow. Lite- 
; ratów i Dziennikarzy wypowie 
walkę... liberałom i “żółtym”.

o • •

Ameryce” z 
Buffalo p. Fr. Barć. Znamy go 
jako zdolnego pisarza i prawego 

, publicystę, więc jest nadzieja, że 
na nowem stanowisku pracować 

' będzie z pożytkiem tak dla orga- 
społeezeń- 

Życzymy mu tego serdeez-

• •

A klubów tych 
“Dziennik Chicagoski” w kilku 
dniach ostatnich ogłaszał zabawy 
następujących: Na Jadwigowie 
“Dovellos" i panien ‘Beta Sigma', 
w Irving Park, panien “Silvia”, 
w Town of Lake — “Noble En­
joyment”, zaś na Wojciechawie 
“Flaming Arrows” — a jest ich w 
każdej dzielnicy już po kilka...

Nie możemy zrozumieć, poco ci 
panowie i te panny zwracają się 
do r sm polskich z ogłoszeniami. 
Skoro się już zerwało z polskością 
i w nazwie i w języku urzędowym i 
towarzyskim, należałoby dać spo-

coraz więcej.

• • •,
“A dlaczego Towarzystwo Li- 

i terat >w i Dziennikarzy nie zabiera 
głosu ’ — pyta się “Dziennik Chi- 

,cagoski” występując z żądaniem 
by wzięło w obronę jednego ze 
swoich członków, na którego cześć 

: i honor nastaje jeden z dzienni- 
I ków. Sądząc według ogólnie przy- 
1 jętj’eh zasad we wszj‘stkieh tego 
1 rodzaju zrzeszeniach wypowie­
dziane pytanie “Dz. Chie.” jest 

I zupełnie na miejscu. Niestety, ży- 
jemy tutaj w tak normalnych wa­
runkach. iż ażebj się utrzymać na 
stanowisku. żyć i rozwijać się, 
tow. Łit. i Dzień, przez czas jesz- 

i cze dość długi nie będzie mogło 
trzymać się tych “ogólnie przyję-

trudności prawdziwe pię­
trzyć się zaczynają tam dopiero, 
gilzie w grę wchodzą osobistości, 

i Wiadomo wszystkim, dzieje całego 
. świata dowodzą, jak wielką w nich 
1 rolę grają ambicj e osobiste jedno­
stek i jakie kataklizmy powodo- 
| wały często ich urażone ambieye. 
Toż to właśnie najczęściej decydo- 

[ wało i decyduje o losach państw, 
narodów, stronnictw i partyi... 

; Przeciwnicy nowego kierunku, re­
prezentowanego obecnie w Tow. L. 

I i Dzień., którego nawiasem mó­
wiąe dobrze nawet nie zrozumieli, 
wiedzieli jednak, jaką silę burząĄ 
ma urażona ambieya jednostek. 

I więc też w pierwszem rzędzie ude-

Korespondencye i Gło 
sy Czytelników.

WYŻSZA SZKOŁA ZW. N. 
POLSKIEGO.

Ogłoszenie warunków przy 
jęcia dla przyszłych 
dentów.
Zarząd Związku ogłasza:
Szkoia Wyższa Związku 

dowego Polskiego |Polish 
nal Alliance College! w 
bridge Springs, w Stanie 
sylvanii. zostanie otwartą 
wrześniu br.

Z początkiem pierwszego roku 
zostaną otwarte klasa przygoto­
wawcza i I-sza, ewentualnie ILga 
klasa, o ile zgłosi się do ni»' wy­
starczająca liczba uczniów.

Warunki przyjęcia ucznia do 
Szkoły Wyższej ZNP.

Wiek ucznia:
Wiek ucznia przy wstępowaniu 

do szkoły nic może być niższy 
niż lat 12 ani wyższj- nad 20. — 
W’ razach wyjątkowych wolno 
dyrektorowi na polec nie gre­
mium profesorów odstępować od 
powyższej reguły.
'

stu-

Naro- 
Natio»
Cam- 
Penn- 

we

( Dokończenie na str. 5-ej)
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Przygotowanie naukowe ucznia 
do I-szej klasy:

Ukończona szkoła publiczna, 
parafialna, szkoła ludowa w kra­
ju, inny zakład naukowy polski 
lub angielski, nauka prywatna 
lub samouetwo: wymagane przy 
egzaminie: znaczna wprawa w
czytaniu, opowiadaniu i pisaniu, 
zasady gramatyki jzdanie, części 
mowy i ich odmiana| : cztery dzia­
łania rachunkowe liczbami całe- 
mi, ułamkami dziesiętnymi i zwy­
czajnymi ; ogólne wiadomości z 
historyi i geografii; wystarczają­
cy stopień rozwinięcia i uzdolnie­
nia umysłowego.
UWAGA :

Pożadanera by było wykazanie 
się ucznia świa-leetwem szkolnem 
odbytych nauk.

Eirzamin rozstrzyga. <lo której 
klasy uczeń się kwalifikuje; do 
przygotowawczej, lub do 
szej, ewentualnie do klasy 
giej-

Opłata szkolna.

Opłata szkolna rocznie 
za utrzymanie i naukę t 
płatnych w rocznych lub półrocz­
nych ratach z góry.

UWAGA: Władze dotyczące
mogą zniżać opłaty roczne ucz­
niom poleconym przez gremium 
profesorów w' razie wyjątkowego 
uzdolnienia i pilności ucznia, tyl­
ko na wypadek niemożności ro­
dziców uiszczania pełnych opłat 
za syna.

Zgłoszenia.
Aplikanci do Szkoły Wyższej 

ZNT. powinni zgłosić się po apli­
kacye kartę wpisową) i odpowie- 
■dzieć pisemnie na podane w niej 
pytania.

Aplikanci mają się zgłaszać pod 
adresem: Biuro Infonnacyjno-
Prasowe ZNP. Press and Infor­
mation Bureau P N. A. 1406— 
1408 W. Division St., Chicago, 111. 

Termin zgłoszeń.
Termin zgłoszeń do 1-go wrze­

śnia br.
Egzamina wstępne odbędą się w 

dniach 4. 5, 6 września rb. 
UWAGA :

1. Zgłoszenie się do zakładu i 
do egzaminów po terminie może 
być uwzględnione tylko za uchwa­
łą gremium profesorów.

2. Pożądane są zgłoszenia moż­
liwie jakim j wcześniejsze.

szala. Biskup musi z konieczno­
ści obsługiwać parafię przez księ­
dza nieumiejąeego po polsku przez 
czas, zanim nie dostanie polskie­
go kapłana Czy narodowy chara­
kter polsko-katolickiej szkoły nie 
poniesie straty i co wtedy zrobić?

Czy “Macierz’’ mogłaby wtedy 
coś uczynić ? — My^lę, że tak.

Podoba mi się. co napisał X. Sy- 
ski: mniej gadajmy ale “zakła 
dajmy ’’ i co powiedział Biskup z 
Kowna na Zjeździć |patrz Ate­
neum Kapłańskie, kwiecień 1912|, 
“gdy ksiądz niedba albo nie mo­
że. niech inni zakładają. . . w du­
chu Bożym.”

Ks. Józef P. Chodkiewicz.

pierw- 
<hni-

wynosi
$200.00,

Z BIURA FEDERACYI 
KAPŁ. POL. W AMERYCE

< ii and ltapids, Mich. 16 Maja 
1912.

WIELEBNI KSIĘŻA 
PROBOSZCZOWIE: —

Dom emigracyjny św. Józefa w 
Nowym Yorku, to instytueya na­
sza. która, wsparcia i zapomogi od 
Nas wygląda. ’ Jeśli jej zaniecha 
my, upadnie. Katować ją, zobo­
wiązaliśmy się w imieniu naszem, 
i naszych parafian na WIECU W 
DETROIT. W tym miesiącu Maja 
postanowiliśmy w parafiach swo­
ich na ten cel szlachetny urządzić 
kolektę, a każdy Kapłan, od nie­
bie miał posiać tyle, ile Mu serce 
polskie podyktuje.

Nie zaniechajmy więc tej u 
chwały, pomóżmy temu Domowi 
św. Józefa wybrnąć z długu.

Pieniądze zasyłajmy na ręce Ka­
sjera Federacyi Kapłanów. Prze­
wielebnego Ks. E. Kozłowskiego. 
Bay City. Mich , lub na ręce Ks. 
Biskupa Rhodego, które publicz­
nie kwitowane będą.

Z szacunkiem.
Ks. Wł. Krakowski 

Sekr. Eed. Kapł. Pol.

Zarządu należą owe okrzyczane o-, 
soby świeckie, a mające znaczne 
wpływy w mieście Erie, bez wiel­
kich trudności znalazł się poważny 
bank w temże mieście, który przy­
jął na się urząd triiątyst1 nad temiż 
akeyami i sam zakupił tychże na 
$25.000. Akcye te. przynoszące 5 
procent płatny’ półrocznie, sprze­
daje się tylko w miarę potrzeby, 
aby nie powiększać bez konieczno­
ści długów kollegium. Dotychczas 
sprzedano ich za $60.000 i jest na­
dzieja, że nie wiele więcej potrze­
ba ich będzie spieniężyć.

Budowa kollegium postępuje na­
przód raźno, dzięki niezmordowa­
nej energii ks. Ignasiaka. ukoń­
czoną zaś będzie przed dniem 1 go 
września, bo 2-go jl.abor Day) od­
będzie się jego poświęcenie i o- 
twareie Bliższe szczegóły co do 
planu nauk i warunków przyjęcia 
ogłosi się w krótkim czasie, tu tyl­
ko ogólnie zaznaczę, że zgłaszać się 
tnogą uczniowie w wieku pomię­
dzy 11 a li tym rokiem życia; że 
oplata miesięczna włącznie z u- 
trzymaniem całkowitem Jprócz u- 
brania| i ’. książkami wynosić bę­
dzie $20 dwadzieścia dolarów.

Celem tegoż kollegium będzie 
dać młodzieży’ polskiej wyższe wy­
kształcenie, by mogła zająć odpo­
wiednie stanowiska na równi z a- 
nierykańską młodzieżą, uczęszcza­
jącą do wyższych uczelni angiel­
skich. Nauka się będzie odbywała 
w języku angielskim i ojczystym. 
Zgłaszać się można już teraz pod; 
następującym adresem: Zarząd | 
Kollegium św. Jana Kaniego, Cor. 
Ułth and Wallace str. Erie, Pa. 
Tam też można się udawać o wsze­
lakie informaeye. a Zarząd po>-zy- 
ta sobie za święty obowiązek, a- 
żeby’ odpowiedzieć na wszelkie 
wątpliwości i objaśnić tych, któ­
rzy prosić będą o wyjaśnienia po­
trzebne.

Na zakończenie ujeeh mi wolno 
będzie podziękować Ks. Ignasiako- 
wi za jego ofiarność, za zapocząt­
kowanie tak wzniosłego dzieła, a 
nadewszystko za niestrudzona je­
go pracę w prowadzeniu budowy.1 
Przyznać trzeba, że rzadko kto! 
byłby wytrwał na stanowisku wo­
bec tylu i tak wielkich trudno­
ści. wobec tych częstych zaczepek 
gazeeiarskieh, nietylko wrogich, 
ale nawet |jkieh, które patryo- 

I tyzm czynny poczytują sobie za 
nierwszą powinność obywatelską. 

!że mimo to wszystko wytrwał i 
tr >i dotąd, dopóki ukończonego 

( dzieła nie od la w ręce odpowie- 
! dnie, zato należy mu się wdzię- 
i ezność nietylko nasza, tj. Zgroma­

dzenia NN. Misyonarzy. ale i ca­
łej Polonii, po katolicku myślą 
eej i ezująeej, bo dzięki jego e- 
liergii powstaje nowe ognisko o- 
światy, nowa placówka polska, 
która przy’ pomocy Bożej i popar­
ciu naszych Kodaków przetrwa 

j wszystkie burze i rozciągnie do- 
: broczynny swój wpływ na sz.ero- 
kie koła.

Ks. Jerzy Głogowski 
Przełożony XX. Misyonarzy.

kupić w pobliżu miasta Erie grunt 
odpowiedniejszy, a wspomniane 
parcele rozsprzedać, by w ten 
sposób uzyskać fundusz na budo­
wę. Zakupiono wkrótce dużą far­
mę w odległości mniej więcej 4 
mil o<! Erie, w miejscu zdrowot- 
neni i nader malowniczo położo 
neiu. w bliskości torów kolei pen­
sylwańskiej, a po załatwieniu for­
malności wzięto się do kopania 
UTUUtii pod fundamenta.

Nim przystąpię do opisu 
szych prac podjętych, 
wtrącić słówko w sprawie zapisu 
gruntu i tytułu własności, która to 
sprawa dużo napsuła żółci i spo­
wodowała o wiele więcej krzyku, 
aniżeli powyżej wspomniana spra­
wa obconaroiiowyeh członków dy- 
rektoryum.

Inieyator i Zapisodawea, Wiel. 
Ks. Ignasiak. kierowaPsię najszla­
chetniejszą pobudką, zapisując 
własność na XX. Misyonarzy z pe- 
wnemi zastrzeżeniami. Owe klau­
zule końcowe, orzekające, że w ra­
zie niedotrzymania warunków u- 
goily ze strony NN. Misyonarzy, 
« jasność gruntowa ma wrócić d > 
Zapisodawcy, a względnie jego. 
< zy jej spadkobierców, zdawały 
się nam wszystkim, którzy weszli­
śmy w skład Stowarzyszenia, naj- 
sluszuiejszemi w śniecie i nikomu 
nie przyszło na myśl, że mogą być 
przyczyną jakichś trudności. Ow­
szem rzec można, że były one po 
ezęśei owym sturaulus, który nas 
pobudzał do energiczni go działa­
nia. Ponieważ zaczęły się odzywać 
glosy publiczne, że zapis jest wąt­
pliwy, że ostatecznym właścicie­
lem nie są NN. Misyonarze, jaki 
głoszą, ale Zapisodawea i spadko­
biercy, a przede wszy stkieiu pouie 
waż ta sprawa zaszkodziła znacz­
nie dobrej opinii wzrastającego 
Zakładu, który niewiadomo. w 
czyje dostanie się ręce, jeżeli NN. 
Misyonarze nie będą umieli dotrzy­
mać ugody, przeto postanowiliśmy 
wpły nąć na Zapisodaweę, ażeby 
ezcmpriylzej usunął teji kamień o- 
brazy i zapis zmienił zupełnie. W. 
ks. Iguasiakowi chodziło o to, aże­
by jego myśl zmieniła się w czyn, 
przeto też niezwłocznie zabrał się 
do przekształci uia pierwotnego 
zapisu.

Sporządzono zatem nowy zapis, 
mocą którego cala własność olijęta 
dwoma poprzednimi zapisami 
na XX. Misyonarzy, którzy z chwi­
lą wykończenia bndowy, obejmą 
Zarząd kolegium. Nowy ten zapis 
został urzędów uie zat wierózony w 
lutym rh. A temsamem usunięto' 
ostatni szkopuł, o który rozbijała i 
się pożyteczna praca.

Bo o innym jeszczt zarzucie ja­
ki czyniły' niektóre gazety, miano­
wicie, że Zakład będzie prowadzo­
ny w duchu katolickim, ale nie 
polskim, niema się nawet co roz­
wodzić. Wystarczy chyba powie­
dzieć jeszcze raz i to z naciskiem, 
że zarzadzać będą tern kolegium I 
XX. Misyonarze polscy, których 
o brak patryotyzniu i ducha pol­
skiego nikt jeszcze nie posądził. 
W maju i czerwcu, w dwóch par­
tiach. przyjeżdżają do Ameryki 
przyszli profesorowie kolegium • 
wprost z Krakowa, a dwóch in-1 
nyeh od kilku lat tu w Ameryce j 
ewiezy się w języku angielskim.' 
ażeby sprostać swemu zadaniu. !

Z chwilą rozpoczęcia budowy,' 
postanowiliśmy zapukać do serc i 
polskich o pomoc pieniężna, ho na !

I wielkie to przedsięwzięcie wiel- i 
i kich także potrzeba funduszów. W 
tym celu wyznaczono członka ■ 

j Zgromadzenia NN. Misyonarzy,! 
j ks. Józefa Janowskiego na kolek­
tora. I’o póltora-rocznej tułaczce 

j po wielu parafiach i osadach pol- 
' skich, skolektował z górą $14.000, 
a to dzięki znanej ofiarności na- • 
szych Kodaków, a przedewsżyst-1

| kiem gorliwemu poparciu lej spra-: 
wy Wiel. Duchowieństwa polskie­
go, które rozumiejąc dobrze po-! 
trzebę wyższego wykształcenia! 
dla młodzieży polskiej, przyjmo- j 
«ało szezerem i otwarłem sercem 
naszego ks. Kolektora i gorąco go' 
polecało swoim parafianom.

Wdzięczność jak najgłębszą od­
czuwamy i dla Wiel. Duchowień­
stwa i dla wszystkich ofiarodaw­
ców’; na razie tylko serdeczne 
“Bóg zapłać” zasyłamy wszyst­
kim, a później, skoro tylko osią- ■ 
dziemy w kollegium, ustanowimy 
dni, w których Najśw. Ofiarę będą 
składali członkowie Zarządu za 
wszystkich szlachetnych oliaroda- i 
wców.

W miarę tego, jak podnosiły się 
mury kollegium. topniały także i 
fundusze i trzeba było oglądać się 
za nowymi. Niestrudzony W. Ks. 
Ignasiak, na którego barkach spo­
czywa! cały ciężar prowadzenia 
budawy, już naprzód wszystko ob­
myślił i w przewidywaniu wszyst­
kich trudności finansowych posta­
nowił wypuście akcye. czyli hondy 
w sumie $100.000. oparte na wła­
sności gruntowej i budynkach po­
wstających. Dzięki temu, że do

dal- 
wypada

Nowy Transport Książek do Nabo 

żeństwa z Europy.
XV tyc.h dniach Księgarnia nasza 

trzymała świeży transport książek 
Nabożeństwa z różnych księgarń. Tekst 
w książkach jest bardzo wx rafuj i za­
wierają łhajpofrnebniejhie nalożeń- 
•twa, modlitwy, litanie, godzinki,' Psal­
my, Nieazporv. pieśni kościelne itd. 
Oprawa tych książek jest wyśmienita i 
l»o mistrzowsku odrobiona, a ceny są 
przystępne dla każdego.

Książek do Nabożeństwa nio WY­
DAJEMY NA PREMIĘ.

Książki wysyłamy na wszystkie czę- , 
ści świata j»o otrzymaniu ceny. Prze­
syłkę srmi opłacamy.

Adre«'»wać należy:
W. DYNIEWICZ PUBL. CO. 

1163 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

o- 
do

ANIOŁ STROZ, Chrześcijanina “Kato 
lika. Zbiór modłów i pieśń: dla dusz 
pobożnych. No. 1085. Oprawni rnięk | 
ko w ‘»kórkę. z klamerką, wyzłacane 
brzegi i tytuliki. Rozmiar 3’_«x5 cali, 
(’cna ...........................  $!.»>•«

ANIOŁ STROZ Ctassefcijanina Kato­
lika. Zbiór modłów i pieśni dla duo? j 
pobożnych. No. 1086. Oprawne w 
miękką cielęcą skórkę, wyzłacane i 
brzegi i tytuliki. Rozmiar 3*_*x5  cal. : 
Cena........................................... $l-e')j

WIANEK KU CZCI NAJSW. MARYI 
PANNY z różnych Nabożeństw u 
wity. No. 1091. Oprawne w miękką 
czarną skórkę, wyzłacane brzegi i tv- I 
tuliki. Rozmiar 4x5’0 cali. .. $1.75 j 

W KRZYZU ZBAWIENIE Ks Oka <i< 
Nabożeństwa dla Katolików, ułożył 
ks. J. A. Łukaszewicz. Oprawne w, 
miękką skórkę,* wyzłacane br 
tytuliki. Rozmiar З’-хЗ cali.

na i uzupełniona. Osobne w' «łanie 
<łla kobiet i mrze zyzn. No. 279. Oz­
dobnie oprawne w yk«»rkę z ozdobami 
z. mosiądzu i perłowej maeiey. z kla­

merką, wyzłacane brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 5x7 cali. Cena........... $1.50

DUNINA. Książką .1.» w:«
dla *zy«tki«?h  katolików, szczególnie 
zaś dla wygody katolików arełii<ive- 
cc-zyi gnieźnieńsko - poznańskiej z. 
polecenia Najprz. airybisku.;»« Du­
nina ułożona. Na now<*  z rdzka/u 
Najprzew. arcybiskupa gnieźnieńskie­
go Floryana Stablewskiego przeji/u- 
na i uzupełniona. Osobne wydanie 
dla kobiet i mężczyzn. No. 72. <)• 
prawne w im. twardą skórkę, złoco­
ne brzegi i tytuliki. Rt zmiar 5x7 ca­
li. Cena.........................................$1.S5

DUNINA. Książka do Nabo •« i.-; wa 
dla wszystki«‘h katolików, szczególnie 
zaś dla wygody katolików archidye- 
cezyi gnieźnieńskiej i poznańskiej z 
polecenia Najprzew. arcybiskup.! Du 
niua ułożona. Na nowo z rozkazu 
Najprzew. arcybiskupi: gnieźnieńskie­
go Florynna Stublewskiego przejrza­
na i uzupełniona. Osobne w\da>iia 
dla kobiet i mężczyzn. No. 72ek. O- 
prawne w im. twardą skórkę, złoco­
ne brzegi i tytuliki, okute i z kla­
merką. Rozmiar 5x7 cali. Cena $2.25

OŁTARZYK POLSKI, katolicki. g<. : 
bożeńtitwn, zawierający naju/ywsiń- 
sze modlitwv, pieśni i rozmyśl.) it i««. 
No. 277. .Oprawne w im. miękką 
skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 3“ix53 4. ('cna.............. 6Ce.

OGRODEK DUCHOWNY, /łu .. : . v 
Nauki, Modlitwy i Pieśni, ktnic dla 
pobożnego ludu katolickiego, zebrał 
X. Jan Malis/exxski. Gruby «huk.

279. Oprawcie w in:. Miękką 
skórkę, wyzłacane brzegi i t 
Rozmiar S^ixa1^. Cena.........

JEZUS. MARYA. JOZEF, moi 
niebiescy towarzysze w życi;; 
ci. Książka do nabożeństwa 
gody chrześ«,ij:«n katolików. 
Oprawne w im. miękką *k.'  
złacane brzegi i tytuliki. 
H’ix-Pm cali. Cena............

oprawue w miękką skórkę z wyżła- 
canymi brzegami i tytulikami z kie­
lichem na wierzchu. Rozmiar 2%x4 
cali. Cena ..................................... $1.40

GLOS SERCA. Zbiór Mediów i Pieśni 
dla dusz pobożnych. Gruby druk. 
No. 1683. Oprawne w im. miękką 
skórkę, Wyzłaeaae brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 3>^x5 cali. <*eua ___ $1.25

ANIOŁ STROZ. Zbiór Nabożeństwa i 
pieśni kościelnych. Mały format. No.
1057. Oprawne w inięicką świecącą 
skórkę, wyzłacane bizegi i tytuliki. 
Z krzyżem na wewnątrz okładki. 
Rozmiar 2:;jx4 cali. Cena ... $1.25

ANIOŁ STROZ Chrześcijanina katoli­
ka. Zbiór modłów i pieśui dla dusz 
pobożnych. No. 1L84. Oprawne w 
miękką skórkę, wyzłacane brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 3V»x5 cali. Ce-

....................................................$1.25
W KRZYZU ZBAWIENIE. Książka do 

nabożeństwa dla katolików, napisał 
ks. J. A*.  Łukaszewicz. No. 1088. O 
prawne w miękką skórkę, wyzłacane 
brzegi i tytuliki z klamerką. Roz­
miar 3łóx5 cali. Cena...............$1.65

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją.
Wybór najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. J. bra 
graczy ńsk iego. No. 1049. Gprawne 

w miękką skórkę, wyzłacane brzegi 
i tytuliki z klamerką. Rozmiar 3x4 

cali, (’-ona.......................... e $1.15 ■
CHWAŁA BOGU na wy»oko<.ó«< h. \Vv 

bór nabożeństwa i pieśni kościelnych ■ 
— No 1074. Ojuawn«*  w miękką skór 1 
kę. wyzłacane brzegi i tytuliki. Roz-’ 
miar 6x4%. Cena.............. .. $1.10,

STROZ. Zbiór iutb«>zeiistw • ■ 
cościclnych. Mały format. No. I 
lprawne ozdobni«» w miękką; 
wyzłacane brzegi i tytuliki z 
m na wierzchu. Rozmiar 2:-i 

Ona ........................... $1.3.5 i
PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją. WIARA. NADZIEJA 1 MIŁOŚĆ 

Wybór najlcj*  zegu nabożeństwa l 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta-i 
gmczyńskiego. No. 1692. Oprawne w 
im. kości dłoniowej, wyzłacane brze 
gj i tytuliki, z koloiowem obramo­
waniem na wierzchu, z krzyżem na 
wewnątrz z kościaną klamerką. Roz [ 
miar 3x4 cali. Cena................... $1.30'

ANIOŁ STROZ. Zbiór Nabożeństwa i 
piesui kościelnych. Mały format. No. I
1058. Oprawne w miękką skórkę*  wy­
płacane brzegi i tytuliki, (’ęua $1.2“

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją.
Wybór najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościeinwh przez X. J. Sta-I 
graczyuskiefto. No. 1047. Oprawne; 
w cienką miękką skórkę, wyzłacan«*  1 

brzegi i tytuliki. Rozmiar 2%>4 ca­
li. < ena...........................................75c. '

DUNINA. Książka do Nabożeństwa dla ; 
wszystkiąb katolików, szczególnie za- 
dla wygo«ly kat<«lików arehidyecvzvi 1 
gnieźnieńskiej i poznaitakiaj z pole-, 
cenią Najprz. arcybiskupa Dumni u , 
łożona. Na nowo z rozkazu najprzew . 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i poz | 
Dońskiego Floryana Stablewskiego 
przejrzana i uzupełniona. Osobne*  
wydanie dla kobiet i mężczyzu. No. 
460. Ozdobr.ie opiawne w skćikę z oz ' 
dobami z mosiądzu i perłowej maci I 
cy, z klamerką. wryz.?acane brzegi i 
t.-tuliki. Rozmiar 4?jx7 cali. . $2.50 j 

ANIOŁ STROZ < ’1: r ze śc i ja ni na Katoli 
ka. Zbiór modlitw i pieśni dla duaz' 
pob«»żay«*h.  No. 45. Ozdobnie opraw­
ne w biało z ornamentami z metalu,; 
kości i atłasu, z klamerką, wyzłaca­
ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 3J_.x 
5 cali. Cena ........................... $1.50

ANIOŁ STROZ czyli zbiór Natx»żeustw 
emlziennych dla rzm. katolików. No. i 
277. Oprawne w skitogen. wyzlaea*'  
ne bizegi i tytuliki. Rozmiar 3’ęx | 
5 cali. <‘ena.................................. 50c.

DZIENNIK albo krótki sposób natTo 
żeństwa codziennego z dodatkiem 
pieśni. Graby druk. No. 277. Opraw 
ne W’ sk i to gen, wyzłacane brzegi i j 
tytuliki. Rozmiar 3%x5>4 cali. Ce-'

SKARBY NIEBIESKIE rzjli ksóżi.a 
do nabożeństwa dla wszj-etkich kuto ' 
lików. No. 277. Oprawne «• skit«ip>n. 
wyzłacane brzegi i tytuliki. Roz 
3x4«,4 cali. 1'ena ......................50c.

SKARBY NIEBIESKIE czyli kaiażka 
do nabużeustwa dla waayatltieh kato-) 
lików. No. 279. Oprawne w skitogen 
wyzlneaue bizegi i tytuliki, okute! 
i z klauierka. Rozmiar 3x4'i cali. 
' «»• ...................................... .. SSf.

W KRZYZU ZBAWIENIE. Ksi.-jżka de 
Nabożeństwa dla katolików, ułożył 
ks. .1. A. Łitkaazkiewiez. No. 277. 
Oprawne w miękką r.kórkę, wyzłaca­
ne brzegi i tytuliki. Bozu-iiar 
cali. < ena............................. , ’ 5Qea

WIANEK ku czci Najśw. Maryi Panny 
z różnych Nabożeństw uwity. No. 279 
Oprawne w miękką czarną skórkę, 
wyzłacane brzegi i tytuliki. Rosa>iar! 
3^x53 4 cali. < cna.................tŁ35!

OŁTARZYK POLSKI katolickiego na 
bożeństwa, zawii-rający najużywań , 
sze modlitwy, pieśni i rozmyślania. 
No. 487. Oprnwne w im. miękką 
skórkę, wyaacone brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 3nix5Ł« cali. <’ena . .. $1.25 

KWIAT NIEWINNOŚCI. Książka do» 
nabożeństwa dla dzieci polskich w 
Ameryce. Osobne wydanie dla dziew­
cząt i chłopców. No. 2 Oprawne wj 
płótno, czerwone brzegi, złocony ty­
tulik. Rozmiar 3><|X4’._. cali. .. 25c. !

DUNINA. Książka «lo Nabożeństwa 
dla wszystkich katolików, sscsególnu 
zaś dla wygody katolików archidye- • 
cezy i gnieźnieńskiej i poznańskiej z 
plecenia Najprzew. arcybiskupa Du-; 
nina ułożona. Na nowo z rozkazu 
Najprzew. arcybiskupa gnieźnieńskie 
go Floryana StabJewskiego przejrza­
na i uzupełniona. Osobne wydanie 
dla kobiet i mężczyzn. No. 277. Oz- • 
d<4>nie oprawne w skórkę z ozdoba­
mi z mosiądzu i perłowej macicy, 
z klamerką, wyzłacane brzegi i ty­
tuliki. Rozmiar 5x7. < cna .... $1.34» 

DUNINA. Książka do N'ał»ożeńst wa 
dla wszystkich katolików, szczególnie 
zaś dla wygody katolików- archidye 
polecenia Najprzew. areybiskupn Du­
nina ułożona. Na nowo z rozkazu 
Najprzew. arcybiskupa gnieźnieńskie 
go Floryana Stablewskiego przejrzą-

4 .

ANIOŁ 8
(’cna pieśni k«
$1.30 10*60.  c
nabo- ; skórkę, '
kato j kielichei

. 1070. J x4 cali.

dla
N..

Ho
WYBOREK i-z-yli krótki sp.-'.li 

żeństwa .-odr.imiieg.i .tła rzym. 
lików z dodatkiem pieśni. No. 
Oprawne w miękką skórkę, wyzlaea- 
i.e brzegi i tytuliki z. medalem na 
wierzchu. Rozmiar eab. Ce ,
na ......................................... - $1.4 '

CHWAŁA BOGU na wysokościach.)
Wybór nabożeństwa i pieśni koście’.- ! 
liyeh. No. 1C79. Oprarfne w miękką 
skórkę, wyz.’acane brzegi i tytulik, z ' 
medalem na wierzchu. Rozmiar 3x 
41, cali. Cena ............................. $1.50

CHWAŁA BOGU na wysokościaeli.
Wvbór nabożeństwa i pieśni kościel-; 
nyeh. No. 1077. Oprawne w miękką 
skórkę wyzłacane brzegi i tytuliki. 
Rozmiar 3x4’t cali.......................*1.30  ;

WIANEK KU CZCI NAJSW. MARYI
FANNY z różny«1,! Nabożeństw uwi­
ty. No. 1092. Oprawne w miękki? 
skórkę, wyrhicaue brzegi i tytuliki, 
z klamerka. Rozmiar 4x5*/,  cali. Ce-1 
na . .. .. ............................ $2.25

PRZYJDZ KRÓLESTWO TWOJE.
Zbiór N:ibożeń*twa  Katolickiego z< I 
«zezegolnem uw74ilę«lnienieni modłów I 
do Na pdodetzpgo Serca Jezusowego i 
Najczystszego Serca Maryi. No. 10S9 
Oprawne w miękką skórkę, wyzlaea ' 
ne bizegi i tytuliki. Rozmiar 3'^x5 ( 
«••.li. <•; ..i...................................

PERŁY NABOŻEŃSTWA. Mmilitwy 
Aw. Alfansa. wyjęte z aprobowanej 
przez zwierzchność duchowną K*iąż-  [ 
ki <lo nabożeństwa na ez«‘ść Najśw. . 
M:.»yi Fanny Nieustającej Pomocy. 
Z dodatkiem modlitw w różnych •) 
kolieznośtdacr życia i pieśni. No. 
1081. Oprawne w miękka skórkę, 
wyzłacane brzegi i tytuliki. Rozmiar 
3»|X4 j «ali. Cena ................. $1.15

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę Moją.
Wybór najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta- 
graczyńsd iego. No. 1048. Oprawne w 
miękka skóritę, wyzłacane brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 3x4 cali. . . $1.00 

WYBOREK czyli krotki sposób nabo­
żeństwa codziennego dla rzym.-kato­
lików z dodatkiem pieśni No.1065. 
Oprawne w miękką skórkę, wypłaca­
ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 3x4’j 
cali. < cna......................................$1.00

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę M-ją.
WybÓT najtopMsego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez. X. .1. Sta- 
graczynsk iego. No. 1691.
biało im. 

klamerką, 
miar 3x4.

WYBOREK
żeństwa codziennego dla rzym.-kato­
lików z dodatkiem pieśni. No. 1064. 
OprawSie w cienką miękką skórkę. 
|»ozłacane brzegi i tytuliki. Rozmiat 
3x4 U .........................................."Oc.

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę Moją.1 
Wybór najlepszego nułiożeiistwa i 
pieśni kościelnych. Przez X. J. Sta-1 
graczrńakiego. No. 1051. Oprawne w 
miękką 
tytuliki.

żka do Nabożeństwa «Ha wy-j alr 
katolików, zawierająca : modlitwy, 
nauki u a cały rok i do każdej |»o- 
trzeby :»n«. z dol i'; !« •.

*
kiej skórki, wyzłacane brzegi i i vtu- 
liki« Rozmiar 31łx4,-_*  cali .. 5(<.

WIARA NADZIEJA I MILOSC. К>««- 
żka wio Nabożeństwa dla w ; 
katolików*,  zawierająca: modlitwy, 
nauki na cały rok i do każdej po­
trzeby zastosowane, z dodatkiem pie­
ni. Oprawne z ozdobna skórkę wy­
żła cane brzegi i tytuliki. No. 278. 
Rozmiar 3,ix4,_» cali. Cena . « 65c.

RITUALE SACRA MENTORUM, ж a- 
liaturr eeclemae R'maiMM atholtcae 
Caeremonianim ex Rit linii Romano. 

. Po polsku i po łacinie. Jest t
ka. którą każdy kapłan potrzebuje. 
Oprawna w płótno, czerwone brzegi. 
Rozmiar 3"«хЗЦ cali. Cena .. $2.00 

OŁTARZYK POLSKI. Ksiiizki. «le na­
bożeństwa ułożona z polecenia Nnj. 
X. Arcybiskupa Dunina dla wszyst­
kich katolików. No. 277. Oprawna 
w akitogen. wy/ła« ano brzegi i ty­
tuliki. Rozmiar 3’ix.lo «ali. .. * с.

PERŁY NABOŻEŃSTWA M...di*wy  
św. Alfonsa, wyjęte z (»próbowanej 
przez zwierzchność duchowną książ­
ki do nabożeństwa na <‘ze*ć  Najśw. 
Maryi Panny Nieustającej l’owiocv. 
Z dodatkiem modlitw w różnych o*  
kolicznośeiach życia i pieśni. No. 
277. Oprawne w skitogen, wy zmaca­
ne brzegi i tytuliki. Rozmiar 34x4% 
cali, ('cna......................................5<><-.

DZIEŃ N TK albo kr<itl i s]>o*ób  nalxe 
źeustwa codziennego z dodatkiem pie­
śni. Gruby druk. No. 460. Oprav « e 
w miękka skórkę, wyztaeaue brzegi i 
tytuliki, z klamerka, krzyżem z porto­
wej macicy na wewn Irz. Rozmiar 
3’vX51 2 cali. Cena .............. $1.95

WIANEK KU CZCI Nai₽w. Maryl Pan 
nv z różnych nabożeństw uwity No. 
3<»R. Oprawne w miękką »kórkę. wv- 
złneane brzegi i tytuliki. Rozmiar 
3%х5Ц cali. ('«»na ... ... $1 45

BOG Z TOBĄ. К <iążka do nabożeństwa 
dla Katolików. No. 9. Oprawne w*  
im. miękką skórkę, złoeenr brzegi | 
tytuliki. Rozmiar 2% x4 <*ali . . Л(’с.

ZBIOREK MODLITW dla rzJoiA«rtv a 
postolstwa modlitwy i czcicieli Son a 
Jezusowego zebrał i ułożył X. M. 
My cielsk i T. J. Oprawne w akitogen 
coerwone brzegi. Rozmiar 4x5*4  ca­
li. Cena ....................................... ś(*r.

NOWY BREWIARZYK TERCYARSKI 
ułożony prcez OŁK. Wydanie*  kra к o- 
wskie OO. Franciazkanów. Opraw ne 
w plótuo. czerwone brzegi, czerw one 

brzegi. Rozmiar 4x6 cali, (’ona $2.25 
NOWY BREWIARZYK TERCYARSKI 

ułożony przez OLK. Wydanie krako 
wakie OO. Franciszkanów. Oprawne 
w skórkę, c-zerw-oue brzegi. Rozmiar 
4x6 cali. Cena .........................

WYBOREK czyli krótki ч|юл0Ъ nalio- 
żeństw« -odzieniipgo dla rzym. kat. 
z dodatkiem pieśni. No. 279. Opra­
wne w rkitegen. wvr.iacanc brzegi i 
tytuliki, okute i z klamerką. Bezmiar 
3x4’^ cali. <‘ena ...................... Ode.

WYBOBEK MODLOW I PIEŚNI dla 
Katolików wezy.tkich etanów z do 
datkiem Nieezpoców, Psalmów. Drod 
Krz.yia leznsowego, Gorakieli Z::li i 
najnżywańszych pieâni przez cenzurę 
duchowną aprobewnnyeh. No. Sert. 
Uprawne w miękką rkórkę. z wypła­
canymi brzegami i tytulikami, li 
-‘.•itó"', cali. Cetui..................... $1.10

BIBLIA. Jest*to  a.i*  i»a Starego i No­
wego Testamentu z laeińakiego na ’*•  
zyk |xilrki praelożona przez Ką. .In­
kuba Wujka. Dosłowny przekład z 
autentycznej edyeyi krakowekiej z r. 
1520, potwierdzony przez Stolicę A- 
post niską i ks. arcybiskupa gnieźnień­
skiego i poznańskiego z. kilkoma uwa­
gami, w których są umiesuezoue sło­
wa |mdlug hcbra.jak iego oryginału 
zmienione. Stary testament zawiera 
w sobie wszystkie księgi hebrajskie­
go oryginału. Wielka księga bliidto 
1200 stron, na doskonałym papierze w 
moe.nej i ozdobnej oprawie płócien­
nej ze złoceniami. Cena .... »2.50

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ PUB. CO.

116S Milwaukee Ave. Chicago. И1.

KILKA SLOW WYJA­
ŚNIENIA W SPRAWIE

Poiskiej Szkoły wyższej pod 
wezwaniem św. Jana Kan 

tego, w Erie, Pa.
Niespełna trzy lata temu po­

wziął myśl wyątawieiiia szkol/ w 
Brie, Pa. proboszcz parafii św. 
Stanisława Ks. Andrzej Imiasiak. 
Wiedząc wszakże o tent, że dzieło 
takie wymaga wielu sił. kler świe­
cki nader szczupły, eo do ilości, 
uie mógłby zająć się prowadze­
niem teg-o zakładu, zwrócił się z 
prośbą o pomoc do XX. Misyoua- 
rzy polskich, osiadłych tu w- A- 
meryi-e pół. Po długich debatach 
przyszło do wzajemoego porożu 
mienia i niezwłocznie wzięto się 
do prai-y Zaw iązało się Stowarzy­
szenie z legalnym tytułem: “St. 
John Kanty College Association’’, 
w którego skład weszli prócz W. 
inieyalora. wszyscy księża misyo­
narze polscy, obecni podówczas w 
Stanach Z.jtdjioezonych, a dla 
szerszego działania i zaintereso­
wania ta myślą obywateli miasta 
Erie, wciągnięto kilka osób świe­
ckich, zajmujących w mieście wy­
bitne i wpływowe stanowiska.

Okoliczność ta stała się przy­
czyną niesłusznych napaści ze 
strony gazet pewnego obozu. Po­
dawano z tego powodu w ę^itpli- 
wość charakter polski przyszłej u- 
czelni, ponieważ urzędnikami w 
rzeczoneni Stowarzyszeniu są ob-1 
eonarodowey. Prawda, że sprawy 
tej nigdy nie wyjaśniono publicz­
nie. choć głosy, domagające się j 
wyjaśnienia tego, odzywały się) 
nawet natarczywie. Byty wszakże i 
nader ważne przyczyny, dla któ-i 
rych należało przemilczeć do cza-1 
su o tej sprawie. Dziś te przyezy-! 
ny nie istnieją, przeto można ki. 
uspokojeniu tych wątpliwości za-j 
znaczyć, że komitet, czy też dy- 
rektoryum eale, które wzięło na! 
siel.ie ciężar pobudowr.ia tego 
Zakładu, było tylko tymczasowe.! 
Bo na pierwszem zaraz posiedze­
niu rocznem Stowarzyszenia1 
w niesiono rezolueyę, moeą której. 
Zarząd «4>eeny z chwilą wykończe­
nia buihewy i oddania jej w ręce; 
NN. Misyonarzy, ustąpi zupełniej 
a w miejsce obeenyeh urzędników 
wejdą członkowie Zgromadzenia I 
XX. Misyonarzy, od których wy­
łącznie będzie zależało zarządza-! 
nia kolegium św. Jan» Kantego. I 
Kopię tej rezolueyi wręczono o j 
becneniu tu podówczas. Ks. Wizy- 1 
tatorowi XX. .Misyonarzy, Ks. Ka-1 
sprowi Słonińskiemu.

Po załatwieniu formalności z u- 
konstytiiowaniem się Stowarzy­
szenia. wzięto się niezwłocznie do 
energicznego przeprowadzenia w 
czyn myśli szlachetnego Inicyato- 
i-i. A najprzód on sam, Ks. Igna- 
siak ofiarował na ten cel kom­
pleks parcel budowlanych, poło­
żonych tuż na granicy miasta, pod 
budowę kolegium. Ponieważ miej­
sce to okazało się zbyt szezuplem. 
■124 lot), przeto postanowiono za-

UWAtiA: ITzniuwie 
cy się do IT-snej klasy 
wnieść swoje aplikacye 
niej do 15-go iipea. aby w razie 
niewystar<vająeej liczby zgłoszo­
nych uczniów do otwarcia tej kla­
sy, zostali powiadomieni o tein i 
mieli jeszcze czas zgłosić się do in­
nych zakładów naukowych.

Uczniowie dochodzący płacą 
naukę miesięcznie $5.00

powinhi 
najpóź-

za

Z BAY CITY, MICH 
SLOWKO O POTRZEBIE 
“MACIERZY SZKOLNEJ’’

Ks. kapelan Wojtalewicz przed­
stawił dokładnie, że wpływ kapła­
na najdalej sięga, gdy chodzi o 
polska szkole, odpowiadającą po­
trzebom naszej katolickiej liidno- 
ś<-i wogóle. Że tak się rzecz ma, 
uczy tego historya Emigracyi pol­
skiej w Ameryce i żywe dowody 
w każde i w iększej osadzie, gdzie 
jest parafia polska.

Lecz ankieta jeszcze nie zam­
knięta, poruszam przeto ważną 
sprawę w tej kwestyi. Co należa­
łoby zrobić pod względem szkoły 
tam. gdzie żadnego wpływu ka­
płan polski mieć nie może? —

Wcźmy miasto Marquette, Mi­
chigan. gdzie około 200 familij 
jiolskii-h bez swej parafii |grunt. 
pod kościół sprzedano !... | a za] 
lat kitka wszystka młodzież się 
wynarodowi. Polacy utrzyma« I 
szkole mogliby lam łatwo. ale, 
niestely, wpływ kapłana polskiego 
jest tam żaden, a na lepsze wcale j 
się nie zanosi. Zaś prawo kościelne: 
wymaga, by rodzice do katolickiej 
szkoły swe dzieci posyłali i może 
karać upartych. Gdyby ‘Macierz’ 
mogła da«* ’ szkolę polsko-katoli- 
cką. czy nie w«?szlaliy w konflikt
z władzą dyeeezyalną? Myślę, że, 
łstwo dałoby się to rozwiązać w 
każdym wypadku.

Znam mnóstwo osad, w których | 
większość jest polaków, lecz pro­
boszczem bywn obconarodowiec. 
który 25 słów po polsku uie po-| 
trafi, a jednak zaopatruje i<-h po I 
trzeby. Czy taki pasterz postawi 
szkołę polską’ Xigd.vü A jednak 
i tam Polacy nie powinni zaginąć: 
Macierz szkolna poprawiłaby nie­
normalne nasze stosunki.

Co raz mniej kapianów polskich 
z braku powołań odąiowiednieb i 
rozrostu ludności naszej. Wielu 
młodzieńców czującyeh powołanie 
gubi je z tej przyczyny, by prasa 
żółta psów kiedyś na nich nie wic- 1

Zaproszenie do przedpłaty na 
ROCZNIK XVIII.

i MAJSTROWANY —TYGODNIK
POWIESCIOWO . NAUKOWY Z DZIA­

ŁEM MUZYCZNYM.

Prenumerata wynosi rocznie:
W Stanach Zjednoczo­

nych ..................... . $1.00
Do Europy. Kanady i 

innych części świata $1.50

W roczniku XVIII rozpoczęliśmy 
drukować nader bardzo zajmują­
cy romans, pod tytułem: HRABIA 
SINOBRODY 1 OKRUTNE LOSY JEGO 
ZON, CZYLI NIEWINNIE OSĄDZONA 
NA STRACENIE. Romaot powyiny 

sprzedawały był w cenie $10.00.
Oprócz tego w Roczniku XVIII 
drukować będziemy wiele cieka­
wych Powieści, Bajek, Historyi, 
Artykułów, itp., i raz na mie­
siąc Nuty do grania i do śpiewu. 
Chcąc zakupić wszystkie Książki 
i Nuty w formacie książkowym 
trzebaby wydać od $80.00 do $40 
Płacąc prenumeratę roczną otrzy­
muje się wszystko za

Ilustrowany 'Ęygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy. tak samo jak Ga­
zeta Polska wychodzi co czwar­
tek każdego tygodnia. Każdemu 
abonentowi wysyłamy wszystkie 
numera od Nowego Roku, tak 
aby wszystkie powieści były w 

zupełności.
ADRESOWAĆ NALEŻY:

W. DYNIEW1GZ PUB. CO.
1163 Milwaukee aa. CHICAGO, ILL.

Oprnwne 
słoniowej kości z kościaną 
wymacane brzegi. Roz- 

Cena.......................$1 10
czyli krótki sposob nabo-

skórkę. wyzłacane brzegi i| 
Kozin i ar 3x4

BOGU na

cali. fena
............. »1.25 

wysokościach. • 
pism koście!- : 

im. i

CHWAŁA
Wybór nabożeństwa i 

• nyeh. No. 1060. Oprawne
miękka skórkę, wyzłacane brzegi i 
tytuliki. Rozmiar 3x4>4 cali. •Ce­
na ..................................................... 85c.

DROGA DO NIEBA. Książka do Na
bożeństwa dla ehrześcijan-katolików 
z dodatkiem najpotrzebniejszych pie­
śni. No. 1082. Oprawne w im. mięk­
ka skórkę. wyzJacaue brzegi i tytuli­
ki. Rozmiar 3’^x5 cali. Cena $1.00 

ANIOŁ STROZ. Zbiór nabożeństwa i 
pieśni kościelnych. Mały format. No. 

..1056. Oprawne w miękką skórkę, r.
klamerka, wyzłacane brzegi i tytuli­
ki. Rozmiar 244x4 cali. Ceua $1.10 

CHWAŁA BOGU na wysokościach.
Wybór nabożeństwa i pieśni kościel­
nych. No. 1075. Oprawne w miękką 
skórkę v klamerką, wyzłacane brzegi 
i tytuliki. Rozmiar 3x4*»  cali. Ce­
na ....................................................$1.20

PANTE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją.
Wybór najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych pjzez X. J. Sta 
graczy ńsk lego. No. 1054. Oprawne w 
im. miękką skórkę, wyzłacane brzegi 
i tytuliki. Rozmiar 2%x4 cali. Ce­
na ..................................................... OOe.

PANIE WYSŁUCHAJ Modlitwę moją. 
Wybór najlepszego nabożeństwa i 
pieśni kościelnych przez X. J. Sta- 
grac ryńskiego. No. 1053. Ozdobnie

m.



я GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Marcelina Nawratil| i jej dzieci.
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siała wyjąć z Chicopee z banku 
wszystkie swoje oszczędności w ilo 
śei 500 doi. W Nowym Yorku ró­
wnież naturalnie oddała ona swe 
pieniądze ukochanemu, bo prze­
cież sama bała się, żeby ich nie 
zgubiła lub żeby jej icli nie ukra- 
dli. Sprytny oszust miał jeszcze 
na tyle sumienia, że udając, iż w 
Nowym Yorku nie miał czasu na 
ślub, odwiózł dziewczynę z powro­
tem do Thompsonville, zapłacił jej 
kolej, dał nawet 20 dolarów na ja­
kieś r-ibyto sprawunki, a sam, nie 
dojeżdżając do Thompsonville u- 
lotnił się na stacj i w Hartford i u- 
ciekl. A tyle się piszę i tyle się 
wciąż ostrzega, ab.v dziewczęta 

i nie udawały się z żadnym zielo- 
! uj m ptaszkiem, co to fruwa tylko 
z miejsca do miejsca, szukając so- 

I bie panny, którąby naciągnął na 
pieniądze.

— W Worcester. Mass, areszto­
wano niejąkiego Józefa Kulika 
pod zarzutem morderstwa żydów- 

i ki Róży Umańskiej zeszłego roku 
j na farmie pod Springfield. Jan 
I Wiuoski, u którego Kulik stal na 
i stancj i w Fisherville i North- 
j bridge utrzymuje, że Kulik jest 
[ niewinny. PospOłem z oh. Przj zba- 
lą stara on się poinódz Kulikowi 
i zbiera^nawet składki pośród zna­
jomych i przyjaciół na proces Ku- 

i lika. Jeżeli Kulik naprawdę nie- 
I winnv jest to należałoby się zająć 
I jego sprawą, bo wiadomo, że arae- 
■ rykańskie sądy nie lubią sobie ro- 
j bić ceremonii, kiedy chodzi o u- 
karanie Polaka.

— W Hartford, Conn. na wese-
i lu pan młodj' Wilhelm Piotroski 
I z jednym z drużbantów porżnęli 
[ nożami dwóch z pośród gości.
Przyczyna awantury, jak zwykle, 

i była pijatyka. Ofiarą padł Wil- 
, hełm Piechowski i Tomasz Bed- 
j narz. których zabrano do szpitala
w stanie życia bardzo groźnym. 
Piotrowski na razie umknął od 

! panny młodej z wesela przed poli- 
; cyą, ałe przyłapano go w dwie go­
dziny później i powędrował on do 
kozy. Drużbantowi powiodło się 
lepiej i policj a jeszcze go nie zła­
pała.

miał się przy ciężkiej pracy naba­
wić suchot. — Że jest nieuleczal­
nie chory, dowiedział się od leka­
rza w Bay View.

Nie zdradza! jednak samobój­
czego zamiaru do ostatnie chwili.

W niedzielę wieczór, żona jego 
poszła do matki, piani Elżbiety 
Wąsik pnr. 532 S. Ann ul., pozo­
stawiając męża z dziećmi w domu. 
— Samobójca, który już przedtenj 
poodwiedzał swoich przyjaciół, ja­
ko Karola Sowę, Franciszka Oliże- 
wskiego i innych. Których zaś 
nie mógł odwiedzić, pozostawił dla 
nich pożegnanie i przed północą z 
niedzieli na poniedziałek wyszedł z 
domu.

Przygotował sobie sznur z pas­
ków i ubrania i powiesił się w pod­
wórzu. Pierwszym, który zoba­
czy! wisielca o godzinie 4:30 rano, 
był Tomasz Oliżewski. Zaalarmo­
wał on sąsiadów, wezwał policy?, 
któr-i się nim zajęła, a koroner 
Kussell skonstatował śmierć sa­
mobójczą. — Samobójca pozosta­
wił w żałobie żonę i pięcioro sie-

nadzwyczaj śmiałych ewólucyi 
swym aeroplanem. ,

Przed tygodniem sprawił zarzą­
dowi szkolnemu nową niespo­
dziankę. Oto podczas ćwiczeń na 
polu wzlotu, usunął się cichaczem 
z oczu nauczycieli, skierował się 
nad morze i puścił się w pościg za 
parowcem, który tegoż dnia rano 
odpłynął z portu i znajdował się 
już w znacznej odległości. Śmia­
ły lotnik dogonił jednak parowiec 
ku największej radości pasażerów, 
okrążył go trzykrotnie w różnych 
obrotach i następnie rzuciwszy pa­
sażerom pożegnanie, powrócił do 
szkoły.

Wprawdzie nauczyciele dali 
śmiałkowi “naganę”, lecz w du­
chu zadowoleni byli z powodzenia 
ich pupila. Podczas - nauki w 
szkole, młodj' lotnik zaznaczył się 

I tem, że obiera! do wzlotu aparaty, 
; przedstawiające najwięcej trud­
ności w kierowaniu. Jako chara­
kterystyczny wypadek o niezmier­
nej śn-iałości Kamińskiego świad-

do N owego Yorku. Matka Marcelina
Dzieci zabrał jej mąż, który ją opuścił i ueiekł do Ameryki,

Z Osad Polskich w Ameryce

— Onegdaj na Polsce zTlarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, który po- 

I mimo wszystkiego skończył się

Z BUFFALO, N. Y.
“Publiczne” przeciw ‘para­

fialnym’. — Polacy nie , .szczęśliwie, 
stawili się na wiec prote­
stacyjny. — L------ o — . . , , T
konie. — poranił chłopca'1 .,h ka,za •,ana Jasku w i

* ztil«' ula ♦ u Lr cTrnL-n <l/% i
nożem.

"Dziennik dla Wszystkich” po­
ruszył w zeszłym tygodniu sprawę 
prześladowania polskich szkół pa­
rafialnych przez szowinistów ame- 
rj kańskich, do której zaliczają 
się niektóre nauczycielki szkól pu­
blicznych na East Buffalo. Inte­
resowani mają odmawiać dzieci 
polskie od uczęszczania do katoli­
ckich szkół parafialnych, na za­
konne siostry nauczycielki rzucają 
dwuznaezniki słowa pogardy i o- 
tykarżenia itp.

— Kiepsko się spisali nasi ro- 
’daey w Buffalo. N. Y. gd.v na wiec
protestacyjny zwołany przeciw an-t 
jti-imigracyjnym billioin Dillingha- 
m i i Burnetta stawiło się ich ubie­
głej niedzieli aż... jedenastu, je- 
żeli in&mj*  wierzyć pismom pol­
skim tam wychodzącym. A wie­
rzyć im chyba trzeba, bo nie miały­
by żadnej raeyi pisać nieprawdę...

Więcej było Włochów, Żydów i 
Amerykanów, ale też nie tyle, ile 
przybyć powinno. A przecież w 
‘'bawolim grodzie” jest tylu pola­
ków. że by mogli zapchać pięć ta­
nich hal jak teatr Star, gdyby 
przybyć zecheieli na zebranie w 
tak ważnej spra.rie.

Gorzkie refleksye na ten temat 
snuje “Polak w Ameryce”, bo po­
wiada :

'' Przecież zabawę i przyjemno- 
^i. gry w piłkę i karty, osobiste
interesa i popołudniową drzernKę1 
można było poświęcić, gdj' chodzi­
ło o sprawę ogólną, o te dziesiątki 
ludu polskiego, który pędzony bie­
dą i prześladowanj' na każdym 
krokn chce szuk. ' bęsa chleba na 
wolnej Washingtona ziemi.

Czy nędza tego ludu, który na 
‘nowe ma być narażony szykany, 
nie zdolna już przemówić do nas! i 
1 smutno się robi, gdy człowiek 
o tein rozmyśla, pusto i czczo, gdy 
się zastanowi nad tem lenistwem, i 
obojętnością i lekceważeniem i 
spraw naszych.

I chciałoby się rzucić rękawicę j 
pod nogi tych, którzj' to ciągle na ■ 
obchodach wołają: “dosyć słów, I 
uderzmy w czynów stal”.

II Polaków z Buffalo poszło 
P’otestowae ‘przeciw niesprawied­
liwości, poszło bronić polskiego lu­
du.

f'zv to nie ironia?”

Rozpędziły się bowiem konie 
Rozbiegane. kouteaktora Stanisława Mazurka : ------ r---- T_-t.r?wjcza j rzu_

city się tak szybko do ucieczki i 
tak ostro, że wszystkie wysiłki wo- 

| źniców nie przydały się na nic!
Mazurek i Jaśkiewicz ratowali 

się ucieczką, wyskakując z wozu, 
a konie wstrzymano, lecz nie 
przedtem, nim stało się nieszczę- 

i ście.
Skutkiem tego automobil Dr. 

Beszczyńskiego trzeba będzie od- 
, stawić do fabryki, przerobić nie- 
I mai zupełnie na nowo, gdyż koń i 
wóz Jaśkiewicza uderzyły w tenże 
i takowy uszkodziły.

Mazurek zaś wpadł ze swym ko- 
■ niem i wozem na przechodzącego 
robotnika polskiego i musiano nie­
szczęśliwego odwieźć do szpitala.

I jednego i drugiego konie po 
tym wypadku przytrzymano i od­
dano w ręce właścicieli.

Mazurek i Jaśkiewicz szczęśli­
wymi się uważają, że im się uda­
ło wyjść ze szwanku.

— Skończyła się pogoń polieyi 
za Teodorem Iłełniińskim. który 

'się także nazywał Peter Hann. 
Ilelmiński mieszkał swego czasu w 

. Lackawanna i lubią! przesiadywać 
l w szynkach. Przed kilku miesią- 
| caini, gdy do szynku przybył pe­
wien chłopczyk po swego tatusia, 
z którym Ilelmiński pil, rozgnie­
wany tem pijak napad! na chłopca 
i poranił go nożem tak, że mało 
brakowało, a chłopiec byłby wy­
zionął ducha. Ilelmiński po tym 
strasznym czynie lieiekł, a polic.va 
zarządziła pogoń W tych dniach 
przyszła do polieyi z Syraeuse od­
powiedz. że Ilelmiński tam był i 
pracował w fabryce, aresztować 
go jednak nie można, bo umarł.

dokonał z zupełnem zadowole­
niem.

Otrzymawszy mocno pożądany 
dyplom, a powiedzmy dobrze też 
zasłużony, najmłodszy, bo zaled­
wie 17-letni lotnik. Uprawniony 
jest do podejmowania wzlotów na 
własną rękę. W tych dniach przy­
będzie on na dobrze zasłużone wa­
kacje do domu rodziców.

STUDOLAROWE MASZYNY DO PISANIA. 
Z polskimi akcentami 
znuełnio odnowione, 
tak żc nie różnią się 
niczom od nowych, 
można nabyć po ce­
nie 835.00.

Jeżeli kto byłby ■ 
tej maszyny niezado­
wolony, pieniądz« 
będą każdego czasu 
zwrócone.Sioo za $35. r________

Poco kupować u obcych, kiedy można do­
stać o wiole taniej u polskiej firmy.
• Pieniądze przesiać trzeba listem registro- 
wanyra lub przez Money Order na adres: 
EARLF SUPPŁY H0USE, 3351 N. 40th 
AVe. Chicago, 111.

I
B. Twoim Własnym Bosom, za­
rabiaj Pienlędze w lekki Sposób. A- 
gentów potrzebujemy. Płacimy $20 
dolarów tygodniowo. Każdemu kto 
tylko pomaga nam rozpowszechniać 
nasze Słynne i Potrzebne ARTYKU­
ŁY. Praca tylko 3 godziny dziennie, 
nie zwlekaj tylko zaincz 2 centową 
markę i pizz urn: po objaśnienia 
do: D. SROKOWSKI and COMPANY, 
73 East Third St„ NEW YORK, NY. 
Dept. D. x

et UUE—

rót, z których najstarsze liczy 10 PZ.V fakt, że podczas zawodów lot- 
lat. niczyeh odbytych ostatnio w Co-

— »Ta kób Lewandowski, zanupn.' '«nado, Cal., porucznik MeClasky, 
1316 Reynolds ul. zapłacił $15 ka- instruktor w szkole lotnictwa, od­
ry, i-i: doraźne 
słusznych praw 
botników.

Prowadził on 
mat strajku robotników 
wych z Grzegorzem Ganzmannem 
zam. pnr. 1370 Andre ul., który był 
zupełnie przeciwnego zdania, i do­
wodził, że robotnicy nie mają ra­
cji strajkowania, ani też wido­
ków, wygrania.

Ponieważ Lewandowski nie czuł 
się na siłach dowieść słowami i 
przytaczaniem faktów swego przy­
jaznego stanowiska względem 
strajkujących robotników, chwy­
cił się innego środka, mianowicie 
pięści.

Wypolięzkowal więc i obił Gan- 
zmanna ile tylko uważał za slusz-' 
ne ze swego punktu widzenia, ale I 
też za to dostał się do kozy i rnu­
siał zapłacił $15.

argumentowanie 
strajkujących ro-

dyskusyę na te- 
okręto-

mówił wzlotu na aeroplanie że mo­
tor nie funkeyonował prawidłowo. 
Młody Kamiński podjął się wzlotu, 
podniecony właśnie trudnością i

POSZUKIWANIA
Każdy aboaent GAZETY POLSKIEJ ma prawo do jednorazowego pomieszczenia w tej 

rubryce ogłoszenia DARMO. Następne ogłoszenia płaci’,ię}2 c. od słowa.

dokończenie tego dzieła — sekre­
tarzem zaś jest p. A. Maciejewski.

Na tę uroczystość zaproszeni zo­
stali gubernator Dix, urzędnicy 
stanowi i miejscy i wielu wybit­
nych osobistości, pomiędzj' który­
mi i pułkownik Smoliński z AVash- 
ingtonu. Głównym mówcą po poi-, 
sku będzie dobrze znany wśród po-1 
lonii amerykańskiej p. M. Różan I 
z Buffalo. N. Y.. poseł do legisla- j 
tury Nowo-Yorskiej.

Z WH..KES BARRE, PA.
Ks. biskup Heban przegrał 

proces z parafią św. Sta­
nisława.

ł Sędzia Fuller w Luzerne Co. 
! wydal decyzyę nakazującą bisku- 
Ipowi Hoban przepisać tytuł wła­
sności kościelnej nA siedmiu świe- 

j ckich opiekunów wybranych przez 
| parafian polskiego kościoła św. 
Stanisława w Nanticoke.

Wyższy sąd Supreme Court J 
przez Chief sędziego Steward wy­
dał także opinię w sprawie litew­
skiego kościoła w tym powiecie, że 
tytuł własności kościelnej ma być 

i w rękach tyęli. którym oddać za- 
I decyduje większość parafian przez 
! głosowanie.

Z YONKERS, N. Y.
Polacy wystawili pomnik

Tadeusza Kościuszki.'
Polacy w Yonkers, N. Y. obcho­

dzie będą 30 maja b. r. uroczystość 
odsłonięcia pomnika bohatera 
dwóch światów Tad. Kościuszki. 
Pomnik wystawiony groszem tam­
tejszych Polaków, będzie nietylko 
dla nich chlubą i żywym świade­
ctwem ofiarności i szczerego pa- 
tryotyzinn, ale pozostanie na zaw­
sze jako łącznik pomiędzy osiadły­
mi tam Polakami i Amerykanami.

Na czele budowy pomnika stoi 
ks. Dr. Dworzak i jego też zabie­
gom, ofiarności i niestrudzonej 
pracy przypisać należy szczęśliwe

Z ERIE, PA.
Polka w męzkiem ubraniu 2 

lata pracowała we fabry­
ce. I

Aleksandra Kozłowska licząca 
lat 20 przez dwa lata przebfaną 
była za mężczyznę i spełniała naj- ■ 
mozolniejszą robotę w kopalniach 
w fabryce kotłów, w papierni i | 
przy świdrze maszynowym.

Od sześciu miesięcj- pracowała 
w trzech różnych fabrykach w E- 

, rie. nie zdradziwszy się ze swą 
płcią. Ostatecznie zdradziła ją 
najzwyklejsza kobiecych slaho- 

| ści a mianowicie omdlenie w do- 
; mu, w którym się stołowała, 
i Kozłowska przj jeehała z rodzi­
cami do Ameryki i zamieszkała w 

i Gary Ind. Tam zakochała się w

Z NOWEJ ANGLII.

grozi im '

Conn. ja- 
dopuśeił

Polski chłopiec uratowany. 
Znowu oszustwo pod po 
zorem żeniaczki. — Spra­
wa o morderstwo. — Po­
rznęli się na weselu. ___

W Newburyport. Mass, pię­
cioletni chłopiec Michał Salecki 
wpadł do morza z pomostu i był­
by przepłacił życiem, gdyby nie 
natychmiastowa pomoc francuza
Leona Harnois. Iłarnois dostrzegł-J 
szy wypadek rzucił się do morza 
za chłopcem i wyciągnął go z to­
pieli. Rodzice powinni czuwać 
nad dziećmi i nie pozwalać im się 
bawić w miejscu, gdzie 
niebezpieczeństwo życia.

— W Thompsonville, 
kiś polski rzezimieszek
się znowu sprytnego oszustwa pod 
pozorem żeniaczki. Ofiarą nie­
cnego procederu padła dwudzie- 
stołenia dziewczyna polska Łucya 
Stara. Dwa tygodnie temu uka­
zał się w Thompsonville jakiś zie­
lony ptaszek, podającj' się za Je­
rzego Rymbko z Chicago i nuże 
stroić do Łueyi koperczaki. Nai­
wnej dziewczynie podobał)' się n- 
mizgi młodego donżuana i dalejże 
do żeniaczki. Słowo po słowie, 
stanęło na tem, abj' jechali do No­
wego Yorku, gdzie Rymbko ma za- 

i łatwi ' jakieś swoje interesa i gdzie 
| zarazem ślub wezmą. Naturalnie 
' stamtąd mieli udać się wprost do 
Chicago. Więc dziewezjma mu-

Z BALTIMORE, MD.
Krawczykowski zarznął żo­

nę, pokaleczył matkę, bra­
ta i siebie. — Samobój­
stwo innego Folaka. — Za 
bójkę skazany.

W domu pnr. 706 S. Broadwaj- 
leżą zwłoki śp. Krawczykowskiej, 
której głowa jest prawie odcięta 
od tułowia. Obok w pokoju pła­
cze trzymiesięczne niemowlę — 

| sierota., a w szpitalu św. Józąfa, 
strzeżony przez polieyanta leczy 
się zbrodniarz, jakich mało, Alek­
sander Krawczykowski.

Ten potwór w ciele ludzkim rzu­
cił się w niedzielę rano z brzytwą

iw ręku na żonę, która się zbierała 
; do kościoła na mszę św. i powaliw­
szy ją na łóżko z którego wysko-; Jerzym Zalewskim i wyszła za nie- 
czył, jednem cięciem brzytwy go za mąż, jeszcze przed ukończe- 

i przez gardło pozbawił ją życia. 
I Rozbestwiony zbrodniarz rzucił się 
i następnie na teściową, która się 
■ zjawiła w drzwiach, aby bronić 
[córki, pokrajał ją w strasznj- spo- 
i sób, a następnie na brata żony.
Franciszka Świgonia, któremu za­
dał straszne, choć nie śmiertelne 

i rany. Bestj-a ta, po dokonaniu tej 
zbrodni, zaczął rżnąć siebie jak 

l cielaka. Na jego nieszczęście, czy 
szczęście zjawił się tymczasem A- 
dam M. Domasiewicz, zam. pnr. 
728 S. Broadwaj. i polieyant, któ­
rzy pośpieszyli z pomocą i wezwali1 
ambulans i policyę: żona zmarła, 
zanim ją wniesiono do ambulansu,, mnie, aż nareszcie jej płeć wyszła 
zaś zbrodniarz i teściowa leczą się . ~~ "— ' :-----------
w szpitalu, a brat już wj-szedł i | 
leczy się w domu.

Krawczykowski liczył '36 lat, źo- j 
1 na jego 22. Był to jednem słowem 
I gałgan bez wiary, zasad i taktu, 
i a do tego pijaczyna. — Głównym 
1 powodem zbrodni było to, że żo­
na zbierała się do kościoła, abj- się 
za niego modlić. On sam był za­
ciętym wrogiem kościoła, religii i 
wiary, a zato zwolennikiem kieli­
szka. Jako ciemny fanatyk, nie 
umiejący rozróżnić co dobre, a co 
złe. piękne, wzniosłe i szlachetne, a 
brudne niskie i podłe, nienawidził 
swej żony dlatego, że ta miała du­
szę i wierzyła w nieśmiertelną i 
doskonalszą część istoty ludzkiej. 
Odgrażał on jej śmiercią od dłuż­
szego czasu, a przed tygodniem 
wypędził żonę z domu, gdzie miesz­
kali oboje pnr. 820 So. Milton ave. 
W sobotę przyszedł do niej, do 
jej matki i wieezór wyprawiał a- 
wantury. Usunięty do pokoju sy­
pialnego, spał widocznie z brzytwą 
i »planował tę straszną zbrodnię. 
Do tego prowadzi alkohol i życie 
bez wiary i zasad.

— Marnie skończył swój żywot 
Michał Chase, |Polak — nazwisko 
przybrane| liczący 38 lat, a zam. 
pn. 1710 Aliceanna ul. Chase pra­
cował przj' odlewaniu żelaza i tam

1 niem lat 16.
Po śmierci icli pierwszego dzie- 

i cka, mąż zaczął się dziwnie zaclio- 
I wy wać, a po kilku tygodniach 
znikł. Kozłowska sądzi, że śmierć 
dziecka wpłynęła na jego stan u- 
mysłowy.

Po daremnych listownych po­
szukiwaniach, ze zmartwienia za­
chorowała. W chorobie włosy jej 
poczęły słabnąć i którko je ostrzy­
żono. Gdy wyzdrowiała, krótkie 
włosy nasunęły jej myśl odbyć po­
szukiwania za mężem w przebra­
niu męskiem. I tak też zrobiła. 
1’rzez dwa lata szukała, lecz dare-

na jaw i położyła koniec poszuki­
waniom w garderobie męskiej.

Lecz Kozłowska nie traci na­
dziei, i nie ustanie w poszukiwa­
niach za swym mężem.

Ka-

Z MILWAUKEE, WIS.
Nieco szczegółów o polskim 

lotniku Kamińskim.
Kttryer Polski donosi:
Polak, milwauezanin, J. C.

miński. Jr. syn znanego obywate­
la J. C. Kamińskiego Sr., zamiesz­
kały pn. 397 Raeine ulica, jest naj­
młodszym z lotników, uprawnio­
nym do samoistnego wykonywa­
nia wzlotów.

Przed kilkoma dniami złożył z 
wyszczególnieni?m wymagany eg­
zamin przed Komisj ą z Narodowe­
go Klubu Lotników, tak ze znajo­
mości techniki, konstrakcyi, jak i 
w locie aeroplanem. Młodj' lotnik 
odbył kurs nauki w lotnictwie w 
szkole lotniczej Curtisa w San Die- 
go, Cal., i w ciągu nauki odznaczył 
się śmiałością tak, że od samego 
początku zbudził zdziwienie u 
‘starych”, doświadczonych lotni­
ków, którzy przepowiadali mu też 
świetną karyerę. Często nawet 
wbrew instrukeyi i regulaminu 
szkolnego, dokonywał różnych

POSZUKUJE swego brata Teofila I^abano- 
wskirgo, Uta przebywać w Chicago. ktoby 
wiedział -o nitn lub on sr.n;, niech da znać na 
adres: Zygmunt Labanowski 1121 — 5th st. I 
LA SA LI.E. BI. ____________________21

W SPRAWIE SPADKOWEJ Raniazewskie- 
go wzywa się niewiadomych z miejsca poby­
tu prawnych spadkobierców, ażeby na pod­
stawie wyroku z dnia 31 grudnia 1900 roku 
zgłosili swo oświadczenie do spadku po u- 
znanym za zmarłego piekarzu i cukierniku. 
Stanisławie Kostka Janiszewskim z Pozna 
nia. z udowodnieniem praw do spadku po 
trmłe zmarłym do dnia Bito czerwca 1912 
roku, godziny 13 w południe i tokowe zgło­
sili w niżej podpisanym sadzie.

GNIEZNO, dnia 9 go lutego 1912 roku. 
Królewski Sąd.

JOZEF Kuczyński poszukuje swoich bra­
ci ciotecznych Józefa, Jana i Walentego An- 
dryszaka i Maryanny i Michała Kurowskich, 
którzy mają przebywać w Baltimore. Md. 
Ktoby z naszych czytelników wiedział o ich 
pobyciu, niech zawiadomi Michała Kuczyń­
skiego, Manistee Onk Hill Mich.

NINIEJ^ŻEM podaję do wiadomości publi­
cznej, ie poszukuję Andrzeja Słowińskiego, 
rodem z Galicyi a zamieszkałego w Lowell, 
który stąd drąpnął. Ktoby wiedział o jego 
pobycie, niech napiszę do K. Muiiszewsk>. 
19 South Str. Lowell, Mass.

ANDRZEJ Idlioski poszukuje swego brata 
Michała Idlińakicgo, ktoby o nim wiedz id 
niech ij się zgłosi, lub kto niech łaskaw zgłosi 
80.i Hastings Detroit Mich,

POîa/.l KUJE w v ..'Dy:i 't sio-iry
Reginy Zagrta. zamężna Regina Baran, po­
chodzi z Grońkown powiat Nowy Targ. Ga- 
lieya. przebywa podobno w Pa. Kto mi po­
da jej adres, otrzyma nagrodę. Stanisław Za 
gata North Chicago, 111.

POSZUKUJE żony, która Î5 kwietnia <*•  
deszła z domu. Poszli z bortnikiem, wzięli 
te sobą dziecko, chłopczyka ośmiomiesięczne 
go. W domu zostało jeszcze 6 dzieci. Ołm- 
je są jednakowego wzrostu po 5 stóp, ona 
blond włosy i górnych zębów niema. Ma 
lat 36 — on ma «wielki znak nad prawem 
okiem, jak go w kopalni pobito, liczy 25 lat, 
brunatne włosy*  pochodzą z Prus. Chce zro­
bić porządek 1 dziećmi, Jsk się nie dowiem 
gdzie oni rą to ich policyjnie każę szukać. 
Za zawiadomienie wynagrodzę. J. Michalak 
BoX 190. Bentleyville. Pa.

POSZUKUJE Józefa Kolbusza rodem z 
Narkuszowy pow. Strzyżów. Galicya. Słu­
żył on przy wojskn w Przemyślu przy 8 
pułku dragonów. Wyjechał d<> Ameryki je­
szcze przed 6 laty. Zgłosić się pod adre­
sem: Jan Niedzielski, Munising. Mich. P. O 
BoX 14.

POSZUKUJE swego półbrata 1. Urbań­
skiego, rodem z wioski Smolenta. gmina
Szczawin Kościelny, pow. Gostyń, guber­
nia Warszawska, Królestwo Polskie. Potrze 
bny w bardzo ważnej «prawie. Niechaj się 
zgłosi do Er. Sykulskiego, 926 Millon AVe. 
Syraeuse, NY.

JEŻELI kto znal Antoniego Olczaka nlbo 
on ram to «głoszenie widział, to proszę dać 
znać Janowi Olczakowi No. 1218 — Ith A^ e 
Bearer Falls. Pa-

PA8ZUKUJE Alek*.  Urbańskiego, kto­
by wiedział h'b on niechaj się zgłosi
na adrea: J. Sarnicki. Mobile Pulley Mach- 
Work««bile, Ala.

JAN KWIATKOWSKI poszukuje swego 
syna, już minęło U miesięcy jak opuścił ro­
dzicielski dom i nie daje znać o sobie. Niech 
się zgłosi lub ktoś doniesie do Jan Kwia 
tkowski, 143 Everett str. T-d.do. Ohio.

POSZUKUJE polskiego balbicraa, który 
się dobrze zna na swoim fachu. Stała praca 
i dobra pensy*  Angielski język nieayma 
galnv Józef 1 '.wczyński. 760 N. Washing 
ton atr. W Ik.s Barre. Pa.

POSZUKUJE- brata Marcela Stojek, prze­
bywa w Detroit. Mi«h. Ktoby o nitn wie 
dział, niech raczy podać adres lub on sam. 
Marcin Stojek, 5 Clover st. Newark. N. J.

A. MAJEWSKI z T. T. raczy podać adres 
Hornema M. Heston. New Mexico.

POSZUKUJE w bardzo ważnej sprawie 
Adama Lonipek. Ktoby wiedział jego adres 
lub on zmn niech mi łaskawie doniesie. Er. 
Muszyński 22 Briggs st. Portland. Me.

D. K. POSZUKUJE. Marcina Kalińskie­
go, zgłosić się pod 1825 3 AX e, WATER­
VLIET. N. Y.

FRANEK JAWOR, Kochana Siostro. Ro 
zalio Jawor, proszę zgłosić się listownie, a- 
dres. FRANK JAWOR, P. O. Corey, Ala­
bama BoX 476.

WALERY Wyrwicz poszukuje żony swojej 
Michaliny z domu Pietkiewicz — średnie­
go wzrostu, silnio zbudowana, na twarzy 
czerwona, włosy czarne, wyjechała w ubra­
niu bronzowetn s Adamem Holek lat 2fi. bus 
wąsów. na twarzy czerwony, włosy jaano- 
blond, włosy do góry zaczesano, wzrostu śre­
dniego, silnie zbudowany. Ktoby wiedział
o miejscu ich pobytu, niech raczy donieść 
pod poniżej podanym adresem a otrzyma 
$5.00. W. WYRWICZ, 107 Abot st. Law­
rence, Mass.

C. i K. KONSULAT rustryacko-węgler 
ski w Pittsburgu, Pa. poszukuje Dmytra 
Sawczuka, pochodzącego z Gluszkows, ro- 
wiato Horodenka, w Galicyi, 11 lat liczące­
go, mieszkającego w ostatnim czasie w
Vandergrift, Pa. Ktoby wiedział o nim, nio- 
chaj da znać KONSULATOWI austryacko- 
węgierskiemu w Pittsburgu, Pa.

POSZUKUJE <lo Spółki dobrego i praw 
driwefo Bncrera PoUkiego. pieniądze nle- 
oyinau- Ine. »by był tylko dobry bizne»i«t,. 
Ktoby »ię zgłosił, proszę pisać na adres: 
Mr. jaworski 56 Arthur str. Haniilton Ont. 
Canada. 22

M\RC1N KUMORAśKI z gub. Radom­
skiej powiat Sandomierz, wieś Zuj»ziorze 
lioftzukujc swege ojca, który przemieszki- 
wił w Nowym Yorku, a teraz niewiadomo, 
gdzie Przyjetbałem do Ameryki 7 M^ja te- 
go roku. Proszę n>i <’»*  in»< do: WHITE 
STOM' B»ks l'-0 l-1- X'Y ________

roszi KUJE roboty na farmie, jestem 
człowiekiem religijnym i polakiem. Zabrał­
bym także moją 16 letnią córkę, która 
zutr.ie się dobrze na pszezelnietwie i pr^y 
pracy farmerskiej. Ktoby z szan. Czytelni­
ków nastręczył mi taką fermę, dam «y.ia 
-..„i,.<.•<■ '■ dolarów. Adres: Macioł 
wzki. Serart AVe. 211. Grand

ro-

1'OSZ.l'Kl .n- 4« >ich stryjeeinych brael
Józef:, i F.liksa Gotailońskich. 6 lat temu 
przebywali w Chicago, ktoby o "teł. wie- 
dzlrt lub on sam, niccńaj się zgłoszą na a- 

Anna Stachowiak P O BoX 133 Rr‘’,nond 
Те X tuu _______________ 24

POSZUKIME »weg■» «У»» Stanisława J«e- 
wandowrtirgo. opuścił dom w dzień Boieg« 
Nnrodzenis. ma lat 18, wzrostu średniego, 
twarz biała, pociągła, »o« mierny a n.ówi 
po angielsku i po poklcu. Kochany synu, 
jeżeli to do I as bu <•!. opłaku­
jemy. W domu wszystko dobrze. Może kto 
będzie wiedział z naszych rodaków, to nie­
chaj raczy nam donieść o jego pobycie. 
Er. Jan Lewandowscy. 52 F:^t 2ttl| St. 
Bayonnc. N J. _______________

POSZUKUJE siostry Anny Ki.jnowskiej 
która przebywała w Bostonie, ktoby o niej 
wiedział. t<> niechaj «la znać na ndrea. Ale- 
kaander Klejnowaki 171 Alain st. P.-issaic, 
N. J.

POSZUKUJE .Takób Patia swego syna Jani» 
Patie, który zginął bez wieści. Wybierał 
eię do kraju, nic w kraju go nizina, za po­
danie jego adresu zapłacę 5 dolaróF.ę. Ja- 
kób Patia. Ib 162 Jeromc. Pa. Somcrset 
Co.

POSZUKIWANY Je«t Jikób Mnniecki 
przez matkę. Niech rie zgłosi pod adresem 
Mnrya Piwowarczyk. <lla Borowskiej, nl. 
brzeska No. 7 mieszk. 15 Warszawa Po­
land Rusią, Europę.

POSZUKUJE Teklę Chmielowi« po mę- 
żu Chmielowiec, córkę Józefa i Nfaryi 
Wtęsików ł Poręb Debskicl. G.ilicyi.
Do Ameryki przybyła przed 10 laty i po­
czątkowo kilka miesięcy mieszkała u Jana 
Piaseckiego w New Yorku. Poszukuję ją w 
bardzo ważnej sprawie. Kto mj pO(ja joj 
adres dsm S20.00 nagrody.

Jakób Chmiektwicz Oreyrok Plaoe Che­
ster. NY.

POSZUKl JE swoich krewnych Wiktora 
Karol:« i Zygniuntn SporyaUkich z p. Lip- 
nowskiego ze wsi Mnlisscwo i a<1 Kołkow- 
Kkieiro i Jana Łuka«xewskiego 8. Łukaszew­
ski, który jest tu od paru miesięcy w Ame- 
ryce. Ktoby o ni«*h  wiedział lub oni «ami» 
niechaj dndxq zna<ł do S. Łukas«ewskief<*  
257 W Central AVE. TituaVill®, pa> 2«

i ■<>>/. i
Lipskiego Adam Subartowicz. Lipski mie­
szkał na północnej atronie miasta pnr. 4631 
So. Ashland AVE. gdzie chwilowo zamie­
szkuje.

KATARZYNA KWASZOWSKA poszuku­
je rodziców Józefa i Anieli Ogorzałków. 
którzy pochodzą z Gallujri Przebywali w 
mielcie Cohous NY. Ktoby o nich wiedział 
lub oni sami, niech» adresują; Katarzyn*  
Kwaszowska 1338 Burnett AVE Syracuse, 
N. Y.

DLA wniknięcia rodzinnej nieprzyjemno­
ści poszukuje aie bardzo ważnej sprawie 
braci lub szwagrów B. Plena, pochodzącego 
ze starego Sącza. J. Kulużniak 8o Bclmont 
AVe. Nrwark NJ.

POSZUKUJE Klementyna Płońska swego 
męża Wincentego Płońskiego z jpił». Łomży 
powiatu Mazowieckiego. gminy KowaJess- 
czyzny, «ai Pionki Strumiane. Klony wie­
dział » nim albo on чащ, proszę się zgłosić 
do: Klementyna Płońska 2» John str. Tar- 
rytown. NJ.

POSZl KUJE Emilii Zukotyńskiej. Zgło­
sić się pod adres: Stefania Kostecka, 409 
-- 5th str. New York.

POSZUKUJE się w ważnej sprawie Ka­
tarzyny Mores łub Mares. któro dnia 30 
kwietnia 1911 roku była fwiadk-em śmierci 
p. Waloryi Bochenek w Ccdar Kapids, la, 
przez, wypadek elewatora w hotelu Montrosu 
w Cedar Rapids, Iowa. Katarzyna pracowa­
ła wówczas w hotelu jako pokojówka. Kto- 
by o niej wiedział lub ona sama. niechaj 
się zgłosi do Ant. Niemca 2221 Whipplc ul. 
lub Ant. Perciwal. Pokój 1016 — 29 3o. 
I.a Salle ulica, Chicago. 

POSZUKUJE swego męża Józefa Socha­
ckiego, który przebjwał w .Eccles, W. Vir­
ginia. Ktoby wiedział o nim lub on sam, 
niech da znać do Anny Sochackiej, 380 Oak­
land str. Brooklyn, N. Y.
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Wiadomości z Chicago
INTELIGENCYA AMERY­
KAŃSKA PROTESTUJE 
PRZECIWKO BILOM AN­

TI EMIGRACYJNYM.

a wreszcie 
niecne, a

I razy większą jak za ten dom za­
płacono kilka lat temu. Przy tej 
“trójkątnej” transakcyi p. M. J. 
Bereezkowski reprezentował Zw. 
Polek, adwokat Drzymała p. Ja-

i worowskiego, a nowonabywcę ad- 
! wokat Johnson. Związek Polek ma 
1 oddać realność w posiadanie no- 
| wonabywey jak tylko nowy dom 
tej organizaeyi będzie wykońezo- 

; ny. Architekt Gwizdowski — pro- 
: wadzący roboty przy nowym bu­
dynku Zw. Polek zaręcza, że od­
da klucze od nowego domu przed 
upływem trzech tygodni.

Alexander

Na masowem zebraniu, które 
odby ło się w niedzaelę wieczorem 
w teatrze Auditorium w śródmie­
ściu, w którem wzięli udział re­
prezentanci wszystkich narodo­
wości w Chicago, zaprotestowa­
no przeciw zamierzonemu przez 
kongres amerykański ogranicze­
nia imigracyi, środkami, które 
tak inteligeneya amerykańska, od 
kilku pokoleń, a nawet i kilku­
set lat w A..ieryce osiedlona, jak 
i sami imigranci — napiętnowali 
jako nie-amerykańskie, nie zgod­
ne z duchem wolności ziemi, za­
wdzięczającej swą niepodległość 
rewolucyi przeciw zagranicznemu 
despotyzmowi, dalej jako nieroz­
sądne i nie-naukowe. 
jako niesprawiedliwe, 
nawet despotyczne.

Zebranie otworzył
A. McCormick, prezydent Protek­
cyjnej Ligi Imigrantów. Między 
iunemi powiedział on :

“Jedynymi prawdziwymi A- 
înervkanami sa pierwsi Indvanie. 
W szysey inni są imigrantami.

“ Niesprawiedliwem jest, aby 
potomkowie pierwszych imigran­
tów zamykali drzwi do Stanów 
Zjednoczony cli późniejszym przy­
byszom.

“Ludzie, którzy przepłynęli o- 
cean w “zwischendeku” w ostat­
nich kilkudziesięciu latach więcej 
się przyczynili do podniesienia 
ekonomicznego kraju tego, aniże­
li wszy sey pasażerowie z pierw­
szej klasy od czasów “Mayflo- 
wer’a" w którym t. zw. “Ojco­
wie "Pielgrzymi” przybyli w r. 
1620 do Massaehnsetts| aż do 
“Olympik’u”.

Przewodniczący McCormick 
odczy tał listy od II. P. .Tudson’a, 
prezydenta Uniwersytetu Chica- 
goskiego. A. W. Harris’a. prezy­
denta Uniwersytetu North we­
stern, i Stephen S. Gregory, pre­
zesa American Bar Association 
(Stowarzyszenie adwokatów w 
Ameryce. którzy będąc zapro­
szeni z mowami, w zastępstwie 
przysłali te listy, w których nie 
dwuznacznie, jasno i dobitnie 
krytykują środki, któzemi kon­
gres chee ograniczyć przypływ i- 
niigrantów.

Przemawiali w niedzielę prof. 
C. R. Henderson, profesor socjo­
logii przy Uniwersytecie Chicago- 
skim. sędzia Edward O. Brown, 
Rabin E. G. Hirsch i panna Janc 
Adams.

Profesor Henderson wykazał 
swej przemowie, że twierdze­

nie, jakoby warunki ekonomiczne 
■wymagały ograniczenia imigra­
cji, jest naukowo liezpodstawne: 
Nie ma nir zie żadnych danych 
statystycznyc.1 jakiegokolwiek ro­
dzaju. któreby wykazywały, czy 
kraj jest przepełniony robotnika­
mi lub nie.

Prof. Henderson także wyświe­
tlił i to twierdz-nie. że większość 
kryminalistów pochodzi z Euro­
py. śledztwo odnośne, przeprowa­
dzę:: ■ dwukrotnie przez eksper­
tów. wykazuje, że zbrodnie rodzą 
się w większości między tubylczą 
narodowością, a nie wśród przy­
pływowej.

Inni mówcy w długich i staran­
nie opracowanych mowach, po 
kolei rozważali przepisy w bilach 
anti-iinigracyjn.wh, które są 
szczególnie wrogie imigracyi.

Polepili wszyscy tak wymaga­
ną umiejętność czytania w języ­
ku rodzinnym, jak przepis, doty­
czący deportacji bez procesu są­
downiczego wszystkich przyby­
szów podejrzanych o spiskowa­
nie "przeciw jakiemukolwiek rzą­
dowi Dali wyraz także silnemu 
oburzeniu przeciw proponowane­
mu certyfikatowi tożsamości oso­
by, irącąeemu paszportem rosyj-1 
(kim.

Odnośne rezolucje przyjęto je­
dnogłośnie.

_______
DOM ZWIĄZKU POLEK 

SPRZEDANY.
Stary Dom Związku Polek w 

Am. pn. 1237 N. Ashland ave. 
sprzedany został w tych dniach 
za pośrednictwem firmy Dom 
Komisowy, M. J. Bereezkowski 
and Co. Nowónabywea p. Max 
Niekol wystawi na tem miejscu 
teatr, kosztem $10.000.

Kierownictwo nowego teatru o- ■ 
bejmie znany polski byznesista 
p. W iadysław Jaworowski, który' 
uzyska) kontrakt dzierżawy na 
10 lat.

Zarząd Związku Polek otrzyma ; 
za tę realność sumę przeszło dwa

l

w

obu- 
zdjąć 
sobie

POLACY ŚMIERTELNIE 
POPARZENI.

Straszne widowisko mieli one- 
gdaj wieczorem około godz. 7-mej 
mieszkańcy w okolicy 44-tej i IIo- 
nore ul., gdy na ulicę wybiegły 
trzy żywe pochodnie.

Byli to Polacy: Karol Dupos. 
•Józef Bozicki i Jan Rutkowski, p. 
n. 444K S. Honore ul. zamieszkali.

Z zapalonemi ubraniami wy- 
biegłszy na wolne powietrze z po­
mieszkania przerażającym do głę­
bi głosem wołali o ratunek.

Po pracy przybywszy do domu, 
kupili ci ludzie alkoholu i wlaw­
szy go do garnka, zaczęli goto­
wać na kuchni, by z alkoholu 
przyprawić wódkę.

Ogień, na którym gotowali al­
kohol był za wielki, w następstwie 
czego się zapalił alkohol.

Dupos chwycił garnek 
racz i chciał w ten sposób 
z ognia, ale poparzywszy
silnie ręce, zmuszony był upuścić 
garnek na podłogę.

Alkohol palący się na podłodze 
objął w jednej chwili ubrania | 
wszystkich, a równocześnie sprzę-1 
ty zaczęły się również palie.

Tymczasem ogień podsycany 
alkoholem, szerzył się w zastra-' 
szająey sposób. Nieszczęśliwi wi-! 
dząc. że płomieni na sobie nie u- j 
gaszą, wybiegli na ulicę i poczęli , 
wołać o pomoc.

Bozicki krzycząc, położył się I 
na ziemi i w ten sposób najprę-, 
dzej zdołał stłumić płomienie, ale ; 
pomimo to odniósł ciężkie popa- i 
rżenia.

Pierwszym, który rzucił się na ! 
ratunek nieszczęśliwym, był al-1 
derman Janowski, który zawez-’ 
wal polieyę, ambulans i straż p_ 
żarną.

W stanie bezprzytomnym od- i 
wieziono Karola Duposa do naj­
bliższego szpitala, gdzie o wy-! 
zdrowieniu jego nie mają nadziei. I

Bozicki i Rutkowski zostali od-1 
wiezieni do szpitala powiatowego ’ 
i ci, jakkolwiek są ciężko ranni, 
jednakowoż życiu ich nie grozi 
niebezpieczeństwo.

ARTYSTA CZY ROZBI 
JACZ KAS?

udało się załogę twierdzy aresz­
tować i umieścić w bezpiecznem 
schronieniu. W ten sposób stary 
zakrystyan i jego asystent pozby­
li się ‘‘strachów”, które im zagra­
żały przez pół dnia.

Waryatka jest Polką, Heleną 
Rutkowską, zam. pn. 1112 North i 
Hermitage ave. Zabrano ją do 
szpitala dla waryatów, gdzie ją 
lekarze zbadają.

Rutkowska zdołała się dostać 
do kościoła tak pokryjomu, że a- 
ni zakrystyan, ani jego pomocnik 
tego nie zauważyli. Było to oko­
ło południa. Po kilkudziesięciu 
chodach i po drabinie dostała się 
do wieży, skąd przez dziurę w 
podłodze wśliznęła się do ciemnej 
i zaniedbanej izby na szczycie 
wieży.

Tam postanowiła ’■ rozpocząć 
modlitwę. Chcąc sobie lepiej przy­
gotować miejsce, poruszyła się, 
co wywołało hałas. Hałas posły­
szeli kościelni Jan Lynch, ankry- 
styan i jego pomocnik Józef Vo­
gel i obeszli dokoła cały kościół, 
by dojść, gdzie się coś rusza i czy 
to jest żyjące stworzenie, czy też 
jakiś duch. Nic nie można było 
jednakże zobaczyć. Nagle z góry, 
z wieży spadła cegła i o mało nie 
rozbiła głowy zakrystyanowi. — 
Lynch i Vogel pobledli, “stra­
chy” zanadto sobie bowiem po­
zwalały. We wieży nie ustawało 
coś szemrać i hałasować.

Po godzinnem poszukiwaniu, 
w którem kościelnym pomagało 
•kilku polieyantów, wezwanych 
na pomoc, odkryto, że “strach” 
znajdował się w wieży. Policyan- 
ei weszli do wieży i jeden z nich 
“śmielszej natury”, wystawił 
przez otwór w podłodze głowę 
do izby skąd hałasy dochodziły. 
W tej chwili jednakże cofnął gło­
wę, pchnięty jakąś silną ręką.

Operacja ta powtórzyła się 
kilka razy.

“Zejdź stamtąd, ktokolwiek je­
steś — wzywał “ducha" czy też 
“stracha” polieyant.

“Ani mi się śni”, brzmiala od­
powiedź.

Glos był tak ludzki, że policyan- 
ci postanowili "stracha” za wszel­
ką cenę wydobyć z kryjówki.

Polieyant połapał się, że naj­
prędzej da się zdobyć tę twierdzę 
podstępem. Zdołał tedy wmówić 
w Rutkowską, że chciałby spo­
cząć i wlazł do skrytki. Tą samą 
drogą dostało się tam kiiku in­
nych polieyantów.

Wtedy zabrali się do Rutkow- 
,jakiej, by ją znieść przez otwór 

ta dół. śzaloua kobieta stawia­
ła im jednakże opór, aż dopóki 
ją siły nie opuściły.

Sędziowie przyjęli, że Łepek ' Gdy trochę odpoczął, zabrał żo- 
tem, twierdząc, że mu dał dobre miał prawo w obronie swego ży. nę na swe barki i przyniósł do do- 

Wywiązała się ostra cia użyć rewolweru, wobec czego mu oddalonego prawie o dwie mi- 
—"*  ' „niiinn F ont-o zwl n-coll-mi „,1 la

Cohn nie chcia! ani słyszeć o

trzewiki.
wymiana słów i rozgniewany Sie- ! uwolniono Lepka od wszelkiej od- le. 
kiera rzucił trzymane trzewiki w j powiedzialności.
Cohna, lecz zamiast w osobę tra-1 ____
fił w szybę wystawową.

Za ‘‘strzał” ten został areszto­
wany i stawiony przed sędziego 
Maxwell, który ich pogodził w 
ten sposób, że Cohn ma mu wy­
dać inne trzewiki a Siekiera musi 
wstawić nowe okno, które kosz­
tować go będzie $10.

NIESZCZĘŚCIE W POL­
SKIEJ RODZINIE.

Straszne nieszczęście nawiedzi­
ło rodzinę Sitków, Polaków, zam. 
pn. 953 W. Chicago ave.

Oto pani Stefania Sitko i jej 
20 miesięczna córeczka

CHCIAŁ CUDOWNIE PO­
MNOŻYĆ SWE PIE­

NIĄDZE.
Aleksander Passen. 1444 Mil­

waukee ave., chcir.ł cudownie po­
mnożyć swe oszczędności i stra­
ci! jeszcze te, które miał. Sprycia­
rzem, który go o stratę oszczędno­
ści w sumie $1.180 przyprawił, ma 
być Abraham Frank.

Oto co Passen
Frank wziął 

jednodolarówki, 
wodzie ułożył

i kę, włożył do “cudownej
' i przycisnął

SEVERY I

Władze z więzienia powiato­
wego mają nielada kłopot liy u- 
stalić, czy' aresztowany Józef Pu­
łaski jest rozbijaczem kas czy też, 
jak powiada, artystą malarzem.

Pułaskiego aresztowano w pe­
wnej willi przy Auburn Juuctiou 
właśnie, gdy był zajęty pilnie ma­
lowaniem postaci kobiecej.

Policyanci, którzy Pułaskiego 
aresztowali zarzucają mu, że brał 
udział w rozbiciu kasy we firmie 
Smith Piano Co. pn. 311 South 
Wabash ave. dnia 6 maja. Rabu­
sie zabrali wtedy' $300.

Zarzuty te jednakże wcale ar- 
fysty nie wprawiają w kłopot. — 

i Pułaski ma 26 łat, a z twarzy tru­
dno orzec, czy jest to bandyta u- 
dający artystę czy też artysta 
wyglądający' na bandytę.

Cala sprawę przedstawia jako 
intrygę jedneso z zazdrosnych ko- 

i lęgów. Do żadnej winy się nie 
przyznaję.

Najgorzej oburzyło Pułaskiego 
to. że nui przerwali robotę w naj-

i lepszej chwili natchnienia. Miał 
tak śliczny model, że drugiej po­
dobnej kobiety nie znajdzie i to 
wszystko utracił przez nieudol-. 
ność policji.

Oburzony też ogromnie na wła­
dze. Badanie w toku.

Gdy przyszedł do domu, umie­
ścił ja w stajni za domem. Przy­
niósł siennik i poduszki i na nich 
ułożył trupa.

Kilka osób widziało go niosące­
go zwłoki i można sobie wyobrazić 
ich zdziwienie. Śmielsi chcieli mu 
wytłumaczyć bezpodstawność jego 
zamiarów, ale o tern słyszeć nie 
chciał i porwawszy łopatę, zagro­
ził śmiercią każdemu, kto mu się 
odważy przeszkodzić w wskrzesza­
niu jego żony.

Przyniósł z domu wino i olej 
| kamforowy i rozpoczął nacierać 
; zwłoki. Proceder ten trwał kilka 
godzin.

Przyrządził jedzenie, które sta­
rał się wlać w usta zmarłej, ale 
tych nie mógł otworzyć.

Tymczasem przed stajnią za­
stęp ludzi i sąsiadów powiększał 
się z każdą chwilą. Jeden z przy­
jaciół Hillegana telefonował do 
szeryfa, który w dwie godziny zja- 

i wił się na miejseu.
Hillegan tymczasem pracował 

' niezmordowanie, nacierał winem i 
I olejem kamforowym, ale zmarła 
i nie dawała znaku życia.

Wówczas zastosował nowy śro- 
. dek. Oto za pomocą swych ust 
! próbował napełnić jej płuca po- 
[ wietrzem. ale i to nie roznieciło 
i życia zgasłego.

Gdy wszelkie sposoby użyte 
przekonały go, że żony nie może 

I wstkrzesić, wybiegł ze stajni i 
przedarłszy się przez tłum, uciekł.

Przybyły szeryf przy pomocy są­
siadów odszukał go ukrytego w ja­
mie oddalonej jakie dwie mile od . 
donin, zupełnie wyczerpanego, po­
zbawionego zdaje się zmysłów.

Zwłoki jego żony pochowano po 
raz drugi.

zeznał w sądzie: 
trzy papierowe 
wymoczył je we 
pomiçdzv bibuł-

” ja- 
iizi-— . --------- Wtedy- kiejś maszyny *

sława Sitko zostały śmiertelnie, czek elektryczny i Z maszyny za- 
prawdopodobnie beznadziejnie po- Częły się wydobywać kłęby' dy- 

P°żaru jaki mu_ (jvm 'się rozwiał, F. wy-
spowodowany został wybuchem z maszyny włożoną tam pacz- 
gazoliny. kę pieniędzy i Passen przekonał

Pani Sitko czyściła łóżko ga- i się, że zamiast trzech dolarów, 
zoliną i w czasie pracy przypad-: ma pięć.

Wówczas Passen poszedł do j 
banku, wyjął swe oszczędności w I 
sumie $1.180 i dał Frankowi, by : 
tę cudowną operacyę powtórzył. 
Frank uczynił to chętnie, a gdy | 
włożył pieniądze do maszyny i i 
nacisnął guzik, zaczęły wychodzić | 
z niej kłęby dymu. Frank nie i 
czekał do końca, lecz wyszedł I 
rzekomo na chwilę, a Passen sam | 
pozostał z maszyną. Gdy mu się i 
sprzykrzyło czekać, otworzył ma-1 
szynę i znalazł w niej tylko $21. 
Reszta ulotniła się w “cudowny” 
sposób. Niezadowolony z takiego 
skurczenia się swych oszczędności 
zamiast spodziewanego pomnoże­
nia, Passen zaskarżył Franka do 
sądu o oszustwo.

parzone wskutek

kiem podpaliła bańkę. Nastąpiła 
eksplozya przyczem sypialnia 
stanęła w płomieniach. Zajęło się 
też ubranie na 
małej Władzi.

Na szczęście 
straż pożarna i 
szeza szef batalionu J. Mc Auliffe 
pospieszył kobieeie z pomocą, 
ratując ją od spłonięcia żywcem.

Stan zdrowia poparzonych jest 
groźny.

pani Sitko

przybyła 
strażacy, a

i na

zaraz 
zwla-

ZE STRAJKU GAZECIAR 
SKIEGO.

GORYCZ

ŻOŁĄDKOWA
(Severa’s Stomach Bitters)

przywraca apetyt, 
naprawia zepsuty żołą- 
dek, pomaga trawieniu, 
usuwa zapalenie 
wnętrzności.

Nalegamy, byś spró­
bował butelkę dzisiaj

Cena $1.00

Ksiądz Jarosław Kucera, z Aca­
demy. S. D., piszę: “Severy 
Gorycz Żołądkową daje zdro­
wy apetyt. Jest to wspaniałe le­
karstwo na słabość żołądka.”

Wcieraj Go!
Chcąc doznać szybkiej 
ulgi w

bólach i bolączkach, wy- 
wichnięciach i wybiciach 
stawu, kulawiźnie i zeszty­
wnieniu, opuchnięciach, 
bólach w krzyżu, w bokach 
lub w piersiach, bólach reu­
matycznych i neuralgii.

wcieraj

:
I

Chłopacy roznosicile 
wydali jgtel do publiczności, 
swych dawnych odbiorców, pro­
sząc o poparcie w walce z pisma­
mi “trustowemU’.

W wymownych słowach kreśli 
prezes Sto warzy:szenia kolporte­
rów, Tony Roos. ciężkie :. 
sprzedawaczy gazet. Zarobki z j Naperville, 14-go maja rb., w do- 
każdym rokien» są gorsze, a aby mu niejakiego Karola Hillegana. 
cośkolwiek zarobić trzeba bez; 
względu na śnieg i mróz czy 
deszcz i upał być na posterunku 
całymi dniami, inaczej bowiem 
grozi śmierć głodowa. W dodat- 

: ku wydawcy zmuszali ich do 
i sprzedawania pewnego minimum 
i gazet, inaczej odbierali im “stan- 
idy”.

To też kolporterzy udają się 
I pod opiekę publiczności, która im 
; nie odmówi swej pomocy w cza- 
[ sie strajku obecnego.

Członkowie Unii Sterotyperów 
lokalu No. 4 otrzymali po raz 

i pierwszy od czasu wybuchu straj- 
■ ku, wypłatę zapomogi straj- 
| kowej.

Zarząd ogłosił przytem, że co, 
dnia wpływają do kasy ofiary z 
różnych stron Stanów Zjedno­
czonych.

Także i presraani dostają wiel­
ką pomoc od swych towarzyszów 
w całych Stanach Zjednoczo­
nych.

Zanosi się na rozszerzenie straj­
ku. Presmani zatrudnieni w No­
wym Yorku w drukarni miesięcz­
nika “Hearst Magazin” uchwali­
li zastrajkować, by w ten sposób 
pomódz kolegom w Chicago.

gazet

NIE CHCIAŁ PŁACIC ZA 
WÓDKĘ.

Smutne doświadczenia porobił 
w Chicago niejaki Stanisław Lu­
dek z Milwaukee, Wis. Gdy so- 
cyalistów pobito w Milwaukee, 
zdecydował się Ludek na zamiesz­
kanie w Chicago i tu zaraz zaczął 
praktykowanie kolektywizmu.

W salunie pn. 4948 S. State uli­
ca kazał sobie Ludek dać wódki, 
ale potem nie chciał zapłacić. Zro­
bił w dodatku awanturę, tak, że 
sprawa oparła się w sądzie.

Rozpatrywał ją sędzia Max­
well. Podczas przesłuchów zapy­
tał sędzia Ludka, czemu nie chciał 
zapłaeić za wódkę.

Ludek z amfozą odparł: “Nie
zapłaciłem dlatego, że jestem so- ! 

icyalistą, a żaden socyałista nie 
płaci za wódkę.”

Sędzia Maxwell powziął podej­
rzenie, że Ludek ma bzika i ze- 
chciał go oddać pod obserwację. 
Ludek temu się sprzeciwił, wyja­
śniając, że teorye głoszone prze­
zeń o wódce są integralną częścią 
jego minimalnego programu so- 
cyalistycznego.

Wobec tego sędzia skazał Lud­
ka na $5.00 kary i koszta.

KŁOPOTY Z TRZEWIKA 
MI.

WARYATKA ‘STRASZY’ 
W KOŚCIELE.

Ciemna izba na wieży kościoła 
rzymsko - katolickiego św. Pa-' 
tryka frrzy zbiegu ul. W. Adams 
i S. Desplainse. służyła onegdaj ■ 
za fortecę, w której szalona ko­
bieta stawiała przez przeszło go-1 
dzine opór atakom polieyantów i 
i odpierała “dzielnie” ich zakusy 
by aresztować waryatkę.

W końcu przeważającej liczbie

Na niedzielę chciał się 
stroić” 20-letni 
zam. pu. 318 Kensington ave. 

I tym c< lu postanowił zakupić 
bie nawet trzewiki.

Udał się tedy do sklepu 
Cohna, pn. 340 Kensington ave. i 
wybrawszy parę, zapłacił i wy­
szedł.

Towar jaki kupił rnusiał być 
złeżały, albo skóra przepalona, 
dość, że gdy ubrał na nogę i po­
czął chodzić, trzewik jeden mu 
się rozlazł.

Oburzony do “żywego” zabrał 
trzewiki pod pachę z zamiarem 
lulania się do kupca i zażądania 
zwrotu pieniędzy.

Przedtem jednak wstąpił do sa- 
iunu i wpił jednego na “kuraż”. 
Przybywszy do sklepu wyczytał 
porządny “pater noster” kupcowi 
i żądał wymiany trzewików.

“wy-
•Jakób Siekiera, 

i w 
so-

JAKBY BAJKA, A JED­
NAK PRAWDZIWE.

Smutny wypadek zaszedł nieda- 
żvcie ’ leko od Chicago, w miejscowości i *•  i« ........ . • _ i.

NOTATKI

DOSTAŁ SIE NA WOL 
NOŚC.

Severy Olej 
Gothardowy.

(Severa’s Gothł-rd Oil)

50 centów butelka.nadesłane z departamentu 
Zdrowia.

Zl>yte<‘zny pośpiech i zbytecz­
ne natężanie umysłu wyczerpuje 

j organizm i przyśpiesza skon.
• • •

Nie nadużywaj zbytecznie 
I swoich władz fizycznych i umy- 
»łowych. Staraj’ się zawsze, po 

: większem natężeniu, dać wypo- 
I czynek i ciału i umysłowi.

• • •
Zdumiewające wprost korzy. 

1 śei dają się spostrzegać każdemu. 
1 kto przyzwyczai się od czasu do 
| czasu odpocząć należycie przy- 
i najmniej przez czas krótki, clio- 
j eiażby na parę minut. Na nie­
szczęście mało jest takich, którzy 
| umieją odpoczywać.

Biedakowi temu umarła żona, 
ale on nie mógł pogodzić się z my­
ślą, by to mogło być prawdą, by 
jego żona umarła. Udał się na 

I cmentarz, wykopał z grobu zwłoki, 
przyniósł je następnie do domu z 
postanowieniem, że uda mu się w 
kilku godzinach ją wskrzesić.

Gdy próby ku temu go zawiodły 
popadł w zadumę, nie mówi do ni­
kogo ani słowa, jednem słowem 
zamknął się w sobie ze swym bó­
lem, oczekując śmierci, która ma 
go połączyć z ukochaną.

Małżeństwo to pobrało się przed 
18 lat.v. 'Żyli wedle przykazań 
boskich, kościelnych i ludzkich. 

I Zadowoleni byli ze siebie i kochali 
się bez granie.

Około dwa tygodnie temu wyje­
chała pani Hilleganowa na wypo­
czynek do znajomvch. do Seattle. 
Wash.

Podczas pobytu w S*»attle,  prze­
ziębiła się p. Hillesn. va do tego 
stopnia, że dostawszy silnego za­
palenia płuc w kilka dni rozstała 
się z tym światem.

O śmierci żony zawiadomiono 
Hillegana, ale ten żadną miarą u- 
wierzyć nie chciał. by żona jego. 

[ którą odprowadzał na kolej weso­
łą i zdrową, nie żyła. Nawet wów- 

| czas, gdy nadeszły zwłoki zmarłej. 
I zażądał przyprowadzenia lekarza. 
I by tenże orzekł czy to prawda, czy 
tylko namowa, by go nastraszyć i 

[urządzić mu “tryk”.
Przyjaciele starali się go uspo­

koić, by pogodził się z rzeczywisto­
ścią, ale Hillegan o tem nawet sły­
szeć nie chciał. Wówczas sąsiedzi 
zajęli się sami urządzeniem po- 

!grzebu, który odbył się w niedzie­
lę-

Na pogrzebie był obecny i Hil­
legan, ale szła to raczej bezwiedna 

] osoba, nie zdająca sobie sprawy, 
co w około niej się dzieje.

Gdy ciało spuszczono do grobu 
i poczęto zasyrpywać ziemią, Ilil- 

! legan zemdlał. Odwieziono go do 
domu i przywołano lekarza, któ­
ry przyprowadziwszy go do przy­
tomności pozostawił opiece do­
mowej.

Hillegan przyszedłszy do przy- 
| tomnośei i uzmysłowiwszy sobie 
I całe zajście, począł przemyśliwać 
nad wskrzeszeniem swej żony,

W poniedziałek, skoro tylko za­
witał dzionek, zaopatrzywszy się 
w łopatę i siekierę, udał się na 

I cmentarz, gdzie spoczywała jego 
żona.

Odszukawszy grób żony, zabrał 
się do roboty. Rozkopanie mogiły 
zabrało mu sporo czasu, ale wresz­
cie dokopał się do trumny.

Wieko odbił siekierą i wyrzucił 
na wierzch. W trumnie leżała ona. 
Dźwignął raz i drugi i w końcu z 
wielkim wysiłkiem wydobył ją z 
trumny na powierzchnię ziemi i 
ułożył na wyrzueonem wieku tru­
mny.

W sprawie oskarżonego o mor­
derstwo Pawła Lepka zaszła 
zmiana. Obecnie znajduje się Łe­
pek na wolności.

Jak swego czasu donosiliśmy, 
Łepek zatrudniony był w salunie 
przy 19-tej i Leavitt ul.

Wszedł tam podówczas 24-letni 
I Franciszek Tesman z jakimś męż­
czyzną i wkrótce wszczął kłótnię, 

. z czego powstała bójka.
Łepek najpierw starał się ich 

I uspokoić, porwał rewolwer salu- 
nisty i wyszedłszy z poza bary, 
wyrzucił ich na ulicę.

Przed domen: padły jednak 
1 dwa strzały, które ugodziły Tes- 
mana w brzuch. Gdy Tesman le­
żał juz na chodniku padł trzeci 

[strzał z ręki Lepka i kuła trafiła 
l stojącego Soukupa w nogę.

Tesman zmarł w szpitalu 
[ wiatowym w parę godzin po 
i padku.
I Onegdaj odbyte się rozprawa 
, przed sądem przysięgłych. Łepek 
przyznał się że strzały padły z je- 

j go ręki.
Na swą obronę zeznał, że nie 

; miał zamiaru z broni użytku ro- 
' bić, ale gdy przed progiem ujrzał 
w ręku Tesmana rewolwer, bojąc 

i się by ten nie strzelił do niego, 
dał strzał pierwszy.

Nie miał również zamiaru go za- 
i bić, ale będąc w najwyźszem roz­
targnieniu i obawie o własne ży- 

! cie, nie miał czasu, ani nie wie- 
I dział gdzie tn’erzy.

po- 
wy-

^TSeveraCqI
CEDAR RAPIDS. IOWA |

“SNOPEK.”
Jett to tytuł dużej książki świeio wy« 

lej z p«“* sy drukarskiej. zawrier*j»cej  
thWr ciekawych powiastek, history­
jek, opowiadań, anegdot, poezyi. artykułów 
naukowych i ciekąwyen dykteryjek, . . 30c.

W Dyniewict Publ. Comp. 1163 Milwau­
kee Ave. Chicago, 111.

DROBNE OGŁOSZENIA
NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ W 

PHILADELPHIA. PA.
NINIE.ISZFM zawiadamiamy nanzych •- 

Kentów w Pitt»bur<u, I‘a. i okolicy, ii p. 
Bronisław Papiernik z pod nr. 3154 Rich­
mond 8t. Philadelphia, Pu. ma filię Gazety 
Polskiej” i ' ' Ilustrowanego Tygodnika” o- 
raz wszystkich nasrych wydawnictw. Paa 
Papiernik ma zawsze w większym zapaaie 
kwity, kontrakty i książki wszelkiego ro­
dzaju i odstępuje je agentom po tej Munej 
cenię, co w .dakcyi.

W. DYNIEWICZ PUBL. CO.

Przed laty 350. mniejwięcej w 
środku 15 wieku, pewnemu wło­
skiemu szlachcicowi nazwiskiem 
Luigi Cornaro lekarze oświadczy­
li, że dni jego życia są policzone. , 
Cornaro postanowi! szukać spo­
sobów przedłużenia sobie życia. 
Wyrzekl się kosztownych win i 
wybrednych potraw, przez otwie­
ranie okien napełniał świeżem 
piwietrzem zawsze swe mieszka­
nie, a zwłaszcza sypialnie i spę­
dzał swój czas głównie na wol-) 
nem powietrzu. Wkrótce zdrowie 
mu się polepszyło, odzyskał siły, 
a kiedy doszedł do wieku 95 łat. 
napisał dzieło, w którem wykazał, 
co zdziałałj' dla niego proste po­
żywienie. świeże powietrze i od­
powiedni sposób życia. Umarł li­
cząc łat 98, o 58 lat później, ani­
żeli mu przepowiadali lekarze.

• • •
Spróbujcie także następującego 

znakomitego sposobu oddychania 
i przy zwyczajeń*  się przynajmniej 

dwa razy na dzień to powtarzać. 
Stańcie przy otwarłem oknie, lub 
lepiej jeszcze na otwarłem powie­
trzu i wyciągnijcie ile możecie ra­
miona nad głową. Wciągnijcie 
głęboko powietrze, a potem wypu­
szczając je z piersi, pochy lcie się i 
nie zginając kolan, chwyćcie się 
rękami za kostki u nóg. Powtórz­
cie to dziesięć razy przy każdem 
ćwiczeniu.

J. F. OKLEYEWICZ. Ajeneya wrfk.rt, 
jako notaryugz wyrabia pełnomocnictwa, 
kontrakty: 4eiqxa naleiytości z Europy; le- 
«aiunj*  dokument*  u konnnlów; ubecpircza*  
aia. Wymiana, kupno i apnedai realności. 
Wiaayatte« tanio i bezpiecznie. Adraa: 1O>
Hallam str. Brdgepnrt, Conn. x

BACZNOSC RODACY! — Największa Im I 
portowar.a K>-ięgarnis w Grand Rapids, Mich. 
Sprzrdajemy po najtańszych cenach tylko , 
8 najlepszych samouczków. Ten. Samouczek 
czyli Pośrednik Polsko-Angielski jest jeden 
z najlepszych dla naszym braci robotników 
do nauczenia się po angielsku. Cena 45c. i 
Dykcyonarz kieszonkowy w pięknej skórko I 
woj oprawi«*  ze złoconym napisem, zawiera- , 
jący 30.000 stów poi. i ang. cera teraz ty!- ■ 
ko.................................................................
Samouczek Reuasncra ...........................
Poprawiony Samouczek ........................
Słowni^ polsko-angielski i angielsko 
polski....................... .* ........... tylko ...
Anglo-Polish..................................  ....
Duży Dykcyonarz w skórkowej opr. . . 
Słownik Chodźki 7 i 10 cal. waży 9 
funtów.........................................................

Należność można przyxyład
W ZNACZKACH pocztowych 1, 2 i

— ta oferta będzie do p:<rwszego Czerwca 1 
Pospieszcie się z nią zanim zapas zostanie j 
wyczerpany. To. co ogłaszają czarne Magie I 
na to nie wydawajcie pieniędzy na darmo. ! 
Ale załączcie 2c znaczek, a my wam powie- I 
my zką*l  możecie dostać a zkąd ni-. Adres: 
J.’ PTETROWICZ. 583 Stocking St. Grand ' 
Rapids, Mich. 22 i

5 «.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "(iaao. 
ti Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów lapisuje 
gazetę na kwartał lub pól roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry ‘Gazetę Polską” za 
cały rok, premię, czyli podarunek war 
tożcl Jednego dolara w książkach znaj- 
dojących się w naszej księgarni, . tak 
powieściowych, jak i historycznych za 
zapłatą 25C. na przesyłkę i opakowanie 
tejże premii. Jeżeli na premię są wy­
bierane roczniki Tygodnika, to trzeba 

’ dołączyć 40c. na przesyłkę.
“Gazeta Polska” na cały rok kosz­

tuje 12.00, na pól roku (1.25, a na czte­
ry miesiące (1.00, na kwartał 75c. ...

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je (3.00 bez premii, a do Kanady kosz­
tuje $3.00 z premią ..

Jeżeli książka wybrana na premię 
kosztuje więc-*j  jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem »_ 
abonamentem. Np. Kto sobie wybiene 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje (2.00. to odciąga sobie dola­
ra. Jako premię, a dolara przysyła ra­
zem z prenumeratą i dołącza 25c. na 
przesyłkę i opakowanie premii. Prawo 
do powyższej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonenci “Gazety 
Polskiej.”

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c w znaczkach pocztowych.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

1163 Milwaukee Ave. Chicago, Ol.



8 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

DROBNE OGŁOSZENIA.
ZA 5Oc. DRUKARNIA."100 gumowych li- 

ter z liczbami, rączka, szczypce, puszka z a*  
tramentem, kturem i można sobie zrobić roz­
maite pieczątki, jak nazwiska, adresy itd. 
Wszystko tylko 5Oc. Piszcie po cennik pie­
częci gumowych i stalowych, załączając 2c. 
markę. P0LI3H RUBBŁR STAMP CO. 226 
Townaend St. BUFFALO, NY. 22

MOZESZ urobić łatwo $15 tygodniowo 
sprzedając nssze obrazy wieczorami po pra­
cy fabrycznej, bo to są zupełnie nowe obra- 
ży i wprost cudownie wyglądają, rzucając 
promienne światło na patrzącego. Piszcie po 
warunki pod adresem: Z. SZATKOWSKI 235 
NXCHANGE ET GHICOPER, Mass. 27

■■ 1 ■■■■■■'
kszy skład książek powieściowych: Leśna Ró­
życzka; Hrabia bandyta; Genowefa; Zacza­
rowane koło; Cygańskie dziecię; Wydzie­
dziczona hrabianka; Porwane dziecię; Nie­
winnie skazana na śmierć; Sen Miłości; Pię­
kna Pielęgniarka Chorych; Dziecko Nędzy. 
Panna sklepowa; Bezwiedne rywalki; Wśród 
Waryatów i wiele innych ciekawych. Przy- 
szlijcie So. markę na przesyłkę a natych­
miast Wam wyszlę dwa katalogi i parę ksią 
żek okazowych darmo. Niedobrane zeszyty z 
każdej powieści można u mnie zawsze nabyć. 
Także potrzebuję ageasćw; dobry zarobek. 
Pisz jeszcze dzisiaj de JAN SABLIK 378 
Orkland 8tr. BROOKLYN. NEW YORK. 28

DARMO wyślemy katalog instrumentów 
muzycznych i bardzo ciekawych książek, za­
łącz 2 centowy zDRCiek pocztowy i adresuj: 
W. KUCHARSKI, 2103 Hastings Str. Ohi- 
eago, Ili. * 28

NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ W 
PITTSBURG. PA.

NINTEJSZEM zawiadamiamy naszych a- 
gentów w Philadelphie Pa. i okolicy, iż p. 
J. J. Surmacz, z pod nr. 2621 Penn AVE. 
Pittsburg. Pennsyl. ma filię “Gazety 
Polskiej” i “Ilustrowanego Tygodnika ’ o- 
raz wszystkich nsazyah wydawnictw. Pan 
Surmacz ma zawsze w większym zapasie 
kwity, kontrakty i książki wszelkiego ro 
dzajn i odstępuje je agentom po tej samej 
cenie co w redakeyl.

W DYNIEWICZ PUBL CO.

DAJEMY ZUPEŁNIE DARMO piękne pré­
senta tym, chłopcom i dziewczynkom, którzy 
przyślą za 2 centy markę na odpowiedź. 
CRESCENT SUPPLY CO. BoX 139 B. Chi 
copee. Maas.______________ 21

UWAGA f
WY WIECIE BARDZO DOBRZE, że "Vi­

ctor”. maszyna mówiąca jest najlepszą w 
świecie, dlatego ty wtnieueś mieć zaufanie 
do nas, ponieważ my jedynie sprzedajemy 
“Victor” maszyny mówiące na 50c i $1 ty­
godniowe spłaty w całych Stanach ZJe-ino 
ezonych. Akurat obecnie otrzymaliśmy 500 
nowych Polskich, Chorwackich rekordów z 2 
stron grających po 65c. każdy. Pisz po nasz 
ilustrowany Vatalog N. B. My wyślemy wam 
takowy darmo. Otwarty sklep wieczorami i 
w niedzielę. S. BIRNS, filia 25—Eazt 14 str 
— 17—2nd are. na rogu 7th str. Dept. 2 
New York, N. Y. 21

CHCESZ zaoszczędzić pieniądze przy u- 
kopnie różnych rzeczy, to napisz do nas po 
katalog, załączając Sc. w znaczkach pobite 
wych. ADRESUJ: PULASKI MAIL ORDER 
HOUSE, 1283 Augusta str. Chicago. 111. 21

POTRZEBA energicznych agentów na sta­
łą pensyę do sprzedawania naszych 2? 1st 
gwarantowanych zegarków. Załączyć kilka 
znaczków na odpowiedź. KOŚCIUSZKO IM­
PORT CO. 611 — B — Summer str. W. 
Lynn, Mass. 46

40 RAZY ŻONATY etyli Nieszczęśliwe o- 
finry nwodzicicla kobiet z Nowego Yorku. 
Senzacyjny do łez wzruszający romans, z ta 
jemnic miłości i strasznych zbrodni życia 
Nowo-Yorskiego.

Nsdeślijcie $1.00, książkę wyszlę pocztą, ' 
adresujcie: K. PIASECKI, 4629 So. Asi. 
land Ats. Chicago, 111. 22

8ZYFKARTY na wszystkie linie 
najtaniej «przedajemy. Ceny sprawie­
dliwe kompaniczne. Wolność granicy 
wyrabiamy każdemu u konsula rosyj­
skiego. Pieniądze wysyłamy do kraju 
najtaniej, szybko i bezpiecznie. Spra­
wy wojskowe, procesowe, sądowe zała­
twiamy szybko, skutecznie. Wyrabia­
my kontrakty, pełnomocnictwa (rosyj­
skie dowierennosti). Legalizujemy do­
kumenty u konsulatów. Piszcie pouf- 
nie na adres: Isidor Herz Co., 422 
—7. Ave. NEW YORK. xx

..PO8LIJ 10 centów i kilka adresów 
znajomych, a dostaniesz zaraz: Prze­
śliczny kalendarz, Portrety wszystkich 
cesarzów świata, Portret Papieża, Ko­
lorowane chorągwie, sztandary naro­
dów i wielką mapę Stanów Zjednoczo­
nych. Spiesz! I. HEEZ CO. 422—7. Ave. 
NEW YORK. xx

ZBYSZKO W AMERYCE. — Kto nie misi 
sposobności być da wielkich wilkach 8iłaczy 
niech sprowadzi sobie książkę pod tytułem 
“ZBYSZKO W AMERYCE”, uwierającą o- 
phy i rysunki walk zdjętych w czasie zapa­
łów a zadowolni się tak samo, gdyby wi­
dział to na własne oczy. Ceua zniżona, 25e 
markami na adres: J. PECIAKOWSKI.
1212 Noble str. Chieago, Dl. 22

WIELKA RADOŚĆ.
Dla cierpiących na nerki, boleóel w krzy­

żach, my wam ndowodnimy. te tylko lekar­
stwo "Arrow’’ wyleczyło aelki ludzi, którzy 
potracili majątki na doktorów i inno lekar­
stwa i im nic nie pomogło, jak tylko naaze 
lekarstwo. "Arrow" w apteksch i u fabry­
kanta, piszcie do: "The Arrow” Kidney Ro 
mody. 2889 Milwaukee, Are. Chicago, III.

POTRZEBA AGENTÓW mężczyzn i 
kobiet do rozpowszechniania naszego 
alyonego WINA ŚWIĘTOJAŃSKIEGO 
i naszych ałynnych lekarstw. Język an 
gielski nie wymagalny. Kto nie zdolny 
do ciężkiej pracy, lub nie ehce we fa 
bryce pracować, a zarabiać 3 do 4 dola 
ry dziennie, niech piszę po warunki 
Proffesor Karol Szwarce Co. 243 ROK 
BURY Str. BOSTON, Maso. z

DARMO wyszleroy każdemu książeczkę o- 
pisującą różne choroby skórne oraz Cenni­
ki Medycyn i Artykułów Toaletowych po ce­
nach fabrycznych. Adresuj: Profesor Karol 
Szwarce and Co. 243 Roxbury Str. Boston, 
Masa. *

PRAWDZIWY 25 lat gwarantowany zega 
rek wraz z łańcuszkiem 21 dolar na łatwe 
miesięczne spłaty. KOŚCIUSZKO IMPORT 
CO. 611 — В Summer Str. W. Lynn, Mass.

23

FARMA NA SPRZEDAŻ.
160 akrów, dobra ziemia, bo glinkowata, 

78 akrów w kupie, 40 akrów pod pługiem, 
bea pieńków i 38 akrów pastwisko przez 
które przechodzi rzeka nieopodal obory. O- 
we 78 akrów jest ogrodzone druciannym 
plecionym płotem. Na tym stoją dobre za­
budowania farmerskie, bo uowe i duże wszy­
stko w 8 latach pobudowane. Dora miesz­
kalny, stodoła, obora, śpichlers I sklep mu­
rowany. Przy domie sadek. Na tej farmie 
przez jeden narożnik przechodzi kolej że­
lazna. Przy tej koleś jest boczna kolej tak 
zwana Polaski Station. Przy toj kolei mo­
żna wszystko skupować i pociągiem odsy­
łać i z innych miast sprowadzać. Pociągi 
chodzą regularnie, frachtowy dwa razy dzien­
nie a pasażerski cztery razy dziennie, dwa 
rano i dwa na wieczór w każdą stroną je 
den. Srkoła publiczna jest tylko przez dro­
gę i jest wzorowo prowadzona, bo urzędni­
kami są Polacy. Kościół polski I szkoła 
parafialne są odalone około pięć mil dro­
gą. a koleją 8 i pół mili. Okolica jest zabu­
dowana gęsto Polakami. Potem jest inwen­
tarz żywy, i wszystkie porządki borowe i rol­
nicze, oprócz maszyn do siania zboża. eW 
podwórku sa dwie studnie czyli pompy, je­
dna przy chałupie a draga przy oborze, któ­
re dostarczają wody dla wszystkich potrzeb. 
• Poleski Station jest prawie na tej 
farmie i każdy pociąg tam się zatrzymuje.” 
A potem jest 80 akrów pół mili oddalonych, 
a niwa akry są na drogę. Na tych 80 a- 
krach jest ziemia tak samo dobra, i tam jest 
wódz, bo w tych 80 akrach jest małe jezio­
ro, które nigdy nie wysycha. Na tych 80 
akrach niema żadnej ziemi pod pługiem, ani 
niema żadnego płotu, ale jest wiele zielone­
go drzewa różnego gatunku. Farmę jestem 
imuzzony sprzedać z powodu starości. Ktoby 
zechciał takową farmę kupić, niechaj się 
zgłosi do*  poniżej podpisanego właściciela. 
Franciszek Chappa, Sobieski, Mich. Presque 
Isle Co. 23

ODCINANIE CHEŁM 
SZCZYZNY.

(Dokończenie ze str. 1-ej).

POTRZEBA LUDZI W KAŻDEJ 
MIEJSCOWOŚCI AMERYKI I KA­
NADY do reprezentowania naszej fir­
my. Płacimy tygodniowo stałą pen­
sję. Praca lekka i nader przyjemna. 
Piszcie natychmiast po informacye, 
zataczając dwu-centową markę. Adre­
sujcie: THT ALP I NE LABORATO- 
RY CO. 73 East 3 str. NEW YORK, 
Dept. D. X

11^—
POLSKO-LITEWSKA aptek«, 205 Mid­

dlesex str. Lowell Mass. Największy skład 
krajowych lekarstw. Gwarantowane Lekar­
stwa na rozmaite choroby mezkie i kobiece. 
Wyszlemy wriędzie. Doktora można doatać 
przy aptece. Piszcie: 205 Middlesex etr. Lo 
well, Мая»._____________________________ 22

OKROPNOŚCI WOJNY W LOSKO TURĘ- 
ckiaj przy pomocy najnowszych morderczych 
wynalazków możesz zobaczyć przy pomocy 
naszych Stereoskopów. Sprowadziliśmy 10,- 
000 aeryj tych ciekawych widoków stereo­
skopowych. Jedna zerya zawiera 24 wido­
ków wykonanych tak artystycznie, że sta­
nowi chlubę dwudziestego wieka. M.imy 2 
gatunki. No. I. kosztuje $1.00; ur. 2-gi 
75e. Najlepsze ztereoskopy 75c. Jeżeli rnasz 
mocne nerwy, możesz pafrzeć na te cieką 
we lecz przerażające sceny, to phz po jedną 
»»•rye do F. Fortuna snd Co. 141 Brond st- 
NEW BRITAIN, CONN. Agentom dajemy 
dobry rabat. 22

$50. — TYGODNIWO 850. — 
Możecie zarobić, reprezentując naszą 
Firmę na miasto NEW YORK, BROO­
KLYN i’OKOLICE. Angielski język 
niewymagalny, tylko mała kaucja.

Zgłosić się tylko osobiście [na listy 
nie odpowiadamy| do:
M. Grajewski, manager, 343 E 9 St. 
New York, N. Y. 20

Nie bierzemy odpowie­
dzialności.

Za tę rubrykę ogłoszeń ani redakeya, ani { 
administracja odpowiedzialności nie biorą. A- 1 

i ni czarów, ani “inkluzów” ani żadnych cu- i 
' dactw tego rodzaju na świecie niema. Kto 
I chce wydawnictwa takie potraktować Jako za- 
i bawkę możo z ogłoszeń korzystać. Nie bie- i 
' rzemy także odpowiedzialności za takie o- 
I głoszenia, w których ogłaszający nie powla- 1 
I da, co daje za nadesłane pieniądze.

CHCESZ POZNAĆ swoją przeszłość i przy­
szłość, załącz 25ct. w markach na odpo­
wiedź. PROFESOR, 611 — B Summer st. 
W. Lynn, Muss. 23

•YNt DROGA DO BOGACTWA I DO
BROBYTU. — Kawalerowie Panny lub Pa­
nie pogrążeni w smutku miłości. Pragniecie 
zdobyć seice drogiej osoby. Poznać najgłę­
bsze tajemnice świata, aby zli ludzie nie mo- 

I gli Wam szkodzić. Tak piszcie po książkę 
! Dobrobytu, załączając na przesyłkę 4c. zna- 
! czek. A<lre«ownć należy; DAVE KLIEN

SPUL. 2 49 Entrace AVE. Kankakee, Ill. 46

CZARNA MAGIA!
Kto chce być słynnym 

'/n aktorem Czarnej Magii, 
lub nabyć znikając.-) monę 
tę? Proszę przysłać dokła­
dny swój adres i 2c zna­
czek pocztowy. Adresuj: 
M. M. GRACZYK.

4(10 1 S. A.lilnnd av. Chicago.11!

ŚWIERZBY, PARCHY I ROZA choć­
by 15 lat stare. $1.25 za kompletne wy. 
leczenie. Setki podziękowań za tako­
we. 1000 dolarów nagrody, kto nam do- 
każę, że nie prawda. Adresuj tak: Pro­
ffesor Karol Szwarce Co. 243 ROX- 
BURY St. BOSTON, Mass. x i
SZANOWNI RODACYI

JeSti nie doznaliście ulgi n innych dokto­
rów. jeżeli jut zwątpiliżcie o waezem wyle­
czeniu, to nie rozpaczajcie ale przyjdźcie 
do mnie. Leczę wszystkie choroby w zakres 
wiedzy 1 sztuki lekarskiej. Specyalnoźci, 
■soja s, choroby płciowe jak też wszystkie 
Choroby Kobiece. Ból Oczu. Świerzby, Par­
chy ehoó by i 50 lat stare lecz, na zawsze, 
choroby sekretne itp. Oknlsry daj, po naj­
tańszych cenach. Godziny ofisowe od 9 rano 
do 11. wieczór od 8 do 8. — W niedzielę 
tylko do pohidnia. PORADA DARMO. Li­
czę tylko aa lekarstwa. Dsję poradę także 
pisemnie w polakim, niemieckim 1 angielskim 
języku. DR. JAMES NOLAN. 243 Rozbury 
str. BOSTON. MASS. J

POTRZEBA AGENTOWI Przy każdej a 
Konturze możesz jeszcze zarabiać od 20 do 30 
dolarów tygodniowo rozpowszechniając nacze 
artykuły z fotografiami. Pisz zaraz, dołacza- 
jae za lOe. marek na ilnatrowany Katalog i - 
informacye. Adres: COLUMBIA PHOTO | 
JEWELRY CO. 147 Sc ars, Buffalo N. Y. 28

którzy nie otrzymają nowego prze­
znaczenia za spadlj'ch z etatu. Te 
wszystkie artykuły nie były dla 
większości Dumy sporuemi. Spor- 
nemi będą dalsze artykuły, co do 
których okazała się znaczna różni- 
ca w poglądach między prawieą i 
nacyonalistami z jednej strony, a 
całą frakcyą pażdziernikowców z 
drugiej. Ta frakeya, która roz­
strzyga o większości w Dumie, gło­
sowała przy drugiem czytaniu — 
i to zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści — będzie głosować przy trze- 
ciem za przełączeniem nowej gu- 
bernii pod względem sądowym do 
kijowskiego okręgu naukowego, 
zaś przeciw wszelkim ogranicze­
niom praw ludności polskiej i ka­
tolickiej, które projekt r-ządowy 
zawierał.

Artykułem najważniejszym jest
X- ty. Co do tego artykułu — jak 
donosi Marsz. “Słowo” — w trak­
cie drugiego czytania stanął 
kompromis pomiędzy biskupem E- 
ulogiuszem, który domągał się sta­
nowczego i uroczystego odjęcia 
Chełmszczyzny i przedstawiciela­
mi pażdziernikowców, którzy 
chcieli ją pozostawić w składzie

l Królestwa P ilskiego. Komisja 
godząc się na zastąpienie terminu 
“gubernie Królestwa Polskiego” 
terminem “generał-gubernator- 

istwo warszawskie”, nie zgodziła 
-1 się na określenie: ‘ ‘ wydielit iz zo- 

stawa general-gubernatorstwa” 
wyodrębnić ze składuj i przyjęta 

określenie: “izjat iz uprawlenja 
general-guhernatorstwa” t. j. ‘wy­
łączyć gubernię chełmską z pod 
zarządu general-gubernatorstwa’.

Między temi dwoma określenia­
mi jest różnica formalno-prawna. 
Faktycznie jednak Chełmszczyznę 
odcięto przez przyjęcie artykułu
XI- go. W trzeciem czytaniu nacy- 
onaliści ponowią wniosek, aby 
Chełmszczyznę formalnie i fakty­
cznie od Królestwa odcięto. Zo­
baczymy, jak ten wniosek przyję­
ty zostanie przez większość Dumy.

Korespondent warsz. “Słowa” 
przypuszcza, że, sądząc z dotych- 

; czasowego wyniku obrad, trzepie 
czytanie ustawy chełmskiej skoń- 

- czy się za 2 tygodnie, ponieważ na 
i tę sprawę przeznaczają po jednem 
■ posiedzeniu na tydzień. Więk­
szość Dumy1, nie wyłączając paź- 

I dziernikowców, którzy oburzają 
1 wprost swoją obłudą — chce jak 
I najszybszego załatwienia sprawy 
chełmskiej.

Czas mówców ograniczono do 10 
' minut Wszystkie poprawki od- 
j rzuca *się  bezceremonialnie.

Zdaje się, iż nacjonaliści wraz z 
rządem dążą do tego, aby za pomo­
cą tej gilotynowej procedury u- 
możliwić Radzie państwa zała­
twienie się z projektem chłemskim 
przed wakaeyami.

W
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SŁ\SZALE8!1I Czarna “MAGIA” to 

Humbug? Po co karmisz "ZYDOW” I ‘AN- 
TI-NIKLUS'! poda sposób do lepszego ży­
cia! Przyślij pięć marek na wyjaśnienia. 
I F TO DATE SPECIALTY CO. Wilkes
Barre, Pa. 21

CENY TARGOWE.
DEOB ZYWT.

Stare Koguty 91|2
Gęsi 8
Indyki ............................................ ............... 12
Kaczki 14

DRÓB BITY:
Kury 13
Koguty 13
Kaczki 10
Gęsi ................................................. .................. 9
Indyki 14

MASŁO.
Ekstra 29
Ekstra First 25
Second 24
Dairies 22

JAJA:
Ekstra 21
Prima first 18
Seconds ..................................... .............. 16
Ordinary First 161|2

8EBY:
Twins...................... .. . .17112
Young American 17
Szwajcarski 20
Limburger ............ ................... 17
Cegiełkowy 151 2

OWOCE, Chieago:
Jabłka baryłka 2.00
Cyryny pudełko 4.50
Pomarańcze pudło 1.75—2.0$
Ananas pudełko 2.00

WARZYWA, Chieago:
Cebula 100 ft................................. ...............4.00
Kapusta 2.75-3.25
Knrtofle bnszeł.............................. ............... 1.25
Słodkie kartofle 1.25
Buraki sto wiązek 50
R 7 crl Ir ipwlr • fttłli

Ostatnie Wiadomości.
BIL DILLINGHAMA 

UBITY.
WASHINGTON, D. C. —

sprawie bilu Dilliiighama dowia­
dujemy się z Washiugłonn, że w 
Komisji Izby Reprezentantów bil 
Dillinghama tak dobrze jak u- 
padł. Jest natomiast wniosek, aby 
w jego miejsce podstawić bil 
Burnetta i oddać całą sprawę w 
ręce łącznej Komisyi z trzech 
członków senatu i trzech z Izby 
Reprezentantów. . Wniosek ten 
stawiony przez kongresmana Gar- 
dnera z Mass, zawziętego przeci­
wnika lmmigraeyi jeszcze nie 
przeszedł; o rezultacie debat w 
Komisyi nad tym wnioskiem do­
niesiemy później. Wniosek Gar­
dnem zwalcza energicznie koii- 
gresnmn Sabath z Chicago, o- 
brońea wolnej imigracji.

KATASTROFA KOLEJO 
WA WE FRANCYI.

PARYŻ, Francya. — Koło Gare 
<hi Nord wydarzyła się fatalna 
kolizya dwóch pośpiesznych po­
ciągów, przyczem 11 osób zostało 
zabitych na miejscu, dwie zmarły 
później z ran a 47 zostało poważ­
nie poranionych.

Kolizya wydarzyła się na ko­
lei Północnej przy staeyi Marca- 
dest Ridge, gdzie dwa pociągi, 
najechały na siebie całą silą pa­
ry. Przyczyną wypadku miała być 
zepsuta zwrotnica. Podczas kata­
strofy działy się straszne sceny. 
Między pasażerami była młoda 
para. Nieszczęśliwy nowożeniec 
został formalnie ścięty w oczach 
ukochanej, która obie nogi stra­
ciła w katastrofie.

Władze prowadzą energiczne 
dochodzenie w sprawie tego tra- 

w vnar11rii

SPRAWA PANNY MA­
ŁECKIEJ.

LONDYN. — Cała Anglia obu­
rzona rezultatem sądu nad osobą 
panny Katarzyny Małeckiej, oby­
watelki angielskiej, zamieszkałej 
w Warszawie. Jak wiadomo, p. 
Małecka oskarżoną została o u- 
dział w akcyi rewolucyjnej, pro­
wadzonej przez Polską Partyę So- 
cyalistyezną. Aresztowano ją w 
lipcu 1911 roku w Warszawie i 
stawiono przed sąd. Anglia uję­
ła się za aresztowaną, której oj­
ciec był obywatelem angielskim i 
wyłonił się spór między Anglią a 
Rosją o to, czy Małecka może być 
sądzoua przez rosyjski sąd, czy 
nie.

Sąd wydal pomimo tego wyrok 
skazujący Małecką na cztery lata 
katorgi i zesłanie na Sybir. Zna­
czy to dla kobiety inteligentnej 
pobyt, wśród łotrów ostatniego 
typu i pobyt wśród dzikich kał- 
muków.

To tee Anglicy oburzeni, urzą­
dzają protestacyjne zebrania i do; 
magają się od swego rządu inter­
wencji, mającej na celu wyrwa­
nie pannj' Małeckiej ze szponów 
katowskich. Rząd angielski zamie­
rza uczynić wszystko, co się da, 
by pannę Małecką uratować.

Jedynym dowodem przeciw 
nieszczęśliwej kobiecie było tylko 
to, że była w zażyłych stosunkach 
z jednym z socjalistów polskich.

Jeden więcej dowód na to, co 
jest Rosy a.

Nolan przyjechał z córką do mia­
sta, a gdy szli ulicą, młokos W. 
Edwarda zaczepił córkę farmera 
jakiemś bezwstydnem słowem.

Wówczas farmer wydobył re­
wolwer i pod grozą zastrzelenia 
kazał napastnikowi podnieść rę­
ce do góry, a zaczepiona dziew­
czyna batem rzemiennym zaczęła 
okładać Edwardsa po głupim łbie 
twarzy i plecach i gdzie się tylko 
dało. Gdy się zmęczyła biciem, po­
szła z ojcem dalej, a napastnik 
został leżąc na ziemi i wijąc się 
z bólu. Zapewne odrzeknie on się 
na zawsze zaczepiania dziewcząt, 

w dodatku tęgich farnierck.a

KRWAWA SCENA W KA 
PITOLU STANOWYM.
PHOENIX. Arizona. — W tej 

chwili, gdy posłowie stanowi 
znajdowali się na sesji, nagle da­
ły się słyszeć na korytarzu dwa 
strzały rewolwerowe. Posłowie 
wybiegli, aby zbadać przyczynę 
i zobaczyli leżącego na posadzce 
Malcoma Gilettc z przestrzeloną 
głową a nad nim stał niejaki Fin 
ley Coffman, z dymiącym jeszcze 
rewolwerem w ręku.

Zanim zdołano go pochwycić, 
Coffman wpakował sobie kulę w 
skroń i runął trupem obok swej 
ofiary. — Co było powodem tego 
krwawego czynu — nikt nie wie. 
Gilette, liczący lat .34 życia, był 
głównym klerkiem w biurze mier­
nika stanowego.

PASTOR RICHESON 
STRACONY.

BOSTON, Mass. — 21 maja 
no zginął w krześle elektryeznem 
w więzieniu stanowem były pa­
stor baptystów T. Richeson, któ­
rego sądy skazały na śmierć za 
otrucie swej kochanki panuj' A- 
vis Linnell, której się pozbył w 

' celu poślubienia drugiej dziew­
czyny majętnej.

Egzekucya odbyła się o godzi­
nie 12-ej minut 17 w nocj- w wię­
zieniu stauowem w Charlestown, 
Mass.

Ostatnie chwile skazaniec spę­
dził w towarzystwie kapelana 
więziennego, rzymsko-katolickie­
go księdza, tudzież kapelana pro­
testanckiego, którzy dodawali o- 
tuchj’ w krytycznej chwili. Śpie­
wał on hymny nabożne i modlił 
się, czytając ustępy z biblii. Do 
końca zachował pozorny spokój, j

Richeson prosił, aby go możli­
wie najrychlej stracono. bo nie , 
chce przechodzić mąk prżedśmier- j 
tnych, które wyradza strach wo­
bec śmierci. Na krzesło poszedł, 
śmiało, bez trwogi. l’o puszczeniu ' 
prądu elektrycznego, prąd prze-, 
pływał przez jego ciało 7 minut., 
zanim lekarze orzekli, że skaza-1 
nieć nie żyje.

Przed śmiercią ehcial on się wi- j 
dzieć ze swoim bratem, ale brat■ 
odmówił tego skazańcowi.

Lekarze więzienni dokonali se-j 
kcyi zwłok straconego, choć ro-1 
dżina sprzeciwiała się temu bar­
dzo.

Richeson ma staruszka ojca w I 
Virginii, którego skazaniec prosił 
pożegnać od siebie.

SKAZANA SUROWO.
DETROIT, Mich. Pani Głowa­

cka, żona organjsty, stanęła przed 
sędzią Plielan pod zarzutem 
sprzedawania napojów wyskoko­
wych bez licencji w sali bilar.lo- 
wej, utrzymj'wanej przez jej mę­
ża.

Pani Głowacka mówi, że nie 
sprzedawała piwa policjantowi 
II. Angell, którj' byl wysłany w 
celu wytropienia takich właśnie 
zakładów, ale poczęstowała go pi­
wem, ponieważ był przyjacielem 
jej męża, a mąż upoważnił ją do 
zaspokojenia pragnienia wszysrt- 
kich przyjaciół.

W dalszj’m eiągu pani Głowa­
cka mówi, że zwykle miała na | 
składzie kilka butelek piwa dla j 
męża, gdy wracał spragniony z 
kościoła i dlatego brała piwo z pi­
wnicy. Sędzia skazał ją na $235, 
lub sześć miesięcy domu popra­
wy.

PRECZ ZE SMUTKIEM? !f 
Na wypłatę po 10c. Dziennie.

Jeżeli zobowiążecio się płacić 10c dzien­
nie, to poślemy Wani zaraz NA KREDYT 
wspaniały Gramofon Płytowy wraz z 12 ka­
wałkami Polskich pieśni, walców, polek, ma­
zurek itp. które sobie sami wybicrzccie. 
Dobroć naszych gramofonów jest gwaranto­
wana. Piszcie zaraz załączając marki na 
przesyłkę katalogu i informacye do: 
LIBERTY COMMERCIAL CO. Dept. 8, 343

E. 9 str. NEW YORK, N. Y.
Gramofon i rekordy otrzymałem w porzą­

dku i składam dl« Liberty Commercial Co. 
serdeczne podziękowanie, gdyż gramofon i 
rekordy są bardzo wspaniale. Widziałem już 
wiele gramofonów, ale żaden tak pięknie 
nie grał, jak wasz. Dziękuję Wam bardzo i 
raty będę na czas wypłacał. Andrzej Kaczin- 
ski. 1016 9 str. La Sulle, III.

UWAGA: — Podobne listy otrzymujemy 
od każdego kostumera, co jest najlepszym
dowodem, iż wykonujemy sumiennie nasze przyrzeczenia, n więć każdy, mający za­
miar kupić gramofon, powinien najpierw do nas się zgłosić, bo to leży w jego wła­
snym interesie i korzyści.

NA WIOSNĘ 
CZY W LECIE

Okolicy »pro waż­
cie od nas.

powinnlśćie butelkować 
piwo w domu 

McKENNA
PRZYRZĄDEM do BUTELKOWANIA 

Ponieważ jest bardzo ekonomiczny,
a piwo nie traci nic z naturalnego sma­
ku. Wszystkie męty zostają w beczce, 

BUTELKUJCIE 
czyste i jasne piwo nie uroniwszy ani kropli 

CENA: McKenna Home Bottlers 
.i^:XT.h$i.75“^ 

albo przesyłamy pocztą 95sztuka 
koszt przesyłki opłacamy yios/U

McKENNA BROS. BRASS СО.ТЗ
546 First Ave., PITTSBURGH, PA

STUDENCI MIELI UCZTĘ 
Z WĘZA.

SPRINGFIELD, O. — Studenci 
w kolegium Autiah Collège złowili 
w lesie dużego czarnego węża, za­
bili go i odarli ze skóry, aby prze­
prowadzić nad nim studya nauko­
we. Strzeliła im jednak do głowy 
myśl, aby sobie urządzić ucztę z 
węża, którego też posolili, ugoto­
wali i zjedli z apetytem, twier­
dząc, że lepiej smakuje niż najle­
psza ryba.

Inni studenci dowiedziawszy się 
o tern, poczęli straszyć wężożer- 
ców, że zachorują i umrą, co tak 
deprymująco podziałało na lako-i _ _

i mych na węże, że istotnie kilku z 
nich zachorowało, ale... ze stra­
chu.

PIERWSZE KOBIETY 
DELEGATAMI NA 

KONWENCYĘ.
SAN FRANCISCO, Cal., 15 ma­

ja. — Dalsze rezultaty prawj’bo- 
rów w Kalifornii przewyższają 

SEATTLE, Wash. — Gdy kil-' wszelkie nadzieje partyi Roosevel- 
kadziesiąt osób wchodziło do o- 
krętn spacerowego, by się udać 
do Taeoma, nagle pomost, po któ­
rym wchodzono na parowiec zała­
mał się i 60 osób wpadło 
dy. Tonącym pośpieszono 
moc i wydobyto 58 osób, 
utonęły. Z uratowanych 
lżej lub ciężej rannych.

60 LUDZI WPADŁO DO 
WODY.

do no­
na po- 
a dwie 
40 jest

RYBA UTOPIŁA CHŁO 
PAKA.

PHILADELPHIA. Pa. - Czter­
nastoletni John Holmes, łowiąc 
ryby w rzece Delaware, opasał się 
sznurem, na którym hak był z 
przynętą. Naraz wielka ryba po­
chwyciła przynętę z hakiem i po­
częła ciągnąć chłopaka do wody. 
Na krzyk jego pośpieszyło mu z 
pomocą kilku robotników znajdu­
jących się w pobliżu,' ale zanim 
zdążyli naxlbiedz, ryba wciągnęła 
chłopaka do wody i utopiła.

Po kilku godzinach poszukiwa­
nia, znaleziono chłopaka w wo­
dzie o kilkadziesiąt stóp od brze­
gu. Bj'ł on okręcony sznurem, 
przy którym znajdował się hak. 
Hak ten jednak był wyprostowa­
ny, z czego wnosić można, jak 
silną i wielką musiała być ryba, 
która chłopaka utopiła i sama po­
trafiła się uwolnić od haka.

WYBATOZYŁA BEZ 
WSTYDNIKA. 

СТГ i WVKV HŁlo __ T

“Delighted!” co jest jego ulubio- 
nem słowem, gdj’ jest zadowolo- 
nj'. Następnie obskoezonj' przez 
reporterów na zapytanie, eo myśli 
o swojej kandydaturze Roosevelt 
odpowiedział: — Walka skończo­
na ; odnióslem stanowcze zwy­
cięstwo! Taft nie może wygrać, 
chybaby na konweneyi popełniono 
jakieś szacherki z delegatami 
w co jednak nie wierzę. Do otrzy­
mania nominacyi potrzeba 593 de­
legatów, a z tego mam już około 
500 głosów pewnych, zatem zwy­
cięstwo i to stanowcze jest po 
mojej stronie. Nominacyę otrzy­
mam przy pierwszym balocie na 
konweney1’.

Tak pełen nadziei jest Roose­
velt, choć i Taft jeszcze wierzy 
w swoją gwiazdę zwycięstwa i 
twierdzi, że Roosevelts poszatku- 
je jak... kapusię. A no, zobaczy­
my.

ta, okazuj’e się bowiem, że w glo­
sowaniu prefereneyjneiu kaudj’- 
datura jego zwyciężyła przynaj­
mniej większością 60,000 głosów. 
Champ Clark zyskał przypuszczal­
nie 20,000 więcej niż Woodrów 
Wilson Dotąd znane są wyniki z ! 
2169 precynktów, które tak się 
przedstawiają : Roosevelt 98,109 1 
głosów. Taft 51.703. La Follette 
31,196, Clark 26,364 i Wilson 11,- 
997.

Taft zdobył przewagę w jed­
nym tylko powiecie Toulonne, 
wszystkie inne powiaty o.świad- 
czyłj: się za kandydaturą Roose- 
velta. Cala delegacya z Kalifornii, 
pełne 26 głosów, zdobytą została 
przez pułkownika. Przywódcą jej 
będzie stronnik Roosevelta, gu­
bernator Johnson. Podobnie cała 
delegacya demokratyczna otrzy­
ma instrukeye za kandydaturą 
Champ Clarka.

Wśród delegaeyi republikań­
skiej z Kalifornii znajdują się 
dwie kobiety. Jestto pierwszy w 
historyi Stanów Zjednoczonych 
wypadek, że kobiety wezmą u- 
dzial w narodowej konweneyi, no­
minującej prezj-dj alnego kandy­
data.

DAYTON, Ohio. — Byty prezy­
dent Teodor Roosevelt bawiący w 
tern mieście w sprawie swej kam­
panii, gdy się dowiedział o rezul­
tacie głosowania w Californii, u- 
śmiechnąl się szeroko pokazując 
ciu-niiA ‘‘eluivim * i 7iiU'Al:i 1 •

SPRAWA “TITANICA”.
LONDYN, Anglia, — Komitet 

z izb handlowych bada dalej spra­
wę zatonięcia Titanica. Obecnie 
■przęśluchowani są pasażerowie. 
Ostatnio w opałach znalazł się Sir 
Cosmo Duff Gordon, którego za­
chowanie się podczas katastrofy 
poddane zostało druzgocącej kry­
tyce.

Pokazało się, że Gordon prze­
mocą pchał się do lodzi, że gdy 
marynarze chcieli nawrócić z ło­
dzią do statku po większą liczbę 
pasażerów, których było mało w 
łodzi, Gordon dawać im miał kil­
ka funtów szterlingów, aby jecha­
li tylko dalej.

To też członkowie komitetu nie 
przebierali w słowach, piętnując 
ostro postępowanie Gordona.

KU UCZCZENIU PAMIĘ­
CI REWOLUCYI.

PEKIN, Chiny. — Na pamiątkę 
i ku uczczeniu rewolucyi chiń­
skiej budują Chińczycy most ol­
brzymich rozmiarów, który ma łą­
czyć Ilankau i Kanton; most bę­
dzie 20 metrów szeroki i pomie­
ścić może ośm torów dla kolei że­
laznej i elektrycznej, pasażerów 
pieszych i automobilów, będzie on 
wystawał ponad powierzchnię 
wody 40 metrów tak, że nawet 
najwyższe okręty będą mogły pod 
tym mostem przepływać.

Chińczycy zamierzają przeka­
zać światu, że jak potrafili doko­
nać tak wielkiego przewrotu w 
dziejach swej ojczyzny, tak też 
potrafią wybudować arcydzieło 
budująć tak olbrzymi most, łączą- 

ilu-n L't>tlłnnV

USTr POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te zostaną na poczcie w Chicago przsa 
dwa tygodnie od czata Ich ogłoszenia. Po dwóch 
tfgodnlach będą odesłane do Washluftlon«, 

gdsle będą otworzona i znlszcsone.
1828 Babrowski A — 1813 Barabns A — 

18<>9 Bednarczyk F — 1892 Bibro J — 
1031 Bredzinskl St — 1919 Brożek st — 
186H Budzinowski A — 2013 Ciołkowski 
A — 2011 Cyzowski W — 2050 Czarnian 
ka Ludwika — 2111 Dworak J — 2153 Fe­
liks J — 2174 Franc Majk — 2190 Galiń­
ski Kat —- 2335 Jakołownki J — 2347 Ja­
kubiec Kar — 2369 Jaros A loży — 2395 
Juknbownki Majk — 2425 Kawecka Wik — 
2436 Kędziora Jan — 2518 Kosiński Jan — 
2512 Krahnowski W1 — 2582 Kuznkicwics 
W — 2601 Lach JAsefina — 2608 I.nruin 
Lowis —• 2037 Litwin Szymon •— 2649 Li­
pa Mr — 2692 Mateckn Agata — 2704 
Mark B — 2713 Markiewicz Antoni —-
2757 Miedziak Anastazya — 2788 Motyka 
Piotr — 3084 Sinkowicz M K — 3101 
Skrzat \ — 3117 Sobociński Boi — 3132 
Starzec Anna — 3173 Snkewicz Stan — 
3239 Tencza Jan — 8258 Tomuszkiewics 
Fran)( — Weber Henry — 3339 Wiśniew­
ski Leon — 3364 Woje.wuik Kasimir — 
3417 Zieliński Jan — 3425 Zoll Józef — 
3440 Zinitko Vit.

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA 
POLAKOW W AMERYCE.

Wszystkim czytelnikom 1 Gazety Pol­
skiej’ polecamy następujące dzieła, na- 

• pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez redaktora Gazety 

I Polskiej, Stanisława Osadę:
Z Pensylwańskiego Piekła. Nowela z 

życia polskich górników, w ktżdej 
odmalowane są wszystkie nędze 
pracujących w kopalni węgla, wyzysk 
kapitalistów, sprzedajność prowody­
rów i zamęt wprowadzony przez po­
wstanie tz. ruchu niezależnego. Ce­
na ......................................................35e.

Historya Związku Narodowego Polskie­
go i Rozwój Ruchu Narodowego Pol­
skiego w Ameryce. Kto chce poznać 
dzieje naszego osadnictwa od lat naj­
wcześniejszych, aż do doby obecnej, 
kto chce zaznajomić się dokładnie z 
wpływem, jaki Polska wywierała na 
życie nasze w Ameryce, ten winien 
koniecznie mieć tę książkę pod ręką. 
Wydana nakładem Związku Narodo­
wego Polskiego w 2 rocznicę jego za­
łożenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustra- 
cyami. Cena z przesyłką poczto- 

Nabożeństwo do Matki Boskiej Bole­
snej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłómaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, 
O. S. M. Cena .......................  5c.

Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazówek 
do fabrykowania rozmaitych wyna­
lazków, recept lekarskich i artyku­
łów handlowych, jako to: Atramen­
tu; alkoholu; Amonii; Bateryi elek­
trycznych; Bronzowania; Bielenia 
Drożdży; Dyamentów; Esencyi; Eks­
traktów; Emalii; Elektryki; Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania, 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre­
tu; Krochmalu; Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maści; Marmuru; Mięsa; Mleka; Po­
kostów; Plam wywiabiaczy; Papie­
rosów; Serów; Żelaza; Złocenia; je- 
dnem słowem tysiąca całego szeregu 
najsławniejszych wynalazków po­
dług przepisów najuczeńszych ludzi, 
najsławniejszych lekarzy w świecie. 
W broszurze. Cena......................$2.00
Piszcie po te książki do naszej księ­

garni;
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
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Z procesu rządu przeciwko trustowi stalowemu.
Ziemie Polskie pod Moskalem.

copyright. 1912. by American Press Association
federalny ma zamiar zarządzić rozwiązanie trustu stalowego. Przesłuchy w tym celu od-

Częstochowska organizacya
P. P. S- *

Warszawska Izba sądowa na 
posiedzeniu w Piotrkowie ogłosi­
ła wyrok w sprawie 49 osób, o- 
skarżonych o należenie do P. P- 
S. Uniewinniono 5: Cherhołda. 
Malinowskiego, Ziółka i Bergiera. 
4 oskarżonych skazano na wię­
zienie, 13 na osiedlenie, 28 na ro­
boty ciężkie.

kuciu i czekali. Nagle z poza drzwi 
od sieni padły strzały do siedzą­
cych. Rewirowy wkrótce zmarł, 
policjant otrzymał 8 ran na calem 
ciele. Dokonano następnie obławy 
na miejscu zamachu, ale Lisiaków 
nie ujęto.

Katolicy w Królestwie Pol 
skiem.

"Wedle dat zebranych przez du­
chowne konsystorze. liczba kato­
lików w archidyecezyi, warszaw­
skiej w r. 1911 dosięgała 1,865,110 
osób, w dyecezyi lubelskiej 1,602,- 
538, w kujawsko-kaliskiej 1,461,- 
146. w kieleckiej 999,407. w san­
domierskiej 870.647, w płockiej 
814.385 i sejneskicj 681,267. Ogó­
łem w Królestwie Polskiem jest 
katolików 8,294.546. Liczba, ta 
w porównaniu z rokiem 1905 ozna­
cza wzrost ludności katolickiej o 
709,805 osób.

O majątki polskie.
Lubelska dyrekcja tow. kredy­

towego ziemskiego, wystawia czę­
sto na sprzedaż majątki ziemskie 
za niezapłacenie ciążących na 
nich lilugów towarzystwa. Z te­
go względu działacze chełmscy 
podnieśli projekt, aby z podobnej 
okoliczności skorzystał włościań­
ski bank i nabywał na licytacji 
majątki ziemskie w miejscowo­
ścią 4: przyszłej gubernii chełm­
skiej.

Z odwiedzin biskupa marya- 
wickiego.

W Lublinie bawił czas jakiś bi­
skup maryawicki Próehniewski. 
Luli. Gub. Wied, poświęcają tym 
odwiedzinom obszerny i entuzya- 
styezny artykuł, unosząc się nad 
osobą biskupa Próchniewskiego, 
nad jego zaletami itd. oraz nad 
samą istotą wiary maryawickiej 
i nad przebiegiem uroczystych 
remonii.

ce-

Zamach dynamitowy.
Fabryka “Katarzyna” w Siel- 

cu, była w dniu 29 z. m. widownią 
zamachu dynamitowego, który na 
szczęście nie pociągnął za sobą ża­
dnych ofiar w ludziach. Zamach 
planowano na jednego z majstrów 
tej fabryki. Pogorzelskiego. Ja­
kaś zbrodnicza ręka podrzuciła 
nabój dynamitowy w kantorku, 
w którym P. dokonywał spisu ro­
botników. Nabój wybuchnął w 
czasie, gdy majster już kantorek 
opuścił. Siła wybuchu była tak 
straszna, źe cały kantorek wyle­
ciał w powietrze, a w hali sąsied­
niej powylatywały wszystkie szy­
by i z wagonu, stojącego obok 
kantorku, zerwany został dach.

Niemcy w przemyśle pol­
skim.

Kontrole paszportowe zaznacza-[ 
ją wielki napływ niemeów na sta­
nowiska techniczne i wogóle kie- j 
i owniczo-instruklorskie w polskim ( 
przemyśle fabrycznym w Króle- ■ 
stwie. Napływ ten wstrzymany ( 
wypadkami 1905 roku, obecnie się! 
znacznie wzmaga i przewyższa da- l 
wniej notowane normy.

Zamach dynamitowy.
W Sosnowcu, w poniedziałek o 

północy, w hucie ' Katarzyna" w 
kantorze nadnnjstra Pogorzel­
skiego, wybuchnął podłożony zna­
czny nabój dynamitowy podczas 
chwilowej jego nieobecności. Po­
kój jest zrujnowany, ale ofiar, na 
szczęście niema. Sprawca zamachu 
nie ujęty. Stróża fabrycznego a- 
resztowano.

g-.y.UNDABUI?YI

Rząd
bywają się w Nowym Yorku i potrwają do najmniej dwu miesięcy. Przeduchy prowadzi ze strony rzą­
du Henry P. Brown. Rutard V. Lindabury i Wallaeo Buell.

derstwa. Aresztowano go. W 
jakiś czas potem zaprzeczył swym 
pierwotnym zeznaniom. Wolskiego 
jednak zatrzymano w więzieniu. 
Onegdaj sędzia śledczy skonfron­
tował Estcrkę z Wolskim. Dziecko 
ujrzawszy Wolskiego, wskazało 

palcem na niego i rzekło: “To ten 
zabił mamusię” poczem zaczęło 
rzewnie płakać. Malej Esteree po­
kazywano następnie szereg innych 
więźniów, wśród których nie było 
Wolskiego, poczem znów pokazy­
wano go dziewczynie i znów z pła­
czem poznała, wskazując na niego 
palcem.

osłabi podejrzliwość Litwinów 
względem kolonizacyi rosyjskiej 
w guli, suwalskiej i kowieńskiej. 
Zdaniem autorów aspiracje litwi- 
nów nie sięgają poza granice auto­
nomii kulturalnej.

Ofiara “Titanica”.
Z Wilna telegrafują, że podczas 

katastrofy “Titanica” zginął — 
miody ksiądz. Litwin, Józef Mon- 

! twiłł, który przed kilku miesiąca- 
| mi wyjechał z Kowna do Londy- 
i nu, a obecnie jechał do Ameryki 
do ks. Bukowieckiego. Był on 

' współpracownikiem pism litew­
skich.S^lad zarządu gminy żydo­

wskiej.
Ustalony już Został skład zarzą­

du gminy żydowskiej w Warsza­
wie po ostatnich wyborach. Oka­
zuje się, że na 17 członków jest za­
ledwie 6 znanych asymilatorów, 
pp. Bergson, Kirszrot, Natanson, 
Goldfeder, -Weinblat i Diekstein. 
Możnaby jeszcze dołączyć do nich 
p. Meyersohna, o którym jednak, 
jako o asymilatorze, niewiele do­
tąd wiadomo. W każdym razie li­
czba 7 na 17 stanowi poważną 
mniejszość.

Do zwolenników idei nacjonali­
stycznej zaliczyć trzeba pp.: Koh- 
na, niegdyś czyni.ego syonistę, 
Bregmana, który, według informa­
cji gazet żydowskich, jest człon­
kiem odeskiego komitetu palestyń­
skiego i t. p., Rundsteina. który 
— według gaz. żyd. — jest “zna­
ny jako człowiek o zwyczajnie źy- 
dowskiera zachowaniu się i jako 
przeciwnik asymilacji”, Krawco­
wa, żyda rosyjskiego.

Pp. Geldblum, Klein, Bialer, 
Prywes i Wegmajster to t. zw. 
chasydzi, a p. Mordenstern nale­
ży również do środowiska nale'v- 
kowskiego.

Taki skład gminy jest bodaj 
gorszy od poprzedniego.

W ogólności zarząd gminy cofa 
się coraz bardziej. Przed 25 laty, 
w czasie gorszych dla asymilacji 
warunków zewnętrznych, niż obe­
cnie zarząd gminy składa się z sa- - 
mych asymilatcjfów i dwóch na 
wpół postępowych. Przed 8 laty 
bardzo wybitny kandydat syoni- 
stów otrzymał zaledwie 160 gło­
sów, obecnie zaś różni litwacy 
nieznani otrzymali po 1,000 gło­
sów, jedynie dlatego, że są litwa-' 
kami.

redaktora 
w Wilnie 
Walichie- 

na rok

Na rok twierdzy za 2 arty­
kuły.

Sąd wileński skaza) 
, wydawanego w r. 1907 
tygodnika “Topór” p. 

(wieża za dwa artykuły
twierdzy. Podsądny nie poczuwał 

, się do winy i dowodził, że redakto- 
1 reni tego pisma był nie on, lecz A- 
(dam Gędźwiłło.

“ślad”’ szkoły polskiej.
Z Podola donoszą, że policya do­

konała rewizyi u niektórych wło­
ścian pod Płoskirowein. U jedne­
go zabrała arkusz zszytego papie­
ru, oraz książkę do nabożeństwa i 
zielonawy ołówek zatemperowany 
na obu końcach. Ma to być do­
wód istnienia w tych wsiach szko­
ły polskiej.

O otwarcie kościoła.
Hr. Czapski w majątku swoim 

Ranewicze w pow. Słuckim, zbu­
dował wreszcie w r. 1908 dla lud­
ności katolickiej kaplicę, którą o- 
fiarowal ks. Gerasimowiczowi. 
Pierwsze nabożeństwo odprawił 
ks. Gerasimowicz i ks. Paszkiewicz 
wobec wielu przybyłych z okolicy 
katolików. Władze, dowiedziaw­
szy sic o tein, wszczęły dochodze­
nia o samowolne otwarcie kościo­
ła i ks. Gerasimowieza 
do 
raz 
wę 
ks.
z zamianą na areszt trzymiesięcz­
ny.• 4

•   

15 kup. od okna, jak i lokatorzy 
po 5 kop od okna. Dla ułatwienia 
przesłania ofiar do komitetu, lo- 
kato- zy mogą zebrane pieniądze 
składać u właścicieli domów, któ­
rzy po otrzymaniu większych sum 
odsyłać je będą do redakcyi dzien­
ników. w celu ogłoszenia.

wysiano 
gubernii Archangielskiej. Te- 
sąd okręgowy rozważał spra- 
otwarcia kaplicy i skazał obu 
na zapłacenie po rb. 300 kary

■ wski, który ma nadzieję otrzyma- 
: nia łagodniejszego Wyroku w dru- 
i giej instancyi. W liście swym, pi­
sanym do Macocha, a przejętym 
przez władze więzienne, Starcze­
wski pisał, że po odzyskaniu wol- 

1 ności zmieni wyzna uie, ożeni się i 
założy restauraeyi\ Obiecuje też 
pomagać materyaJtńe Maeoehowi, 

1 byleby' ten postarał się go obronie.

pisom: “od kolegów fabryki Mo- 
| ritza’ . W chwili kiedy orszak po- 
| grze bo wy zbliżał się do Krakow­
skiego Przedmieścia, ktoś ostrzegł 
i niosących wieniec, iż narażają się 
<na nieprzyjemności: Wobec tego 
i szarfy odjęto od wieńca i scliowa- 
; no. Policya dowiedziała się o tern

i na cmentarzu aresztowała 6 ro- 
fbotników niosących wieniec, po- 
czem zaprowadzono ich do cyrku­
łu dla spisania protokułu.

Aresztowanie 2 słuchaczy u- 
niwersytetu krak. w Król.
Podczas świąt wielkanocnych 

udało się dwóch słuchaczy wydzia­
łu agronomicznego uniwersytetu 

| krakowskiego do Kazimierzy W. 
I ■» gub. kieleckiej, wezwanych, a- 
by w tamtejszej cukrowni założyć 
pola doświadczenia. Obaj słucha­
cze są obywatelami austryaekie- 
mi. jeden z nich nazywa się Ro­
man Stelmachów, jest słuchaczem 
111 roku agronomii. Kiedy po 
świętach wracali^ do domu, zosta­
li przez żandarmeryę aresztowani 
na komorze rosyjskiej jako szpie­
dzy austryaecy, rzekomo dla te­
go. ż’ robili tam pomiary... stra­
tegiczne. W rzeczywistości mie­
rzyli lulka morgów pola pod bu­
raki. Obaj akademicy zostali od­
stawieni przez rosyjskich żandar­
mów do sądu w Olkuszu. Areszto­
wanie niewinnych akademików 
jest najzwyklejszym gwałtem ro­
syjskich władz.

Teatr polski w Łodzi.
Spółka, jaka się w Lodzi utwo­

rzyła. zamierza odbudować teatr 
przy ul. ('egielnianej. który się 
spalił i wydzierżawić go Towarzy­
stwu teatralnemu polskiemu 
lat pięć, za sumę 7000 rubli 
cznie.

na 
ro-

Bandytyzm.
Z Łodzi donoszą: Między' sta­

cjami Równo a Berdyczów kolei 
Południowo-zachodniej wykona­
no napad na pociąg osobowy. 
Bandyci wskoczyli w biegu na 
pociąg, po dachach wagonów do­
stali się do wagonu towarowego, 
w którym były pocztowe przesył­
ki zagraniczne, zabrali przesyłek 
na 19.000 rubli i zbiegli.

Ludność gubernii lubelskiej.
W roku 1910 ludność w gub. 

lubelskiej skaldnla się z 1,596,659 
osóli i podług wyznania dzieliła 
się w sposób następujący: katoli­
ków' 1.044,792, prawosławnych 
271.841, żydów 233,750, ewangieli- 
ków 45,279, maryawitów 839. Lu­
dność- 14 miast guoernii lubelskiej 
wynosiła 203,051 osób, ludność 
wiejska — 1,393,608 osób.

3 Maja w Królestwie.
Z Warszawy donoszą: Dzień 

3. Maja minął bez żadnych obja­
wów manifestacyjnych. Tylko w 
kościołach zgromadziła się więk­
sza. niż zwykle, ilość ludzi. Mło­
dzież szkolna wstrzymała się od 
udziału w nabożeństwach wobec 
wyraźnej zapowiedzi władz poli- 
cyjnych, że szkoły, których mło­
dzież pojawiłaby się tego dnia w 
kościołach, zostaną zamknięte. W 
cyrkułach i na ulicach skonsygno- 
wan > silne oddziały policyi i woj­
ska, a zwłaszcza w okolicy św. 
Krzeza, gdzie z powodu odbywa­
jącego się właśnie odpustu oba­
wiano się jakichś nianifestaeyi. 
Ale i tutaj panowai spokój.

Napad na policyę.
Z Częstochowy donoszą o nastę­

pującym. krwawym napadzie na 
dwu przedstawicieli policyi tam­
tejszej. W dniu 30 z. m. w połud­
nie dozorca rewirowy Piotr Ber­
nikow w towarzystwie stójkowe­
go Władysława Jakóbczaka, uda­
li się w interesie służbowym na 
Zawadzie i weszli do mieszkania 
robotnika z fabryki Brasa, Fran­
ciszka Liska. Co się tam działo, 
niewiadomo, dość, że w pól godzi­
ny później listonosz, który wszedł 
do tego mieszkania, by oddać list, 
zastał obu polieyantów, nurzają­
cych się we krwi. Ponieważ obaj 
dawali słabe znaki życia, przewie­
ziono więc ich do szpitala, gdzie 
niebawem Bernikow zmarł. Ja­
kubczak walczy ze śmiercią. Wła­
ściciel mieszkania Lisek ma 3-eh 
synów, z których dwóch jest nie­
obecnych w Częstochowie, trzeci 
powrócił niedawno z zesłania, o- 
raz córkę 17-letniąi Natalię. Czy 
był kto podówczas w mieszkaniu 
— niewiadomo. Lisków aresztowa­
no.

“Przykazania” chełmskie.
Chełmskie bractwo prawosław­

ne wydało dla ludu chełmskiego 
(“przykazania obywatelskie “poli 
; tyczno-spoleezne '. Lud chełmski 
! ma w życiu kierować się zasadami 
tych przykazań. Jest ich razem 

■ 15. Rozesłane one zostały do 
(wszystkich parafii w celu oglosze- 
! nia ich ludności i rozdania pod- 
| czas nabożeństwa. Przytaczamy 
charakferystyczniejsze z nich:

1. Pamiętaj, źe jesteś Rosyanin. 
; kośe'ą z kości narodu rosyjskiego. 
I 2. Nie zapominaj, że ojczyzna two- 
I ja jest Ruś chełmska, od wieków 
ziemia rosyjska. Rozmawiaj z 
braćmi tylko w swym języku ro­
syjskim : język rosyjski jest pięk- 

[ ny, .silny, dźwięczny i należy się 
nim szczycić. 7. Mocno trzymaj się 
wiarę prawosławnej, pamiętając,

(że ou t zbawiła naród nasz od za-i 
| głady. 9. Pamiętaj, że ludzie rosyj­
scy, którzy przeszli na wyznanie 
katolickie, z krwi są twymi braćmi 
rodzonymi; dlatego nje odpychaj I 
ich, lecz przeciwnie przybli- 

! żaj ich do siebie, poddawaj ich 
swym wpływom i staraj się prze- 

| konać, źe po zmianie wyznania po- 
; winni i nadal pozostać rosyanami. 
i 10. Współdziałaj w rozpowszeeh- 
i niania po wsiach rosyjskich pra- 
woinyślnyeh książek i pism. 12. Po­
pieraj rosyjskich rzemieślników, 
handlarzy i rozpowszechniaj miej­
scowe pisma rosyjskie itp.

Skutki zimna.
Z różnych stron Królestwa Pol­

skiego nadchodzą niewesołe wie­
ści o następstwach panującego zi­
mna i przymrozków, które zasko- 

: ezyły rozwijającą się już bujnie 
roślinność. W wielu miejscach 

i przepadły rzepaki Żyto, choć i- 
dzie do góry, pędzone promieniami 
dni słonecznych, ale jest rzadkie i 
nie krzewi się wcale. Pszenica 
prawie że się jeszcze nie ruszyła. 
Przymrozki odbiły się fatalnie na 
stanie drzew owocowych. Owoce 
delikatne, jak morele i brzoskwi­
nie, prawdopodobnie pt-zepadną 
zupełnie, śliwy i czereśnie ucier­
piały mocno. Nieźle zapowiadają 

i się tylko grusze i jabłonie.

Ruch wychodźczy.
Ruch wychodźczy z Królestwa 

do Prus przybiera w tym roku o- 
gromne rozmiary. Na stacyi kon- 
trolowej w Toruniu np. wylegity­
mowało się i wyekspedyowało już 
około 4,000 robotników z Króle­
stwa. Po inne lata było ich w tym 
czasie zaledwie kilkuset. Nie

i mniejszy ruch obieżysaski panuje 
w innych urzędach pogranicznych. 

I W urzędzie pogranicznym ostrow­
skim wystawiono 1< gitymacyi do 

! 15 kwietnia 20,800. W zeszłym ro- 
I ku wystawiono ich do tego czasu 
tylko 15.(100 i kilkaset. W Skal­
mierzycach natomiast ruch 
chodziwa osłabł.

W

w

Uroczystość żydowska 
Warszawie.

W tych dniach odbyła się 
Warszawie uroczystość otwarcia
kooperatywy żydowskiej, założo­
nej staraniem jednego z lekarzy i 
p. E. Feretza, brata bankiera. Pi­
sma żydowskie podają szczegóło­
wy przebieg tej uioczystości, tra­
ktowanej z wyjątkowym zapałem. 
Orkiestra odegrała trzy razy hymn 
narodowy rosyjski, przyjmowany 
okrzykami “hurra!” W czasie to­
astów jeden z uczestników wzniósł 
puhar z okrzykiem “Hurra 1 Niech 
żyje cberpolicmajster!” Drugi: 
“Hurra! Niech żyje pomocnik o- 
berpolicmajstra”! Trzeci: “Hur­
ra! Z;, solidarność żydowską!”

1’r.isa żydowska zachwyca się 
miłym nastrojem, jaki tę uroczy­
stość cechował.

wy-

Zastrzelenie rewirowego.
Z Częstochowy donoszą: One- 

gdaj patrol policyjny złożony z 
rewirowego i policyanta udał się 
lia przedmieście Zawodzie do do­
mu Otockiego, w którym miał 
przebywać niejaki Lisiak u swe­
go ojca. Nie zastawszy Lisiaków 
w mieszkaniu obaj siedli pod o-

Zajścia podczas pogrzebu.
W Lublinie 26 zm. zmarł w szpi­

talu -lana Bożego robotnik Podem­
ski, który nie zgodził się na spo­
wiedź i przyjęcie św. sakramentów 
wobec czego miejscowy kapelan 
odmówił udziału w pogrzebie, tak 
iż pochowano go bez krzyża i księ­
dza.

Koledzy zmarłego, oddając osta­
tnią posługę zmarłemu nieśli wie­
niec •' czerwouemi szarfami z na-

Echa sprawy Macocha.
. Z Piotrkowa donoszą:

Wobec protestu zlożougeo przez 
prokuratora Kalranowskiego, 
przeciwko wyrokowi sądu okręgo­
wego piotrkowskiego w sprawie 
Macocha i innych, wszyscy skaza­
ni w tej sprawie podali w termi­
nie apelacye, nie wyłączając Cyga- 
nowskiego, który skazany był na 
7 dni aresztu.

Sąd okręgowy piotrkowski w 
dodatkowej swej deeyzyi posta­
nowił zwrócić Maeochowej dowo­
dy rzeczowe w postaci gotowizny i 
innymi przedmiotów, według sza­
cunku wartości 17,000 rb.

W więzieniu obecnie Macoch 
wciąż się modli, Maeochowa jest 
dobrej myśli, zarówno jak Starcze-

Z Warszawy

Radość litwaków.
“Kuryer Warszawski” podaję, 

że kilka dni temu, gdy otworzono 
kasę teatralną sprzedającą bilety 
na przedstawienia “Teatru arty­
stycznego z Moskwy”, gromady 
litwaków wśród drwin jadowitych 
zdzierały afisze polskie, zapowia­
dające występy akademików kra­
kowskich.

Tajemniczy więzień.
Jeszcze w roku 1909 aresztowa­

ny został w Warszawie młody 
człowiek, który wzbudził podejrze­
nie.

Podczas badania podał się on za 
Jana Wilhelma Rapfa: wobec tego 
jednak, że nie posiadał dowodów 
wytoczono przeciwko niemu pro­
ces o włóczęgostwo.

Sprawa ta znalazła się na oue- 
gdajszem posiedzeniu VI wydziału 
karnego warsz. sądu okręgowego, 
lecz nie została rozstrzygnięta.

Zgodnie z wnioskiem prokurato­
ra, sąd postanowił wezwać jako 
świadków w kwestyi sprawdzenia 
tożsamości osoby oskarżonego: M. 
Kembaka, dyrektora pierwszego 
gimnazyum we Lwowie; Jana Wo- 
wkonowa, studenta politechniki 
lwowskiej, Władysława Łasińskie- 
go, wreszcie Jana Wilhelma Rap­
fa, zamieszkałego we Lwowie.

Nowy gmach poczty.
Sprawa budowy nowego gma­

chu pocztowego w Warszawie 
(jest już ostatecznie załatwiona, i, 
jak donoszą z Petersburga, zakre­
dytowano sumę rb. 1,200,000, na 
dokonanie projektowanej budowy 

(podług planu architekta, p. A. Ja- 
1 błonowskiego, pod którego też kie- 
j runkiem roboty budowlane będą
j prowadzone. Wejście główne do I 
j gmachu od strony’ placu Ware- 
i ekiego prowadzić będzie do ol- 
brzymiej sali dla publiczności. Sa- 

i la ta będzie miała bezpośrednią 
' komunikaeyę z ekspedycyami. Od 
strony ulicy Wareckiej urządzone 
będzie oddzielne i wygodne wej­
ście do drugiej obszernej sali, o- 
świeconej z góry, a zajmującej ob­
szar około 550 metrów kwadr. Do 
sali tej doty kać będą bezpośrednio 
ekspedycye przesyłek wewnętrz­
nych i zagranicznych. Na ume­
blowanie przeznaczono sumę rb. 
100,000. Cala konstrukeya we­
wnętrzna gmachu będzie wykona­
na z żelaza i betonu, dachy zaś na 
szkieletach żelaznych kryte będą 
dachówką terrakotową. Roboty 
wstępne będą już

. przyszłym miesiącu, 
i gmachu z kompletnem 
niern wewnętrznem ma być ukoń­
czona w r. 1914, i w końcu wrze­
śnia tegoż roku nowy gmach bę­
dzie oddany do użytku publiczne­
go. Po przeniesieniu wszystkich 
ekspedyeyi z budynków _ obecnej 
poczty do nowego gmachu wszyst­
kie lokale zajmowane teraz przez 
ekspedycye pocztowe, będą grun­
townie odrestaurowane i przero­
bione na mieszkania dla urzędni­
ków i ofieyalistów pocztowych, 
kosztem rubli 300,000.

rozpoczęte w
Budowa 
urządze-

Z LITWY I RUSI.

Na pomnik Szopena.
Pisma warszawskie donoszą, że 

pomimo zakazu władz zbierania 
składek na pomnik Szopena przez 
t. zw. “komisyę obywatelską”. za­
równo właściciele domów mogą 
dobrowolnie opodatkować się po

O zamordowanie 8 żydów.
Z Warszawy donoszą : Po doko­

naniu d. 17 stycznia rb. w lesie wsi 
Borzęcin w gminie Ożarów pow. 
warszawskiego okrutnego morder­
stwa na 8 żydach z rodzin kasyera 
leśnego i pisarza, aresztowano po­
dejrzanych o zbrodnię Brzozow­
skiego i jego brata. Zabójcy po­
zostawili przy życiu 4-letnią córe­
czkę zamordowanych Weinbergów 
Estcrkę. Podczas śledztwa Brzo­
zowski wskazał na niejakiego 
Wolskiego jako na sprawcę mor-

i W pogoni za mocą dyabelską
I Włościanin wsi Kostowie« na 
i Podolu dowiedział się od jakiejś 
. wróżki, że trzeba zjeść serce ży- 
: dówki, aby rozporządzać dyabel- 
! ską mocą. Miejscowy kupiec zgo­
dzi! się sprzedać na ten cel swoją 
żonę za 300 rubli. Umowę tę pod­
słuchała 12-letnia córka kupca i 

(zawiadomiła matkę, ta zaś policyę. 
• O czasie oznaczonym zjawił się 
chłop z narzędziami zabójstwa i 
zaraz z kupcem mieli się wziąść do 
rzeczy. Już nieszczęśliwa kobieta 
znajdowała się blisko śmierci, gdy 
weszła policya i zapobiegła prze­
rażającej zbrodni. Chłopa i kupca 

i aresztowano.

Z wszystkimi, byle przeciw 
Polakom.

Z Wilna donoszą : Grupa Rosjan 
sprzyjająca ruchowi litewskiemu 
w gub. suwalskiej złożyła mini­
strowi spraw wewnętrznych me­
moriał w sprawie używalności ję­
zyka litewskiego w przyszłym sa­
morządzie miejskim w tej guberni. 
Autorowie uznają ten środek za 
taktyczną konieczność polityki 
wewnętrznej. Zapewniać ma to ro- 
syanom na Litwie dobrego sprzy­
mierzeńca przeciw polonizmowi i

CARAT - OPIEKUNEM 
MARYAWITOW.

Tylko ktoś znający dokładnie 
stosunki społeczne i wyznaniowe 
w Królestwie Polskiem — może 
mieć- pojęcie o bezdennej nienawi­
ści i pogardzie, jaką lud nasz ży­
wi ku Moskalom. Przyezyn tego 
wrodzonego ruso-wstrętu, będące­
go zarazem wyborną a niezawod­
ną prezerwatywą przeciw wynaro­
dowieniu się lub choćby częściowe­
mu tylko przystosowaniu się na­
szego ludu z napływowym żywio­
łem rosyjskim szukać należy w 
bardzo znamiennej i bardzo powa­
żnej kompłikacyi ideowych intere­
sów ludu polskiego pod rosyjskim 
zaborem, a mianowicie narodowo­
ści i wyznania, które to dwa poję­
cia tak się ze sobą splotły i zespo­
liły że tworzą dziś jedno pojęcie 
nierozerwalne...

Wytiomaczymy się jaśniej.
“Polak” jest w ustach ludu o- 

kreśleniein nietylko narodowości, 
ale zarazem i konfesyi. Przeciętny 
Królewiak nie może po prostu wy­
obrazić sobie Polaka-ewangielika, 
lub Polaka prawosławnego. W 
pojęciu ludu tamecznego, Polak 
musi być rzymsko-katolicki, tak 
jak każdy ewangielik jest Niem­
cem. a każdy prawosławny — “ru­
skim" jak nazywają, czyli Moska­
lem po naszemu.

Stąd też pochodzi,, dlaczego 
rząd rosyjski bije tak gwałtownie 
w katolicyzm, wie bowiem dobrze, 
że zachwianiem i osłabieniem jego 
osłabia się również pierwiastek 
polski. Stąd pochodzi, że rząd 
carski dość zresztą wyrozumiały i 
tolerancki dla ewaugielików —•

(Dokończenie na etr. 10-ej).



(Dokończenie ze str. 9-ej).

jest nieubłagalnym i brutalnym w 
prześladowaniu katolików.
• Jakież wdzięczne i piękne ma 
zadanie duchowieństwo polskie | 
pod rosyjskim zaborem! Stojąc 
na straży czystości wiary i dogma­
tu, walcząc o należne mu prawa. 1 
staje się zarazem stróżem i obroń­
cą realnych interesów.

Niestety! nie wielu duchowych i 
pojmuje dostatecznie te wzniosłe ! 
obowiązki swoje! Wielu wchodzi 
nietylko w “pacta conventa” ze 
swojem sumieniem, ale przeważna 
część tyeh złych i niesumiennych 
dusz pasterzy, bojąc się o tłuste 
prebendy, lękają się cierpień, ze­
słania i turmy — robi wszelkie u- i 
stępstwa wrogowi narodu i kościo­
ła i staje się w jego ręku powoi- 
nem narzędziem jego planów.

To też ze smutkiem skonstato­
wać musimy, że w niektórych gub. 
Królestwa Polskiego, autorytet 
duchowieństwa upadł z kretesem, | 
a odzyskanie go będzie nie latwem 
jeżeli już dziś nie jest zupełnie . 
niepodobnem.

Rozważywszy to wszystko, coś-1 
my powyżej rzekli — nie będzie­
my się wcale dziwili, że każdą apo- 
Btazyę. każdą herezyę w kościele 
katolickim — wita carat z niekła- i 
maną radością, udziela im swego 
poparcia i opieki, bo wie o tem. że 
osłabiając i czyniąc wyłomy w spo­
istej budowie wiary katolickiej, 
czym zarazem szczerby w twier­
dzy narodowej.

Dzięki temu uzyskali też Mary- 
awiei w tak krótkim czasie i tak 
Bkwapliwie ndzielone im przez 
rząd carski równouprawnienie z 
iunemi konfesyami, wewnętrzną 
kościelną autonomię i prerogaty- i 
wy. przysługujące każdej uzna­
nej w państwie konfesyi.

Maryawityzra miał być w ręku 
caratu właśnie owym taranem, bi- 
jącym w twierdzę katolicyzmu i 
polskości. Chociaż zawiódł jego 
oczekiwania, maryawityzm nie mo­
że protektorowi swemu nie zarzu-j 
ci?. W interesie jego leży bez 
kwestyi jak największe powodze­
nie nowej schyziuy.

Powodzenia tego, na które zresz­
tą bardzo się zanosiło — nie zna­
lazł maryawityzm z tego powodu, I 
że zwróciwszy się nieopatrznie o ' 
protekcyę i opiekę do wroga naro- i 
du i sam, jak kiepski gracz, po-' 
zbył się świetnych atutów, jakie ' 
bądź co bądź miał w swem ręku — 
a atutami temi były: wolnomyśl­
ność w niektórych kierunkach, bo-1 
haterśtwo apostazyi i jakiś niby 
nimb cierpienia za nowe ideały re-1 
ligijne.

Najzagorzalsi zwolennicy raary- 
awityzmu, najpoważniejsi sympa­
tycy nowych doktryn, w których 
dopatrywano się nawet zacząt-! 
ków kościoła narodowego — od- j 
padli na zawsze od sekty z chwilą 
przejścia jej na kazionnyj szczot' 
|koszt rządowy'.

Przy maryawitach ostała się 
tylko garść starych bab-histery- j 
czek i chłopów przez nie zawojo­
wanych — i cała banda “duchów- ] 
nych” łupiące swe owieczki nie 
gorzej od prawosławnych popów w | 
Królestwie Polakiem... Idea zni­
kła. rozwiała się jak mgła.

Ciekawą jest rzeczą poznanie
warunków i dobrodziejstw na ja-1 
kich i z jakiemi maryawityzm zy­
skał uznanie rządowe i aprobatę.

Prawa dla maryawitów.
Uchwalone przez Dumę i Radę 

państwową prawo o maryawitach 
otrzymało obecnie carskie zatwier­
dzenie. Nowe prawo brzmi w ca­
łości ,'sk następuje.

1. Osoby, wyznające wiarę ma- 
ryawieką, mogą bez przeszkody i 
wyznawać swoją religię i wykony-! 
wać jej obrzędy zgodnie z przyję- , 
temi przez nich zwyczajami i prze-1 
pisa ni.

2. Dozwala się maryawitom: a. 
odprawiać nabożeństwo publicz­
ne w należących do .»ich świąty-1 
niaeh i domach modlitwy: b. bu­
dować świątynie i domy modlitwy i 
na mocy pozwolenia gubernatora 
w guberniach zaś Królestwa Pol­
skiego na mocy pozwolenia jene- ' 
rał-gubernatora warszawskiego; c. I 
urządzać oddzielne cmentarze z 
zachowaniem wskazanych przez 
prawo przepisów.

3. Duchowni, wybierani przez 
maryawitów i utrzymywani ich 
kosztem, mogą odprawiać nabo­
żeństwa. wygłaszać kazania i wy­
konywać posługi religijne, ale nie 
inaczej, tylko po zatwierdzeniu 
ich w godności przez władzę wła­
ściwą i po złożeniu przez nich u- 
Stanowionej przysięgi na wierność 
służby.

Biskupów maryawickieh za­
twierdza w ich godności car, na 
wniosek ministra spraw wewnętrz­
nych, innych zaś duchownych — 
gubernatorowie miejscowi.

4. Na kapłanów maryawickieb i zaślubin i zgonów maryawitów po-
rozeiąga się uwolnienie od służby ; wierzą się ich duchowieństwu, 
wojskowej. 6. Maryawitom wolno tworzyć

5. Prowadzenie metryk urodzeń, ] gminy wzynaniowe.

Ziemie Polskie pod Austryakiem

Rewizya.
W Brodach władze sądowe z 

prokuratorem na czele, przepro ; 
wadziły rewizyę u znanego ino-1 
skiewskiego prowokatora, Nosie-1 
wieża. Skonfiskowano różne pa­
piery. Przesłuchano następnie mo- 
skalofilów Hredyka, Kokiera i na­
czelnika policyi brodzkiej. Nosie- 
wicz oskarżony będzie o zdradę 
stanu.

ska wysłała na miejsce komisarza 
policyi i ajenta, którzy aresztowa­
li 10*  osób z pośród konduktorów 
i pasażerów. Śledztwo w toku.

Krzywoprzysięstwo.
W słynnym procesie o naduży­

cia w banku parcelaeyjnym, czło­
nek rady liniowców, Badryn, dał 
fałszywe zeznania. Prokurator a- 
toli wszczął przeciwko niemu roz­
prawę o krzywoprzysięstwo.

Sprawy szpiegowskie w Ga­
licji.

O nowej aferze szpiegowskiej 
na wielką skalę donoszą pisma 
lwowskie. Terenem działalności 
szpiegów ma być północno-wscho­
dnia część Galieyi od Niemirowa. 
Władze utrzymują sprawę w ta­
jemnicy i na miejsce wyjechał na- 
cały tydzień sędzia śledczy Zgó- 
ralski ze Lwowa.

Zwłoki dziecka w pudle.
Pani Ewa Piasecka jadać oneg­

daj ze Lwowa do Krakowa, zna­
lazła w pociągu nr. 17 w pobliżu 
Przemyśla wielkie pudlo, w któ­
rem umieszczone były zwłoki dzie­
cka płci żeńskiej, liczącego około 
4 tygodni. Trupek przykryty był 
białą koszulką i szmatą z podsze­
wki.

Zawiadomiona o znalezieniu 
zwłok dziecka służba kolejowa, 
przeniosła je na stacyę w Przemy 
ślu, skąd ok-slano je do tamtej­
szego zakładu medycyny sądowej. 
Sek ya lekarska przeprowadziła 
w Przemyślu obduki-yę, i wykaza­
ła. że dziecko zostało nagle pozba­
wione życia, o czem świadczyły 
ślady uduszenia na jego szyjce.

Wobec tego rozpoczęto śledz­
two w poszukiwaniu za ewentual­
ną zbiegłą morderczynią dziecka, 
a między innenii uwiadomiono o 
zbrodni krakowskie władze sądo­
we i policyjne. Jak sądzą, polieya 
już jest na tropie pewnej kobiety, 
która miała zgładzić dziecko ze 
świata. Na pudle, w którem znale­
ziono trupa, był adres jednego z 
krakowskich kupców: Wilhelma 
Rueckla. posiadającego sklep przy 
ulicy krakowskiej, 1. 17.

Sprzeniewierzenie w urzę­
dzie podatkowym.

Z Tarnopola donoszą: W tutej­
szym urzędzie pocztowym “Tar­
nopol 2” nieerarialnym, wykryto 
sprzeniewierzenie. Dopuścił się 
tego ofieyant Karol Reichel, który 
miał powierzony dział przyjmowa­
nia czeków pocztowych. Nie zara- 
chowywał on nadanych czeków 
bezwłocznie. leoz brał pieniądze 
dla siebie, a czeki zaraehowywał 
na drugi lub trzeci dzień, a nawet 
i później, pokrywając przytem 
braki pieniędzmi świeżo nadanymi 
tak, że czeki w ostatniej chwili 
nadane czekały swojej kolei. -Ma- 
nipulacyę tę wykryła Wiedeńska 
Kasa Pocztowa i zawiadomiła te­
legraficznie dyrekeyę pocztową w 
Lwowie, a ta wysiała swego dele­
gata w celu przeprowadzenia 
szkontruui. Po dokonanej lustra- 
cyi zarządził lustrator aresztowa­
nie Reichla. Szkoda ma wynosić o- 
koło 5.000 koron. Urząd ‘'Tarno­
pol 2” jest urzędem klasowym nie 
eraryalnym i pozostaje pod zarzą­
dem poeztmistrza Kunickiego.

Skazanie szantażysty.
W Stanisławowie skazano nie­

jakiego Leona -Sperbera, udają<‘e- 
go klziennikarza za wymuszenie na 
3 miesiące ciężkiego więzienie oho-1 
strzonego postem.

niego, aby na nim przeprowadzić 
rewizyę. Okazało się, że był to 
krok nader racyonalny i gdyby 
go był dr. Kruszyński zaniedbał, 
pewnie smutna tradycya Kulpar 
kowa byłaby się powiększyła o 
jeszcze jeden fakt, o wprost nie 
dających się przewidzieć następ­
stwach. Dr. Kruszyński znalazł 
przy Gabryloku zaszyty w odzieży 
rewolwer i 24 ostrych nabojów.

Groza przejmuje na myśl, coby 
sie było stało 1 Wszakże na wszy­
stko zdecydowany a nic nie ry­
zykujący zbrodniarz, mógł był 
wystrzelać wszystkich lekarzy za­
kładowych i personal. W tym kon­
kretnym wy padku nieszczęścia da­
ło się uniknąć. Gdy się jednak za­
uważy, że Kulparków ma ogromny 
procent tego rodzaju chorych lu­
dzi, może być, że umysłowo upo­
śledzonych w większym jednak 
stopniu nie obłąkańców ale zbro­
dniarzy i to zbrodniarzy, którzy I 
niejako ustawowo mają zagwa­
rantowany bezkarność, — łatwo 
zrozumieć, jaki to żywot muszą 
tam prowadzić ludzie, skazani na 
ustawiczne ich towarzystwo, więc 
lekarze i zakładowa służba. Ze 
stosunki tam niemożliwe — wszy­
stkim to dobrze wiadomo, stan ton 
jednak trwa ustawicznie i nie do­
tychczas w tym kierunku nie u- 
czyniono, ażeby go zmienić, wzglę­
dnie zupełnie znieść.

Zwłoki na wozie.
W sobotę około godziny 

południu przytrzymano w Jawo- i 
rznie konie z wozem, pędzące w 
dzikim popłochu od strony Wyso-1 
kiego Brzegu. Na wozie znalezio-1 
no zwłoki 60-lctniego handlarza ■ 
jarzyn, obywatela chrzanowskiego; 
Franciszka Otrebskiego. Jeden i 
koń miał na grzbiecie ranpod ku-l 
li branningowej.

Śledztwo wstepne nie dało ża-1 
dnego rezultatu. Jak się zdaje, O- 
trębski zginął z rąk bandytów, tra- i 
fiony kulą w skroń. W sobotę po) 
południu Otrębski wracał z wo- j 
zem z Prus do Chrzanowa. Przed 
Jaworznem wstąpi! do karczmy! 
na t. zw. Wysokim Brzegu, gdzie 
miał podobno liczyć pieniądze. Po 
siliwszy się. wsiadł na wóz i ru-, 
szył w dalszą podróż, na której — : 
znalazł śmierć, najprawdopodob- j 
niej z rąk bandytów.

Bandyci sądzili, że zabiwszy! 
celnym strzałem powożącego z ła­
twością zatrzymają wóz i obrabu­
ją tiupa. Konie tymczasem, jak 
wskazują ich rany, ruszyły prze­
straszone strzałem czy strzałami 
w szalonym pędzie naprzód, tak, 
że je dopiero w Jaworznie zatrzy­
mano.

Przy zwłokach znaleziono 17(1 
koron. Poraniony koń wskazuje, 
że bandyci widocznie zawiedzeni 
w usiłowaniu zatrzymania koni, 
chcieli je zabić — eo im się nie' 
udało i pozbawiło lupo.

Cała okolica pozostaje pod wra-1 
żeuiem tak niebywałego wypadku.

3 po

Il LWOWA
Rewia drużyny skautowej.

Rewia drużyny skautowej 
“Sokoła Macierzy’’ odbyła się o- 
negdaj na błoniach Pasiek, z oka 
zyi rocznicy 3-go Maja. Do zebra­
nej. w liczbie około 500 młodzieży 
przemówił prezes Związku dr. Fi­
szer, a następnie ks. biskup Ban- 
durski, zachęcając młodzież do 
miłości Ojczyzny i pracy narodo­
wej. W końcu odbyła się defilada 
drużyny skautowej i pochód przez 
miasto przy dźwiękach kapeli na­
rodowej. Dzielna młodzież kro­
czyła dziarsko, mimo tego, że pra­
wie cały dzień była na służbie, 
rano bowiem zgromadziła się na 
kopcu, później na mszy potowej i 
w pochodzie uroczystym wzięła u- 
dział, a niebawem pomaszerowała 
aż na Pasieki.

Obtułowicza, 
zastanawiają- 

■/.a sobą ża-

Z KRAKOWA

Fałszerze monet.
Polieya krakowska wykryła 

brykę fałszywej monety 
skiej. Aresztowano osobnika z Pe­
tersburga, nazwiskiem Kopyciu- 
ka.

fa- 
rosjj-

Wzięcie policyi na “kawał.”
Jedno z pism tutejszych dono­

si, że polieya tutejsza otrzymała 
polecenie anonimowe, w którem 
nieznany autor z całą dokładno­
ścią opisuje szajkę szpiegowską i 
podaję dokładnie miejsce gdzie o- 
na się znajduje. Polieya na pod­
stawie tego doniesienia opracowa­
ła dokiadny plan kampanii prze­
ciw tym szpiegom i na miejsce 
wysłała pod komendą komisarza 
policyi sześciu agentów, uzbrojo­
nych w rewolwery. Onegdaj o go­
dzinie 4 rano wkroczyli do domu, 
gilzie się mieli ukrywać szpiedzy. 
Bom cały otoczono, a do wnętrza 
jego wszedł komisarz z dobytą 
szablą i agenci z rewolwerami. A- 
le środki te okazały się zbytecz­
ne ho sz|tiegów nic było tam wca­
le. Cala historya została zmyślona 
przez jakiegoś dowcipnisia.

Uniwersytet rusiński.
Rada miasta Lwowa uchwaliła 

jednomyślnie wniosek nagły, 
sprzeciwiający się założeniu uni­
wersytetu ruskiego we Lwowie. 
Wysłano deputaeyę miejską w o- 
wej sprawie do władz i osób de­
cydujących.

polegało na wyjściu górnej części 
kości udowej ze stawu kości sie­
dzeniowej, wskutek czego nastę­
powało skrzywienie stosa pacie­
rzowego. We wszystkich wypad­
kach kalectwo przedstawiało się 
jednakowo.

Obserwacja dr. 
Jakkolwiek bardzo 
ca, nie pociągnęła 
dnyeh skutków.

Dopiero w ostatnich latach wła­
dze wojskowe zwróciły na ten oto 
fakt baczniejszą uwagę.

Corocznie przy asenterunku ob­
serwowano, że ludzie młodzi w po­
pisowym wieku z okolicy Dobro- 
miła zgłaszają się okaleczeni w 
ten sposób, że każdy z nich nie py­
tany, oświadczył, że ma skrzywie­
nie stosa pacierzowego. Kiedy i te­
go roku stanęło przed, komisyą 
wojskową kilka tego rodzaju ka­
lek, władze wojskowe zawiadomi­
ły o tern prokuratorię lwowską, 
która powierzyła śledztwo w tej 
sprawie sędziemu Krawieckiemu.

Sędzia śledczy wydal rozkaz a- 
resztowania kilku okaleczonych i 
rozpoczął śledztwo przy pomocy

Odpowiedź hr. Bobrińskie-
mu.

Fr. Rawita Gawroński, prezes 
Zw. dziennikarzy polskich, wydal 
po francusku, w formie listu do re- 
dakcyi pism zagranicznych, odpo­
wiedź na artykuł, ogłoszony w' 
“Times” przez hr. Bobrińskiego.

“Hr. Bobrinskij — czytamy w 
nim między innymi — jest popro­
sili naczelnikiem nieofieyalnej po­
litycznej akcyi zagrażającej poko­
jowi europejskiemu ciągiem mie-1 
szaniem się w sprawy wewnętrzne , 
sąsiedniego państwa.”

(Ciąg dalszy na str. 11-ej).

TERAZ JEST CZAS! 
przeczyszczenia waszoj krwi i wzmocnią 
nia waszego organizmu przez użycie 

Gentio-Compound
Gen tło Compound jezt wartościową preps- 

' racyą na łemenie chorób Krwi, Pęcherza, 
Nerek, Zełądka i Organów Urynowych- Gen- 

• tio Compound składa się z koncentrowanych 
jarzynowych goryczy i jest bardzo wartościo- 

I we na dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Niema lepszej pieparacyi w diirdzi- 

I nie lekarskiej, jak Genuo Compound. Aby 
I1 się o tein przekonać, przyśłijcie 35 centów 

przez Money Order lub w znaczkach poczto­
wych^ a natychmiast poślemy wam butelkę 
Gentio Compound. Przesyłkę sami opłacimy.

PEDICURA REMEDY CO.
3334 Milwaukee Ave. Chicago, DL

do

POSZUKUJE Ilf lyme« ludat kUrsy aer- 
pi» na ból głowy, aby używali Ptaka Pro­
szek na Ból Głowy; skuteczność gwarantuje­
my. Przyólijcie 25c w znaczkach pocztowych 
do ALEX C PESKA. farmaceutyczny che­
mik. 4332 W. Thomas Str. Chicago, Iii.

ATLAS KIESZONKOWY

Mamy na Rkladxio bardzo pożyteczną ksią­
żeczkę. oprawną w mocne płótno, 134 etro- 
nic. Mały atlas, rozmiaru 7xS cali zawiera­
jący pr/eszto 2C0 map i opisów.

Cena.....................................  • • ..................5Oe.

W DYN1EWICE PUBLISHING CO. 
1163 Mihrankee Ave. Chicago, ID.

Ucieczka oszustów.
Z Bołszowie donoszą : Onegdaj ; 

umknęli z naszego miasteczka 2! 
dyrektorzy tut. Zakładu kredyto­
wego Chaim Herach, Frank Mar­
kus po dokonaniu licznych mal- 
wersaeyi. Pod pokrywką banku i 
robili oni interesy własne o pukla-1 
dzie oszukańczym, puszczali w o-l 
bieg fałszywe weksle lub umorzo­
ne, a nie odebrane z zakładu kre­
dytowego. Niedobór zakładu kre­
dytowego ma v;vnosić około pól 
miliona koron. Poszkodowani są 
głównie włościanie i drobni han­
dlarze żydowscy. Członkowie od­
powiadać będą wszelkim mająt­
kiem za wszelkie straty.

Echa szpiegowskiego proce­
su. z

Piszą z Przemyśla; Na skutek 
wniesionego przez Maryę Trąmp- 
czyńską i Blieha zażalenia przeci­
wko wyrokowi z 12 lutego br., 
których skazano wymienionych za 
zbrodnię szpiegostwa, odbyła się 
przed kilku dniami rozprawa 
przed najw. trybunałem, który za­
żalenie odrzucił i wyrok pierw­
szej instaneyi zatwierdził. Marya 
TrąmpczyiLska skazana została na 
2 i pói roku a Blieh na 2 mieś, 
więzienia.

Oszustwa kolejowe.
Władze kolejowe wpadły na 

trop oszustw z biletami kolejowy­
mi na liuii Niańki Turka. Oszu­
stwa systemem przypominają a- 
nalbgiczne machinacye na linii 
Kraków-Trzebinia. Pulii-ya lwow-

Na Kulparkowie.
Kulparkowski zakład dla obłą­

kanych ma już w pewnym kierun­
ku ustalona sławę. .Mordercze za­
machy, podstępne napady chorych 
na lekarzy nie są tam wypadkami 
rzadkimi a kroniki zakładu zano­
towały kilka tego rodzaju, nawet 
bardzo tragicznych wypadków.

Obecnie jest do zanotowania 
fakt, względnie nie fakt, bo go na 
szczęście jeszcze nie było, w każ- 
dem razie jednak zdarzenie, które 
samo przez się wiele mówi.

Zbiegł był z Kulparkowa na po­
czątku Kwietnia wraz z dwoma 
towarzyszami niejaki Gabryluk. 
indywidyum zbrodnicze, raczej 
przestępca kryminalny niż umy­
słowo chory osobnik. Gabryluk po 
ueieczcie ze Lwowa, oparł się aż 
o Brody, skąd cheiał się przedo­
stać na rosyjską stronę. Gdy go 
schwytano, zaczął symulować cho­
robę. skutkiem czego oddano go 
do tamtejszego szpitala, skąd je­
dnak tego samego dnia zdołał u- 
ciec. Jakiś czas nie było o nim zu­
pełnie słychać — aż przed pani 
dniami — było to 26 zm., — zgło­
sił się do Kulparkowa. Zaraz na 
wstępie oświadczył, że przyszedł 
po świadectwo zdrowia i że to 
świadectwo musi być bezwarunko­
wo wydane. Dyżurny lekarz wie­
dząc już, co to za indywidyum, 
kazał go przeszukać, a następnie 
odstawić na oddział separatkowy. 
gdzie w zakładzie trzymani bywa­
ją najniebezpieczniejsi szaleńcy.

Gdy się o przybyciu Gabryluk« 
dowiedział starszy lekarz zakłado­
wy dr. Kruszyński, miał się do

autentyczny 
komisarz 

chcąc

Komisarz policyi aresztowa­
ny za szpiegostwo.

Przeczulenie powszeehno-eu ro­
pe jskie iii pueto wzajemnego cią­
głego szpiegowania się, zagląda­
nie przez dziurkę od klucza do są­
siada, podsłuchiwanie przez cien­
kie ściany etc. dochodzi do absur­
du, graniczącego wprost z komi­
ką. Anglia szpieguje Niemcy i wi- 
ce-versa Niemcy w podobnie 
szczery przyjacielski a pełen ufno­
ści sposób zachowują się wobec 
Frimeyi. Jest, to poniekąd zrozu­
miale i wytlóinaezalne zbieżnością 
interesów, emulacyą polityczną, 
etc. Nie da się jednak zaprzeczyć, 
że u nas gorliwość w łowieniu 
szpiegów prowadzi, do śmieszno­
ści. czego dowodem świeży a zu­
pełnie 
wien 
policyi,
świeżem powietrzem — a czego 
mu za złe brać nie można, wyszedł 
sobie na przechadzkę na błonia. 
Był właśnie w zadumie w stronie 
“( ichego Kącika’’ i pogrążony w 
zadumie rozglądał się wokoło. Sie­
lankową tę chwilę przerwał mu 
nagle widok kilku żołnierzy z na­
jeżonymi bagnetami, którzy go o- 
toezyli, a “starszy” zapytał gru­
bszym głosem:

— Co pan tu robi ?
Rotmistrz policyi zdziwiony ob- 

cesowem zapytaniem, poparciem 
groźbą aresztowania i odprowa­
dzenia go pod osłoną bagnetów 
pod “telegraf’', gdzie zresztą sta­
le pchli służbę, wyjął legitimacyę 
Auslryaekiego Związku urzędni­
czego i po dłuższych pertrakta- 
cyaeh zdołał wpoić w pana kapra­
la przekonanie, że nie przyszedł 
tu wcale w eełu szpiegowania, jak 
ów dostojnik wojskowy twierdził.

Całe szczęście!... Pan kapral u- 
wierzył i puścił go wolno, chociaż 
gdzieś tam w oddali znajdowały 
się werki wojskowe.

Gdyby nie owa legitiniacya, u- 
rzędnik policyjny byłby pod za­
rzutem szpiegostwa oddany puli- 
”yi.

Aresztowanie “redaktora” 
pod zarzutem wymuszenia i 

szantażu.
Osławiony redaktor brukowej 

“Gazety codziennej”, Feliks Thu- 
men we Lwowie, został odstawio­
ny do aresztów sądu śledczego pod 
zarzutem licznych szantaży i wy­
muszeń.

Feliks Tlmmen odgrywał od lat 
kilku zagadkową i ciemną rolę 
na bruku lwowskim. Motywy za-1 
ciekłej walki, jaką prowadził na-j 
przeciw lwowskim kabaretom i' 
kawiarniom, były bardzo podej-; 
rżane i tłómaczono to stale kom-' 
binacyami finansowemi, co tem-| 
bardziej było prawdopodobne, ż< 
rewolwerowy redaktor w przesz-i 
lości swej utknął już raz w kry mi-1 
nale za brudne sprawki, popełnio­
ne w “Unio Catholica”.

W ostatnich czasach poczęły 
wychodzić na światło dzienne, cie-, 
mne, tajemnicze spelunki redak­
cyjne “Gazety codziennej”.

Proces o gwłat publiczny przez 
zagrożenie, popełnione na jeduyiu 
z sędziów i członkach Wydziału 
Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich, zlsjezonn z. tem rozprawa o 
czyny niemoralne, a zakończona 
zasądzeni« ni Thumena na dwa m. 
więzienia, ustaliła wartość tego 
człowieka.

Równocześnie z tą sprawą to- 
ez.yło się śledztwo w sprawie licz­
nych wymuszeń, popełnionych na 
restauratorach, wla.śt ieielaeii ka­
wiarń i kup. ach.

Poszkodowanymi, byli właściciel 
kawiarni p. ,Wixel, pani Starko­
wa, Rosner, dostawca siana do 
wojska itd:

Materyał dostarczony przez śle­
dztwo był tego rodzaju, że prowa­
dzący śledztwo sędzia Słowikow­
ski, postanowi! zawiesić nad Thu- 
menem areszt śledczy.

Onegdaj na godzinę wpół do 4 
zawezwał go do swej kancelaryi i 
tu obwieści! mu, że jest areszto­
wany.

Równocześnie wysla! sędzia ko- 
misyę, złożoną z sędziego Baty­
ckiego i komisarza policyi p. Kan- 
diaka. z poleceniem dokonania w 
mieszkaniu Thumena i w lokalu 
redakcyi rewizyi.

Rezultatem przeprowadzonej o- 
wej rewizyi było skonfiskowanie 
licznej i wymownie świadczącej 
o winie Thumena, koresponden- 
cyi.

Wszystkie włosy, które posia ' 
dasz, powinny być zachowane i i 
starannie pielęgnowane, aby za ; 
pobiedz ich przedwczesnemu wy- i 
padnięciu. Środkiem skutecznym i 
powiększenia zdrowia, wzrostu i' 
piękności włosów okazuje się za-! 
zwyczaj mycie głowy od czasu do | 
czasu Severy Mydłem Leczniczem ; 
Skórnem, oraz częste używanie Se­
very Wzmocniciela Włosów. Do­
kładny przepis używania Severa 
Wzmocniciela Włosów iSevera’s 
Hair Tonic, 50c. i $I.00| jest dołą­
czony do każdje butelki. Do wszel­
kich celów toaletowych i kąpielo-: 
wyeh tak dla dorosłych jak dla 
dzieci Severa -Mydło Lecznicze 
Skórne Severa’s Medicated Skin 
Soap jest niezbędne. Sprzedawa­
ne w aptekach ; cena 25 centów. — ; 

I W. F. Severa Co.. Cedar Rapids, 
i Iowa.

skład założony w issi ł

HENRY SCHOELLKOPF,
Grosernik Hurtowny i 

Detaliczny.
232-234 E. Randolph st. Chicago.

Pomiędzy Prask lin i Market ul.
Sprzedaj*  po naJUAzzych cenach: 

Najlepaiy, prawdziwy ter aiwajcarakL 
Ser Edamaki i zer PeriDneeóaki. 
Frotuago de Brie i ner Rokforzkl. 
Ser a roAliny, Nieiiezateiaki i LimburrlL 
Brundwicki zalceaon. 
Salami Westfalskie szynki. 
Wodzone i marynowane wcfot 
Holenderskie sztokfisze, anełt 
Nowe ohlendersk ie śledzie, r<t 
Prswdziwe francuskie sardynki 
Francuski groch, najlepsza olM 
Niemieckie szparagi) krajana 
Najlepszy jęczmień perłowy ks 
Kasza tatarczana, kasza owrt 
Mąka tatarczana, mąka ryiovi

— .• - - 
Niemieckie powidła, mąk. 
Świeże orzechy, migdały, wjij 
Suszone Kruszki, widnie. pruni 
Francuskie śliwki, świeże rod 
Włoski*  łazanki Inudłel tuakar*  
Najlepsza 
Prawdziwa 
Drewniane 
Prawdziwa 
Prawdziwa 
Niemieckie 
Świeże ziemię ... _
3'emię dla kanarków, siemię konopiane. 
Biernie rzepakowe, jako i wszelki*  inna to*  
wary korzenne.

HENRY 8CHOELKOPF.

t.
es.
jski kawior. 
I szBBipiuiaa.
» 
wola 
ta jęeamieMg 
ia.

Świeże orzechy, migdoły. pajt /ka. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, eyt I

świeże rod

Vanila czekolada z 
rosyjska herbata, e 
trzewiki ł pantofle 

, kawa Jawa, Mocca 
tabaka do zaiywat.a Lo<>bak's.

i kołowrotki i gremple. 
warzywowe, siemię trawy, 

siemię konopiane.

Q»t.

roki.
&COŁ
trakt tr.ięeny. 
drewniaki).
i Ria.

eelin^ "’Fit" Every Day
Objawy grypy w nocy, 

kaszel lub bolące mus- 
kuły od ciężkiej i 
pracy, nie położą * 
cię do łóżka, jeżeli 
będziesz miał

Dra
Richtera

PAIN 
EXPELLER

kW»

NA CBOXOBT NEREK I PĘCHERZA
Leuwa w 24 

godzinach 
WRzelkle moczowe 

wydzieliny 
Każda plotka 

■oal taką 
aazwę |4F“
wyatrxeyajrI*  >1» 
wMIadownielw 
Na tftrtfdai w*  

vttviikich

w domu i używał regularnie. 
25c. i 50c. w aptece. Strzeż 

się imitacyi.
tu. nona a ca, ns rwi ttnei. ioa.

At Riehtera Congo Pigułki (23e. i 50e.)
/ \^i dobro nu ^utwardzenie.

L,......... ..............................
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Każda matka postadajaca dzieci, powinna 
mieC w domu butelkę PESKA'S 1IERBIAL 
PACIFIER ?yróp ziołowy, doakonaly środek 
na choroby tolłdka. robaki I bezaonuożć. 
Prryalijcle 25c. w znaczkach pocztowych do 
ALEX C. PESKA. farmaceutyczny chemik, 
4332 W Thomas Str. Chicago, III.

WIELKI ATLAS CAŁEGO ŚWIATA.

< Zwracamy uwag, naaayeh eryWloików, 1« 
świeżo iprowadziliśny »neezny zapas nejno- 

! wezych »{łanów, obejmujących 10 karUuów, 
i rozmiaru 12x15, oprawnych w płótno, zawie- 
| rających ęzterdiieóci znakomicie wykonanych 

map wazyatkich krajów ziemi blisko lóO ilu- 
I atracyi i około 400 opieów — wszystko we- 
i dług najnowszych badań naukowych.
| Sprzcdajcmy po............................................. 50

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO
i 1163 Milwaukee Ave. Chicago. ’ ÏÏT.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO.
Dariao dla cltbi*  | dla każdej siostry cierpiącej aa choroby kobieco.

Jestem kobietą.
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.
Poślę pocztą znpałnie bezpłatnie moje domo­

we leczenie każdej cierpiącej na choroby ko­
biece wrsz z przepisami używania. Chcę powie­
dzieć wszystkim kobietom o tem lekarstwie—U>- 
bie. czytelniczko, twej e^reo, matce lub sio­
strze. Chcę wam powiedzieć jak się 
domu bez pomocy lekarskiej. Mężczyźni bio 
faiogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiom, że 
moje lekarstwo domowe jest bezpiecznem i pow- 
nem na npławy; Wrzody. Opadnięcie Mafita! 
Nadmierne Wydzielanie 
czyli Gruczołowych Wydzielin; taki*  na ból 
Głowy, Krzyża i żołądka, przygnębienie umy­
słu: nerwowość; melancholia; skłonność do 
płaczu; gorączka; zmartwienie; choroba nerok 
i pęcherza; spowodowane słabością właściwą 
k“p»«ęmś»n> «snHn, 10 dniow» kor»n« »«pU- 
„i. d>rmo. j.ko dowód. J’’

wyleczyć łatwo, szybko i napewao. Pamiętajuie. że nic l.° .B’* Ih*«***'  wat
by spróbować tego lekarstwa; a jeżeli sobie życzycie przedłużyć - Wuin
kosztowało około 12 centów na tydzień, czy-mniej niż 2e na dzień. Ni*  uęu ’ . .
przeszkadzało w wnsrem zajęciu. Tylko przyśłijcie mi dokładny wasz °Eo<.,la __
klsdnie swoje cierpienia a ja warn pośłę lekarstwo zupełnie
Poślę wam także swoją książkę ‘ W0MEN'8 0WN MEDICAL ADV18LR • 
dla hjaśnier.ia, dlaczego kobiety cierpią i w jaki sposób możeci*  się ł _
domu Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama s mej oa z 
mogła. A gdy wam wtenczas doktor powie Ae musieia mieć operaeyę. y 
bie zadecydować. Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem, n y o e 
młodych j staryes. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leczeni» się w domu s 
upławów: Błędnicy i bolącego a nieregularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek ntieszkaoie. mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam 
chętnie polecą i dowiodą, że Ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobiece i ozynl 
je silnemi, zdrowmi i szczęśliwymi. Tylko mi przyśłijcie swój adres a otrzymacie dar­
mo 10 dniową kuraryę i książkę. Piszci*  natychmiast, bo może t«j sposobności jnł aę 
nie doczekacie Adres:

Mrs. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. S. A

•••••••••♦•♦•••••••ooooooooooooooooosseeeeeeee*****,
I JAJA DO ROZPŁODY OD DROBIU RASOWEGO ;

Na tropie fabryki kalek.
Prokuratorya i sąd karny w 

Lwowie, zajmują się obecnie spra­
wą wyjątkową i niezwykle cieka­
wą, której epilog będzie prawdo­
podobnie przedmiotem senzaeyi 
rozprawy karnej.

Jeszcze przed laty kilkunastu 
lekarz sądowy dr. Obtulowicz, u- 
wagę zwrócił, na pewien szczegók 
r.y rodzaj kalectwa, spotykany 
bardzo często w okolicach Dobro- 
mila, a dotykający przeważnie lu­
dzi młodych. Szczególne kalectwo

Kury palskie, czubate, bardzo piękne, nieśne, 15 
jaj z gniazda No. 1 $3.00. Z gniazda No. 2. $2.00 
ANKONY. pstre, grzebieniate kury włoskie, bar­
dzo nieśne, 15 jaj $2.00 WYANDOTTY w roz­
maitych odmianach, duże, a bardzo korzystnego 
chowu 15 jaj $1.50 do $2.0ę PERLICE siemienia- 
te 13 jaj za $2,00. KACZKI, duże, białe Pekiny, 
11 jaj za $1.50.

NAJROZMAITSZE COŁĘBIE RASOWE, po tanich cenach. 
Piszącym do mnie posyłam cyrkularz opisujący 
gatunki. Gwarantuje jaja świeże, możliwie zara­
dne i dobre opakowanie. By czasu nie tracić, naj­
lepiej przysłać należytość wraz z zamówieniem i 
podać dokładny adres.
J. Kwaśniewski, 6S4 łtó.r St. Milwaukee, W is.

; '^^9—————————'
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(Dokońezenie na str. 12-ej).

chirurga dra Jedliczka i ortope- 
dysty dra. Piaseckiego.

Badania wykazały zaraz na sa­
mym wstępie, że nie jest to choro­
bowe skrzywienie kręgosłupa, al­
bowiem w podobnych wypadkach 
skrzywienie jest stałe u areszto­
wanych : było ono ruchome. Po­
wzięto zatem przypuszczenie, że 
skrzywienie kręgosłupa zostało 
wywołane sztucznie przez wychy­
lenie kości udowej ze stawu, wo­
bec czego rozpoczęto masowanie 
kości tak. że zdołano ją na właści­
we miejsce sprowadzić. W ten 
sposób usunięto kalectwo.

Władze sądowe przypuszczają 
zatem, że w okolicy Dobromila 
grasuje jakiś szarlatan, który po­
dejmuje się fabrykowania podob­
nego kalectwa u ludzi, którzy ko­
niecznie chcą uniknąć służby woj­
skowej. W 1y in też kierunku pro­
wadzi się obecnie śledztwo, któ­
rego szczegóły osłonięte są taje­
mnicą urzędową.

Poświęcenie ogrodów robot 
'niczych we Lwowie.

W niedzielę zaprzeszłą o godzi-; 
nie 4-ej po południu poś-więcił ar­
cybiskup ks. Bilezewski pierwsze | 
ogrody robotnicze we Lwowie naj 
gruntach p. Franza u wylotu ul. . 
29 Listopada.

Na tę niezwykłą uroczystość ze­
brała się liczna publiczność z róż- i 
nych sfer towarzyskich. Były da-' 
mv z arystokracyi, prezydent m. 
p. Neiunann z żoną, wiceprezydent | 
dr. Stalli, wielu radnych miej-, 
skicłi, a poza tern gronem inleli-; 
gencyi stały gęste szeregi niewiast | 
i mężczyzn a nawet dziatwy z 
■warstwy robotniczej.

Przy dźwiękncli muzyki wpro­
wadzono w pośrodek ogrodzonego 
miejsca ks. areyMskupa. U trybu­
ny, ozdobnej narodowemi godła- j 
mi, stanęła p. prezydentowa Neli-; 
mailowa przewodnicząca sekcyi 
ogrodów w “Związku polskieli 
niewiast katolickich” i zagaiła u-1 
roezystośe krótkim a serdecznem 
przemówieniem, dziękując pani 
Czapelskiej, że ideę ogrodów robo­
tniczych u nas spopularyzowała i 
p. 1’rzetockiej. przewodniczącej 
Związku, że dzieło to pomyślnie do 
skutku doprowadziła, dalej P- 
Franzowi za użyczenie gruntu, re- 
prezentacyi miasta za poparcie do 
lirej propozycyi. arcybiskupowi, 
namiestnikowi i uszyntkim go­
ściom za przychylne przyliyeie 
na ten chrzest, ogrodów robotni­
czych. W końcu zwróciła się uo ro­
botników, którzy tu mają upra­
wiać ziemię, życząc im obfitych 
plonów i zapewniając, że zajęcia w 
ogrodach staną się dla nieb źród­
łem zadowolenia i zdrowia.

Oklaskami podziękowano mów­
czyni za te wyrazy ze serca płyną­
ce.

Na trybunę wystąpił arcybiskup 
odmówił modły, pokropił w koło; 
wodą święconą i przemówił o zna j 
czeniu ogrodów robotniczych dla 
duchowego podniesienia proleta- 
ryatu miejskiego, dla ich dobroby-1 
tu i zdrowia.

Znowu ząbrzmiały dźwięki ka-J 
peli, a zebrani przeszli przez po- ■ 
święcone pola, rozprawiając o 
szczegółach orgatifzacyi ogrodów; 
robotniczych i o widokach ich po-1 
wodzenia.

Pierwsze ogrody robotnicze wc 
Lwowie założono na 3-morgowym 
gruncie, który p. Frunz bezinte­
resownie na swwog lat odstąpił 
Związkowi niewiast katolickich. 
Przestrzeń tę podzielono na 80 
parcel tak, źe każda rodzina robo-| 
tnicza może otrzyiHHĆ po 200 me­
trów kwadratowych do uprawy 
za drobną roceną opłatą, podobno 
1 k. Zgłosiło się bardzo dużo robo­
tników, lecz pewna ich część od­
stąpiła później od zamiaru uprawy 
ogrodów, co zarządowi nieco ula-1 
twiło zadanie. Jednak i tak po-; 
zostało zbyt wielu chętnych do 
pracy w polu, tak, że nie wszy­
stkich można było ziemią obdzie­
lić. Podobno limba zgłoszeń do­
szła do kilkuset.

Oprócz ogrodów na gituneie p. 
Franza, powstaną jeszcze działki 
robotnicze na gruncie, ofiarowa­
nym przez hr. Kaz. Badeniową, o- 
próez tego gmina ina użyczyć 
gruntu na Żelaznej Wodzie, za 
Lyezakowym i wielu innych okoli­
cach. Byłoby jednak pożądanem, 
nby decyzja w tym względzie za­
padła bez zwłoki, bo roboty wio­
senne już się na dobre, rozpoczyna­
ją

W lwowskich ogrodach robot­
niczych będzie się uprawiało wa- 
rzj wa, ziemniaki, kapustę i inne 
płody, używane w domach robot­
niczych a inicjatorowie sądzą, żc 
przy skrzętnej uprawie zbiory za­
opatrzą na cały rok rodzinę z 8 o- 
sób złożoną.

i

MAŁŻONKOWIE SZPIE 
GrOWIE PRZED SĄDEM.

Głośna sprawa aresztowania w 
Stanisławowie małżonków, upra­
wiających szpiegostwo na rzecz 
państwa rosyjskiego, znalazła epi­
log swój onegdaj przed tutejszym 
sądem obwodowym, jako trybuna­
łem orzekającym.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Mikołaj Nowicki, 31 lat liczący, 
greeko-oryentalnej religii, żonaty,
były funkeyonaryusz kolejowy, u-1 
rodzony’ rzekomo w Mińsku Ro- 
sya| i żona jego Ludwika z Szy-1 
inańskich, lat 28. awinig. rei., u- 
rodzona rzekomo w Warszawie.

Oboje przybyli 22 stycznia hr. 
do Stanisławowa i zamieszkali w 
hotelu Simona lluebnera.

W trzy dni później najęła Lu­
dwika Nowicka u Teresy Figen- 
feld w Knihinie-kolonii umeblowa­
ny pokój na czas do 1 maja br. za [ 
czynszem w kwocie 60 kor. Tryb 
życia małżonków Niwickrch w 
czasie ich mieszkania w realności 
FigenfelJowej nie został dokład­
nie stwierdzony’, gdyż sąsiedzi No­
wickich nie zwracali na nich szcze­
gólniejszej uwagi, zauważyli tyl­
ko, że Mikołaj Nowicki nieraz się 
znajdował w stanie upojenia.

W ostatnich dniach stycznia lir. 
doręczył listonosz, 'I omasz Czarne­
cki, Ludwice Nowickiej, nadesła­
ny’ pod jej adresem list pienięż­
ny z Kijowa.

Dnia 2-go lutego hr. spotkał Ju­
liusz Figenfeld Ludwikę Nowicką 
około godziny szóstej rano nieda­
leko dworca stanisławowskiego.

Z końcem lutego znów spotkał 
o godzinie 4.30 rano polieyant. M. 
Rzepa, Ludwikę Nowicką na ulicy 
Wirtha w Knihinie-kolonii.

Cel jednak tyli wczesnych
taiemniezyeli przechadzek Nowi­
ckiej nie został dowodnie wyka­
zany’.

Dnia 23-go lutego lir. doniosła i 
Teresa Figenfeld polieyi gminnej I 
w Knihininie-kolonii, że Now icey 
sprzedali krzesła, jej własność sta­
nowiące, wskutek czego nastąpiło | 
przyareszfowanie Nowickich, a po; 
przeprowadzeniu rewizji w ich 
mieszkaniu, w czasie której nie 
znaleziono nic podejrzanego, od- ■ 
stawiono Nowickich, jako obco­
krajowców do tut., starostwa. I*o-1  
niewnż tu wykazano im, żc są pod­
danymi obcymi i nic mają stałego | 
zajęcia, przystąpiło starostwo sta-: 
nisławowskie do wydania prze­
ciw nim orzeczenia wywoławcze-; 
go.

Wtem przedłożono niespodzia­
nie starostwu nadeszły 24 lutego | 
pod adresem Ludwiki Nowickiej? 
nadany rzekomo przez N. Stune- i 
wa list pieniężny*  z Kijowa. W li­
ście tym znaleziono banknot 25 
ruiiiowy oraz szyfrowane pismo.! 
które zdplnl odczytać komisarz po­
licji rządowej p. Janielii, częścią! 
wedle wskazówek Nowickiego, a . 
częścią przy pomocy’ własnych 
kombinacyi.

Treść tego pisma wykazuje po­
nad wszelką wątpliwość, żc mał­
żonkowie Nowiccy w Galieyi trud j 
nili się szpiegostwem na rzecz ob­
cego państwa. Bezimienny autor | 
tego pisma, pot wierdzając odbiór.' 
“wszystkich listów”, wzywa o do- j 
kladne zbadanie, czy w Samborze! 
Haliczu i Mikołajowie wykonuje; 
się roboty fortyfikacyjne betonem 
i żelaznymi trawersami, dalej, czy! 
istotnie około większych mostów 
wykonuje sie okopy dla nriiiat. ka­
rabinów maszynowych i żołnierzy 
czy armaty austryaekie z miedzi 
są sporządzone i stare, pfzyezem 
autor zaznacza, że wyłożone wy-! 
datki zwróci i przestrzega, by po­
wyższe badania wykonywano o- i 
stróżu ie.

Obwiniony na tej podstawie o 
zbrodnię szpiegostwa Mikołaj No­
wicki przyznał, że jest “odstaw- 
nym” podporucznikiem rosyjskie­
go pułku piechoty nr. 4, jest obez­
nany z naukami mateiimiyeznemi 
a specyalnie z tr.rgonometryą. że 
ło Galicji przybył wraz z żoną na 
skutek polecenia urzędnika "o- 
ehrany” nazwiskiem Nikita Stu- 
benów, celem uprawiania wojsko­
wego szpiegostwa na rzeez Rosyi.

W edłe ust nych zleceń owego 
Stubenowa, miał Nowicki zbadać 
teren olroliey Stanisławowa i Ha­
licza, szlaki kolejowe, gościńce, 
drogi, rzeki i mosty w tej okolicy 
się znajdujące, oraz wykonywać 

I dalesze polecenia stosownie do .jc- 
1 go wskazówek, udzielanych w szy- 
| frowanych pismach, które miały 
; być wysyłane pod adresem Nowi- 
I ekiej.

Obwiniona Nowicka potwierdzi- 
: la powyższe zeznania swego męża, 
; przyezem dodała, że ona skłoniła 
I męża do podjęcia się szpiegostwa 
i w państwie austryackiem na rzecz 

Rosyi. Oboje twierdzą, że aż do 
; chwili aresztowania ich nie wyko- 
I uali żadnych czynności szpiegow- 
j skieh, eo jednak wobec treści szy-

frowanego pisma, z którego wyni­
ka, że autor jużto otreyniał bądź 
od Nowickiego, bądź od jego mał­
żonki wszystkie listy, nie zasługu­
je na wiarę, a okoliczność, że ob­
winieni małżonkowie przez czas 
swego pobytu w Knihininie-kolo- 
nii dwukrotnie otrzymali z Kijo­
wa przesyłki pieniężne wskazuje, 
iż "wszystkie listy” przez nich do 
Kijowa wysłane, zawieralj’ cenne 
informacye dla osób, które wy­
słały do Nowiekieh do Galieyi.

Zresztią wj’danie nowych zleceń! 
pisemnyełi [zbadanie fortyfikaeyi I 
itd.| wskazuje, iż obwiniony sam 
łub przy pomocy działającej z nim j 
w poiiiziimieniu Nowickiej już 
wykonał poprzednie ustne zlece­
nia “ochrany”, t. j. już zbauiial o- 
kołicę Stanisławowa i Halicza i o 
wynikach tych badań “ochranie” 
zdał sprawę.

Rozprawie przewodniczył wice­
prezydent dr. Krynicki, oskarżał 
prokurator Hanińczak, bronili ad 
wokaei dr. Fernhof i r. em. Dim- 
mel.

Oskarżony robi wrażenie bro- 
diagi z dramhtów Gorkijn; ('era 
śnieżnie biała, piękne, bogate u- 
włosienie, tylko na twarzy poora­
nej bruzdami uałóg-pijaństwo wy­
biło swe piętno. Podaję, że jest 
Rosyaninrn a przedstawia typo­
wy okaz moskala. Metryka ślubu 
wykazuje że podsądny ożenił się 
rzekomo 15 września 1910 w Kijo­
wie i nazywa się Mikołaj Feliks.

Zeznaje głosem płaczliwym, a 
czasem przerywanym spazmami, 
zwłaszcza, gdv mówi o swej nę­
dzy. Podsądny ukończył gimuazy- 
nm w Kijowie, potem studyował 
weterynaryę, służył jako kornet 
przy wojsku i w tym charakterze 
wziął udział w wojnie rosyjsko- 
japońskiej, po defraudaoyi pienię­
dzy rządowych i wskutek nałogo­
wego pijaństwa został wydalony z 
zachowaniem tytułu 'odstawuego’ 
oficera. Następnie wstąpił do służ­
by kolejowej południowo-zachod­
niej ; lecz i stąd napędzony został 
wskutek nałogowego pijańtwa.

Jako “brodinga” żył z laski 
przyjaciół, włóczył się, a w pew­
nym kantorze pralni kijowskiej, 
zapoznał się ze swą obecną żoną. 
Polką, córką naczelnego buchalte­
ra pewnego kantoru.

On udzielał lekcyi geografii i 
matematyki, ona straciwszy posa­
dę w kantorze przyczyniała się

przez pewien czas do utrzymania ! 
domu uzyskaną ze sprzedamy for-! 
tepianu gotówką.

Podsądny zeznał, że “ochrana” 
stale używa do zebrania potrzeb- 
nj’ch sobie informacyi dwóch ró­
wnocześnie szpiegów, którzj’ je 1- s 
nak o sobie nic nie wiedzą.

W czasie śledztwa przyszedł już 
drugi list podpisany “dziadzia”, 
t. zn. wuj, umówiony pseudonim 
Stebunowa, do którego załączony 
był list zakopertowany i zaadre- i 
sowany do pewnej osoby w Kijo­
wie na Kreszczatyku. List ten na­
dać miał Nowicki do Kijowa.

List ten wysłany do Kijowa, ce­
lem upozorowania stosunków ka­
rygodnych adresata, a pisany ha­
niebną polszczyzną mógł i byłbj’ 
spowodował aresztowanie adresa­
ta.

Przy rewizyi znaleziono u pod- 
sądnyeh numer “Prolctaryusza ”, 
co wskazuje również na działał-; 
ność prowokatorską oskarżonych.

Nowicka broni się nader spo | 
kojnie i z wielką rezygnacyą, tył-'

Towarzystwa dziennikarzy i lite­
ratów na Rzeszę niemiecką zebra­
ła się znaczna ilość tak dziennika­
rzy jak i zaproszonych gości z Po­
znania i prowincyi, by wysłuchać 
wykładu znanego publicysty- 
dziennikarza, p. Franciszka Ho- 
vorki z Pragi czeskiej, gorącego 
przyjaciela Polaków. 1’przytom- 
nil obecnym potężną postać Pola- 
cky’ego budziciela.i ojca Czecllów. 
Po odczycie odbyła się zabawa. 
Przy wspólnej kolaeyi popłynął 
szereg pięknych i głębokich myślą 
ujętych toastów na tle pobratym­
czego stosunku czesko-polskiego, 
oraz rozwoju idei słowiańskiej na 
podstawie odrębności poszczegól­
nych narodów’ słowiańskich. Prz.e- 
pięknem “kochajmy’ się’ 
czyi szereg przemówień 
kowski z Poznania. Pan 
bawił w Poznaniu, celem 
nia bliższych szczegółów 
kobiety polskiej w Pradze.

j z. uiriitu i <i, 1.» i”
, ko w czasie przesłuchiwania świa-; 
Ldków wybuchła parę razy płaczem, j 

Rzeczoznawca z ramienia od­
działu sztabu jęneralnego komen- 

I dy korpuśnej nr. 11 we Lwowie — 
Władysław Friedman, porucznik 

; w rezerwie, obecnie komisarz 
■ straży skarbowej, przydzielony do 
, komendy korpuśnej. wydal swe o- 
rzeczenie, stwierdzające między 

! innemi, że podsądni łączyli robo- 
i tę szpiegowską z prowokatorską - 

o czcili wie na podstawie swego 
doświadczenia, w 40 bowiem (pro­
cesach fungowal jako rzeczoznaw­
ca.

Trybunał po naradzie uznał o- 
wych małżonków Nowickich win­
nymi zbrodni szpiegostwa, a nad­
to, Nowickiego przekroczenia par. 
461, sprzeniewierzenia krzeseł i za­
sądził ich na rok ciężkiego więzie­
nia, oraz orzekł wydalenie skaza­
nych z granic państwa austrya- 
ckiego po odpokutowaniu kary.

Przyjęli wyrok ze źle tajonem 
zadowoleniem, a zgłosili tylko od­
wołanie, eo do wysokości kary, 
dopytując się przytem bardzo o- 
strożnie, czy kara będzie ogłoszo­
na od dnia ogłosezenia wyroku, 
co przewodniczący potwierdził.

Nowicki prosił o widywanie się 
ze swą małżonką, którą przed wy­
prowadzeniem ze sali rozpraw, 
galanteryjnie pocałował w rękę.

Ziemie Polskie pod Prusakiem

moneta-Wykopanie urny z
mi.

Z Poznania donoszą: 
;eku wy kopano urnę z 
| polskiemi z lat. 1660 i 1665. 
i Wronkach przy’ kopaniu ziemi 
' znaleziono naczynie z mnóstwem 
monet srebrnych.

W Obrzy- 
monctami

We

i zajmowała się tą sprawą trzecia 
Izba radna w-Poznaniu. Odroczo­
no sprawę, w relu wysłuchania 
wszystkich obecnych w owym cza- 

isie u sołtysa gospodarzy.

” zakon*  
p. Gant- 
Ilovorko 
omó wie­
wy sta wy

Niebezpieczne kręgle.
Niemcy mają znowu jedno nie­

bezpieczeństwo polskie więcej, a 
są niem wielkopolskie kręgle. Pro­
simy się nie śmiać, gdyż jest to 
rzecz prawdziwa i bardzo poważna 
a zdarzyła się w Starej Kiszewie, 
w powiecie kośeierskiin, w Pru­
sach Zachodnich, roku Pańskiego 
tysiącznego dziewięćset nego i 
dwunastego. Przebieg tej cieka­
wej sprawy opisuje korespondent 
“Gaz. Tor." lak :

W styczniu rb. założyliśmy w 
Starej Kiszewie "Klub Kręglarzy 
Młodzieży’ Polskiej”. Przed nie­
dawnych czasem otrzyma! nasz p. 
wójt z regencji zapytanie, dlacze­
go o owym klubie nic jej nie do­
niesiono? Pan wójt kazał natych­
miast zawołać prezesa klubu, p. 
Drążkowskiego i zaczął go się wy­
pytywać: ile lat ma najmłodszy

I członek, czy mamy duże doehodj’ 
ponieważ mamy skarbnika^ i czy

ZAĆMIENIE SŁOŃCA.
Wiecie o tein WMjracjr, >e ałońce. łiemia 

l i ksifżye latnją i bi“Kną w prientworm. Od 
czasu do czasu się trafia, i« księżyc prze- 

; biega pomiędzy słońcem a rieniią i wtedy 
i naatępuje zaćmienie słońca. Dra Jana Chmiel­
nickiego Ch. z Somerville, Mass, lekarstwa 
patentowane jako ów księżyc zaciemniły 
wszystkie inne, które najczęściej są tylko 
podrabiane i fałszowane. Jak słońce wio­
senne budzi do życia i ożywia nagie drzewa, 
łąki i pola, tak j’go lekarstwa budzą do ży­
cia schorzałe i udręczone chorobę ciała czło­
wieka. Więc gdy wam cokolwiek dolega i 
potrzeba wam lekarstwa, żądajcie wyraźnie 
dra Jana Chmielnickiego Ch. Sam jego 
Zmijccznik, lta który on ma jedyne prawo 
wyrobu, tysiące ludzi uzdew;!. Lekaratwa 
dra. Jann Chmielnickiego Ce. dostać możecie 
u jego specjalnych agentów w groscrmach 
i w lepszych aptekach. Piszcie o bezpłatną 
książeczkę Przyjaciel i skarb domie’* czy­
li jak leczyć się w domu bez doktora, załą­
czając 2c markę na przesyłkę i adresujcie:

DR. J. CJłMIKLNICKI, CH. Somerville, 
Maas.

Amatorowie ‘dodatków kre­
sowych”.

Hakatystyezna “Post” zamiesz­
cza artykuł jedntgo ze swych

| czytelników w Nuesalz, który, po­
wołując się na jeden z poprzed­
nich artykułów tego pisma, że u- 

| rzędi ików pocztowych odebra­
niem im “Ostmarkenzulag” żąda, 

j aby także gminni powiatowi i pro- 
; wincyonalni urzędnicy samorzą- 
Idu otrzymali podatki kresowe, bo 
; ich los nie jest lepszy od urzędni­
ków państwowych, przeciwnie, za- 

' robki ich rzekomo są jeszcze niż­
sze, < praca ciężka.

(Dokończenie na str. 12 ej).

Tysiące już uszczęśliwionych.

Wysyłam każdemu dar 
rao bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować 
w każdym domu z niej 
każdy się dowie, jak 
pozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołąd­
ka, reumatyzm, jak

powstrzymać włosy od wypadania — a 
nabyć ładne bujne włosy i wiele cie­
kawych rzeczy. Przyszlijcie swój a- 
dres i 2c znaczek na odpowiedź. Pisz- 
cie zaraz tak: Pani Karas proszę mi 
przysłać książeczkę ‘Poradnik Zdro­
wia’. Adresuj: W. A. KARAS. 3566 
Idaho Str. Oakland, Cal.

Aby wprowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze-

tych nie dzielą j podnoszą znacze­
nie. jakie dla kresów wschodnich 
miałoby powstanie uniwersytetu 
niemieckiego.

Skazanie redaktora.
Gdańska izba karna skazała od­

powiedzialnego redaktora “Gaze- 
j ty Gdańskiej” p Grinismana na 
trzy miesiące i tydzień więzienia 
za obrazę ks. Eltermana, znanego 
z procesów swych przeciw “l’iel- 

: grzymowi”.

Także obrazą.
“Guz. Poznańska” donosi, że: 

Pan Kaz. Chrzanowski z Giebni, 
który zatracił już dla polskości 
kilka majątków, wytoczył redak­
torowi odpowiedzialnemu “Dzien­
nika Kujawskiego” proces o obra­
zę za zwrot: "znany p. K. Chrza­
nowski”. Redaktora skazano na 
100 marek kary.

Proces o sprawy wyborcze.
Cieki; wj’ proces toczył się w 

; tych dniach przed izbą karną w j 
Lignicy. Oskarżonym bjl mularz I 
Werner z Bolesławca, który jako 
konirolet socjalistyczny wszedł' 
w dniu głównyc.i wyborów do 

[parlamentu 12 stycznia rb. do pe-; 
wnego lokalu wyborczego^ aby ! 
być. obecnym przy liczeniu głosów. 
<> godz. 7, gdy liczenie miało się 
rozpocząć, zażądał oskarżony, aby 
przewodniczący biura wyborczego i 
wstrząsnął wprzódj’ urną, żeby się; 
karteczki z glosami pomieszały.;

1 Gdy przewodniczący powiedział. 
! iż urna nie potrzebuje być wstrzą-; 
śnięta, przystąpił oskarżony doi 
stołu, poełiwyeil urnę i sam to u- 

iczynił, poezeni chciał zająć miej-; 
soę ptzy stole wyborczym, na co i 
jedn,ik przewodniczący liie po-i 

’ zwolił. Ten ostatni czul się postę-, 
powaniem oskarżonego obrażony i I 
wytoczył skargę. Oprócz tego a- 
toli wytoczono oskarżonemu pro­
ces o bezprawne przywłaszczenie 
sobie urzędu publicznego, czego 
dopatrzono, się w pochwyceniu i 

j potrząśnięeiu urny przez oskarżo­
nego. Izba karna skazała oskar-

i żonego na 100 mrk. kary lub 20 
' dni aresztu, zaznaczając w wyro- i 
ku, iz urna wyborcza nie potrze-;

i liuje być wstrząśniętą.

garki kolejowe.
Cxyafo złote, por.łarane I Inne zegark zamierzam; apraa 

aawać pierwsze 10 000 o 23 kamieniach zegarki “AC« I KA Tl S” 
Open facet/lito fó 76. Te doskonałe zegarki o kopert*'  h zioco*  
nych bardzo pięknie grawirowanych. z udoekonalonym reguła 
torem i wezelkiemi udogodnieniami Zegarki te *a  nader 
akuratnie idące. Są one rozmiarów dla Mązczyan I Kobiet

Gwarancya 20-letnia.
lecz nadto nader piękne i dumni jeeteńmy z takiego wyrobk 
I śmiało z dumą możecie jeuokaxać ewoim przyjaciołou/ ■>Mli 
pragnie«/, rzec/euiście kupić »obie zegarek dobry, tanio to ku­
puj ten. Kartka poeztowa 1 cent «prowadzi cl ten zegarek du 
domu, byś mógł go oglądać 1 wypróbować. Jeśli epodoba ei 
eię zegarek to po zapłaceniu |5 <6 i opłaty przesyłki zegarek 
•taję «1« twoją właanośrlą w przeciwnym razie nie bierzeaa 
na -iebie odpowiedzialności i zegarek wraca do nae — na 
koe/ta, Ryzyko jest po naszej stronie. 
ka dodajemy zupełnie sarnio pozłacany łańcuezek.

katd»*  
MfW

Nowy cyrkularz pruski.
Naczelny prezes Księstwa Po­

znańskiego wysiał poufny cyrku­
larz do władz, celem stwierdzenia, 
czy w danej miejscowości istnieje 
T-wo młodzieży polsko-katolickiej 
kto jest jego patronem, jego prze­
wodniczącym, ilu T-wo ma człon­
ków, jak się rozwija itd. Cj-rku- 
larz ma niewątpliwie związek z a- 
keyą zmierzającą do opanowania 
młodzieży polskiej i wciągnięcia 
jej w sieci organizacji niemiec­
kich.

60 Polaków wykluczonych z 
“Kriegsvereinu”.

naukę otrzymało 60 Po- 
Rozdzieniu na Górnym 
którzy należeli do towa- 

wojackiego. Przez u-

Dobrą 
laków w 
Śląsku, 
rzystwa 
chwalę zarządu zostali wykluczeni 
za udział w wyborach ściślejszych 
między posłem Sosińskim a kandy­
datem socjalistów Biniszkiewi- 
czein.

Sprzeda wczy kowstwo.
1’oaiedziciel Zajeziferza po<l 

Sztumem p. Henryk Donimirski 
sprzedał piątą część tej posiadło­
ści, około 360 mórg. “Bauernhan- 
kowi”. Donoszą, iż uczynił to 
bez poprzedniego porozumienia się 
z rodziną, to też ta po dokonanej 
już sprzedażj’ czyniła wielkid za­
biegi, ażeby akt sprzedaży cofnąć, 
jednakowoż bezskutecznie.

Sprawa niemieckiego uni­
wersytetu.

Sprawa niemieckiego uniwer­
sytetu w Poznaniu nie schodzi z 
lamów prasy niemieckiej. W 
szczególności pisma hakatystyoz- 

! ne zajmują się nim żywo, ale zda­
nia sa podzielone. Jedne z dzien- 

| ników obawiają się ‘opanowania’ 
I instytueyi przez Polaków i stwo­
rzenia z niej gniazda “agitacji 
wielkopolskiej”, drugie obawi

EXCELSIOR WATCH CO Dept. S19, Chi ago. III. I). S.

DOM MISSYJNY

A.

Dla Zagranicznych Missel w Tcchny, 111. Kierowany przez Zgromadzenie 81owa 
Bożego.

Otwarty 2 go I.ntogo 19(9, uroczyiścio poświęcony przez Xajprzew. X. Arcybsku 
pa J. E. «Quigley* a, duia 26go Kwietnia 1909 roku.

W Zgromadzeniu Słowa Bożego jest już 574 Księży -z tych 35 I’olak6w| i 796 
braci |z tych 42 Po)«ków|.

Przyjmujemy najchętniej chłopców od 12 do 17 ‘roku życia.
Przyjmujemy też ubogich młodzlene ów, byle zdolnych i utalentowanych i ma­

jących powołanie do etanu duchownego i do pracy miayfnej.
Z prośbą o przyjęcie trzeba nadesłać 1. Polecenie od jednego z księży, 2. oata- 

tnie świadectwo szkolne, 3. świadectwo zdrowia od lekarza.
Prośby o przyjęcie adresować należy:

Rev. Father Rector, St. Mary’s Mission House, Techny, III.

...Zegarki...
POLECA POLSKA FIRMA

Ważny wyrok sądowy.
Sprzedawaezka pewnego rzeżni- 

ka z Katowic. została skazaną 
przez sąd Myślowi, ki na karę 200 
mrk. za oszustwo. Rzecz miała 
się *ak:  Żona pewnego żandarma 
posiała po 314 funta mięsa, dająe 
posłańcowi tylko 50 fen. Dziew­
czyna, nie chcąc jednak krzywdzić 
swego pryncypała, a nie mogąc 
ża żądane pieniądze dać wagi żą­
danej, dala tyle, ile się za 50 fe- 
nygów rzeczywiście należało. Sąd 
uważał to za oszustwo. Nawet a- 
pelacya przez dziewczynę wniesio­
na nie odniosła skutku, ponieważ 
sąd był zdania, że powinna była 
posłańcowi powiedzieć, że za 50 
len. 3j4 funta dać nie może, tym­
czasem tego nie uczyniła i pozo­
stawiła posłańca w wierze, że rze­
czywiście 3|4 funta mięsa dała. Po­
mimo to, że prokurator wniósł o u- 
wolnienie, sąd pozostał przy wy­
danym już wyroku.

Upadek żydów w Poznań- 
skiem.

Jak donoszą pisma poznańskie, 
ze wsi i miasteczek Księstwa, co­
raz bardziej usuwa się ludność ży­

dowska. Zgromadziwszy poważne 
kapitały, żydzi emigrują przeważ­
nie do wielkich miast niemiec­
kich.

Przyczyną tej emigracji jest 
wielki rozwój handlu chrześcijań­
skiego w Pozłiańskiem, a głównie 
coraz bardziej dyktowane przez 
tamtejszą ludność polską hasło : 
“swój do swego ’. stosowne .kon­
sekwentnie do żydów, którzj’ w 
Poznańskiein, jak wiadomo, są za- 
ciętemi germanizatorami i idą rę­
ka w rękę z Niemcami.

Obecnie ooraz częściej słychać o 
rozwiązywaniu gmin izraelickich 
z powodu braku wyznawców sta- 
rozakonnyeh.

Wielka niegdyś za czasów pol­
skich gmina żydowska w Raszko­
wie, będzie również rozwiązana i 
przyłączona do gminy w Ostrowie.

EAGLE SUPŁY HOUSE,

3351 No. 40th Ave., Chicago, 111.

Nowozorganizowana polska firma dostarczająca po niesłycha­
nie niskich cenach rozmaite towary, poleca w tygodniu bieżą­

cym następujące specjalności:

3351 No. 40th Ave., Chicago, Ul.

ADRESOWAĆ NALEŻY:
EAGLE SUPŁY HOUSE,

Ten sam zegarek z Elgin 
na 7 kamieni.
lub Walthatn werkiem
Cena....................$16.00

I mi piękny posrebrzany o- 
twarty zegarek amerykański, 
No. 420 z werkiem na 7 kamie­
ni. będzie posłany każdemu, 
kto nadeśle $3.50.

Srebrny kryty ze­
garek z herbem polskim, z 
Amerykańskim werkiem na 

kamieni. Cena... $12.007

O “sprzedawczyka.”
Z Poznania donoszą: W Do- 

I piewie. pod Poznaniem, w listopa­
dzie roku zeszłego, zebrało się kil­
ku gospodarzy u sołtysa Kusza. 
Gospodrfrz Bieńka oświadczył, że 

i gotów sprzedać swoją posiadłość 
Niemcowi, za uo zganił go w o- 

; strych słowach gospodarz Guder- 
ski. Wobec tego sołtys nazwał Gu- 
derskiego sprzedawczykiem, gdyż 

| pertraktował również swojego 
i czasu z pewnym niemieckim wła- 
; ścicielem wielkiego majątku. Gu- 
; derski wytoczył sołtysowi proces 
I o obrazę, a sąd ławniczy skazał 
| sołtysa na 5 marek grzywny, uza- 
l sadniejąc wyrok tern, żc z powodu 
panujących w dzielnicach polskich 
stosunków, nazwanie kogoś 
“sprzedawczykiem” uważać nale- 

• ży za obrazę. ATskutek apelacji

No. A. 241. Kryty zegarek, 
koperta 10 k. zlotem po­
kryta, pięknie rzeźbio­
na, gwarantowana na 
20 lat. z Elgin lub Wal­
tham werkiem na 15 ka­
mieni. Cena... $18.00

Wieczór czesko polski.
Wieczór czesko-polski odbył się 

25 zm. wieczorem w Bazarze w Po­
znaniu Na zaproszenie osobiste-



Z pod czerwonego znaku.

Photo eopyrtrht, 1912. by American Press Assoclation.

I podczas demonstracji w Nowym 
Powyższa rycina przedstawia Yorku, za co ich całe społeezeń- 

trzecli 'liderów socjalistycznych stwo i prasa napiętnowały. Po- 
|Seidel. Berger i Lunn . którzy się wyżsi chcą teraz zwalić winę na 
ostatnio zebrali na naradę, by o- inną organizację i radzą w pocie 
cali«' ‘honor” międzynarodówki, czoła, jakby to uczynić, ale zapo- 
Jak wiadomo, socjaliści podarli ninieli, że ta inna organizacja jest 
i pod« ■ tali flagę amerykańską także socjalistyczną.

(Dokończenie ze str. 11-ej).

marny ustawy. Prezes odpowie­
dział mu. że najmłodszy członek 
ma 17 lat, że członkowie klubu 
płacą miesięczne datki, a że i przy 
Lulaniu wpływają pieniądze, prze­
to musi ktoś je przechowywać. 
W ustawach jest zaś mowa wy­
łączni« o kręgielstwie.

Gdy w pewną niedzielę jeden z 
naszych członków szedł ulicą, 
przystąpił do niego p. wójt i wy­
ciągnął mu z klapki oznakę Klu­
bu. zabierając mu ją z ąobą. “Nie­
bezpieczna” ta oznaka zawiera na 
tle niebiesko-biaio czerwonem gło­
ski K. K. M. P. jKlub Kręglarzy 
Młodzieży Polskiej oraz kulę i 
kręgielki. Pan wójt zabrał tę o- 
znak ze sobą i dotychczas jej nie 
zwrócił.

Państwo pruskie więc znowu u- 
ratOwane! Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości. że zachodzi tu 
znowu jaskrawe wykroczenie 
przeciwko ustawie o zebraniach i 
stowarzyszeniach. Kluby Krę- 
glatskie nie potrzebują wogóle ni­
czego meldować policji i p. Drąż- 
kotąski powinien był p. wójtowi 
ua jego pytanie z góry odmówić 
odpowiedzi, (’o zaś do zabranej 
odznaki, to odnośny członek powi-j 
nien się o nią upomnieć piśmiennie I 
a gdy to nie poskutkuje, wytoczyć I 
wójtowi skargę o zwrót swojej : 
własności.

' wiek i nazwać cnotliwym, szlache- 
i tnym dlatego jedynie, że się 
wstrzymał od popełnienia jakiegoś 
łajdactwa. A do występków naj- 

; gorszego rodzaju należy właśnie 
■ sprzedawczykostwo.

Każdy więc rzetelny Polak od 
i sprzedawczyków stronić powi- 
’ nien. piętnując ich na każdym 
| kroku mianem wyrzutka społe­
cznego.

Rzetelni Polacy.
Pan Klecha z Wielenia sprzedał, 

swój' gospodarstwo. Dawali mu | 
obcy 1H1M» marek więcej, aniżeli 
Polak-katołik. ale p. KI. wolat 
sprzedać swemu o 1600 marek ta­
niej. Pan Klecha kupił sobie go­
spodarstwo w Wielichowie. Tak 
samo zrobiła wdowa p. K. w Ka- 
sztorze Chciała gospodarstwo 
sprzedać Polakowi, ale gdy przy­
szło lo zapisu, okazało się. że Po- | 
lak ten kupował dla jakiejś korni-' 
syi. Pani K. w tej chwili oświad­
czyła ze ziemi nie sprzeda nikomu, 
tylko swojemu. Takie postępowa-; 
nie godne naśladowania.

Ni<- jest to wszakże żadną zasłu­
gą i ii też żadną osobliwszą cno­
tą. gdy kto nie zaprzepaści swo­
jej ojcowizny obcym. Wymaga 
Jego pizecież najzwyczajniejszy o- 
bowi jzek, dyktowany poczuciem 
nar., 'owym. Sprzedawczyk zaś 
łasz <ący się na srebrniki juda- 
szowskie i zaprzedający obcym 
ziem.ę polską dla tego, że więcej 
złota «lostanic. jest zbrodniarzem 
własnego narodu, jest trędowa­
tym członkiem społeczeństwa wła- 
sm g i. osobnikiem spodlonym, z 
którym koniecznie wszelkie obco­
wał: towarzyskie zerwać trzeba.
Oso, >ńk taki równa się matkobój- 
ey, który matkę swą zabija, ponie­
waż. przekupiony został. Jeśli zaś 
mimo przekupstwa matki swej nie 
załńj. nie można przecież hym­
nów uwielbienia na jego eześ«' wy­
śpiewywać — dla tego, że matko- 
bójcą nie został. Tak więc i Pola­
ka. który nie chce być sprzedaw­
czykiem nie można zaliczyć do mę-1 
żów zasłużonych wobec narodu. W 
końca musieiibyśmy każdego czło-

KORESPONEENCYA
Z POZNANIA.

Po kilkudniowych ciepłaeh wio­
sennych nastąpiły u nas dotkliwe 
zimna. Od kilku dni pada śnieg i 

i temperatura obniżyła się do kilka 
I stopni niżej zera. Ponieważ we- 
j getacya już rozwinęła się znacznie. 
| przeto słuszne są obawy rolników 
| o zasiewy. Jakoż, z wielu stron do- 
i noszą, że oziminy czerwienieją, i 
że rośliny pastewne znacznie u- 

I cierpiały skutkiem mrozów.
Na skargi rolników jesteśmy 

tutaj bardzo czuli, ponieważ wie- 
| my. jaką klęską dla całego społe­
czeństwa była zeszłoroczna susza 
i spowodowany przez nią nieuro­
dzaj. Klęski nieurodzaju teraz 
dopiero odczuwamy, gdy ceny za 
artykuły spożywcze doszły do nie­
bywałej wysokości.

W zeszłym tygodniu mieliśmy 
tutaj w Poznaniu zjazd poiskieh 
socjalistów. Ponieważ polieya 
zabroniła im obradować po polsku 
na mccy nowej ustawy, przeto 
przenieśli się do pobliskiej wsi 
Naramowic i tutaj radzili nad do- 
Jrem swej partyi. Z przemówień 

rzewódeów socyalistycznyeh wy­
nika, że rezultat ostatnieh wybo­
rów usposobi! ich bardzo optymi­
stycznie. Dumą napełnić ich też 
rnusiał.' pochwały o rozwoju so­
cjalizmu polskiego głównego or­
ganu socjalistycznego niemieckie­
go w Berlinie " Vorwaerstu”, któ­
ry stwierdził, że przecież agitacja 
socjalistyczna wśród robotników 
polskich opłaca si^ kiedy liczba 
polskich głosów socjalistycznych 
tak znacznie wzrosła. Wiadomo 
nam. czemu głosów socyalistycz­
nyeh przybyło, winna temu agita­
cja radykałów naszych, mających 
niestety na oku przedewszystkicm 
dobro partyi. nie dobro ogółu.

W zjeździe brali udział człon­
kowie zarządu Polskiej Partyi So- 

| ejalistyeznej, członkowie komisji 
j prasowej, oraz 22 delegatów z W. 
j Ks. Poznańskiego. Prus Zaehod- 
I nich, Śląska. Bremeny, Ilambur- 
' ga i Wilhelmsburga.

Zj izd wyraził zadowolenie z o- 
: sięgniętych podczas wyborów wy- 
! riików i pochwalił taktykę partyi 
socjalistycznej. Najważniejszą z 
uchwał powziętych jest ta. że u- 
znano za obowiązek należenie do 
centralnych partyi socyalistycz­
nyeh niemieckich, rnformującem 
jest to świadectwo lojalności wy­
stawione przez “Vorwaerts” pol­
skim socjalistom, że nie dążą oni 

l“do oderwania ziem polskich od 
! państwa”.

Jak wiadomo, my Polacy posia­
damy trzy własae organizacje ro­
botnicze polskie. Jedna z nich na-

żywa się ‘‘Zjednoczeniem Zawo- 
doweni Polskiem”, do której na­
leżą tysiące naszych robotników 
znajdujących zajęcie w przedsię­
biorstwach niemieckich na zacho­
dzie państwa.

Otóż w tern Zjednoczeniu nie 
dzieje się wszystko tak, jak dziać 
się powinno w polskiej i katoli­
ckiej organizacji robotniczej. Na 
jej czele stanęli ludzie, którzy ją­
trzą polskiego robotnika przeciw 
i::nym stanom, zwiaszeza przeciw 
naszemu ziemiaństwu.

Zjednoezenie to wzięło bez po­
trzeby udział w ostatnim strajku 
górniczym w Niemczech i naraziło 
się niepotrzebnie 
szkody.

Koszta strajku
Zjednoczenie 300.000 marek, 
botnicy polscy 
mniej dziesięciodniowy zarobek, j 
oprócz tego potrącono im za zer-1 
wanie kontraktu zarobek sześcio­
dniowy, tak iż śmiało można obli- j 
czyć straty górników polskich na*  
dwa miliony marek.

W toczących się obecnie proce­
sach strajkowych stanowią Polacy 
największy proc«.*nt,  koszta straj- ’ 
kowe Polaków «ą więc niesłycha­
nie wysokie.

Przewódcy robotników polskich . 
na zachodzie Niemiec narazili więc 
naszych robotników na nieszczę­
ście, którego następstw ua razie 
nawet przewidzieć nie można. Ma­
jąc na uwadze prądy nurtujące w 
tej organizaey. należy stwierdzić, 
że stanowią one poważne niebez­
pieczeństwo ilietylko dla naszych 
wychodźców, lecz także dla nasze­
go kraju.

Zasady ich przewódeów zatrute 
nienawiścią społeczną płyną na 
Górny Śląsk i zatruwają serca lu­
du. Kto zna tamtejsze stosunki,; 
wic, że właśnie ów radykalizm w 
wysokiej mierze przyczynił się do' 
naszej klęski wyborczej na Śląsku.

Oprócz organizacyi robotniczej 
na obczyźnie posiadamy jeszcze 
“Zawodowy Związek Poznański” 
i “śląską Pomoc Wzajemną”.

We wszystkich tych organiza­
cjach razem jest zorganizowanych 
około 80,000 robotników polskich. 
Po połączeniu się wszystkich 3-ech 
w jedną wspólną organizację, fun- 

j dusz ich stanowi około miliona ma­
rek. który ulokowano w różnych 
bankach polskich.

Społeczeństwo polskie ma obo- 
wiąz- ’ledzie rozwój tej organi­
zacyi . „ięeej nią się interesować, 
aniżeli dotychczas, pouieważ nie u- 

i lega ' już żadnej wątpliwości, iż 
; może ona już niedługo w naszem 
życiu narodoweni i społecznem wa­
żną odegrać rolę.

W naszem towarzystwie dzien- 
' nikarzy pracuje jury nad ocenie­
niem stukilkudziesięeiu prac na­
desłanych na konkurs dramatycz­
ny.

Podobno pomiędzy 
znajduje się kilka prac 
szych. Z powodu wielkiej liczby, 
uie rychlej jury prace swe ukoń­
czy, jak w połow’te*maja.

Jak wiadomo wyznaczone są 
trzy nagrody.

Nasz sezon teatralny ma się już 
ku schyłkowi. Potiobno opera i 
operetka poznańska chwilowo się 
rozwiązuje i przez lato, jak w roku 
ubiegłym przedstawień w Galicyi 
nie będzie.

Nowy dyrektor teatru p. Szczur­
kiewicz już angażuje nowe siły do 
opery i dramatu.

na olbrzymie

przypadają na
___ ro­

li traci li co naj-

pracami 
cenniej-

ROZMAITOŚCI
Jak zapobiegać bezsenności.

Sen jest stanem zupełnego spo­
koju: wtedy mięśnie zmniejszają 
swe napięcie; wszystkie zaś czyn­
ności organizmu |ustroju| ulegają 
zwolnieniu. Jetżeli sen jest konie­
czny dla wszystkich, bez względu 
na to, czy zajmują się przez dzień 
cały pracą cielesną czy też umysło­
wą. to tembardziej niezbędnem 
jest dla ludzi nerwowych, którzy 
najczęściej używają energię życia 
bez żadnego rachunku. J«‘dnym z 
na.igorazych objawów u nerwow­
ców, którzy zapadają często na 
niestrawność, jest bezsenność, 
która nie pozwala im przyjść do 
siebie, zarówno jak nie wystarcza 
im obfite odiżywianie lo sił wzmo­
cnienia.

Bezseunoś«'- ta występuję w 
chwili udawania się na s”'" nek, 
zazwyczaj osobnik taki myśli o 
dniu spędzonym, przebiega myślą 
rozmaite doznawane wrażenia, 
rozmyśla nad dniem następnym, 
a sen znika i nie pomaga tu ani 
przewracanie się na bok, ani nie­
zadowolenie z tego stanu; sen do­
piero przyełiodzi po długiem wy­
czekiwaniu, ku końcowi nocy mę­
czącej.

Inna nosta«' łezs. nnośei. z«larza- 
jąca się też najczęściej u neuraste­
ników nerwowcowi, zjawia się 
rano. Osobnik taki budzi się stale

I niu obietnicy małżeństwa” i ska- 
I zują rozflirtowanych młodzieńców 
; na zapłacenie wysokiego odszko- 
I dowania.

Tak zwyczajnie u nas i w Euro­
pie chodzenie za kobietą — na 

■ gruncie anglo-amerykańskim ino- 
1 że mieć- surowe następstwa poli- 
I cyjne dla panów.

Podobną przewagę na polu flir- 
i towania cieszą się Hiszpanki.

Za: wyczaj cudzoziemiec znalazł- 
i sjy się na ulicach Madrytu czy 
' Sewilli mile jest widziany i zdzi- 
| wiony rzucanemi mu przez pięk­
ne Anlałuzynki spojrzeniami i tt- 
śmiecliami.

W rzeczywistości traktują pa­
nie flirt jako rodzaj sportu i jako 
sposobność wydrwiwania męż­
czyzn, którzy tak łatwo tracą gło­
wę.

Afektowanego zachowania się 
Hiszpanek, tak samo nie należy 
brać nu seryo. jak prośby uprzej­
mego Hiszpana, by gość raczy! w 
jego domu wszystkie rzeczy uwa-| 
z.a«' za - woje. .

W wagonach kolejowych Ilisz-I 
p;ii’i nie zapali papierosa, nie po-j 
dawszy pierwej swej papierośnicy i 
wszystkim obecnym w wagonie. ;

Ale biada temu, kto zceluie z tej ■ 
uprzejmości skorzystać. Uważany |

o godzinie 3 lub 4 rano i pomimo 
uczucia niewyspania, już więcej 
zasnąć nie jest się w możności.

Traktować należy każdą bezsen­
ność jako rzecz łatwą do usunięcia I 
środkami hygienicznymi.

Wszystko, co zmniejsza podnie­
cenie nerwowe, prowatizi do 
zmniejszenia i usunięcia bezsenno­
ści, a więc: 1. prowadzić należy 
życie równe, umiarkowane, 2. u- 
nikać przemęczenia cielesnego i u- 
myslowego: 3 unikać środków po- j 
dniecających, narkotyki, używki, 
nawet mięsa; 4. unikać, szczegól­
nie wieczorem — rzeczy ciężkich i 
niestrawnych, oraz jadła obfite­
go ; 5. udawać się na spoczynek 
nie wcześniej, jak dwie lub trzy 
godzin jx> wieczerzy; (i. spać w po-1 
ko.ju zaciemnionym, bez kwiatów 
przy oknie otwartem.

Niektórzy używają za środek 
pomocny na bezsenność: 7. zabiegi 
wodne: tu można polecić kąpiel le­
tnią wieczorem, albo ciepły na­
trysk przed snem, wreszcie nasia- 
dówki, olbo moczenie nóg we wo­
dzie gorącej również przed sn; m.'

Istnieją też pewne środki na­
senne, liczniejsze jak: opium, lau­
danum. morfina, antypiryną, brom 
itp.; wszystkie są bezwzględ 
gorsze od samej bezsenności, 
Chociaż sen sprowadzają, to j« 
nak ten sen jest sztuczny, me 
przynosi żadnej korzyści i wyczer­
puje, a następnie sprowadza tern 
większą bezsenność.

Natomiast pomocnymi by«' mogą1 wnie teatr, zresztą ognistoś«- spój 
środki psychiczne, duchowe, oraz rżenia Włoszki stoi zawsze w od 
fizyczne, cielesne. Pierwsze mają wrotnym stosunku do jej «-oman 
na celu skupienie pewnej uwagi tyczności. 
a przez to uspokojenie. Należą do 
nich: liczenie bezmyślne, powta- wej dawnej miłości 
l-zanie jakichś wyraz«>w luj> zdań.J 
myślenie uparte o pewnych kształ­
tach itp. Do środków fizycznych 
należą pewne ćwiczenia gimnasty­
czne, mające na cel i odprowadza­
nie krwi od głowy, a ’ ięc: skłon 
głowy wstecz, 2. siedzenie z głową 
pochyloną wstecz. 3. chód wscho- 
«Iowy- szybki w miejscu, 4. oddech i 
głęboki.

Często bardzo przyczyną bezsen- sząeego i oczekującego ich spój 
noś« i jest okrycie zbyt lekkie lub rżenia zowią 
ciężkie. Ażeby tego unikną«', najle-; po 
piej będzie używać kilku kołderI 
lżejszych, a wtedy łatwiej jest i- 
lość ich dostosewa«' do stanu tem-l 
peratury w pokoju, która, oczywi­
ście nader różną by«'- musi, skoro 
otwieramy na noc okno w sypial­
ni.

Otwieranie okien jest konieez- 
nem. bo inaczej niema pewności, 
spania w powietrza diobręm. Tem­
peratura w pokoju się obniża tak. 
znacznie, najwyżej o 1 do 3 stopni I 
na noc. Oczywiście niema potrze-1 
by otwierania całego okna, wy-. 
starczy uchylić jedną połowę i 4o| 
nawet częściowo, byle miejsce! 
przewiewu — choćby wazki«*  — 
było jak najdłuższe w kierunku 
od doili do góry; lepiej więc uchy­
lić cale okno, aniżeli otworzyć kil­
ka lufcików na jednej wysokości.

ilt-
a

-.I- jest za barbarzyńcę, nie roziimir- 
jąeego się na grzeczności.

We Włoszech flirt jest przywi­
lejem mężatek i to nie tych naj­
młodszych. Siedzibą jego jest tdo-

Flirt.
Wyraz ’’flirt” pochodzi z an­

gielskiego. nie tak dawno uzyskał 
obywatelstwo we wszystkich cy­
wilizowanych językach i wyparł 
wszelkie inne słowa o pokrewnem 
znaczeniu. Zdaje się dlatego, że 
jest najkrótszy.

Co oznacza ?
Ścisła definicja nie jest możli­

wa poza dzie lziną matematyki — 
a flirt już z natury swej określić 
się nie da. jako właśnie >.a nieo­
kreśloności polegający.

Niby coś —-niby ni«-. obiecanka 
— cacanka, przelotne spojrzenie, 
załamanie się głosu, przypadkowe 
muśnięcie . ukłem włosów i niezli­
czona ilość innych drobnych rze­
czy — a wszystko w ramach głę­
bokiej przyzwoitości i niewinno- 
ś«i.

Żadna ze stron nie chce zobo­
wiązywać drugiej, ani też być zo­
bowiązaną. O, bo inaczej nazywa 
się to kokieterya.

Jak wygląda flirt w ojczyźnie 
tego uskrzydlonego słowa?

Anglia, to kraj przeciwieństw w 
którym doskonale znoszą się: np. 
bigoterya i liberalizm.

Angielki znane są z jednej stro­
ny z wygórowanej pruderyi. Gor­
szą się rzeźbami starożytnych mi­
strzów i obrazami francuskich ma­
larzy i r.adeby ubrać w spodnie 
nawet nogi stołowe.

Z drugiej strony niema swobo­
dniejszych panien jak w Anglii a 
zwłaszcza w Ameryce.

One to swemu wyrazowi “flirt’’ 
z dobyły wszeciiświatowe pano­
wanie Wedle ich poję«: wolno flir­
tować tvlko kobietom. Korzysta­
ją też niemało z tych swoich zdol­
ności. tak. że cudzoziemcy łatwo 
się dają spowodować do wzajem­
nych kroków.

I tu czeka na młodzieńców spe-' 
cyfieznie amerykańska pułapka ! 
prawna. Sądy am«*rykaiiskie  pełne i 
są skarg wnoszonych przez kobie­
ty amerykańskie o “niedopełnie-

Z dymem pożarów. Wygnaniec. Jesz 
cze Polska nie zginęła. Modlitwa 
przed bitwą. Polak nie sługa. Dc 
lutni. Na groby. Mazur Chłopickie 
go. Marsz żałobny Fr. Chopina. Zo 
sia. Krakowiak. Krakowiak. Czary. 
Gajowy. Hej koniku raźno bież. O 
brąz twój zawsze w myśli mam. Mó 
wi mi uioja mateczka. W polu ogró 
deezek. Przyjechał Jasienko. Cztery 
lata. Pojedziemy na łów. Cena $u.OC

Bezimienna. Powieść z końca XVIII w 
Napisał B. Bolesławita i wiele innych 
powieści, artykułów, sztuk teatral 
nych zawarte w roczniku pierwszym 
Tygod n:k a Po w i eśc i o wo • N au k o wego. 
832 stron. Oprawne mocno w papier. 
Cena $1.5C
Oprawne w półskórek ze złoconym: 
tytulikami. Cena S2.S5

Adryanna Narzeczona Skazańca czyli 
Tajemnica Bastylii i wiele innych 
powieści, artykułów, sztuk teatral 
nych, zawartych w roczniku jedena 
stym Tygodnika Pow. Naukowego 
832 stron. Oprawne mocno w papier. 
Oprawne w półskórek złocone tytuli 
ki. Cena $2.85

| TYlKf) JEDENCENT DZIENNIE |

s
i

Tyle będzie cię 
kosztować le­
czenie. Pisz 
po książeczkę 

f która ci poda 
sposób: J.kbyć 
pięknym. Jak być 
zdrowym. Jak 
leczyć wazyatkie 

choroby pochodzące z żołądka i 
nieczystej krwi, jak również cho­
roby płciowej zaraźliwe, jak wstrzy­
mać wloay od wypadania i jak oabyć 
piękne i bujne włosy. Pisz zaraz, za­
łącz 2 cent, markę a w dodatku 
dostaniesz Śpiewnik polski z humo- 
rystycz.. i milosnemi piosnkami.

J. M. RUTKOWSKI,

I
5 
t

Najnowszy Samouczek Polsko-Angiel 
ski. Opracował i wydał Walenty Jó 
zef Łuszczki. Kompletna nauka języ 
ka angielskiego zawarta w kilkuna 
stu lekcyach. 192 stron. Oprawr*  n 
płótno. Cena $1.5C

W. DYNIEWICZ PUB. CO, 1163 
Mtlwaake« Avo. Chicago. 111.

875 Fillmore Are., BUFFALO, N. Y.
C WAZ* w w

W klasycznym kraju estetyki o-!
— we Francji ( 

flirt uprawiany je.st zarówno laki 
przez jedną jak i przez drugą stro j 
nę.

Prawie na każdem stadyum i od­
cień flirtu mają Francuzi osobi e' 
wyrazy. Droga miłości jest długa1 
i licznemi opatrzona sta yami.

Początkującego nazywają ko- 
bj.-ty ‘‘ryzykantem" a mężczyznę 
oddawua już im z daleka towarzy-

* sta rym piechurem ’ ’ 
fnincusku brzmi “le vieux 

marcher.” 1
W Niemczech w ostatnich cza­

sach zajęła się flirtem naturalnie 
polieya.

W pewuem stołecznem mieście' 
niemieckem zakazano paniom i. 
panom bezcelowego spacerowania 
po ulicach w niedzielę w połud­
nie.

NOWE KSIĄŻKI.

Mąż Małgorzaty. Powieść ?. francuskie 
go. niesłychani© intorosując.a i sen- I 
sacyjna, jedna z tych, które się czy- | 

—tają bez wytchnienia. 188 stron. 25c

Hrabina de Nancy, aczkolwiek całość j 
sama w sobie, jest dalszym ciągiem ■ 
powieści poprzedniej i zaznajamia z < 
dalszymi losami bohaterów pierwszej ■ I 
powieści. Stron 26G. Cena 25c j

Kochanek Alicyi, stanowi także odrę | 
bną powieść, ale opowiada o losach | 
osób z dwóch p<Jwieści poprzednich. I 
Wszystkie niesłychanie interesujące I 
Stron 312. Cena 25с I.

System mojego leczenia 
musi poniódz^iajzawziętszem 
chorobom lub słabościom. Nie 
robi różnicy naco cierpisz. 
Leczę wszystkie choroby zna­
ne ludzkości. Pisz' dzisiaj, 
dłużej nie czekaj. Porada i 
książka darmo. Załacz 2c- 
znaczek pocztowy.

Czyś przedtem próbował 
się leczyć i bez skutku to 
niech cię nie wstrzymuje. Ja 
ci pomogę. Adres:

Rev. Newman,
2929 W. Lake st Chicago Ill.

Tajemnice Nalewek w dwóch toniach 
bardzo interesująca powieść Henryka 
Nagła z życia Warszawy, stron 450 
Cena 50e.

NOWE KSIĄŻKI.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ame­

ryce: W. Dyniewicz Publishing Co. 1163 
Milwaukee. Are. otrzymała od innych 
księgarń w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu 
jących:
LEŚNA BOZYCZKA czyli Tajemnica 

Żebraka. Wielka powieść hiszpańska 
przez Kapitana Ramon Dziaz de la 
Escozura; czyli 17 Rocznik Tygod­
nika Pow. Nauk. 1632 stron wyraźne­
go druku. Kupując osobno wszystkie 
powieści, trzebaby zapłacić najmniej 
$30.00. Oprawne w płótno, skórzany 
grzbiet, złocone tytuliki. Cena $5.0C 

Siedemnasty Bocznik Tygodnika Po 
wieściowo-Nankowego obejmujący 
1632 stronic wyraźnego druku, ozdo­
biony licznemi rycinami, oprawny w 
półskórek ze złoconymi tytulikami 
który zawiera następujące powieści 
i artykuły: Leśna Różezka czyli Ta 
jemnice Żebraka. Czarne Widmo. Ba 
śnie, Klechdy, opowiadania Podania 
Indowe, Humor, Różności. Cuda Bo 
że we Mszy świętej. Zamek nad Czar 
nera Morzem. Milioner i Smieciarz 
Dolina Almeryi. Djabel w Krakowie. 
Djnbeł w Domu. Artykuły: — Złe 
Spojrzenie. Zabawa jako czynnik. 
Muzyka Przyrody. Papuasi na no 
wych Hebrydach. Wymiar sprawiedli 
wości wśród zwierząt. Nudna rzecz. 
Lot dokoła ziemi. Jak na srebrnym 
globie. Pierwsza średnia polska szko 
ła w Paranie. Hałas i jego szkodli 
wość. Miasto Kobiet. Sen. Pielęgno 
wanie włosów. Wykopaliska przedhi 
storyczne w Przemyślu. Czy roślini 
mają oczy. Nowe środki Chirurgii 
Afrykański potwór przedpotopowy. 
Siła militarna Austryi. Z pracowni 
Edisona. Edison o Niemcach. Akade 
mia murzyńska w Alabamie. Zycie 
rodzinne w Japonii. — Teatralne — 
Zbójca Madej i Jego pałka. Ulicznik 
chicagoski i szewc atleta..
NUTY:
Boże coś Polskę. Mazur 3 go Maja.

Akta i Dokreta Koncylium Baltimor- 
iskiogo. Rzecz niesłychanie ważna dla , 
Polaków w Ameryce, są lam bowiem ' 
zawarte wszystkie t. z. “Prawa ko-i 
icielnc. uchwalone przez biskupów 
rzymsko-katolickich. Cena 75c

Hodowanie młodego drobin, ku pożyt 
kowi i nauce dla gospodyń i hodow­
ców polskich w Ameryce, napisał .1 | 
Kwaśniewski. Cena Ijle. '

Krzyiack’e plemię. Mowa Ks. Wacława 
Kruszki na obchodzie grunwaldzkim 
w Milwaukee, dnia 17-go lipca IfllO 
wypowiedziana w obecności 20.000 
Polaków w parku Kościuszki. Ceno 

lOc ,
Biały Prorok. Bardzo piękna i sensa- ! 

cyjna powieść z angielskiego, 380 str.. 
dużego formatu. Cena 75c

Na Zachód obrazowy opi3 «laickiego 
Zachodu w Ameryce. Spostrzeżenia i | 
wrażenia z podróży, skreślił Michał 
Kruszka. 2S4 ilustracyi, 
oprawne w Dłótno. Cena

Historya Polska w Ameryce. 12 tomów 
owoc kilkuletniej pracy ks. Wacława 
Kruszki, dokładnie opisane dzieje 
wszystkich naszych parafii i wszyst­
kich organizacyi. Oprawne w płótno. 
Cena »0.50

W. DYNIEWICZ PUBLISHINC CO.
1163 Milwaukee Ave. Chicago, IU.

pięknie
75e

I1

Niebyiralfi Ka*.
ń'rnu, kto przyślo tylk«

lOc. markami lub srebrem, 
przjrulf bardzo pouczającą 
książeczkę z której się de 
wic: Co każda Panna i Mę­
żatka wiedzieć powinna, ró­
wnież opisuje choroby i le­
czenia, których tu wymie­
nić nie można. Dodam ta 
kże Pigułek Zdrowia, któ- 
Z. .i r»»iw, iiieaśirtW-MiC,

mdłoici, bu! i z iwrót głowy,
'‘raz przyćłę infortnacy« jak leczyć; lieum» 
ty/.m. krosty, pu xi. liazaje, jak upieką ’yó 
twarz, jak zapobiedz wypadaniu «rłoNow. jak 
” piękne i bujne wł»«y i wiele inuycli 
ciekawych rzeczy, za które tysiące ludai 
dziękuje.

Adiesujcjo: Mr W. KaraWcUwicz, 127»
Broadway Buffalo, N. Y.

NOWY V '’ALAZEK
JiaJncwfOY s;cęob , a choroby włosów. 
Tysioce łysych ludŁ —...alo plokrę włosy.

Wsstę ?.-l«wv «■'»' nójęębliie.szo
nad rubiny lub dyamuntyi
Jożoli cz-kać będziecie ać do zu- 
P'-lne; utraty wtozów i na to, by 
czaszka stała się tak ówiecręca jak 
azKlo, me o«lzj'*kacie  wtedy wlo­
tów nawet za miliony dolarów.

Nasze lekarstwa sq nieoęei-ione, ceny nad­
zwyczaj przystępne, tak, lc naw-t najbied- 
niejzzy nie potrzebuje pozbawiać aie lekar­
stwa dra. Smndzy. Znam od 35 lat.

Nio wierzcie »głoszeniom, ani agentom. »- 
ni aptekom: kuvż ci atarajii się, aby tylke 
wyzyskać pieniądz.

Panie nie potrzebuję nosić fałszywych 
wkaów, jeżeli uiywajq naszego nowo odery- 
tejo wynalazku na wloty i czaszkę.

Pofletny wam DARMÓ wszelkie informa- 
eye tycząca się powodu wypadania wtosów, 
łysiny i jay można temu przeszkodzić. Kas- 
demn. kio przyite swoie nazwisko i adria.

Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas.
Prof BBUNDZA and CO BOX 106 B’dway 
at So. Sth. B’klyn — Mew York.

25 ctw. w aptekach. 
Wskazówki ujycia po polsku 

napisane w paczce

Na.. Zaz«ebienie 
sje!i "

!»чч,

Wyrabiane przez
74 — 88 »'ashington St.

F Ad. Richter & CO.
New York City.

50,000*  KSIĄŻEK-
BEZPŁATNIE.

Wartości 810.00 dla Każdego Mężczyzny.
Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwy mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na­

pisał pojedna z tych znakomitych ksi&źek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi.^Odabieuie tuęzko»ci •ógulnj utratę Sił, Reuuia- 
tyzm. Choroby Organiczne, Żołądek, Wątrobę, Nerki lub Pęcherz, może być wyleczony 
gruntownie u siebie Wdoinu. Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Książka dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Ona ci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć się mo­
żesz gruntownie i stale. Książka ta powróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność męzką 
—tysiącom mężczyzn. Ona jest składem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż­
czyzna wiedzieć powinien. Pomiętaj, że książkę tę otrzymasz zupełnie darmo. My pła­
cimy przesyłkę pocztową. Załącz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po- 
ślemy ci tę drogocenną książkę, opłacając przesyłkę.

PRZYŚLIJ TEN BEZPŁAT5Y KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ.
DR JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestcm Bldg., 22 Pitth Ave., Chicago.

> Panowie: Jestem zainteresowany pauską bezpłatną ofertą i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast.

Nazwisko.
Miasto...

Darmo 
dla 

Męż­
czyzn

i_____

State,
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(Ciąg dalszy.)

Szlachta poszła za przykładem dygnitarzy 
i radość stała się powszechną. W iwatowano 
już tak. ze aż echa rozbrzmiewały w całej 
okolicy. Ale wojewoda poznański prosił je- 
szrae miłą brać o chwilę ciszy i j-zekł serde­
cznym tonem:

— Mości panowie1! Jenerał Wittemberg 
prosi nas dziś na ucztę do swego obozu, aby- 
śmv przy kielichach sojusz braterski z mę­
żnym narodem zawarli.

— Vivat Wittemberg! vivat! vivat! vi­
vat!

— \ potem, mości panowie — dodał wo­
jewoda —1 rozejdzieul się do domów i przy 
pomocy Bożej rozpoezniem żniwa z tą my­
ślą, żcśmv w dniu dzisiejszym ojczyznę oca­
lili.

— Potomne wieki oddadzą nam spra- 
viedliw<<ść — rzekł Radziejowski.

,— Amen! — dokończy! wojewoda po­
znański.

Wtem spostrzegł, że oczy mnóstwa szla­
chty patrzą i przypatrują się czemuś wyżej, 
ponad jego głowa.

Obrócił się i ujrzał swego błazna, który 
[wspinając się na palce i trzymając jedną rę- 
łcą za odrzwia pisał węglem na ścianie ra­
dnego domu, tuz nade drzwiami;

‘•Manę — Tekel — Fares”.
Na świecie niebo pokryło się chmurami 

i zbielało się na burze.

ROZDZIAŁ NI.
i

We wsi Burzec, położonej w ziemi Łu­
kowskiej, na pograniczu województwa Pod­
laskiego. a należącej podówczas do państwa 
Skrzetuskich, w sadzie, między dworem a 
stawi m, siedział na ławie stary człowiek, a 
przy nogach jego bawiło się dwóóch chłopa­
ków : jeden pięciu, drugi czteroletni, czar­
nych i opalonych, jak cygany, a rumianych i 
zdrowych. Stary człek również czerstwo je­
szcze wyglądał, jak tur. Wiek nie zgarbił 
szerokich jego ramion: z oczu, a raczej z o- 
ka. Im jedno miał bielmem pokryte, patrzy­
ło mu zdrowie i dobry huniyr; brodę miał 
białą, ale minę gęstą i twai7. czerwoną, zdo­
bną na czole w szeroką bliznę, przez którą 
było widać kość czaszki.

Obaj chłopaki, chwyciwszy za uszy od 
eholewy jego buta, ciągnęły je w przeciwną 
stronę, a on patrzył na staw, oświecony bla­
skami «łonoezm mi, w którym ryby rzucały 
się gęsto, łamiąc gładką powietrachnię toni.

— Ryby tańcują — mruczał sam do sie­
bie. — Nie Rójcie się. będziecie wy jeszcze 
lepiej tańcowały po spuście, albo gdy was1 
kueluirka będzie nożem skrobała, 
l Poezem zwrócił się do chłopaków:

— Odczepcie się basałyki od cholew, 
bo jak który ucho urwie. to i ja mu urwę. 
Uo za bąki uprzykrzone! Idźcie kulki prze­
wracać po trawie i dajcie mi spokój! Lon- 
ginkowi uję nie dziwię, bo młodszy, ale Je- 
renika winien mieć już rozum. Wezmę któ­
rego utrapieńca i w «taw wrzucę!

Al<> stary widocznie okrutnie był zawo­
jowany przez chłopaków, bo żaden z nich 
nic uląkł się groźby: natomiast starszy Ja­
remka począł go jeszcze silniej ciągnąć za 
cholewę, tupać nogami i powtarzać:

— Żeby dziadzio był Bohunem i por­
wał Longinka.

— Odczep się. ty żuku, mówię ci, ty 
Wnyku, ty gomółko!
j — Żeby dziadzio był Bohunem!

— Dam ja ci Bohuua, poczekaj, jeno 
matki zawołam!

Jarema spojrzał na drzwi, wychodzące 
z domu, na ogród, ale ujrzawszy, że zamknię­
te i nie widząc nigdzie matki, powtórzył po 
raz trzeci, wysuwa jąc buzię naprzód:

— Żeby dziadzio był Bohunem!
■—Zamęczą mnie te knoty, nie może i- 

naczej być.. Dobrze, będę Boh.ui.ein, ale 
raz jeden tylko. Skaranie Boże! Pamiętaj, 
iebyś się więcej nie naprzykrzał.

To rzekłszy, stary stęknął trochę, pod­
niósł się z ławki, nagle porwał małego Lon- 
ginka i wydajne dzikie okrzyki, począł go 
unosić- w kierunku stawu.

I.onginc]-. jednak miał dzielnego obroń­
cę w osobie Jaremki, który w takich razach 
nie nazywał się Jaremką, ale panom Micha­
łem Wołodyjowskim, rotmistrzem dragoń- 
ckim.

Pan Michał tedy, zbrojirrw patyk lipo­
my. zastępujący w nagłym razie szablę, pu- 
iścił się z impetem za otyłym Bahunem, do-

gnał go wkrótce i począł siekać po nogach 
bez miłosierdzia.

Ixmginek, grający rolę mamy, wrzesz­
czał, Bolmn wrzeszczał, Jaremka - Wołody­
jowski wrzeszczał; ale męstwo wkońcu 
przemogło i Bohinn, opuściwszy swą ofiarę, 
począł zmykać z powrotem pod lipę, liako- 
niec dopadłszy ławki, padł na nią. sapiąc 
straszliwie i powtarzając:

— Ha, basałyki!... Cud będzie, jeżeli 
się nie zatchnę...

l.eez nie tu był jeszcze koniec jego mę­
ki, gdyż za chwilę później stanął przed nim 
Jaremka, zarumieniony, z rozwianą czupry­
ną i rozdęlemi nazdrz.-uui, podobny do ma­
łego czupurncgo jastrząbka i jął powtarzać 
z większą jeszcze, niż poprzednio, energią:

— Żeby dziadzio był Bohunem!
Po wielu naleganiach i uroezystem 

przyrzeczeniu zlożonem przez obydwóch 
chłopaków, żc tym razem bodzie to na pew­
no ostatni raz, historya po wtórz 'da się zno­
wu z całą doskonałością; poezem już siedli 
\'e trzech 'na ławie i Jaremka począł nale­
gać:

— Dziadziu! powiedzieć, kto był najmę­
żniejszy.

-- Ty, ty! — odrzekł staruszek.
— I wyrosnę na rycerza?
— Pewnie, że wyrośniesz, bo dobra w 

tobie krew żołnierska. Daj ci Boże, abyś był 
do ojca podoimy, bo przy męstwie mniej 
byłbyś uprzykrzony... Rozumiesz?

— Powiedzieć, ilu tata zabił?
— Mało sto razy mówiłem! iTędzejby- 

ścic liście na tej lipie policzyli, niż tych 
wszystkich nieprzyjaciół, któryebeśmy o- 
baj z waszym ojcem zgładzili. Gdybym miał 
tyle włosów na głowie, ilirm sam położył, 
balwierze w Łukowskiem porobiliby fortu­
ny — nic, tylko na podgalaniu mi czupryny. 
Szelmą jestem, jeślim zeł. ..

Tu pan Zagłoba — onto był bowiem — 
spostrzegł, iż nie wypada mu ani zaklinać 
się. ani przeklinać wobec chłopaków, więc 
chociaż w braku innych słuchaczów lubi! i 
dzieciom opowiadać o swych'dawniejszą eh 
przewagach, zamilkł tym razem, zwłaszcza, 
że rvby w stawie poczęły się rzucać z po­
dwójną silą.

— Trzeba będzie powiedzieć ogrodniko­
wi, — rzekł,— aby więcierze na noc zasta- 
wił; siła zacnych ryb przy samym brzegu 
się tłucze.

Wtem drzwi domu, wychodzące na o- 
gród, otworzyły się i ukazała się w nich ko­
bieta piękna jak południowe słońce, wyso­
ka, tęga, czarnowłosa, z ciemnemi rumień­
cami na twarzy i oczyma jak aksamit. Trze­
ci chłopak, trzylatek, czarny jak kula aga 
tu, trzymał się za jej suknię, a ona nakry­
wszy oczy ręką, poczęła patrzeć w kierunku 
lipy.

Była to pani Helena Skrzetusk i, z do­
mu kniaziów Bidyb iw-Kureewiczów.

Ujrzawszy pana Zagłobę z Jaremką i 
Łonginkiem pod lipą, posunęła kilka k’o 
m?w ku fosie, wypełnionej wodą i zawołała:

— A bywajcie chłopcy! Pewnie tam 
dziaduniowi dokuczacie?

— Co mają dokuczać! Wcale się tu 
przystojnie zachowali — odpowiedział pan 
Zagłoba.

< Ihłopaki skoczyli ku matce, a ona rze- 
kla:

— Co tatuś woli dziś pić, dębniaezek 
czyli miód?

Świnia była na obiad, to miód bę­
dzie grzeczniejszy.

—Zaraz przyszlę. Ale niech jeno tatuś 
me drzemie na powietrzu, bo febra pewna.

— Dziś ciepło i wiatru niema. A gdzie 
to Jan, córuchno?

—Poszedł do stodół.
Pani Skrzetnska mówiła panu Zagło­

bie: ojcze, a on jej: córuchno, choć wcale 
nie byli krewni. Jej rodzina mieszkała na 
Zadnioprzu, w dawnem państwie Wiśnio- 
wicckiem, a co do niego, Bóg jeden wiedział, 
skąd był rodem, gdyż sam rozmaicie o tern 
powiadał. Ale za czasów, gdy .jeszcze była 
Panną. Zagłoba znamienite jej oddał usłu­
gi i ze straszliwych niebezpieczeństw rato­
wał, więc też oboje z mężem czcili go jako 
ojca i w całej okolicy niezmiernie był od 
wszystkich szanowany, tak dla obrotnego 
rozunm, jak i dla nadzwyczajnego męstwa, 
którego liczne w różnych wojnach, a miano­
wicie w kozackich, dał dowody.

Imię jego głośne było w całej Rzeczy­
pospolitej — sam król kochał się w jego o- 
powiadaniach i dowcipie, a wogóle o nim 
więcej mówiono, niż nawet o panu Skrzetu- 
skim, chociaż pan Skrzetuski przedarł się

w swołni czasie z oblężonego Zbaraża przez 
wszystkie wojska kozackie.

W chwilę po odejściu pani Skrzetu- 
skiej, pacholik przyniósł pod lipę gąsiorek 
i szklanicę. Pan Zagłoba nalał, następnie 
zamknął oczy i począł próbować pilnie.

— Wiedział Pan Bóg dlaczego pszczoły 
stworzył! <— mruknął pod nosem.

I jął popijać zwolna, oddychając przy- 
tem głęboko spoglądając na staw i za staw, 
hen, na czarne i sine bory, ciągnące się jak 
okiem dojrzeć, po drugim brzegu. Godzina 
była druga po południu, a niebo bez chmur­
ki. Kwiat, lipowy spływał bez szelestu na 
ziemię a na lipie między liśćmi śpiewała 
cala kapela pszczół, które wnet poczęły sia­
dać na zrąbku szklanicy i zgarniać słodki 
płyn kesmatemi nóżkami.

Nad wielkim stawem, z trzcin odległych 
przesłoniętych mgłą oddalenia, podnosiły 

I się czasem stada kaczek, cy;am*k  lub dzi- 
■ kic-h gęsi i szybowały w błęl.itncm przi'zro-j 
| czu, podobne do czarnych krzyżyków; cza-1 
} sem klucz żórawi zaczerniał wysoko na nie-j 
bio, grając donośnym krzykiem — zresztą' 
cicho było naokoło i spokojnie i słoneczno' 
i wesoło, jak to bywa w pierwszych dniach, 
sierpnia, gdy zboża już dojrzały, a słońce, 
sypie jakoby złoto na ziemię.

Oczy starcem człowieka to podnosiły 
się ku niebu, ścigając stada ptastwa. to zim-' 
wn ginęły w oddali, ale coraz senniejsze, "W [ 
miarę jak miodu v gąsiorkli ubywało i po- 
wit ki ciężyły mu coraz bardzie j — pszczoły 
śpiewały na różne tony swą piosenkę, jako­
by umyślnie do poobiedniej drzemki.

— Tak. tak. dał Pan Bóg piękny czas' 
na żniwa — mruknął pan Zagłoba. — 1 sia-j 
no dobrze zebrane i żniwa duchem pójdą, ,e. ■ 
'Гак. tak. ..

Tu przymknął oczy, poezem otworzył je} 
znowu na chwilę — mruknął jeszcze: ••Zmę­
czyły mnie dzieciska .. ” — i usnął na do­
bre.

Spał dość długo, ale po pewnym czasie 
zbudził go lekki powiew chłodniejszego po­
wietrza. oraz rozmowa i kroki dwóch mę­
żów, zbliżających się szybko pod lipę. Jeden i 
z nich był to pan Jan Skrzetuski, słynny | 
zbarażezyk, który od miesiąca wróciwszy 
od lietmanów z Ukrainy, bawił w domu, le­
cząc się z febry upartej; drugiego nie znał 
pan Zagłoba, chociaż wzrostem, postawą i 
nawet rysami twarzy, wielce był do Jana 
podobny.

— Przedstawiam wam, o.jeaszku — 
rzekł Jan — stryjecznego mego, pana Sta­
nisława Skrzeluskiego ze Skrzetuszcwa, rot­
mistrza kaliskiego.

—Waszmość pan tak do Jana podobny, 
— odparł Zagłoba, mrugając oczyma i strzą­
sając resztki snu z powiek — że gdziebyiu 
waszmośi i spotkał, zarazbym powiedział: 
•‘Skrzetuski!’ Hej, co za gość w domu!

— Miło mi zabrać znajomość z waćpa- 
iiem dobrodzJcjem, — odparł Stanisław — 
tern bardziej, że imię znane mi było dobrze, 
l o je rycerstwo w całej Rzeczypospolitej ze 
czcią powtarza i za przykład jsidaje.

— Nie chwaląc się. robiło się. co mogło, 
póki się siłę czuło w kościach. Jeszcze i te­
raz radby człek wojny pokosztował. bo eon- 
suetudo altera natura. Ale czemu to waćpa- 
nowie tak strapieni jesteście, aż Janowi o- 
I liczę pobladło.

.•— Stanisław straszne przywiózł wie­
ści — odrzekł Jan. — Szwedzi weszli do 
W ielkopolski i już ją całkiem zajęli.

Pan Zagłoba zerwał sie z ławy, jakby 
mu czterdzieści lat ubyło, otworzył szeroko 
oczy i począł mimowóli macać się po boku, 
jakby szukając szabli.

— Jakto? —rzekł — jakto, całą ją za­
jęli l

— Bo ją wojewoda poznański i inni wy­
dali pod Ujściem w ręce nieprzyjaciela -— 
odparł Stanisław Skrzetuski.

;— Dla Boga!... Co waepaoi mów isz!. . 
Poddali się!. • •

•— Nietylko się poddali, ale podpisali 
ugodę, w której wyrzekli się króla i Rzeczy­
pospolitej ... Odtąd tam ma już być Szwe- 
cya, nie Polska.

— Na miłosierdzie boskie! Na rany U- 
krzyżowanego!. . To się chyba świat koń­
czy?. .. Co ja słyszę?... Jeszcześmy wczo­
raj z Janem mówili o tej groźbie od Szwe­
da. bo były wieści, że idą, ale obaj byliśmy 
pewni, że to .się na niczem skończy, a co naj­
więcej na wyrzeczeniu się tytułu króla wwe- 
iłzkiego przez naszego pana, Jana Kazunie- 
rza.

— A tymczasem zaczęło się od utraty 
prowincyi, a skończy się. Bóg wie na ezem.

— Przestań waćpan, bo mnie krew za­
leje!. . Jakże?. . I waćpan był pod Uj­
ściem?. .. i waćpan patrzył na to wszystko 
własnemi oczyma?!... Toż to poproatu 
zdrada była najzaraźliwsza, w dziejach nie­
słychana !

—I byłem i patrzyłem, a czy to była 
zdrada, sam waszmość, gdy wszystko usły-

szysz, osądzisz. Staliśmy pod Ujściem, po­
spolite ruszenie i piechota.łanowa, razem z 
piętnaście tysięcy bwfzi i zalegaliśmy pasy 
nad Notecią ab incursione licstili. Prawda, 
że wojska było nudo, a waszmość, jako do­
świadczony żołnierz, wiesz najlepiej, czy po­
spolite ruszenie może je zast ąpić, a tom bar­
dziej w ieikopolskie, gdzie szlachta znacznie 
od wojny odwykła. Jednakże, gdyby się 
wódz by ł znalazł, można było po stąremu 
dac wstręt nieprzyjacielowi i przynajmniej 
zatrzymać go, pókiby Rzeczpospolita jakich 
posiłków nie obmyśliła. Ale ledwie się Wit- 
temberg pokazał, zaczęto zaraz paktować, 
nim się kropla krwi polała. Potem przyje­
chał Radziejowski i swemi namowami spra­
wił to, co mówiłem, to jest i nieszczęście i 
hańbę, jakiej przykładu dotąd nie było.

-- Jakże? nikt się nie opierał!. .. Nikt

Kalendarze Ścienne na

na.rol< 1913.
i Zwracamy nwagę polskich bizn«*ki«tów  na 

Kalendarz« Ścienne, na roje 191. . Drukowa
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me protestował? Nikt zdrady na oczy tymi 
szelmom nie wyrzucił?.. Wszyscyż się na 
zdradę ojczyzny i pana zgodzili?...

— Ginie cnota, a z‘nią i Rzeczpospoli-i 
ta. bo prawie wszyscy się zgodzili... Ja, 
dwecl: panów Skoraszewskich, pan Uiświr- 
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10Q0 ................................................$23.0"

Prosimy pp. byaneeiatów, aby obztalnnkl 
na kalendarze przysyłali jak najprędzej pod 
adresem:

budzie. 1'an Władjsław Skoraszewski ma’m 
nie oszalał; lataliśmy po obozie od powiatu} 
do powiatu i Bóg widzi, nie bjło tych zaklę., 
któiychbyśmy nie użyli. Ale <•<’>/ to pomogło, 
gdy większość wołała jechać z łyżkami lia I 
bankiet, który im Wittemberg obiecał, niż 
z szablami na bitwę. Widząc to, cnotliwsi I 
rozjechali się na wszystkie strony —■ jedni 
do domów, drudzy do Warszawy. Panowie 
Skoraszcwsey ruszcli właśnie do Warszawy! 
i pierwsi wiadomi-ć królowi przywń zą, a! 
ja, nie mając żony, ni dzieci, tu przy jeeha-} 
lem do brata, w te j myśli, że się przicię ra-l 
z -m na liieprzyjaeield wybierzemy. Szczę­
ściem. żem waszniośi-i iw w łomu zastał! ' I

— To waszmość prosto z pod Ujścia?
— Prosto, 'ryłem tylko po drodze wy­

poczywał. ile bvło trzeba dla koni a i to je­
den mi padł ze zmęczenia. Szwedzi muszą 
już. być w Poznaniu i stamtąd prędko się po 
całym kraju rozleją.

Tu umilkli wszyscy. Jan siedział z dłoń­
mi oparteini na kolanach, oczy wbił w zie­
mię i zamyślił sie ponuro, pan Stanisław 
wzdychał, a pan Zagłoba, nie ochłonąwszy 
jeszcze, spoglądał osłupiałym wzrokiem, to 
na jednego, to na drugiego...

— Złe to są znaki — rzeki w końcu po­
sępnie Jan. — Dawni ej na dziesięć zwy­
cięstw przychodziła jedna kięska i świat 
dziwiliśmy męstwem. Dziś przychodzą nie­
tylko klęski, ale i zdrady — nietylko poje- 
dyńez.yeh osoh, ale calycli prowincyj. Niech 
Bóg zmiłuje się nad ojczyzną!. ..

— Dia Boga. — rzekł Zagłoba — wi­
działem na świecie dużo, słyszę, rczumicm. 
a jeszcze mi się wierzyć nie chce...

— Co myślisz cz.Miić, Janie? — rz< kl 
Staańslaw.

— Pewnie, że w domu nie ostanę, cho-j 
ciąż u nie zimno jeszcze trzęsie. Żonę i dzie-} 
ci trzeba będzie gdzie bezpiecznie umieścić. 
Ban Stabrowski mój krewny, jest łowczym 
królewskim w puszczy Białowiejskiej i w 
Białowieży mieszka. Choćby cała Rzeezpo-} 
spolit i wpadła w moc nieprzyjaciół, to prze-j 
cie tam nie trafią. Jutro zaraz żonę i dzieci 
w yszlę.

— I nie będzie to zbytnia ostrożność, —. 
odrzekł Stanisław — bo choć z Wielkopolski 
tutaj daleko, kto wie. czy płomień wkrótce! 
i tych stron nie ogarnie.

— Trz<*ba  będzie szlachcie dać znać, — : 
rzeki Jan — ażeby się kupili i o obronie my- j 
ślcli, bo tu jeszcze nikt o niczcm nie wie.

Tu zwrócił się do pana Zagłoby.
— A wy, ojcze, pójdziecie z nami, czyli 

też Helenie zechcecii*  do puszczy towarzy­
szyć ?

— Ja? — odpowiedział pan Zagłoba — 
czy pójdę? ( hybaby mi nogi korzenie w zie­
mię puściły, wtedy bym nie poszedł, a i to 
prosiłbym kfkgo, żeby mnie wykarczow.ił. 
Tak mi się chce szwedzkiego mięsa znowu 
pokosztować, jak wilkowi baraniny! Ha! 
szelmy, pludraki, pończoszniki!... Pchły 
im po łydkach inkurscą czynią, więc nogi 
ich swędzą i przeto w denni usiedzieć nie 
mogą, jeno do cudzych krajów lezą. .. Znam 
ja i‘-h. takich synów, bom jeszcze ]K>d pa­
nem Koniecpolskim przeciw nim czynił — 
a chcecie waszmościowie wiedzieć, kto wziął 
w jasvr Gustawa Adolfa, to się nieboszczy­
ka pana Koniecpolskiego spytajcie. Nic 
więcej nie powiem! Znam ja ich, ale i oni 
mnie znają... Nie może być inaczej, tylko 
się szelmy zwiedzieli, że Zagłoba się zesta­
rzał. Tak? Poczekajcie! zobaczycie go je­
szcze ! .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W. DYN'EWICZ PUB CO.
1163 Milwaukee Ave. Chicago, Ul.

Kto ch.e kupić tanio 
keluikl do D»b. albo po- 
wieści .we, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub Inno 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety Itp. niechaj plaże po-kataiog! do 
JOS. KWAŚNIEWSKI.

654 Bdcher atr. Milwaukee, Wiz.

Największa Księgarnia na Wschodzie.

»tnu*y- papier, kalendarze; aztucine kwilty i 
pamiątkowe pocztówki. Kto nadeszła 2c. mar­
kami na prmayłkf, ten u poślemy dozy Ka­
talog bezpłatnie.

W. Hlelml.
akiero w

Buffalo.
lieu Вгоаф
way, rdrie
znajduj«
także <cne-
raina ugen-
tura "Guze-
ty I*oh sklej**.
Me składy
dewoc ,'jae:

książki do
nabokeńatwa
I jh>wi<Hc".o- 
u • : pięk na 

o brat y r<li* 
fijne i patry 
otycxne: 11-

Czy możesz jeść?
eo ei eię podoba, ezy też to 
tylko, eo ei doktór pozwoli. 
Jeżeli ebceez powiększyć ape­

tyt i trawieoie, używaj

TRINERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jeet od zrobiony r rzyatefo 
czerwonego wina i in>!»ortowa 
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we *<uyetkieb  
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwów. Doeta- 

meez w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. A.bland Ave.,

CHICAGO, ILL.

Kfn rhrgi kBpW Coty
lYtv CllCc lub arebrny zęg.rok, 
.anouaaek; pierścionek; koleryki; bro­
nki ■ ortem leb herbem polskim lob t> 
ai«eh pisnę ps piękny ilustrowany kr 

1 tilog i eonnik. a aaoazesęda rapewae 
: 98 K/ke. L.ŻJ__ J_1____  1___85 do 50« na każdym dolara«, kutmiM 
alota lub arobrae wyroby a piorwaaag 
ręki- Katalog ton aawiora piękno ryar- 
ny na aloto i arabra« adauaki i m.dala 
dla towarzystw I klnbśw Àdroaowaf 
aaltży:

K. BTACHOWSKI * CO
1115 Noble «trM Chicago, П1.

Bobrowe Krople 40 ct. 3 o». $1.00
Robione ! importowanych ro^yj^kich bo­
brów w spoaób -«peeyainie pner nas po­
siadany i zawierają wazelkie właściwości 

i lecznicze.

Chlorkowe Krople 15c. 2 oz. 2fte
Sporządzone z ziół i korzeni, znakomite 
na kurcze żołądka, biegunkę, zapalenie ki­
szek itp-

Maciczne Krople 25c. 4 oz. 65«
Sporządzone z ziół i gwarancją.

Żołądkowe Krople 2 oz. 25c
Leczą wszelkiego rodzaju choroby żołąd­
ka, sporządzone tak czyato, żc niema w 
nich żadnych barwników, perfum i trucizn. 
Oprócz powyżazych leków zawsze na skła­

dzie mamy kompletny zapas ziółek., spiry­
tusów. balsamów, kropli i innych lekarstw 
oraz cheruikalii importowanych z Europy.

• Laboratoryurr. farmaceutyczne

BIAŁEGO ORLA
Aleksander C. Feaka. farmaceutyczny chemik. 
4332 W. Thom&z Str. Chicago, UL
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DLA NASZYCH DZIECI.
Hej wiosenka!...

Hej wiosenka zawitała 
Dalej, dzieci, w pole, w las.

Już odżyła ziemia cala 
H-j! wesoły nadszedł czas!

Słonko nam już wjż«-j świeci, 
Ciepłem budzi wszystko z snu

1 was woła: "w pole dzieci’’ 
•‘Bo królowa• wiosna tu!”

• . • •

Już / letargu zimowego 
Wstają kwiaty, trawy, mchy,

Pełno życia radosnego 
Bo zniszczone zimne sny.

• • • -i
I ąkowronek zwiastun wiosny 

Dawno już rozśpiewał się,
.Wszędzie ruch i śpiew radosny, 

Hej już niema zimy, nie!
• • •

Hej! wiosenka zawitała 
Dalej dzieci w pole w las.

Już odżyła ziemia cała. 
fl -.i! radosny nadszedł czas!

Wiktor Polak.

Strachy.
W dawnych czasach wierzono, 

że duchy chodzą po ziemi i rożny­
mi sposobami straszą ludzi.

Otóż w pewnym dworze na wsi 
mieszkała pani starościna, wdowa, 
osoba bardzo bogobojna i naboż-j zabawy, 
na. ale zabobonna i wierząca w 
strachy. A że w tym dworze od 
kilku dni coś stukało w nocy na 
poddaszu, a ludzie nikogo na gó­
rze nie widzieli, zatem sami się 
przelękli i swojej pani dali znać. 
Pani starościna bardzo się traso 
wala : jednak niedowierzając, jesz­
cze raz kazała się przekonać swej 
służbie o tern zjawisku.

A gdy wielu potwierdziło, że 
jak przyjdzie noc. to coś chrobo­
cze po górze i choć ze świecą cho­
dzili. nikogo nie spostrzegli, pani 
starościna tern bardziej się za­
trwożyła i była w myśli przekona­
na. że to duchy nieboszczyków tak 
wojują; przeto sama zaczęła się 
modlić i nakazała swej służbie, 
aby sie także modliła. Lecz łoskot 
na górze nie ustawał. Poprosiła 
więc staruszka księdza probosz­
cza, który wraz z organistą przy­
był. ubrany w szaty kościelne i za­
brał z sobą wodę święconą.

Ksiądz i domownicy z zapalone- 
mi gromnicami poszli w nocy na 
górę.

Całą górę obeszli i nic nie mo­
gli dostrzedz. tylko stary dzbanek 
leżał w kącie. Ksiądz proboszcz 
odmówił nabożnie modlitwy i po­
kropił górę wodą święconą. A gdy 
mieli schodzie z góry, jeden z o- 
beenych przypadkiem trącił bu- 
tern dzbanek i rozbił go; w.yleciał 
tedy z d'.'anka szczur ogromny. 
W dzbanku było trochę owsa, 
- z.ur wlazł w środek za pożywie- 

'em. a że szyjka była bardzo wą­
ska, szczur zaś po najedzeniu się 
grubiał, więc wyleźe już nasad 

nie mógł i taczał się po górze, a 
. Kem chrobotaniem straszył do- 

mwników.
Od tego .czasu już więcej nie 

straszyło we dworze.

ezmiema. zbiegają się ze wszyst­
kich stron kury, kurczęta i stary 
kogut; wróbelek chcialby takżb 
dziobnąć jakieś ziarnko, ale kogut 
odpędza go.

Dzisiaj jest wróbel bardzo głod­
ny. nie jeszcze nic jadł od rana.

— Kochany koguciku — rzecze 
— pozwól mi wziąć tylko trzy 
ziarneezka, dla mnie będzie dosyć 
a ty masz ich całe setki.

— Nie — odpali kogut — jesteś 
bezuży tecznein zwierzęciem, idź 
precz! — i tak krzyknął na wró­
bla. że ten rnusiał uciekać.

— Ależ i ja’żyć pragnę! — za­
woła! biedny wróbel.

■— To sobie szukaj gdzieindziej 
.jeszcze raz ci mówię, idź precz!

( słyszało to młode kurczątko, 
wygrzebało szybko trzy ziarneez­
ka i zaniosło je liiespostrzeźenie 
głodnemu wróblowi.

— Jedz wróbelku — powiedzia­
ło. — Potem więcej ci przyniosę.

Wróbelek podziękował kurcząt­
ku i pokochał je za dobre serce.

II.
Kurczątko jest chore. Zły kot 

skaleczył je. Siedzi cichutko -za 
drwalką i zaledwie może się poru­
szać; nikt nie zwraca na nie uwa­
gi. choć chore i głodne. Wtem 
wróbelek przybiega przez podwó­
rze. Gdzie jest kurczątko? myśli 
sobie, szuka, szuka i wreszcie znaj­
duje.

— Co ci jest, moja przyjaciół­
ko? — zapytuje wróbel.

Kurczątko opowiada mu swoje 
cierpienia.

Wróbelek, któremu się już do­
brze powodziło, bo to było lato, po­
frunął na pole i przez ośm dni 
przynosił kurczątkowi smaczne 
ziarnka żółtej pszenicy [liszki, ro­
baczki.

Kurczątko wkrótce wyzdrowia­
ło, nie zapomniało wzajemnie wró­
belkowi tego. cf> on teraz dla nie­
go uczynił i również pokochało 
go. Żyły odtąd z sobą w przyjaźni 
przez całe życie.

»a podwieczorek 
(>-

Sucha bulka.
Ignaś był to chłopiec kapryśny; 

grymasił często i zawsze był nieza­
dowolony z tego, co miał, za każ- 

I dym razem domagał się czegoś in- 
j nego. Matka jego była biedna i 
nie mogła mu we wszistkiem do­
gadzać.

Raz dostał
smaczną bułeczkę, ale suchą, 
depelii.ął ją od siebie i powiedział, 
że suchej bulki jeść nie będzie. 
Matka tłomaczyla mu, że niema w 
domu ani masła, ani pieniędzy na 
masło; lecz Ignaś nie Chciał Jego 
zrozumieć i nie przyjął bułki z 
rąk matki.

, Nie clieę suchej bułki! — za­
wołał z krzykiem i złością — wolę 
umrzeć Zfgłodu. niż jeść suchą 
bułkę. 1

— Ha. to nie jedz, kiedy ci się 
tak podoba — mówiła matka — a 
jeżeli eheesz koniecznie umierać 
z głodu, umieraj sobie.

Ignaś wyszedł z domu, chodził, 
po tworze, wyszedł w pole, na łą­
kę. krzywił się, dąsał się nie wie­
dzieć na kogo, gadał do siebie, 
mruczał. kopał i odrzucał kamy­
ki po drodze. Zagniewany, nie 
chciał się nawet bawić z innemi 
dziećmi, które spotykał i które go 
grzecznie zapraszały do wspólnej 

Zato ptaszki śpiewały 
mu jak na przekór tak wesoło, 
kwiatki kwitnęły i pachniały tak 
rozkosznie, muszki i motylki igra­
ły tak żywo wokoło jego głowy, a 
ludzie nucili radosne pieśni przy 
pracy i nikt nie zważał na tego 
skrzywionego i niezadowoli ;ego 
grymaśnika. (.niewolo (o Igna.sia, 
że i on nie może być tak wesołym, 
jak drudzy.

Nadszedł wn z.ór. zaszło słońce, 
i wiatr chłodny wiać zaczął. Wszy­
stkie ptaszki, muszki i robaczki 
poszły spać, ludzie także udali się 
do domu. W polu zrobiło się pu­
sto i ciemno... W kolo Ignasia 
latały sowy i kruczały: htiu!... 
huu ’... Chłopiec przeląkł się i za­
czął drżeć ze strachu. A tu tak 
chłodno, a on taki głodny!... Za­
czął płakać z żalu, że tak bez. ser­
ca porzucił matkę. Namyśla! się 
chwilkę i puścił się galopem do 
domu.

— Ach. żebym tu miał okrtl- 
szynkę choćby suchego chleba! — 
mówił w drodze do siebie — zjadł­
bym go jak najlepsze ciastko! już 
nigdy nie wzgardzę chlebem, oj, 
nie, nie będę grymasił!

Kiedy wrócił do dołntl, dostał 
wprawdzie od matki tę samą su­
chą bułkę, lecz za to, że wybiegł 
z domu bez opowiedzenia się, do­
stał także jeszcze coś innego, ale 
to już pono inaczej skutkowało. 
Cze zgadniecie, co to takiego by­
ło»...

Wróbel i Kurczątko.
i.

|jej klęknąć: ciach i głowa spada.
I Odtąd już rodzina żyła sobie ra- j 
| da : śpiewali jak dawniej tańczyli, 
I może jeszcze nawet żyją do tej
| chwili.

Rady dla dzieci.
Jak w domu głową j’esWojeiec i 

wszystkim rządzi, podobnie w 
gminie i kraju każdym jest zwierz­
chność, która czuwa nad porzą­
dkiem i bezpieczeństwem, aby ka­
żdy słuchał prawa, a nikt drugim 
krzywdy nie czynił. Zwierzchno­
ści wszyscy, nawet wiekiem naj­
starsi, winni są uszanowanie i po­
słuszeństwo. Więc i dziecko ka­
żde winno uszanowanie osobom, 
urząd sprawującym.

Od Boga jest dana wszelka w ła­
dza w świecie,

Szanuje więc zwierzchność ka­
żde dobre dziecię.

Wiedzieć dzieci powinny, że to 
z nich jest dobre, które dla wszy­
stkich ludzi bez wyjątku jest do­
bre: dla «starych i młodych, dla 
jednej i niejednej z niemi wiary. 
Usłużność, pomoc, życzliwość nale­
ży się wszystkim ludziom, bośmy 
wszyscy bracia i jednakie dzieci 
jesteśmy u Boga. Dziecko dobre 
dba o dobre postępki drugich 
dzieci i samo słucha rady poczci­
wych ludzi.

Bliźnim jest każdy człowiek, a 
. brata bliźniego

Bóg nam kazał tuk kochać jak 
siebie samego.

Przykładny Antoś.
Antoś jest miłym, dobrym chło- 

i peem ; z uległością słucha rodzi­
ców i starszych. Kiedy im może ! 

j sprawić radość, najchętniej to czy- j 
J ni, dlatego też wszyscy kochają 
i Antosia. :

Ledwie ze snu się przebudzi, nie 
j ociąga się ze wstaniem, bo brzy- 
I dko. kiedy dzieci długo w łóżku 
! leżą. Kto rano wstaje, temu Pan 
Bóg daje. Przeżegnawszy się, klę- 

1 cząc mówi pacierz, potem myje się j 
zimną wodą czesze i idzie grzecz­
nie powiedzieć dzień dobry mamie! 

ji ojcu. Mały Antoś ma wielką o- 
chotę do nauki, więc rad chodzi 
do szkoły. Zadane lekcye zawsze . 
umie. W szkole jest uważny i mi­
ły w obejściu się z kolegami. Ko-1 

j chają go też nauczyciele i stawiają : 
.jako wzór. Przy jedzeniu siędzi ' 
spokojnie, łokciami nie opiera się 

I na stole, ani przechyla na poręcz . 
I krzesła, jak to niegrzeczne dzieci j 
! czynią. Brzydko jest, kiedy dzie-! 
I ci napierają się, aby im pierw­
szym podano, a wstają od stołu 
bez pozwolenia starszych ; Antoś ; 
tego nigdy nie czyni, a zawsze I 
grzecznie dziękuje za obiad. Ka­
żdy chętnie bawi się z Antosiem, 
bo jest zawsze uprzejmy i zgadza ! 

I się z każdym. Antoś nie sprzecza I 
| się z innymi chłopcami, gdy się! 
| czasem pokłócą, to Antoś ich go- [ 
Idzi; przytem Antoś nigdy nie mó­
wi źle o swych bliźnich i znajdzie | 

I dla każdego słowo wytlomaczenia 1 
i i przebaczenia; a ta miłość bliźnie­
go najwięcej zdobi serduszko An- 
tosia. Skoro się wybiega i wyfi- 
gluje, bierze znowu książeczkę do 
rąk.

Pamięta, że zabawą tylko po na­
uce prawdziwą sprawia przyjem- 

! ilość. Wieczorem, zjadłszy kola- 
I eyę, pomodli się znowu, pożegna 
rodziców i idzie spać. Naśladujcie 

1 kochane dziatki Antosia a wszy­
scy kochać i chwalić was będą.

Krzak róży.
— Jak to milo, tato, że wszyst- 

! ko znowu się zieleni ! ■— mówił 
; Franus, biegając po ogrodzie w 
pięknym dniu kwietniowym. — Cl­
io i ton krzak różany, o którymi 

(pewny byłem, że usechl, śliczne li-1 
stki wypuszcza. Szkaradna ta zi­
ma to prawdziwa śmierć natury, i

— Ale za to, gdy minie, wiosna j 
milszą nam się wydaje, — odpo-I 
wiedział ojciec, — a oprócz tego, 

i to pora, ta ukrywa dobrodziejstwa I 
! dla ziemi i wielką dla człowieka I 
naukę !

— Jaką? — zapytał ciekawy 
Franus,

— Ten widok coroczny, — mó-1 
wił dalej ojciec,— jak dobrze 
mówisz, śmierci natury, przypo­
mina nam śmierć naszą, a corocz­
nie i nigdy .jej nieomylne odrodze­
nie, zapewnia nas o podobnym lo­
sie. Tak, synu mój, przyjdzie czas, [ 

i kiedy o mnie i o tobie powiedzą lu­
dzie: nie żyje! My przecież żyć 

i będziemy : śmierć nasza będzie tył- ! 
! ko pozorną, chwilową, podobnie 
jak tego różanego krzaka.

nią «się moje najgorętsze życzenia. 
Jakże się ucieszę! To prawdziwa 
pociecha patrzeć na małe cielą­
tko. jak się przy swojej matce u- 
wija !

I Maciejowa tak się bardzo ucie­
szyła ! podskoczyła z najwyższej 
radości, że garnek spad! jej z 
głowy i świeże mleko rozlało się 
na ziemię... Jaja, kurczęta, pro­
sięta. cielątko i krowa — wszyst­
ko przepadlo!

Okruszynka.
Jak u dziecka taka minka. 
Nóżki, rączki takie małe... 
Dałbyś za nią życie cale, 
Taka mila okruszynka!
Lecz uczuciu połóż lamy, 
Bo gdy żar ci zawre w głowie. 
Okruszynka zaraz powie: 
“Proś pan ręki u mej mamy”.,.

Na Miesiąc Maj
Pierwsza Księgarnia Polska w 
Amery e W. Dyniewicz Pub. Co., 
wChicago, III. poleca książeczkę:

MIESIĄC MAJ
poświęcony

BOGARODZICY NIEP. DZIEWICY MARYI

W książeczce tej znajdują się: 
Rozmyślania na każdy dzień 
miesiąca o życiu ziemskiem i 
Opiece Niebieskiej Najśw. Pan 
ny Maryi, porządkiem czasu 
ułożone, do jej świąt zastosowane 

przez

Ks. Jakóba Nowakowskiego.

W mocnej oprawie cena 30c.

Adresować:

W. DYNIEWICZ PUB. CO.,

1163 MILWAUKEE AVENUE., 
CHICAGO, 1LL.

NOWY GENERALNY AGENT NA MIASTO 
NOWY YORK.

Ninlojszem 
zawiadamia- 
my, iż p. J 
Bialski z pn. 
125 E. 7. at. 
jest naszym 
generalnym 

agentem na 
miasto New 
York. Pan 
Bialski po­
siada kwity i 
upoważnienia 
do zbierania 
abonnmentu 
na "Gazetę 
Polską”, Ty 
godnik Po­

wieściowa- 
Naukowy i

zbierania ogłoszeń# oraz ma na składzie ksią- 
żki naszego druku i nakładu i wydaje pro 
mie. Sprzedaje także gazety agentom na 
’‘stendach’Skład pana Bialskiego znopa 
trzony jest w doborowy wybór książek po 
wieśeiowych i do nabożeństwa, różańców itd. 
oraz kapeluszy i galanteryi.

Był to początek wiosny. Bied­
ny wróbelek nie może sobie zna­
leźć nic do jedzenia. Rankiem 
służąca wysypuje żółte ziarna ję-

O chorej uzdrowionej.
By! raz jeden sułtan, miał prze 

śliczną córkę, jakby jakie cud-, 
ne ptaszę złotopióre. Urządza! za­
bawy. tańce i śpiewania dla córe­
czki drogiej, co rosła, jak łania,; 
a wtem go znienacka zmartwienia 
zaskoczą. Bo zła czarownica, wie­
dźma rodem z piekła, przez swoje 
zaklęcia córkę mu urzekła. Leży 
w łóżku dziewczę, ruszyć się nie; 
może, tylko cudojabłko jej potno-! 
że. Kto zje takie jabłko, choćby' 
był nieżywy, wstanie nawet z tru-l 
inny zdrowy i szczęśliwy.

Trzech synów sułtana myślą — ! 
trudna rada — na dfrwan-samolot. 
zaraz trójka wsiada. Lecą na po-1 
wietrzu za lasy i rzeki tam. gdzie 
rośnie jabłoń w krainie dalekiej. 
Zerwał: złociste jabłuszko z jabło­
ni. co rosło samotnie wśród zielo­
nej łąki. I lecą » powrotem nad 
górą i lasem, a biedna księżniczka 
kona już. tymczasem. Lecz zaled­
wie tylko jabłko powąchała, zaraz 
zdrowiuteńka z łóżka swego wsta­
ła. Raduje się sułtan. Seszą się 
synowie, że córce i siostrze Bóg 
powrócił zdrowie. Lecz dopóki i 
na tym świecie żyje, sułtan w cią-| 
głym strachu ani je. ani pije. Więc i 
wezwał na zamek inędrcę siwiu-. 
tkiego i rady na wiedźmę zażąda! 
od niego. Powiada ów mędrzec: 
Wnet, nie tracąc czasu, za miasto 
pojedzie, do bliskiego lasu. Tam 
zła czarownica w dzi apli dębu 
mieszka, a prowadzi do aiej ledwo ; 
widna ścieżka. Pojechali bracia z 
szablami krzywemi, łapią czaro­
wnicę z włosami długietni. Kazali

Nic nie zdziałasz bez rozwa

W piękny, pogodny poranek [ 
wiosenny szła Madejowa, młoda 
wieśniaczką, do miasta. Niosła 
duży garnek świeżego mleka na 
głowie, a kroczyła tak rzeźko i lek-1 
ko, jakby szła zupełnie z próżnemi, 
rękami.

Wesołe myśli czynią największy I 
ciężar lekkim, a Madejowa wła­
śnie była wesołej myśli.

— Przy chałupie na naszem po-1 
dworku jest miejsce na obórkę, I 
więc dlaczegóż i ja nie mogłabym i 
jak inni ludzie przyjść do posia­
dania ładnej krówki? Za pienią-; 
dze, które za mleko dostanę, kupię 
sobie ze dwie kopy jaj i posadzę ■ 
je pod moją starą kwokę. Nieza­
długo wygramolą się z pod niej 
kurczątka, i gdy te podrosną, 
znowu zniosą mi jajka, jak już bę- i 
dą kurami; połowę tych jajek, 
sprzedam, a kurczęta, które z dru-, 
giej ich połowy urosną, za dobry i 
pieniądz zaniosę na pieczyste do 
miasta Za te wszystkie pieniądze j 
będę przecież mogła choć ze dwa 
łepskie prosiaki kupić na targu. 
Wykarmię je potem i bez wszel­
kiego kosztu. Będą jadły łupiny z 
kartofli i co nam spadnie ze stołu. 
Trzoda zazwyczaj jest niewybred­
ną, wszystko jej smakuje co się 
nadarzy, i tak utuczą się, 2e ani 
się spostrzegę. Jak je potem za­
prowadzę na jarmark, to ładny 
grosz za nie dostanę. Kupię też 
sobie zaraz cielątko. Będę je po­
syłała na trawę i niezadługo z cie­
lęcia będzie krowa. Wtedy speł­

DOKTOR KAI LMERTEN.

ujsmłiszi srtcnusri 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, któij 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami * ziół i korzeni, 
chocbyż strucil nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy ci*>  opuścił:. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelki« choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adrea

DR. F. J. KALLMERTEN., 
Toled« o.

CHCESZ kupić Har­
monie lub jaki kolwiek 
instrument muzyczny 
po fabrycznej cenie? 
Pisz po polski Katalog 
ilustrowany załączaj"ąc 
2c markę na przesyłkę.
IENRYK SCHUNKE, |<1

H. MAGES, 1215 W. Taylor Str. Chicago. Ul.

Fabryka Cygar i Papierosów
oraz

skład wszelkich tytoni tak miejscowych jako i 
starokrajskich, to jest: Tureckich; Rosyjskich 
i Austryackich, jakoteż Tabaka do zażywania; 
oraz wszystkie przybory do palenia jak: Fajki 
wszelkiego rodzaju; Cygarniczki; Tabakierki; 
Portfele — i wszelkie galanterye.

Proszę pisać po cennik.
Adresujcie:

I

NOWA KSIĄŻKA.
Z drukarni “Gazety Polskiej’’ wyszła z pod prasy nowa książka p. t.

NAJNOWSZY

SEKRETARZ ZAKOCHANYCH,

z dodatkiem: Pieśni Miłosnych, Wierszy do imienników itd.
czyli LISTOWNIK DLA MIŁOSNYCH.

Zawiera liczny zbiór listów wzorowych na wszystkie przypadki zachodzące w Zyelu 
iniłosnem jako to: 74 listów i odpowiedzi “Wynużenia i oświadczenia miłości’*.  53 II*  
stów dla kochanków i narzeczonych, 9 listów “Umowy przedślubne i odpowiedzi'*,  7 for- 
mulów, 25 pieśr.i miłosnych. 23 wierszy do Imionnika.

176 stronic wyraźnego druku. CENA 50c.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.,
1163 Milwaukee Ave., Chicago, III.

ф Ceny najniższe-Bezpieczeństwo najwyższe. $100,000.00 ф

§ 
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CZYTAJCIE UWAŻNIE!
Nie dajeitj sie łudzić przez Agentów krzykliwą i kłamliwą reklamą. Je­
żeli Wam kto powiada, że Wam ręczy za to lub owo, spytajcie aią szar­
latana czeui ręczy i gdzie jego gwaraneyaf Odpowiedzialny Agent i ban­
kier składa Kwarancyo do Ka«y rządowej. Nim powierzycie swoje pie­
niądze do Drzechowania lub przesłania do kraju, przekonajcie się czem 
i*  jak kto ręczy za Wasz ciężko zapracowany ttrosz. Złożyłem do Kasy 
rządowej Sto Tysięcy Dolarów jako gwarancyę dla Was. Pamiętajc e za­
tem. że unikać należy niepewnych bankierów. Na Wauae usługi jest au­
ry doświadczony Agent, który: Wysyła 100 koron za $20.43; 200 kor. 
za $40.85; 500 kor. za $102.oo, 1000 kor. za $204.oo. — 50 rub- 
za $26.15; IGO rub. za $51.90; 500 rub. za 259.40; 1000 rub. za $518. 
Sprzedaj*  szyfkarty do Europy i do Ameryki

Sporządza kontrakty, pełnomocnictwa i 
Załatwia sprawy wojskowe a czyni to

wszystko tanio, dokładnie 1 punktualnie.
Piszeie po kurs szczegółowy i ceny szyfka**t.  Odpowiadam odwrotnie, 

a porada jest bezpłatna.

HENRY J. SCHNITZER, notaryusz
141 Washington St. New York.

гa
i3

ф Ceny najniższe - Bezpieczeństwo najwyższe $100,000.00 ф

HISTORY A BIBLIJNA.
DZIEJE STAREGO TESTAMENTU. 1. Początek świata. 2. O wybraniu 1 wielkości 

ludu Izraelskiego 3. Zbliżający się upadek ludu Izraelskiego.
DZIEJE NOWEGO TESTAMENTU. 1. Narodzenie i pierwsze lata Jezusa. 2. Publi­

czne wystąpienie Pana Jezusa. 3. Pierwsza Wielkanoc. 4. Druga Wielkanoc. 5. Trze­
cia Wielkanoc. 6. Ostatnia Wielkanoc, Męka I śmierć Pana Jezusa. 7. Dzieje Apostołów 
i pierwszego Kościoła.

Księga zawierająca 264 strony drukn, bogato ilustrowana. Mapy Palestyny, Je roso 
limy, Egiptu i Kanarny w mocnej oprawie. Tylko 75 centów razem z przesyłką-

Piszcie na adres: J. SCHMIDT. 107 No. 8th Str. BROOKLYN. N. Y.
Potrzebni są agenci do sprzedały innych książek we wszystkich osadach polskich. 

Kto nadeśle 10 centów znaczkami, dostanie katalog i warunki. x

Ziemia Farmerska na Sprzedaż.
W naszej dobrze zagospodarowanej polskiej ko­

lonii, o doskonałej ziemi, bardzo urodzajnej w po­
bliżu kolei i targu, posiadających piękne kościoły i 
szkoły, dobrą wodę, dobry klimat i dobrych są­
siadów. Pisać trzeba na adres:

J. J. Hof Land Co., - - Sobieski, Wis.

Najlepsze Lekarstwa Domowe.
Najbezpieczniejsza i najskuteczniej sza maść na wyleczenie świerzby, scze 

my, wrzodów, wyrzutów, 1 »’j wysypki parchów na głowie u dzieci i wiele 
innych chorób skórnych. Cc centów za słoik — pocztą 60 ct.

Balsam na płuca Jeal pewnem lekarstwem na kaszel; zaziębienie; chrypll- 
wećć; Ból w płucach; Modry kaszel; Koklusz i aatinę; febrę płciową i wszel­
kiego rodzaju choroby gardłu l płuc, eona 25« i 50 C.

Proszki ua ból głouy przemagają tak chorobliwy jak nerwowy 1 neuralciczny 
boi głowy; nic są szkodliwe i sprawują skutki w neurulgiczuych chorobach. Ce­
na 1('c i 25c.

Pigułki na wątrobę są czystym rośli nnym środkiem na zdrętwiałość wątroby ; 
niestrawność? zatwardzenie, żółtaczkę; wzdęcio; ból i zawrót głowy i inne dolegli­
wości wątrobiane. Cena 25c.

Gojąca tr.aść jest czystym i ulgę przynoszącym środkiem r.a rany, odmrożenie; 
rany od słońca; rany jątrzące; wrzody; p otłuąpenia itd Cena 25c.

Pastylki na zaziębienie są bezpieczne i szybko działające; rozpędzają sa- 
ziębienie; rozpędzają kaszel*,  grypę; lub febrę kutarową: na zaziębienie są naj­
lepsze używane w połączeniu św. Elżbiety Balsamem na płuca., Cena 25c.

Lekarstwo na reumatyzm jeat jedy nem pewnem lekarstwem <lo usunięcia 
boleści reumatycziiyrh 1 napuchłoścł od oczyszczenia systemu od trucizny: znako­
mity środek na ból lędlwiowy; zdrętwiałość w stawach; chroniczny i inuszkuło 
waty reumatyzm i reumatyczną neurnlglę. Cena 75e.

Regulator jest to potężny środek wz macniający, udzielający zdrowia i siły we 
wszelkich chorobach właściwych pici ni ewieśćiej usilnie polecamy jako skutecz­
ne dla kobiet cierpiących, naprawia on zaburzenia organów i pomaga naturze w 
sprawio przychodzenia do zdrowia. Cena $1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym środkiem na choroby żołądków i organów tra­
wienia; przywraca apetyt: dodaje wilgoci potrzebnej przy niestrawności; dodaje 
normalnej siły; bardzo dobry do wzmocnienia całego system«. Cena 50c.
• Maść śmietankowa jest najczystszym i najpotrzebniejszym środkiem na usu­
nięcie plam; piegów, wyrzutów na twarzy; opalenia od słońca; chroni oua ręce; 
twarz I usta od popękania i jest także ba rzdo dobra po ogoleniu. Cena 25e.

Krople na ból zębów, jest to skuteczny środek na ból zębów; działają one 
wprost na nerwy i usuwają ból. Cena 10 centów.

Lekarstwo na nagniotki jest pewnem i skutę^nem lekarstwem na miękkie I 
twarde nagniotki; odciski; brodawki itd. Cena 25c.

Ponlada na włosy; świetne przyrządzenie na włosy; zmiękcza I nadaje połysk 
włosom; pobudza ich porost. Cena 25 centów.

Proszek do nóg jest lekarstwem na potniejące, opuchnięte, zbolałe i przykro 
euchnące stopy, utrzymuje trzewik w prs yjemnym i suchym stanie. Cena 25c.

Łiniment dla koni przewyższa inne lekarstwa w leczeniu martwej kości; na- 
rostu. bolącego pyska, starcia, napuchnięcia ran. wywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkułów kulawki; ochwacenia, guzłów skórnych na karku itd. 50s.

Lekarstwo na cholerę, przywdziwy przyjaciel dzieci i dorosłych w 
boleści: dodaje rychłej ulgi przy kurczach: cholerach; letniej dolegliwości; krwa­
wych biegunkach, pewnem lekarstwem na rozwolnienie; kolki, zapalenia kaaału 
pokarmowego itd. Cen*  25c i 50c.

Wzmocniciel Włosów jest najlepszym pobudzicieletn porostu włosów, tern, 
gdzie cebulki włosowe mają jeszcze w sobie życie; zapobiega wypadaniu włosów 
i tworzeniu się łupieżu. Przemaga świer/b głowy; sprowadza porost włosów i do 
daje im siły i połysku. Cena 50c i $1.00.
THE ST. ELIZABETH FAMILY REblE DY COMPANY,

1722—21 W. 48th Str. Chicago, UL



ZE ŚWIATA HANDLU

I PRZEMYSŁU.

Sztuczny kauczuk. — Aero­
plany bez motorów. — 
Człowiek przyszłości. — 
Owad żyjący lat siedmna- 
ście.
Nowe wynalazki wprowadzając 

do życia cywilizowanego niezna­
ne przedtem nawyknieuiu i po­
trzeby. wywierać teraz muszą 
wpływ ogromny na handel, a arty­
kuły, niedawno w małej tylko ilo­
ści sprzedawane, często stają się 
nagle przedmiotem olbrzymiego 
zapotrzebowania. Doskonały przy-' 
kład takiej gwałtownej zmiany : 
nastręcza kauczuk. Lat temu trzy-1 
dzieś-.-i na pokrycie potrzeb całe-; 
go świata wystarczyło rocznie 5 ' 
tysięcy ton kauczuku, a zaledwie 
sto pięćdziesiąt istniało w Europie 
i Ameryce fabryk, które zajmowa­
ły się przerabianiem kauczuku na 
rury, balony, płyty i inne tego ro­
dzaju drobne przedmioty, jakich 
wówczas używano. Gdy’ jednak 
rozwiną) się prawie nagle, a nie­
słychanie przemysł elektryczny, 
który potrzebuje wielkich ilości 
kauczuku do powlekania drutów 
i kabli izolowanych, gdy dalej roz­
szerzyły się bicykle i automobile 
tak, że dziś w samej Anglii jest w 
ruchu przeszło 150 tysięcy auto­
mobilów, których olbrzymie koła 
zaopatrzone są. jak wiemy, wiel-1 
kieint kauczukowemi obręczami, 
ulegającymi łatwo i ustawicznie 
zniszczeniu, wtedy kauczuk wysu­
nął się na pierwszy niemal plan 
handlu światowego i dziś jego za­
potrzebowanie wynosi nie pięć, ale 
przeszło sto tysięcy ton rocznie.

Rozwój taki przyciągnął oczy­
wiści.- ruchome kapitały i otwo­
rzyły się liczne finansowe towa­
rzystwa, które nabywają i rozsze­
rzają plantacye drzew, dostarcza­
jących tego cennego materyału, w 
Ceylonie, Jawie, Afryce i gdzie 
tylko rośliny te się udają. Z dru­
giej jednak strony. Spodziewane 
korzyści przynęcają także i che­
mików. którzy od dawna już wy­
silają się na to, by z drzew jedynie 
dotychczas otrzymywany kauczuk 
wyrabiać sztucznie i przemysł rol­
niczy zaszachować tak. jak to dziś 
Ła bardzo wielką skalę dzieje się z 
indygiem.

Dtugi czas usttowania te pozo­
stały bez skutku, były próby tu i 
ówdzie, ale nie zdołano wytworzyć 
nic. roby mogło współzawodniczyć 
z naturalnym kauczukiem. Dlate­
go tez ogromną senzaeyę wywołu­
je wiadomość świeżo po świecie 
roztelegrafowana, że problem ten 
rozwiązano pomyślnie. Szczęśli­
wym wynalazcą jest młody i zna­
komity chemik. profesor cesar­
skiej szkoły technicznej w Mo­
skwie. Ostromisleski. Zajmując 
się badaniem benzolu, wynalazł on 
substancyę, któr: indową swoją 
przypominała bardzo kauczuk. 
Zwrócił więc natychmiast wszyst­
kie swe wysiłki w tym kierunku i 
po wielu usiłowaniach, przy któ­
rych wybitną rolę grały promie­
nie pozafiołkowe, udało mu się 
wytworzyć materyał zdolny zastą­
pić w sposób doskonały natural­
ny kauczuk. Elastyczność tego 
materyału jest równa elastyczno­
ści kauczuku zwykłego. a cena 
znacznie mniejsza, bo trzy kor. za 
kg., podczas gdy kg. kauczuku do­
brego płaci się na targach angiel­
skich po sześć koron. Gdyby i in­
ne własności tego materyału, 
zwłaszcza jego trwałość i podat­
ność w fabrykacyi rozmaitych ar­
tykułów okazała się równą kau­
czukowi naturalnemu, bylibyśmy 
znowu wkrótce świadkami cieka­
wego procesu przesunięcia się 
handlu światowego i zwycięstwa 
przemysłu.i fabryki nad rolni­
ctwem. W świecie przemyslowem 
odkrycie młodego chemika wiel­
kie wywarło wrażenie, a prawa 
wyrobu w Rosyi i zagranicą nabył 
już hrabia Tatitscheff. prezes 
Banku Związkowego i Towarzy­
stwa Kauczukowego Bogatir.

• • •
A eonto o nowych rekordach 

donoszą dzień za dniem prawie 
telegramy coraz to bardziej za­
dziwiające wiadomości, a sukcesy 
wieńczą usiłowania lotników. Ale 
wysiłki te nie są wyłącznie ich za­
sług'.. bo dotychczas wznoszą się 
oni w górę zawsze siłą nafty, któ­
ra wprawia w ruch skompliko­
wane i często zawodne motory. 
Nie tak wzbił się ku niebu staro­
żytny Ikar, który własnemi ręka­
mi, uzbrojonemi w powiewne 
skrzydła, bujał po przestworzach. 
Problem ten latania po powietrzu 
o własnych silach, na wzór pta­
ków. zawsze świerzbił przedsię­
biorcze umysły i nawet nie zanie­
chano go też i dzisiaj, mimo tak

znakomitych sukcesów aeropla­
nów motorowych. W roku ubie­
głym czyniono już w tym kierun­
ku pomyślne dosyć próby i uda­
wało się już przelatywać bez mo­
toru przestrzenie na wielką i- 
lość metrów. Dalszą podnietę w 
tym kierunku mają stanowić o- 
gloszone świeżo we Francyi zawo­
dy dla lotników bezmotorowyeh, 
w których pierwszą nagrodę w 
kwocie 10 tysięcy franków zdobę­
dzie ten. kto na jakimkolwiek 
przyrządzie lotniczym, porusza­
nym wyłącznie siłą samego lotni­
ka, przebędzie przestrzeń dziesię­
ciu metrów.

Myśl tę oryginalną podchwy­
tuje natychmiast jeden z dzienni­
ków i ofiaruje nagrodę stu ty­
sięcy franków dla lotnika, który 
własną siłą przeleci z Paryża do 
Wersalu i z powrotem. Na to je­
dnak nawet francuzcy lotnicy, 
znani ze swej przedsiębiorczości, 
odpowiadają na razie: “C’est 
une mitrę affaire”.

• * •
Jeżeli organizm ludzki powstał 

z niższych zwierząt, przez bardzo 
wprawdzie wolne, lecz ustawiczne 
doskoualenie się, to oczywiście 
niema żadnego rozumnego pow’o- 
du. by stanął fizyologicznie i ana­
tomicznie na tym stopniu rozwo­
ju, jaki posiada obecnie, lecz do­
stosowuje się do coraz nowych 
warunków bytowania, powinien 
ciągle się doskonalić i zmieniać. 
To też już Darwin mówi wyra­
źnie. że według jego przekonania 
“człowiek w dalekiej przyszłości 
będzie o wiele doskoualszem 
stworzeniem, niż jest obecnie” 
(Life and letters, t. I. str. 312.), 
a za nim ideę tę wyzuaje wielu 
dzisiejszych przyrodników, o ile 
są wogóle zwolennikami darwini- 
stycznej genealogii człowieka. I 
gdy jedni z nich łamią głowę nad 
wyrobieniem sobie pojęcia, jak 
wyglądał małpoczłowiek ów pra­
szczur nasz, stanowiący ogniwo 
konieczne pomiędzy małpim i 
ludzkim gatunkiem, inni wolą 
myśl swą wytężać w przyszłość i 
badając stan i stosunki dzisiej­
szego człowieka, wypatrywać, w 
jakim kierunku pójdzie dalszy je­
go rozwój, jak będzie wyglądał 
człowiek przyszłości.

Wywody przyrodników, mają­
cych ochotę takimi problemami 
się zajmować, są bardzo intere­
sujące i oczywiście, mimo ich 
woli, komiczne. Nie ustępuje im 
w niezem świeżo ogłoszona taka e- 
lokubracya przez pewnego dokto­
ra przyrodnika, który twierdzi, 
że palce u nóg ludzkich, które u 
małp są jeszcze chwytne, coraz 
więcej znikają, aż wreszcie doj­
dzie do tego, że będziemy mieli 
po jednym palcu u jednej nogi. 
Nie stanie się to jednak już za 
naszej pamięci, gdyż uczony ów 
ocenia czas potrzebny na taką 
przemianę aż na pół miliona lat. 
Mogą więc dzisiejsi fabrykanci 
plastrów i płynów na odgniotki 
spać spokojnie.

* • •

W lecie roku ubiegłego poja­
wił się w jednym z parków zoolo­
gicznych Nowego Yorku dosyć 
rzadki owad, należący do rzędu 
pluskwiaków, a do familii piewi- 
ków (Cicadidae), zwany po łaci­
nie 1 Tibicina septendecim”. Ta 
familia piewików należy do wy­
bitniejszych w owadzim narodzie. 
Najpierw, jak nazwa ich poucza, 
członkowie tej rodziny są muzy­
kalni. Samiec, długi zwyczajnie 
na trzy do pięciu centymetrów, 
opatrzony czterema błoniastemi 
skrzydłami, posiada pod spodem 
odwłoku, tuż przy trzeciej parze 
odnóż. narząd muzykalny, zapo- 
inocą którego wydobywa przeni­
kliwe. odnośne dźwięki, któremi 
chętnych i niechętnych słucha­
czy darzy. Lecz nie poprzestają o- 
ne na urządzaniu wieczorów mu­
zycznych “na sucho”. Prócz mu­
zyki zajmują się te owady oczy­
wiście zbieraniem żywności, któ­
rą otrzymują w ten sposób, że 

j nacinają młode pędy niektórych 
| gatunków drzew i napoiwszy się 
; ich sokiem, odchodzą, nie zaskle- 
I piwszy rany drzewa. To też z 
I bliznę takiej wypływa dalej sok, 
I dopókąd nie skrzepnie na kule- 
I ezkę słodką, obfitującą w cukier, 
a zwaną popularnie “manną.”

Nie tu jednak koniec ich szcze- 
| gólnyeh przymiotów. Piewiki ży- 
] ją przeważnie w krajach ciepłych 
' wspomniana jednak wyżej Tibici- 
| na septendecim zamieszkuje An­
glię i wschodnie kraje Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, gdzie co 
pewien okres czasu, pokazuje się 
w wielkich ilościach, wyrządza­
jąc znaczne szkody i zasługując

sobie na wcale nie właściwą na-| 
zwę szarańczy. Otóż ta Tibicina 
septendecim ma tę ciekawą wła­
sność, że larwa jej żyje aż siedm- 
naście lat, poczem dopiero prze­
kształca się w poczwarkę i owad 
doskonały.

Całe więc curriculum vitae ta-i 
kiego owadu wygląda tak. Sami-1 
ce składają jaja na gałązkach 
drzew; z jaj tych wylęgają się 
wkrótce gąsiennice, które spada­
ją na ziemię i gromadzą się masa­
mi przy korzeniach drzew, z któ-1 
ryeh sokiem żyją, wyrządzając I 
oczywiście szkody niemałe, zwa-1 
żywszy, że ten sposób życia pro- i 
wadzi gąsiennica blizko lat 
siedemnaście w Stanach północ­
nych Ameryki, a trzynaści^ w Sta­
nach południowych. Po tak dłu­
giem życiu ukryłem pod ziemią, 
gąsiennice te przepoczwarczają 
się, lecz w tym stanie poezwar-

ki żyją tylko dni kilka, po któ- ; 
rych pozostawiają w podziemnych I 
galeryach poczwarezą powłokę, a i 
same, jako cztero-skrzydłe, muzy­
kalne owady, ulatują w powie­
trze. Dlatego też pojawianie się 
tych owadów jest okresowe, co 
siedemnaście, względnie co trzy­
naście lat i gdy nadejdzie ten o- 
kres, jak to właśnie miało miej­
sce roku zeszłego w Nowym Yor­
ku. można te owady widzieć w 
wielkich ilościach, poczem znów 
nikną. Przypuszczają niektórzy 
entomologowie, że z powodu zmie­
nionej kultury kraju i rozszerze­
nia aie zabudowań, ilość tych o- 
wadów zmniejsza się, aż wreszcie, 
po niedługim już może czasie, 
znikną one zupełnie z oblicza zie­
mi, ulegną w walce o byt, jaką 
prowadzą z człowiekiem.

Dla Nauki i Rozrywki.
Z życia Benjamina Frankli- 

na.
Dawno już nie czytałem książ­

ki z taką przyjemnością jak Pa­
miętniki Benjaminka Franklinu.

Życie tego sławnego samouka 
zawiera tyle cennych uwag i po­
żytecznych nauk dla każdego czło­
wieka, szczególnie dla zarobkują­
cej młodzieży, że nie podobno 
ich wszystkich w jednym artyku­
le nawet streścić.

Naprzód parę danych z życia 
tego wielkiego męża.

Benjaminek urodził się w Bo­
stonie 1 stycznia 1706 roku. Oj­
ciec jego miał małą fabrykę la­
nych świec i mydła i starał się 
związać koniec z końcem, aby bar­
dzo liczną rodzinę wyżywić.

Benjamin pamiętał, jak 13 
członków rodziny do jednego za­
siadało stołu w domu ojcowskim.

Miody Benjaminek okazywał 
nadzwyczajną chęć do nauki i 
pojmował bardzo szybko.

Za poradą wuja oddał go oj- 
i eiew 8-mym roku do łacińskiej 
szkoły. Benjamin miał zostać du­
chownym. Najbliższe otoczenie u- 
ważało go już za “kapelana ro­
dziny”. Wuj, który z pąsyą ste­
nografował kazania najlepszych 
mówców, obiecał mu już wszyst­
kie tomy spisanych przez siebie 
kazań. Słodkie marzenia rodziny 
rozwiały' się rychło jako sen. Po 
roku odebrał go ojciec ze szkoły, 
ni .mac pokryć wydatków za 
kształcenie syna. Na tein skoń­
czyły się nauki szkolne dla Benja­
minka.

Benjamin wstąpił do interesu 
ojca i miał zostać mydlarzem. 
Nie czając do tego zawodu ocho­
ty, oświadczy! pewnego dnia oj­
cu. że zostanie marynarzem.

Ojciec oparł się temu, bojąc się 
jednak, żeby syn na morze nie u- 
ciekł, pozwolił mu inny zawód 
sobie obrać.

Oprowadził tedy Benjaminka 
po warsztatach mularzy, cieśli, 
stolarzy i t. d., chcąc skłonności 
syna wybadać.1

Nareszcie oddal go ojciec do 
warsztatu kuzyna, który noże wy­
rabiał. Wkrótce odebrał go znów 
ojciec, gdyż kuzyn za wiele żądał 
pieniędzy za naukę. Benjamin 
pracował znów w domu ojca.

Benjamin od najwcześniejszej 
młodości sam nie pamiętał, kiedy 
się czytać nauczył; jak tylko pa­
mięcią mógł sięgnąć znal już li­
tery, odczuwał wielkie zamiłowa­
nie do książek. Za każdy pieniądz 
kupował książkę, studyowal ją, a 
po przeczytaniu znów ją sprzeda­
wał, aby tak nabytym groszem 
nową nabyć.

Gdy starszy brat jego jako wy­
uczony drukarz z Anglii do Bo­
stonu wrócił, wstąpił Benjamin 
do jego drukarni. Chłopiec 12-le- 
tni rnusiał własnoręcznie kontrakt 
bardzo dla siebie uciążliwy pod­
pisać. Miał pozostać w nauce u 
brata 9 lat. Do 21 roku życia miał 
być uczniem bez żadnego wyna­
grodzenia.

W nowym zawodzie miał wię­
cej książek do czytania. Zawarł 
znajomość z uczniami z księgar- j 
ni. Ci mu wypożyczali ukradlkiem 
książki wieczorem pod warun-- 
kiem. że je rano odda. Benjamin 
często cala noc prześlęczał nad; 
książkami, aby warunek ten speł- j 
nić.

Nadzwyczajnie lubił wiersze. I 
wkrótce zaczął sam rymy kleić. 
Sądził, że jest wielkim poetą. Do­
piero. gdy ojciec jego ballady o- 
śmieszył, porzucił Benjamin ry- 
motwórstwo.

Ojciec zachował mnie tym spo­
sobem — piszę Franklin w swych | 
pamiętnikach — od tego, że nie 
zostałem — prawdopodobnie bar-; 
dzo lichym — poetą.

W 16 roku wstąpi! w kadry, 
wegestazyanów. Wyrzeki się mię-i

sa i trunków alkoholowych. Za 
oszczędzone w ten sposób pienią­
dze, skupował książki. Często wie- 
czerzował przy szklance wody i 
jednym sucharze.

W roku 1726 założył Franklin 
wspólnie ze swoim przyjacielem 
Meredith drukarnię w Filadelfii. 
Z przyjemnością przypominał so­
bie później pierwszy zarobiony 
grosz — pięć szylingów. Po ustą­
pieniu wspólnika objął Franklin 
sam kierownictwo zakładu.

Oto kilka danych z życia męża, 
który olwk Waszyngtona stal się 
pierwszym wodzem i oswobodzi- 
cielem swego narodu.

Jak dojrzałym był już Franklin 
jako lnłodzieńczyk, jak poważnie 
patrzał już wtedy na świat i ży­
cie, świadczą przepisy, które sam 
dla siebie ułożył i sam sobie na­
łożył.

Oto kilka takich przepisów:
1. Wstrzemięźliwość. Nie jedz 

nigdy do przesytu, nie pij nigdy 
do utraty panowania nad sobą i 
przytomności.

2. Milczenie. Mów tylko to, co 
innym lub tobie pożytecznem 
być może; strzeż się nierozsądnej 
paplaniny.

3. Porządek. Niech każda two­
ja rzecz ma swoje miejsce, każda 
praca swój wyznaczony czas.

4. Postanów sobie, wykonać to. 
co wykonać musisz; wykonaj nie­
omylnie, coś sobie postanowił.

5. Przestawanie na malem. Nie 
wydawaj nie. prócz tego, co wy­
dać musisz dla swego dobra lub 
bliźnich : to znaczy: nie trwóż nie.

6. Pilność. Nie trać czasu, zaj­
muj się zawsze czemś pożyteez- 
nem: wyrzec się powinieneś
w szelkiej niepożytocznej czynno­
ści.

7. Szczerość. Nie oszukuj niko­
go. Bądź szczerym w myśli i w 
słowie. Słowo twoje niechaj się 
zgadza z twoją myślą. Precz z 
kłamstwem.

8. Umiarkowanie. Strzeż się o- 
stateczności. Nie obrażaj się byle 
czem. Obrazy nie odczuwaj tak 
głęboko i nie sądź jej tak ostro, 
jak ci zraniona miłość własna i 
diuna doradza.

9. Staraj się o czystość i schlu­
dność twego mieszkania, ubrania 
i ciała.

10. Nie trap się drobnostkami 
i zwyeżajnem lub nieuniknionem 
niepowodzeniem i nieszczęściem.

Oto myśli, które dzielny mło­
dzieniec w czyn wcielić się sta­
rał.

Ręka pisząca na ścianie zapo­
wiedziała pewnemu królowi przed 
tysiącami lat, że poniesie karę 
straszną za swoje zbrodnie i prze­
stępstwa.

Wszyscy my w mniejszym lub 
większym stopniu jesteśmy prze­
stępcami praw natury i zdrowia i 
prędzej czy później ponieść musi­
my’ karę za te przestępstwa.

Skoro spostrzeżesz oznaki zanie­
czyszczonej krwi i zaburzeń w sy­
stemie, pamiętaj, że to natura pi­
szę swoje ostrzeżenie i użyj natu­
ry samej lekarstwa Dra. Piotra 
Gomozo, a przy jego pomocy wnet 
odniesiesz zwycięstwo.

Stuletnie z górą użycie wykaza­
ło dostatecznie siłę tego ziołowe­
go leku. Tysiące stwierdziły jego 
zdrowodajną silę. Nie można go 
dostać w aptekach. Specyalni a- 
genci dostarczają go pacyentom 
wprost z laboratoryum właścicieli 
Dr. Peter Fahrney and Sons Co., 
19 — 25 So. Hoyne ave., Chicago, 
III.

W szkole.
Nauczyciel: — Czy ziemia stoi, 

czy się obraca?
Uczeń: — Obraca się...
Nauczyciel: — Skąd to wiesz?
Uczeń: — Pan profesor sam to 

przecież mówił.

KATALOG KSIĄŻEK
Własnego druku i nakładu.

ABRAHAM LINCOLN. Zajmujący na­
der szkic o wielkim mężu amerykan 
ekim, napisany przez Idę. M. TarbclI. 
Tłumaczenie z angielskiego. Jak każ­
dy dobry Polak, powinien anać do­
skonale życie i czyny bohaterskie 
Kościuszłci, tak każdy Amerykanin 
Polak powinien znać historyę życia 
największego męża z ubiegłego stule­
cie, który przyczynił się do wydo­
bycia z jarzma niewoli nieszczęśli­
wych, znoszących katusze niemal jak 
zwierzęta, murzynów. Tłumaczenie 
jest dlatego zajmujące, gdyż tu w grę 
wchodzi rozmowa osób z Lincolnem, 
która właśnie popularyzuje dokład­
nie charakter tego bohatera. Ce­
na ..................................................

AGAY-HAN, Oryginalnie napisuna po­
wieść historyczna z czasów cara Iwa­
na Groźnego. Napisał A. K. Powieść 
ta jest tak zajmującą, że naj rawdę, 
trudno od niej oczu oderwać, działo 
się to bowiem w Rosyi. gdzie udział 
biorą nasze wojska. Główną osobą 
jest tn Zarucki i Maryna, carowa 
moskiewska, która y»o -odatąpieniu 
wojsk polskich, została schwytana x 
jej synem w bezdrożnych pustyniach 
i utopiona pod lodem, syn zaś, ma­
jący tylko dwa lata, nielitościwie 
uduszony został. Cena.................. 30c.
Ta sama w mocnej oprawie ze zło­
conym tytulikiem.......................... 60c.

ALPEJSKI KWIATEK. Są to opowia­
dania lekarza podreżnika, M. Wołow­
skiego, który podróżował po Szwaj- 
caryi, gdzie właśnie alpejskiego tego 
ślicznego kwiateczka nie wolno zry­
wać. W symbolice kwiatów ta nuda 
roślinka, z aksamitnym kielichem, 
ma być uosobieniem tęsknoty. Miła 
do czytania nowelka kosztuje 10c. 

AMALUNGA Jest nazwa indyańska a 
a po polsku znaczy ‘Córa Puszcz’. W 
tem opowiadaniu-jest zajmująca hi- 
storya walk białych z Indyanami. 
Amalunga. czyli córa puszcz, która 
tu główną gra rolę, miała matkę In- 

dynnkę a ojca Europejczyka. Słusz­
nie nazwać ją można córą puszcz, 
gdyż prześcignęła tutaj w ogrom­
nych i niezmierzonych puszczach a- 
merykanskich najdzielniejszego męż­
czyznę, a na swym mustangu koniu, 
w śmiałym skoku przesadzała najnie­
bezpieczniejsze przepuście, rusznica 
jej nigdy nie chybiła celu a oko jej 
w oddaleniu rozeznawało przedmio­
ty. Była ona wybornym jeźdzcem i 
doskonałym strzelcem, a przytem pię­
kną. jak anioł rzeźbiony. Gorącą ini 
łością płonął do niej niejaki Henryk. 
Następnie kiedy Amalunga sama po­
została w domu, napadli Indyanie i 
ją uprowadzili, a Henryk następnie | 
ją odszukał Nadzwyczaj zajmujące 
opowiadanie. Cena........................ 15c.

ANGLO POLISH LEXICON by J. Ba- 
ranow-ski. Jest to praktyczna książ­
ka dła Amerykanów, przystępnie na- 
pisana, w celu dokładnego wyucze­
nia się języka polskiego z opisem każ­
dego wyrazu, jak się wymawia W o- 
prawie mocnej............................ $1.00

ANIOŁ MIŁOSIERDZIA. Nadzwyczaj 
ciekawy obrazek z życia polsko-ame­
rykańskiego. Maluje tu autorka pani 
Helena Staś, jak to Hameryeki Mar­
cin, który wynchtow-ał się na po­
rządnego człowieka w Hamcryce i 
chodził już w sztywnej koszuli, ści- , 
skał swoją babę Jagę, gdy przyje­
chała do niego ze Starego kraju i nie 
dbał wcale na Hamerykanów. że się , 
stal ich pośmiewiskiem, ale ściskał I 
swoją Jagusię po polsku, co się jeno 
zmieściło. Cena.............................10c. I

ANIOŁ PAŃSKI. Prześliczna powieść ! 
nAukowo-obyczajowa, uwieńczona na 

Konkursie rozpisanym prz Wgo 
Konstantego Zakrzewskiego, j’rzed- 
stawia tu ona Kazimierza, tokarza, 
.jak z prostego ludu pochodząc, u- 
miał kochać swoją Ojczyznę i bliź­
nich, i jak rzeczywiście był on wiel­
kim wzorem dla innych, do niego to | 
możnaby zastosować prześliczny ten l 
wierszyk K. Ujejskiego:

Patrzcie na lud ten Panu wierny, 
Jaki on biedny i mizerny. 
Jak on po sknłach chodzi boso, 
A jako lilia żyje rosą 
A z jego nędzy któż wyczyta. 
Jaka mu szczytna przyszłość świta. 
I jakie wyjdą z tego ludu 
Hetmany Boga, męże cudu? — 

Pożyteczna ta powieść napisana 
przez Bakałarza Lwigrodu kosztuje 
tylko................................................30c.

ANTOŚ Z SKALINA czyli CNOTA 
NAGRODZONA A ZBRODNIA U- 
KARANA. Powieść ta przedstawia 
nam dzieciątko małe Antosia, syna 
sławnego rycerza Sławomira i matki 
Renaty, jak przez niedbalstwo słu­
żącej został skradziony przez cygan­
kę, jak się zachował po wykradzeniu : 
go między zbójami w- lasach i jak , 
nareszcie dostał się do pustelnika,. 
który oddał go rodzicom. Nadzwy- i 
czaj interesujące opowiadanie dla i 
dzieci i młodzieży. Cena.............. 10c.

ANZELM W TURECKIEJ NIEWOLI.
Jeżeli wogóle jaka powieść działa 
najwięcej wzruszająco na umysły, to 
w-łaśnie ta. Okazuje się tu u tego 
Anzelma taki hart duszy i taka wy-1 
trwałość przy wierze, że każdy li­
zną, że bohater ten, należy do naj­
większych. Ro będąc w takich warun 
kach, jak Anzelm, trzeba mieć nad­
zwyczaj silną wolę, aby odeprzeć od 
ciebie wszystkie tak złudne pokusy, 
jakie on miał. Wśród przepychu i 
wszystkich możliwych świetności, ja­
kie mu się ścieliły, nie odstąpił od 
wiary, ale jeszcze innych na dobrą 
drogę sprowadził. Napisał Józef Cho­
ciszewski. Cena .......................... 10c.

APTEKARZ POLSKI. Jest to zbiór ła 
cińskich wyrazów, względnie nazw 
rozmaitych ziół, które powinien znać 
każdy uczeń, wstępujący na prakty­
kę do apteki. Jest to dość obszerna 
książeczka i zawierająca wszystkie 
możliwe nazwy ziół po łacinie, a dla 
Polaków bardzo praktyczna. 25e.

.ARCYDZIEŁO ORGANISTY. Powieść 
ta przedstawia mistrza organistę, 
który takie umiał arcydziełu skon­
struować, że aż Aniołowie w niebie 
cieszyli się z tego — bo temat do

tego arcydzieła dał sam Bóg, a or 
ganista mistrz, był tylko narzęiziem 
zrządzeń Opatrzności... Ale by-lo to 
żywe arcydzieło!.. Napisał Józef
Dzierzkowski. Cena...................... 15c.

ARYE POLSKIE. Są to prześliczne 
piosnki polskie i polsko-amerykańskie 
które zebrał dla Polaków w. Ameryce 
W. Dyniewicz, najstarszy dzienni­
karz i wydawca gazety polsko-ame­
rykańskiej. Arye te, czyli piosnki są 
bardzo miłe dla ucha każdego Polaka, 
gdyż opiewają one chwałę dawnych 
naszych bohaterów i naazej upadłej ‘ 
Ojezyzny-Polski. W chwilach więc I 
wolnych będzie miło każdemu Pola­
kowi, zanucić sobie śliczną piosenkę. 
Oprócz tego dodane są tu hymny na- 
rodowo-amerykańskie w języku an­
gielskim i tłómaczenia tychże. Ce­
na .................................................... 35c.
Oprawne w skórkę aligatora z złoco­
nymi tytulikami i brzegami .. 65c. 
Broszurowane................................ 25c.

ARYTMETYKA czyli książka rachun­
kowa, podług arytmetyk araerykań 
skich, opracował K. W. Dyniewicz 
Trzeba wiedzieć, że sposób ruchowa 
nia, to jest mnożenia, dzielenia i do­
dawania jest nieco odmienny od na­
szego sposobu europejskiego, amery- 
kanin nieco odmiennie dzieli, mnoży 
i operuje; wogóle rezultat mnożenia 
czy innego działania jest na całym 
świecie jednaki, ale sposób opero­
wania jest nieco odmienny. Polacy 
tu będący powinni ten sposób dzia­
łań rachunkowych dokładnie znać. 
Cena.................................................35c.

ATLAS DO DZIEJÓW POLSKI Uło­
żył go profesor gimnazyalny pod lite­
rami С. K. Jeżeli który z Polaków 
chętnie czytuje historyę polską o 
naszej dawnej Ojczyźnie gdy jeszcze 
była nie upadła, natrafia w Histoni 
tej nieruz na kraje, które już diisiaj 
albo przez inne ludy są zamieszkałe, 
lub też zagarniętp. Aby wi^e mógł 
się łatwo zoryentować, w jaki sposób 
ciągnęły się granice dawnej Polski, 
koniecznie potrzebny będzie mu ten 
Atlas. Zawiera on dziesięć ślicznych 
map-, jak: Rozmieszczenie Słowian. 
Polska za Mieczysława; Polsku za 
Bolesława Chrobrego. ‘ Bolesława 
Krzywoustego; Kazimierza Jagielloń­
czyka, Stefana Batorego. Polska z 
czasów К8. Warszawskiego i z cza­
sów Księstwa Kongresowego. Cena 
tego praktycznego atlasu ... 30e.

BAJARZ POLSKI. Jeat zbiór najśmie­
szniejszych i ciekawych Opowiaunń i 
Gawęd ludowych. Książka ta daje 
nam sposobność przypomnienia «obie 
z historyi dawnych naszych praojców, 
jak to nasi przodkowie, po trudach 
i wojnach uciążliwych, siadywali ze 
swojemi familiami naokoło ogniska 
donłowego, koło kominMa. popijali 
stary polski miód i gawędzili, opo­
wiadając dzieeiom, wnukom i pTa- 
wnukom swoim przygody rozmaitych 
ludzi, krętactwa ż)dów, zachłanność 
żydowską na polskie pieniądze i tym 
podobne nrcyweeołe bajki, które 
spodobają się wszystkim czytającym. 
Cena w «łabej oprawie...............50c.
W mocnej opraw ie ze z.łoconym ty­
tulikiem ........................................

BAJECZKA O KOM1NIARCZYKU. 
Jak to kominiarczyk Jimmy wvku- 
rował cesarza, każąc mu zjadać ka­
wona, którego bronili v. >zyscv , <lv < 
torzy cesarza. Napisał Mark Twain, 
inaczej Samuel Klemens. Bnrdzo za 
bawra bajeczka. Cena .................. 5c.

BALON TAJEMNICZY. S’icnia k«ią 
zeczka, ilustrowana, opisuje < iekawe 
nader odkrycia niejakiego Kunden- 
na. który ja.ląc balonem, niespodzie-1 
wanio przez wiatr został zapędzony 
w lasy i w jaki six)eób ztamtąd się 
umtował. Bardzo ciekawe i poucza 
jące d’a dorastającej młodzieży. Na- i 
pisała z czeskiego Antoszka. .. 10с.;

BARTEK LATKA. Jak kto chce się 1 
na-śmiać syto z żyda i Bartka, to nie­
chaj sobie przeczyta tę keiążecziłę. 
Dowie się, iak to Bartek, majster; 
nad maistiumi, £?awec, z 
swoim warsztatem na plecach zaszedł | 
w podróży do żyda Srula i jak to 
dokazał, że żyd umarły zrobił testa­
ment. Cena......... ............................. 5c-

BARTEK ZWYCIĘZCA. Napisał bar 
dzo zajmująco najsłynniejszy nasz) 
obecnie na całym świecie pcwie-cio- ( 
pisarz Henryk Sienkiewicz. Urzedsta . 
wia on tu Bartka, któremu w calcu [ 
Ksibstwie Poznadskiem najlepiej się 
wiodło, był bowiem właścicielem o i 
prócz sporo gruntu, erokatego konia < 
i żony Magdy. Mógł też żyć sobie. 
spokojnie i zgodnie z mądrością za- i 
wartą w tym wierszu, że:

^Koń srokacz — żona Magda. 
Co ma Bóg dać — to i tak da’ 

ale jednak nieszczęście chciało, że go 
zawezwano na wojnę, kt‘ ra miała 
być wydana Francuzem przez Prusa 
ków. Jego przygody w 
iście ciekawe. Cena .. 
W mocnej oprawie ..

BARTOSZ GŁOWACKI, 
z dziejów 1794 roku, 
roku. u. -----
li zupełny upadek naszej Ojczyzny. 
Opowiadanie tyczy się życia Kościu­
szki i jego ivvsiłków, aby uratować 
Polskę, a zarazem, jak on włościan 
miło urn ł i pragnął ich postawić na 
równi z szlachcicami Każdy Polak 
obowiązany jest przeczytać sobie tę 
śltczną powieść. Jest ona ślicznie ilu­
strowana a dotyczy Ostatniego usz­
lachetnienia. Cena.....................

BASIA. Pouczająca powiastka dla 
dzieci i dla tych, którym dzieci po­
ruszone są do bawienia i doglądania. 
Brak posłuszeństwa ku rodzicom czę­
sto kończy się nieszczęściem lub wy­
padkiem nawet śmierci nieraz. ..Ce­

na ......... ............................................

tej wojnie sa 
................ 15c.

................. 35e.
Jest to ostęp 
tego właśnie 

od którego zaczyna sic powo-

Adresować należy:
W.DYNIEWICZ PUB. CO

II63 Milwaukee ave..
Chicago, 111.

WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE

I KSIĘGARNIA

B. J. Zalewski,943
Teldoo Moacoe 3Ó47 . CHICAGO. ILL

Każdemu uyśletny niżej rx>dine katatorikto 
nad esic marek w cenie oznaczonej

1. Kataloc aat do śpiewu, na fortepian
I szkoły na rożna instrumenty wła­
snego nakładu..........................................Se

2. Katalog Nawe, nuty importowane i
własne nakłady.................................... 6c

3. Katalog Książek i sztuk teatralnych, oc
Kaulog Harmonii w kolorach, ust­
nych harmonijek, koncerty u itp. . 6c 
Katalog rzniętych, dętych i perkusyj- . 
nych instrumentów, oraz maszynsa- 
mograjęcych. rekordów itp...................He
Katalog klasyfikacyjny z nutami.......2Kc
* WgryaUue kalsdogi razem... 6Oe

«■ MW ——■

4.

5.

».

л, Animent
/S, _ ------КТЖЯ

:
BkN.

Kupuj «a patrz, ażeby marka ta 
była na paczce.

SPIS I CENT POLSKICH 
LEKARSTW.

Egiuterro No. 1 ...............•
Egiuterro No. 2 ..................
Zmijecznik |mały| ..............
[x] Zmijecznik jwielki] .. 
Kiople maciczne ................
Maść Niedźwiedzia............
Trojanka .............................
Liniment dla dzieci ..........
Lekarstwo na kaszel oetry 
Lipowy balsam na Płuca .. 
Anty-Lakson dla dzieci .. 
Proszki od robaków dla 

dzieci ...............................
Prostki od robaków dla do­

rosłych .............................
Woda od bolenia ócz ........
[x] Oguioeiąg <Exp. 5 fla­

szek za $1.00’ ..................
Krople Żołądkowe ..............
Lek od Laksy i krwawej 

biegunki ...........................
Lek na niestrawność .... 
Proszki na uśmierzenie bó­

lu głowy .........................
Krople na ból zębów..........
Maść przeciw psuciu i poce­

niu nóg ...........................
Zelazny wzmocnicie) zdro­

wia ...................................
Lek na Uff ' ‘nie dzieei 
Lek na odcisai czyli od­

gniotki .............................
[x] Leki na Grypę ..........
[x] Włos-Ochron ................
Włoe-Ocuron mydło ............
Proszki na wątrobę............
Boro wianek .........................
Bękosiek .............................
Kinder Balsam ...................
Krople Bobrowe ..................
Łagodnik .............................
[x] Odnowiciel krwi ..........
[x] Nerwocisz ....................
[x] Lek na Ekzemę ezyli

Różę u dzieci ..................
Plastry Zywokoatne ..........
Pomada na Włosy ..........
Uchotyna .............................
Zgagasik ...............................
Węgierski Fixator na wą- 

sy .....................................
Nerkolok Imniejrzy, ..........
[x] Nerkolok |większy| .... 
Proszek Oczny ..................
[x] Lek na Szkorbut i ogól­

ny ból zębów ..................
[x] Lek na Parchy czyli

Świerzb »raźny ............
Gardłolek .............................
Lek n.i Bełdki ..................
[x] Lek i maść na Liszaje 
Czarno! .................................
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LEKARSTWA POLSKIE 
uzdrowiły tysiące, uzdrowią i cie­

bie. Na wszelkie formy 
REUMATYZMU 

ebotby jaknajbardziej ssstarzałeco. 
mam pewne i nieodzowne Lekarstwo 
pod nazwiskiem

(X) "UICURE" 
które b*i  wątpienia wyleczy rychlej 
lub później z tej choroby każdego. 
Cena S8.SO. Posyłamy ekspresem po 
otrzymaniu ceny.

UWAGA: Jeżeli leki m.j, b?«
przesłane Poezl,. trzeb, dołoży# do 
25 centowych lekarstw lOc a do 50 
centowych 15e w celu opłaceni. Por­
to. Leki oznaczone krzyżykiem [1] 
pocaM posyła# nie można. tylko 
Ek.pre.eta. — Fabryka koaztów
przesyłki nie opłaca.

8PECYALNE LEKI 
przyrządzam podług dokładnego opl 
su choroby.

Także Recepty pisane przez Euro­
pejskich Lekarzy wedhjj metody 
METRYCZNEJ przyrządzamy akura- 
tnia, ici Ile i antniennie, wedłng een 
jak najbardziej umiarkowanych.

Laki Polakie wolno jeat aprzeda- 
wać każdemu bez opłaty specyalnefo 
lajanesu. — Przeazło 7 tyliccy aztor*  
ników i około 800 agentów moieh 
tnsJl je na składzie. Dlatego, jeźli 
Wasz Aptekarz niema tych lekarstw, 
kupcie sobie od swojego eztom-ka 
lub mnjefo Agenta, lub piazeie 
wprost do fabryki, aałączajM pełną 
cenę naprzód.

W okolicach, gdzie nie jeas-
eze Agenta, prosif piaaé o warun­
ki.

Pisząc zalnczaje e 2« mark« poas- 
tową na odpowiedź.

ALBERT G. GROBLEWSKI 
241 E. Mam St.. Plymouth, Pa. 

Luzerne Со., Pa



— Na co rabin? — podchwyci­
li świadkowie. — My i z panem 
sędzią możemy zrobić przysięga­
nie. «

— No, to Icek Mordka, włóż­
cie czapki na głowy, Gitla i Łaja 
niech dwa palce do góry podnio­
są i powtarzajcie za mną...

— Na co my mamy z palcem 
do góry podnoszić? — zaprotes­
towały starozakonne damy.

— Uciszyć się!
Po odebraniu przysięgi, woźny 

wyprowadza świadków z sali są­
dowej ; żydzi pszez zarozumia­
łość, czy też roztargnienie, idą w 
czapkach. Oburzony woźny wy­
myśla im po cichu:

— Co wy gałgany sobie myśli- 
ie, a czapka gdzie?
— Psieprosomy, — odpowiada­

ją i odkrywają głowy.
— To ci pogany. Panu Bogu 

przysięgali w’ czapkach a teraz 
zdejmują, — zauważył ktoś z 
tłumu.

— Ciszej tam, — powtórzył 
sędzia i zwrócił się do obwinio­
nego :

—- Obecny tu Dawid Markot­
ny skarży was o pobicie, co ma­
cie na swoją obronę?

— Doprosom się sprawiedli­
wości prześwietnego sądu, to tak 
było: Przyjechałem na jarmak i 
i przywiozłem gęś i cielę na: 
sprzedaj. Przychodzi ten tu żyd 
i targuje: co chcecie za cielę ? I 

I Trzy ruble, mówię. Drogo, dam1 
dwa z gęsią — powiada. Ja mu 
na to nie. On się znowu pyta: 
No, jakże będzie? Nic z tego nie 

! będzie. odpowiadam i obracam 
| się do koni, a on łapie gęś i u- 
rnyka. < ’hyciłem go za brodę, gęś I 

ale według bicia, to ] 
buję adwokata coby on mnie od-i żyd cygani najwyższy sądzie.

— Niech ja zaraz upadnę, pa­
nie sędzię, jak on mnie nie bił. 11 
za co ? Za to, co jego głupie gensz j 
^potrzebowała się zlęknąć i wy-1 
skoknąć na mnie z woza.

— Cygani, najwyższy sądzie. 
Przecie była związana.

— Na mój honor, wielmożny i 
panie sędzię, ja tylko samą praw­
dę mówię.

— Gadaj sobie co chcesz... Ja 
i tak wiem, że katolik jestem, a 
ty żydem byłeś i ostaniesz.

— Wezwać świadków, — roz-1 
kazał sędzia.

— Co powrie Icek?
— Wierz mi pan, kochany’ pa- i 

nie sędzię, co ja dobrze nie rozu- i 
miem te sprawę. Widziałem chło-j 
pa i gensz. Ciele i kura było tyż, | 
ale kto go pobił, To ja nie wi-I 
działem.

— Mordka co widział?
Zapytany, przełknął ślinę parę, 

razy i odezwał się.
— Psiepraszam... co ja po-1 

trzebowałem wid życz?
— Czy .bil ten oto człowiek te-1 

go tu skarżącego?
— Czy on go biuł? Niech wiel­

można pan sędzię rzuci z okiem 
na spuchnięty nos od tego zidka 
i jego lewe gębie z czemny ko­
lor, to się psiekona, jakie to bicie 
buło.

— Proszę odpowiadać na pyta­
nia.

— Psiecie ja mówię podług psi- 
sięganie, a więcej, to ja nic nie 
gadam.

— Świadek Kopanek co wie w 
tej sprawie?

— Mówcie prawdę, panie Cze­
chu, — zaehęeił go półgłosem o- 
skarżony Maciej Sikora. — Mów­
cie według wiary naszej obrząd­
ku i pamięci matki, która was ro­
dziła. |

— Ja sem, to powiem, co ten 
kupec za gneś nie płatil.

— Nie o gęś chodzi, — tłoma- 
czył sędzia, —tylko o to, czy ten 
chłop bił żyda.

— Sem słabo uderzał! Ja by 
sem lepiej zrobił, — oświadczył 
Czech ku ogólnej wesołości ze­
branych.

— A Michał Zięba 
tem? — zapytał sędzia 
świadka.

— Byłem i widziałem! 
wdzie mówiący, to jak 
oBbieral żydowi gęś, rnusiał go 
krzynkę potrącić, bo żyd wrzasku > 
i harmidru narobił, ale żeby i 
znów miało być z tego prawowa- 
nie, tom tego nie myślał! Bo to | 
raz albo dwa. żyda się batem spie- 
rze na jarmarku ? Te śpekulanty 
cięgiem się ino kfęcą, żeby co 
porwać, człeka okpić, zamanie, a 
potem go po sądach włóczyć i 
poniewierać, jak nie swoją gębą, 
to jauwokacką.

— Świadek za wiele mówi!— 
zauważył obrońca Dawida.

— Rzeczywiście, pioparł go I 
jeden z ławników, ziewając roz­
paczliwie.

— Wprowadzić Gitlę i Łaję!
— przerwał sędzia.

— Miszlałyśmy, co wielmożny 
sąd całkiem o nas zapomniał, — 
odezwały się damy z pewnym 
przekąsem.

Rozmowa z dziewką:

Uzasadniona obawa.
Fotograf: — Czy mam pana od- 

fotografować w kolorach?
Gość chwytając się szybko za 

czerwony nos: — Ależ nigdy w ży-
- HUM0RYSTYKaT^T<

Pan N. jest rzeczywiście pożało­
wania godny, już mu trzecia żona 
iimarła.

— Tak, ale co najgorsze, to 
śeiowe jeszcze ciągle żyją.'

Pożałowania godny. Lecz po ślubie zato miła 
Już rai włosów nie skąpiła, 
Bo gdziem zwrócił wzrok: 
Na komodzie i na stole, 
W kluskach, w barszczu i

Tkwił z jej włosów lok.

w ro­
sole,

Zdradził się.
— Janie! Jedna flaszka 

odkorkowana... co to znaczy ? ni­
kogo nie było w piwnicy prócz cie­
bie.

— O przepraszam panią... ja 
zawsze flaszki zatykam napowrót.

Kochający mąż.

wina

Sędzia: — No! W tyra miesiącu 
miałeś dobre czasy...

Oskarżony nałogowy złodziej: - 
Niech sobie pan sędzia ni» myśli, 
żem znowu robi! takie świetne in­
teresy... Pięć wytrychów mi się 
połamało... Musiałein nowe ku­
pować.. .

Sąd po krótkiej naradzie Ma­
ćka zupełnie uniewinnił, skazując 
Dawida na koszta sądowe. Żydzi 
byli zdumieni!

— Co? Z tyle szwiadki? Nie­
winny? — odzywali się niezado­
woleni.

— A soj! — mruknął Dawid do 
swego obrońcy. — Ten sędźe tyż 
jest antysemitnik! Dobrze wie- 
dżieczl...

— Dawid! Mach di epelacye! 
— radzili mu przyjaciele.

— To sze wi! Jeszcze nie buło 
takiej sprawy, żeby ja na niej nic 
nie zarobiał!

— I nie będzie! ■ zakończył 
obrońca.

Dlaczego nie śpiewa.
— Proszę pana —- mówi 

sprzedającego ptaka znana z nie­
wypłacalności kupcowa. — Kupi­
łam w pańskim sklepie śpiewają­
cego kanarka, ale zaledwie przy­
niosłam go do domu przestał śpie­
wać i od dwóch tygodni głosu jego 
nie słyszałam.

— Łaskawa pani — odpowiada 
handlarz — kanarek jest wybor­
nym śpiewakiem, ponieważ jed­
nak mi pani nie zapłaciła za nie­
go, zamilkł, gdyż na kredyt śpie­
wać nie lubi.

.Sędzia do Cygąna- — Wstydź 
się teraz w lecie kraść buty, kie­
dy możesz boso chodzie.

Cygan: — Panie sędzio, w zi­
mie nudno buty ukraść, bo je 
chłopi na nogach noszą; to wtedy 
kradnę, gdy' są pod ławą.

tyż.

To możliwe.
Sędzia: — Twierdzisz pan za­

tem, że ei ukradziono chustkę?
Skarżyciel: — Tak, panie sę­

dzio, a najlepszym tego dowodem, 
że ta chustka zupełnie taka, jak 
moja.

Sędzia: — To żaden dowód. 
Ja także mam podobną.

Skarżący: — To bardzo możli­
we, panie sędzio. Brakuje rai 
dwóch właśnie.

Idealista.

bierzesz 
nieprawda

Ona: — Wszak 
mnie dla pieniędzy, 
mój drogi?

On : — O nie. przeciwnie! Biorę 
pieniądze jedynie... dla ciebie.

— Trzy dni spać nie mogłem, 
tak okropnie żonę moją kaszel du­
sił!

— I nie posłałeś po doktora?
— Teraz już nie potrzeba bo 

dziś wyjeżdżam na dwa tygodnie.

Wyjątkowy człowiek.
W stanie Indiana chowano czło­

wieka. Jakiś włóczęga zawisł na 
murze cmentarza i pytał:

— Był umarły wielkim człowie­
kiem ?

— Nie.
— Mówcą?
— Nie.
— Słynnym wynalazcą?
— Nie. Był on jedynie uczci­

wym człowiekiem.
— Dlaczegóż go więc nie wy­

stawicie w Chicago jako osobli­
wość ?

— Poszłabyś za mąż?
— Toeby się polazło.
— A masz ty co!
— Moźeby się znalazło.
—- A umiesz ty robić?
— Co wam do głowy wlazło?

Praktyczny.
Przechodzeń podbiega do prze­

jechanego przez powóz żyda.
— Może wezwać lekarza!
— Poco mnie lekarz? Ja potrze- odebrałem,

szkodował.

Wszystko przez “P.”
Warszawska “Kronika Rodzin­

na’’ przynosi pyszną zabawkę — 
polegającą na zestawieniu słów, 
zaczynających się od P; — Otóż 
notatka : Pan Piotr Pietraszkie­
wicz posłał pannie Peroneli Pioru- 
nowskiej paczkę pierników praw­
dziwych pistaeyowych przez po­
słańca pierwszego października, 
ponieważ przesiać przyobiecał 
przy pożegnaniu. Panna Petrone- 
la Piorunowska, przesłała piękne 
podziękowanie panu Piotrowi 
Pietraszkiewiczowi przez podróżu­
jącego, przejeżdżającego przypad­
kiem powinowatego pod Piotrków, 
ponieważ pan Piotr Pietraszkie­
wicz przebywał pod Piotrkowem, 
posiadając parę pięknych posiad­
łości.

— Proszę odpowiadać na pyta­
nia! —zauważył sędzia.

— Gitla, ile lat sobie liczy?
— I to pan sędzia potrzebuje 

wiedzieć?
— Nas tam buło pięcz, albo 

może nie wiem ile żydówek, dla­
czego ieli nie wołali do sądu! — 
odezwała się płaczliwym głosem 
Łaja i zwróciła się z wymówką 
do Dawida.

— Po coś nas tu sprowadzał, 
ty głupi żydzie?

— Proszę mi tu po żydowsku 
nie szwargotać, bo zapłacicie ka­
rę ! — pogroził sędzia.

— Kuuiecnie mamy lata po­
wiedzieć? — spytały się jedno­
cześnie żydówki, słysząc coś o ka­
rze.

— I rzetelną prawdę! —dodał 
sędzia.

— My tylko dwa słowa po w je­
my. —zaczęły, gdy sędzia noto­
wał w aktach liczbę wiosen każ­
dej z osobna. — Ten paskudny 
chłop, to całki rozbójnik jest, gał- 
gan i rabusznik! On nas obelgo- 
wał!

—■ ślepa! — wołał.
— Małpa! — krzyczał!
— I smyk — powiedział
— To do sprawy nie należy

— przerwał sędzia.
—. Ładne sądzenie jest! — o- 

brazily się obie damy, wracając 
I na swoje miejsca.

Badanie 'świadków, którzy 
I obciążającego dla Maćka nie ze­
znali, na tem się skończyło.

Mimo to adwokat Dawida Mar­
kotnego chrząknął parę razy, spoj­
rzał na przeciwnika, który podjął 
się obrony Maćka i tak przemó- 

I wił:
— Jak się pokazuje, to klient 

mój był w niebezpieczeństwie ży­
cia. Samowola rozpasanego tłll- 

i mu nie może pozostać bez wymia­
ru sprawiedliwości.

— Taki porzondny pan na oko i 
Iza siachrajami obstaje! — zauwa- 
j żył oskarżony wzdychając.

— Co cłicesz! — pociesza! go re- 
1 zolutny Zięba. — Wilka nogi ży- 
Iwią, a jadwokata... gęba!

— Ciszej! Co to za rozmowy?
— szepnął woźny.

— Tu już nie jednostka wystę-1 
puje, — ciągnął dalej adwokat, — I 

lale jak słyszeliśmy, ogół zachęca 
■ do działania, przynoszącego szko­
dę spokojnemu obywatelowi! 
Czech dowodzi, że obwiniony sła- 

| bo uderzał: drugi świadek dodaje 
że na jarmarku żydów batem się; 
pierze! A ten kamień, co go trzy­
mam w ręku, jakie ma znaczenie? 
Oto mój klient wręczył mi go dziś i 
przed sprawą. Takich to środków | 
używają wiejscy ludzie do wymie­
rzania sobie sprawiedliwości! Oi 
tym kamieniu sąd nie wspomniał, 
a i świadkowie w toku sprawy I 
przemilczeli, jednakże jest to obu-1 
rzający akt zdziczenia obyczajów,> 
który wymaga jak najsurowszej 
kary.

— Eh! Takich kamieni, — ode­
zwał się obrońca -Macieja — może 
skarżący całą furę przywieźć. 
Szkoda że tego nie zrobił, bo to­
niemy w błocie ilekroć razy przy­
chodzimy na sądy! Ja z mojej 
strony — zwrócił się do sędziego
— wobec nic nie znaczących ze­
znań świadków proszę o zupełne 
uwolnienie Macieja Sikory.

— Wus sugUer? — szepnął Da­
wid do Icka.

— On ei robił koszty.
— Zobaczymy jaki będzie wy­

rok !

nic

ZNACZENIE POMNIKÓW.
Przez pomnik dane społeczeństwo 
wyraża wdzięczność temu, które­
mu pomnik 'postawiono. To też 
zupełnie słusznie lekarze na wy­
stawie hygieniczno-lekarskiej we 
Lwowie w 1907 roku taki pomnik 
wystawili słynnemu już dziś w A- 
ineryce Winu Częstochowskiemu, 
odznaczywszy je złotym medalem. 
Bo też rzeczywiście zasługuje na 
to. Ileż już to osób wyleczyło z 
różnych chorób żołądkowych, ilu 
to ludziom przywróciło apetyt, u 
ilu usunęło nieżyt kiszek, kobiet 
wyleczyło z błędnicy, ilu rodakom 
i rodaczkom przywróciło zdrowie! 
Dziś rozchodzi się po całej Ame­
ryce. Nie ma osady, w której-by 
nie było znane. Kto go jeszcze nie 
pil, niech spróbuje’. Nigdy mu nie 
zaszkodzi, a tylko zdrowie przy­
nieść może. Można je nabyć u 
właścicieli: A. Skarżyński and Co.

I Buffalo, N. Y., w aptekach lub u 
agentów.

Usprawiedliwiła się.
— Marysiu, zagniatasz 

nie umywszy sobie rąk?
— E, proszę pani przecież to 

ehleb razowy.

elileb,

Uprzejmy urzędnik.

Podejrzliwy.

— Chodź mężni ku, dam ci calu-

— Pokaz wprzód obie ręce.
— -A to na co ?
— Mogłabyś mieć jakiś rachu­

nek do zapłacenia.

Niewdzięczna rola.

Ogłoszenie. H
“Niniejszem ostrzegam wszyst- НФ >kich, że ktokolwiek mej żonie, któ-

ra ueiekła odemnie, ułatwi powrót
do domu, tego natychmiast zaskar-
żę do sądu za naruszenie spokoju
domowego.” O

— Czego tak beczysz? — Czy 
nie chcą się z tobą bawić?

— Owszem, ale bawią się w po­
dróżników do bieguna, a ja mam 
być Eskimosem i wypić całą 
telkę tranu.

bu-

BEZCZYNNOŚĆ.
Lenistwo jest matką grzechu, 

jak również matką wielu chorób, 
> między któremi bezczynność wą- 
, troby jest najwięcej znaną. Znaj- 
dziccie to przeważnie pomiędzy 

i wiodącymi siedzące życie jedząey- 
! mi posilne pokarmy, pijącymi al- 
koholiezne trunki ponad miarę, 
bez należytego opiekowania się 
sWym zdrowiem.

Cierpią oni na niesmak w li­
stach, zatwardzenie, utratę ape­
tytu, mocno blady język, bladą i 
wyniszczoną fizyognomię i inne o- 
słabienia.

W podobnych wypadkach Tri- 
nera Amerykański Eliksir Gorz­
kiego Wina daje najlepsze rezul­
taty. On szybko wyczyści orga­
nizm i utrzyma go w czystości; u- 
sunie wszystkie trujące resztki 
pożywienia i w tym samym czasie 
wzmocni organy tak, że będą mo­
gły dokonać swej pracy. Używaj 
go we wszystkich wypadkach kie­
dy dobry apetyt i wzmocnienie 
ciała są pożądane. W aptekach, 
•los Triner, 1333 — 1339 So. Ash­
land ave., Chicago, 111.

Turysta do garsona pewnej sta- 
cyi klimatycznej: — Dlaczego
wszyscy goście po napisaniu pocz­
tówek. rzucają je w kieszeń tego 
palta, co wisi na ścianie?

Garson: — To bardzo proste! 
Palto owe należy bowiem do tu­
tejszego poczt mistrza, który siedzi 
przy tamtym stole.

Złośliwy.
W pewnym towarzystwie roz­

mawiają o tern, iż w Rozprzy, w 
gub. piotrkowskiej, założono straż 
ogniową ochotniczą, do której na­
leżą — kobiety.

— Jakto, kobiety? — wola prze­
rażona pani Jadwiga — więc jak­
że to będzie wyglądać? Chyba nie 
będą gasić ognia w spódnicach?...

— Nietylko w spódnicach — 
brzmiala odpowiedź jakiegoś pana 
— ale i gdziekolwiek ogień wybu­
chnie.

PROCES DAWIDKA

Odpaliła.

Nie wie, lecz czuje.

u-

ob- 
gra

Synek: — Proszę taty iść do 
mamy.

Ojciec: — Poco?
Synek: — Nie wiem poco, ale 

ja już dostałem kijem.

— Co słyszę Maryanno, znowu 
chcesz nas porzucić. Czemuż to?

— Ależ tak się nie godzi, wiel­
można pani! Godząc mnie, pani 
przy rztkla dobrze się ze mną 
chodzić, a tymczasem teraz 
gamy i śpiewa cały dzień.

Myśl zbrodniarza.
Zbrodniarz zostaje przez sąd 

winiony wskutek gorącej obrony 
adwokata. Odchodzi zadowolony, 
mówiąc do siebie:

— Nawet galgaństwo ma swoje 
dobre strony. Czyby mnie kto­
kolwiek tak pochwalił, gdybym 
był porządnym człowiekiem ?

Przed ślubem i po ślubie.
Raz czesała złote włosy, 
I wplatała w bujne kosy 
Mak koloru krwi;
A jara darmo błagał słowy, 
By ehoć jeden wiosek z głowy 
Luba dała mi.

Jak na złość!
— A to skaranie Boże! Przez ca­

łe pół godziny stoję tu przy komi­
nie i mleko się nie gotuje, a ledwie 
pięć minut wyszłam przez bramę, 
to jak na złość wykipiało.

Zwątpił.
Do słynnego lekarza Lieutanda 

przychodzi ksiądz, zaczyna go na­
wracać i pyta między innemi:

— Czy pan wierzysz w Boga?
Zirytowany lekarz woła:
— Wierzę we wszystko, co 

ksiądz, tylko w medycynę nie wie­
rzę.

U dłużnika.
— Niech pan przyjdzie jutro.
— Co dzień mówi pan to samo.
— To wie pan co, niech pan ju­

tro nie przychodzi.

. , , . ---- ’’'—Zł
Pewien złośliwy mężczyzna za­

pytał leeiwej panny, dlaczego pan­
ny w starszym wieku stają się po­
bożne?

— Aby okazać wdzięczność Pa­
nu Bogu, że je zachował od dya- 
hła w postaci mężczyzny.

gęś
go

do

za- 
coś

wola był przy
nowego

(Humoreska.)
Żyd Chciał ukraść chłopu 

na jarmarku, chłop przyłapał 
na gorącym uczynku, gęś odebrał
i wymierzył sobie doraźną spra­
wiedliwość z taką energią i po­
śpiechem, że choć krzyk złodzie­
ja sprowadził licznych współ­
wyznawców, świadków jednakże 
samowoli chłopskiej nie było.

— Czego on wrzeszczy? — za­
pytał przedstawiciel porządku 
publicznego, zbliżając się 
chłopa.

— Wim jo? — odpowiada 
pytany, udając, że poprawia 
koło wozu.

— On mnie zbiuł! —
żyd.

— Nie pyskuj żydzie, na 
chrześcijańskich ludzi! — obu­
rzył się chłop.

—• Cicho! Nie hałasować. Ro­
zejść się.

— Ja go nauczę, — pogroził 
żyd, odchodząc. — Ty będziesz 
potrzebował to wyehorować — 
rzucił raz jeszcze, znikając w 
tłumie stronników.

Jakoż wkrótce po tem zajściu 
poszkodowany na honorze i po­
krzywdzony na skórze Dawidek 
wytoczył Maćkowi sprawę o po­
bicie, popierając ją licznymi 
świadkami tego samego co i on 
pokroju. I oto znajdujemy ich 
wszystkich w sądzie gminnym.

Sędzia uroczystym głosem 
przeczytał treść oskarżenia, spra­
wdzi! tożsamość świadków, ode­
brał od chrześcian przysięgę, a 
żydów uprzejmie zapytał:

— Chcecie przedemną przy- 
siądz. czy też ma przyjść rabin z 
rodalcm ?

Po pra- 
Moeiej

*

Dziewięć z Dziesięciu
zwykłych codziennych ohorób, ma swój początek z nieczystej krwi, 
która osłabia organa żywotne. Lekarstwo, które czyści krew, leczy 
chorobą*

DRA PIOTRA

GOMOZO
nie ma sobie równego na przeczyszczenie żywotnego płynu i na 
odbudowanie systemu. Jest ono w ciągiem użyciu przeszło sto lat 

| — długo dosyć, aby zadokumentować wielokrotnie swoje zalety. 
Zawiera tylko to, co czyni dobrze. Nie pytajcie się o nie apteka­
rzy» gdyż dostarczają ge tylko specyalni agenci. Po bliższe szcze­
góły adresujcie:

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO
; 19-25 So. Hoyne A„, CHICAGO. ILL. «

LELON <_J, NCDWAK
AEDWOKAT I OORAOCA I=r=?AWr-JY,

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjednoczonych, załatwia wszelkie «prawy »udone w«- 
wH/.yetkich krajach, a tak?.«*  «prawy |»padkowe I plenipotancyjne, mając prz«*<lMHwici«*li  w 

różnych krajach, udziela wszelkich informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażada. 
Pełnomocnictwa I inne prawne dokumenta wyrabia w różnych jązykach i do wszel­

kich krajów, wedłng praw miejscowych.

Adres: 801 Fillmore avenue, BUFFALO, N. Y.

B. G. WERNICK, M. D.
Polski Doktor

wyleczy wszelkie choroby Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudnia i od t do 0 wieczór. 

Telefon 1955—1 Richmond,
№9 HANNOVER 8TR. BOSTON, MAS*.
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